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Short Sunderland I nr M9021 KG-G z 204. Squadronu RAF, RAF Mount Batten 1940 r. 


Short Sunderland I nr L5798 DA-A z 210. Squadronu RAF, luty 1941 r. 


Short Sunderland V nr ML824 WH-T z 330. (Norwegian) Sguadron, Fornebu, Oslo, maj 1945 r. 


Short Sunderland III nr A26-6 z 40. $quadronu RAAF. Townsville, 1944 r. (maszyna została skasowana po kolizji z delfinem!) 


Short Sunderland III nr W6080 F7.7 z 7. Escadrille Aeronavale, Dakar 1943 r. 
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DRODZY CZYTELNICY! 

ddajemy w Państwa ręce drugi już numer czasopisma w tym roku, co dowodzi, że wydaw¬ 
nictwo dalej prowadzi swoją działalność, pomimo tragedii, która wydarzyła się niespełna 
dwa miesiące temu. 

Wielu z Państwa zastanawiało się, jaki będzie dalszy los wydawanych przez nas pism, 
czy w ogóle Magnum-X przetrwa, Z przykrością stwierdzamy, że byli również tacy, którzy chcieli 
wykorzystać tę trudną sytuację dla własnych korzyści. Ale dziś możemy powiedzieć Państwu, 
że wszystkie plotki o naszej kapitulacji były czystym kłamstwem. 

Wiemy, że czeka nas dużo pracy przy sprawnym przygotowywaniu czasopism. Pragniemy 
też wyjść naprzeciw oczekiwaniom Czytelników i partnerów biznesowych, by wydawać jeszcze 
* ciekawsze pisma z profesjonalnymi artykułami, a także realizować wiele nowych projektów, które 
ciągle rodzą się w naszych głowach. 

Dziś chcielibyśmy przede wszystkim Państwu podziękować za wyrozumiałość, cierpliwość 
i zaufanie, wyrażane bezpośrednio, w rozmowach i listach, a także za oferowaną pomoc. Serdeczne 
podziękowania składamy również naszym przyjaciołom ze wszystkich współpracujących z nami 
firm za wsparcie i słowa otuchy. 
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WOJNA W POWIETRZU 



Głównym wydarzeniem sierpnia 1942 
roku był aliancki desant pod Dieppe, 
w czasie którego doszło do szeregu 
strać w powietrzu, w tym z nowym 
przeciwnikiem Fw 190, jakim były jed¬ 
nostki myśliwskie amerykańskich sił 
powietrznych. Wraz z końcem sierp¬ 
nia wygasły natomiast trwające od 
marca wyprawy nad kontynent du¬ 
żych formacji myśliwców RAF. W ko¬ 
lejnych miesiącach do większych starć 
w rejonie kanału La Manche dochodziło 
głównie przy okazji wypraw bombo¬ 
wych prowadzonych przez kolejną 
nowość w alianckim arsenale, jaką by¬ 
ły przebazowane na Wyspy Brytyjskie 
bombowce czterosilnikowe USAAF. 


FOCKE-WULF 

FW 190 

NOWI PRZECIWNICY 
NA HORYZONCIE 

..i. 

Szymon Tetera 


SIERPIEŃ 1942 ROKU 


1 sierpnia P/O G. G. Davidson z 412. 
Sqn zestrzelił myśli wsko-b omb owego 
Fw 190A-2 Wk Nr 5253, w którym zgi¬ 
nął Ltn. Arnd Flock z 10.(Jabo)/JG 26, 
która wysłała parę samolotów w celu zbombar¬ 
dowania Newhaven. 

5 sierpnia przed godz. 17.00 na północ 
od Cherbourga po jednym Spilfire meldowali 
Ltn. Ludwig Spinner (4. - w nawiasach podaje¬ 
my numer kolejnego zwycięstwa danego pilota) 
i Obfw. Kurt Goltzsch (6. - niepotwierdzone) 
Z4./JG2. Faktycznie w akcji tej został zestrzelo¬ 
ny jeden SpifireV, w którym zginął Sgt Leitch 
z 501. Sqn. 

6 sierpnia o godz. 18.55 Obfw. Kurt Gol¬ 
tzsch (7.) powtórzył swój sukces z poprzednie¬ 
go dnia, meldując o strąceniu Spitfirea> jak¬ 
kolwiek brak potwierdzenia tego sukcesu w wy¬ 
kazach strat RAF. 

11 sierpnia po godz. 9.15 na południe 
od wyspy Wight o straceniach Spilfire ów mel¬ 
dowali Fw Johannes Stolz (4.) i Fw Erwin 
Stark z 9./JG 2. Faktycznie ich ofiarą padł je¬ 
den Spilfire V, w którym zginął P/O Brannigan 
z 501. Sqn. 

12 sierpnia o godz. 6.48 Uffz. Gunther 
Brietz z 3./JG 2 odniósł swoje pierwsze zwy¬ 
cięstwo powietrzne strącając na południe od 
Solscy Bill brytyjskiego Lysandera . 

15 sierpnia o godz. 14.20 Uffz. Max Kol- 
sthek II/JG 1 jako swoje pierwsze zwycięstwo 
powietrzne strącił nad Belgią lecący nad nad 
Mainz szybki samolot bombowy Mosquito, w któ¬ 
rym zginęła załoga F/O G. Downe z 105. 5qn. 

17 sierpnia wieczorem po raz pierwszy 
nad kontynentem pojawiły się ciężkie ęzterosil- 
nikowe bombowce USAAF. Było to 12 B-17E 
Ł 97. BG, które leciały pod osłoną czterech dy¬ 
wizjonów najnowszych Spilfireów IX. Poderwa¬ 
nym pilotom z I/jG 26 i 2./JG 2 nte udało się 
przedrzeć do bombowców, ale w przedziale czaso¬ 
wym 1 8.52-19.10 w walce ze Spilfire ami esko r- 
ty cztery zwycięstwa bez strat własnych odnoto- 
svdi piloci z 11/JG 26 - Uffz. Gerhard Vog (7 ), 
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WOJNA W POWIETRZU 


S Focke-Wulf Fw 190A-2 Wk Nr 5210 należący do eskadry 8./JG 26 wchodzącej w skład dywizjonu lll/JG 26. Jak wiele innych Fw 190 służących w 1942 r. w JG 2 
i JG 26 samolot miał wymontowane działka MG FF/M, jako że siła pozostałego uzbrojenia była wystarczająca'do zwalczania myśliwców Spitfire, które były niemal 
jedynym przeciwnikiem Jagdwaffe nad kanałem La Manche w ciągu pierwszych ośmiu miesięcy 1942 r. Rys. Peter Kassak/Martin Zamecnik. 
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niemieckiej w walce tej zaginął po skoku na 
spadochronie Ltn. Heinz Rahardt z 2./JG 26, 
który zasiadał za sterami Fw 190A-3 Wk Nr 
5421. W 20% został też uszkodzony należący 
do tej eskadry Fw 190A-2. Rahardta zestrzelił 
słynny później F/L D. Blakeslee z 133. Sqn. 


S Samoloty myśliwskie Fw 190A z eskadry 7./JG 2 w trakcie przygotowań do kolejnego lotu bojowego. 


Ltn. Wilhelm Cadenbach (2.), Obfw. Wilhelm 
Philipp (18.) i Ltn. Horst Sternberg (10.). Spo¬ 
śród pilotów 401. Sqn zginął P/O Ferguson, 
F/S Rowthorn zmarł po trzech dniach po tym 
jak rozbił swoją uszkodzoną maszynę w Anglii, 
dowódca dywizjonu zaś wrócił na uszkodzo¬ 
nej maszynie. Dodatkowo do niewoli trafił 
F/LTraskz402. Sqn. Eskorta bombowców od¬ 
notowała jedno zwycięstwo pewne i pięć praw- 
dopdobnych, ale jedyną stratą Niemców był 
Ltn, Herbert Horn z 3./JG 2, który zasiadał za 
sterami Fw 190A-3 Wk Nr 5332. 

18 sierpnia o godz, 11.08 Oblt Bruno Stol¬ 
ic (19.) z 8./JG 2 zestrzelił Wellmpom % 311. Sqn, 
Kilkanaście minut później strącenia Spitfire ów 
zgłosili Fw. Herbert Glasel (1.) i Obfw. Fried¬ 
rich Hartmann (5.) z 9./JG 2 oraz Oblt Egon 
Mayer (50.) i Obfw. Alfred Knies (4.) z7./JC 2, 
W rzeczywistości z przeprowadzającego wymia¬ 
tanie w tym rejonie 129, Sqn zostały zestrzelone 
dwa SpifireyV> a trzeci brytyjski myśliwiec wró¬ 
cił uszkodzony W walce zginął Sgt McDonnel, 
a do niewoli trafił Sgt Edwards. Brytyjska jednost¬ 
ka odnotowała jednak pewne zestrzelenie wo¬ 
dnosamolotu He 59 i prawdopodobne He 115- 

Tuz po godz. 15-00 zwycięstwa odnieśli 
bit Rolf Hermichen (16.) i Fw. Karl Willus (19.) 
z 3,/JG 26. Faktycznie został zestrzelony jedy¬ 
nie Spifire V pilotowany przez F/S GledhiUa 
z 602. Sqn. który trafił do niewoli; drugi bry¬ 
tyjski myśliwiec wrócił uszkodzony. Po stronie 


FOCKE-WULFY NAD DIEPPE 

19 sierpnia rankiem alianci przeprowadzili de¬ 
sant pod Dieppe, lecz natrafili na zacięty opór 
i już w południe rozpoczęli wycofywanie wojsk. 
Operacja desantowa doprowadziła do bardzo 
zaciętych walk na kanałem La Manche. 

O godz. 6.43 zestrzelenie Spitfirea na pół¬ 
noc od Dieppe odnotował Obfw. Heinrich 
Bierwirth (6. zwycięstwo tego pilota) z 5-/JG 26. 
W tym czasie Brytyjczycy odnotowali stratę 
w walce z Fw 190 Spifire a V z 340. Sqn (S/L 
Kerlan został uratowany) oraz Spifire 3 a IX 
z 611. Sqn (Sgt Vilboux zginął). Ten drugi dy¬ 
wizjon odnotował zestrzelenie jednego Fw 190. 
Obok powyższych strat w pierwszej fazie ope¬ 
racji (do godz. 6.00) RAF stracił od ognia 
opl aż dziewięć myśliwsko-bombowych Hurri- 
caneów II oraz Spifire a z 129. Sqn. 

W akcji znalazła się też para samolotów 
Fw 190 z 1 ./JG 2, którą o świcie wysłano w re¬ 
jon brytyjskiego wybrzeża. Tutaj Uffz. Kurt Ep- 
siger z l./JG 2 zgłosił o godz. 6.48 zestrzelenie 
Hampdena , a dwie minuty później Spifire a. 
Były to pierwsze zwycięstwa osiągnięte przez 
tego pilota. Jego pierwszą ofiarą był Boston III 
z 418. Sqn, który wracał na lotnisko z powo- 


E Zdobyty pnez Brytyjczyków 23 czerwca 1942 r. nur wk Nr ^15 z ill/ju i. Na podstawie przeprowadzo¬ 
nych przez RAF testów osiągi tej maszyny często porównuje się z osiągami Spitfire a V. Warto jednak odnotować 
że był to pierwszy utracony przez Niemców w boju samolot modelu Fw 190A-3, a zaledwie miesiąc później w wal¬ 
ce pojawił się Spitfire IX. Wiosną 1942 r., kiedy nad Europą operowały wyłącznie Spitfirey\ł, w pułkach myśliwskich 
Luftwaffe na zachodzie dominowała wersja Fw 190A2 dysponująca w porównaniu do Fw 190A-3 nieco słabszymi 
osiągami, ze względu na zastosowany silnik BMW 80TC-2 (1600 KM), podczas gdy Fw 190A-3 był napędzany moc¬ 
niejszym silnikiem BMW 8010 (1730 KM) i o lepszych osiągach wysokościowych. 
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Steaege (17.) i było to jedyne zwycięstwo od¬ 
niesione tego dnia. przez latającą na Bf 109G 
eskadrę 11,7)02 

Od godz, 7.55 do 8.45 serię zwycięstw od¬ 
notowali piloci II/JG 26, ze składu którego 
w walkach przeciwko Spitfireom triumfowali 
Oblt W-F Galland (14.), Ltn. Roland Prym (1.), 
Obfw. Wilhelm Philipp (19.), a zwycięstw nie 
uznano Ltn. Sternbergowi i Uffe. Vogtowi. Do¬ 
datkowo o godz. 8.45 Obfw. Kurska zestrzelił 
Mustanga , przypuszczalnie jednego z kolejnej 
pary takich samolotów straconych przez 26. Sqn 
(P/O Farrel i P/O Christenson trafili do nie¬ 
woli). O godz. 8.53 zestrzelenie Spitjirea zgło¬ 
sił! Oblt Zink (24.) z 2./JG 26. 

Jako pierwsze około godz. 8.00 z Niemcami 
starły się Spitfirey z norweskiego 332. Sqn, któ¬ 
rego piloci odnotowali zestrzelenie trzech i Usz¬ 
kodzenie pięciu myślwiców Fw 190 za cenę 
dwóch Spitfireów V straconych bezpośrednio 
w walce (do niewoli trafili Sgt Bergsland i Sgt 
Staubo) i kolejnego, który został spisany ze sta¬ 
nu już w Anglii (ranny Maj. Mohr). Dodatkowo 
został też zestrzelony Lt Greiner z 331. Sqn, ale 
został uratowany. 

Około 8.45 walkę z Fw 190 stoczył 403. 
Sqn, ze składu którego polegli P/O Gardiner, 
P/O Walker i P/O Monchier. W zamian ka¬ 
nadyjski dywizjon odnotował zestrzelenie jed¬ 
nego Fw 190 na pewno i jednego prawdopo¬ 
dobnie. Około godz. 9.00 został zestrzelony tez 
Spitftre z amerykańskiego 308. FS z 31. FG, 
przy czym do niewoli trafił Lt Ingrams. Lepiej 
spisał się 350. Sqn, który odnotował zestrze¬ 
lenie dwóch Fw 190, za cenę utraty w walce 
z takimi myśliwcami samolotu P/O Marchala, 
który został uratowany. 1-2-0 Fw 190 bez strat 
własnych odnotował amerykański 133. Sqn. 
W tym czasie niemiecka opl strąciła dwa Hur- 
ńcaniy II z 87. Sqn, natomiast dwa inne samo- 


25 Oblt Siegfried SchneJI z 9,/JG 2 od czerwca do grud¬ 
nia 1942 r, zgłosił zestrzelenie U Spitfireów \ dwóch 
B-17, co podniosło jego konto zwycięstw do 72 zes- 
trzeleń.W wielu przypadkach sukcesy te nie znajdują 
jednak potwierdzenia w stratach RAF-u. 


SHptm. Hans Halin z lll/JG 2 opuszcza Fw 190. Pilot 
ten w 1942 r. odnotował nad kanałem La Manche 
zestrzelenie 16 Spitfireów, co podniosło stan jego 
konta do 65 zwycięstw, jednakże wiele z nich było 
zgłaszanych w walkach, w których straty dywizjo¬ 
nów Fighter Command było dużo mniejsze od suma¬ 
rycznych zgłoszeń pilotów JG 2. 

du awarii podwozia. Trafiona maszyna z pło¬ 
nącym silnikiem rozbiła się kanale La Manche 
w rejonie Shoreham; załoga została uratowana, 
ale następnego dnia obserwator zmarł od ran. 
Celem Uffz. Epsigera był również lecący w po¬ 
bliżu, a wracający znad Dieppe po uszkodze¬ 
niu przez opl, Spilfire z 129. Sqn. Samolot ten 
został jeszcze raz trafiony ale zasiadającemu za 
jego sterami Sgt. Reevesowi udało się powrócić 
do bazy Następnie Fw 190 Niemca zderzył się 
z myśliwcem Hurricane IIC, za którego stera¬ 
mi zasiadał dowodzący 174. Sqn Francuz S/L 
E. Fayolle. Obaj piloci zginęli. 

O godz, 6.55 i 7.02 Hptm, Helmut-Felbt 
Bo Iz z Stab II/JG 2 zgłosił zestrzelenie dwóch 
Mustangów dzięki czemu podwyższył stan 
swojego konta do 11 zwycięstw, W tym cza¬ 
sie dwie takie maszyny zaginęły z 26. Sqn, któ¬ 
ry stracił poległych F/L Kennedyego i Sgt. 
Cliffk, Celem Niemca mogła być też para sa¬ 
molotów z 239. Sqn, ze składu której F/L 
Barnes umknął atakowi czterech Fw 190, P/O 
Cruickshank zaś zginął. 

Po godz. 7.00 nad Dieppe dotarła większa 
ilość myśliwców Luftwaffe. Ze składu 3,/JG 2 
o godz. 7^09 zestrzelenie Śpitfirća zgłosił Uffz, 
Rudolf Rocbbers (2,), a o 7,20 Obfw. Gunther 
Seeger (20.). Z kolei z 4,/JG 2 zwycięstwa 
o godz, 8.10-11 odnieśli Ltn. Kurt Buhligen 
(25.) i Obfw, Kun Goltzsch (8.), a o godz. 8.37 
Fw. Werner Brychcy (3 ), O godz. 8.35 strą¬ 
cenie Spitftre a odnotował też Obfw. Hermann 


loty tego typu z 32. Sqn zderzyły się ze sobą, ale 
jeden zdołał powrócić do bazy 

Po godz, 9.00 w okolicy Dieppe pojawiły 
się Fw 190 z l./JG 2, ze składu której w cią¬ 
gu kwadransa o zwycięstwach przeciwko Spit¬ 
fireom meldowali: Obfw. Josef Wurmheller 
(54—56.), Fw. Willi Morzinek (7-8.) i Fw. Alois 
Immerl (1.). Dodatkowe zwycięstwo uzyskał 
Ltn. Harald Gebhardt (2.) z 2./JG 2. W wal¬ 
ce tej pilotowany przez Wurmheller samo¬ 
lot Fw 190A-3 Wk Nr 0479 został trafiony 
w wyniku czego musiał lądować przymusowo. 
Uszkodzenia maszyny oceniono na 65%, a nie¬ 
miecki Experte doznał wstrząsu mózgu, co by¬ 
najmniej nie przeszkodziło mu w wykonaniu 
tego dnia kolejnych lotów. 

Po opuszczeniu przestrzeni powietrznej nad 
Dieppe przez maszyny I/JG 2, nadleciały Fw 190 
z 6./JG 2 ze składu której zwycięstwa w prze¬ 
dziale czasowym 9.25—37 zgłosili Obfw. Alfred 
Kretzschmer(L), Fw. Slexander Bleymiiller (7.) 
i Uffz. Richard Obelbacher (4.) 

Piloci JG 2 walczyli z samolotami Wingu 
z West Mailing. 411. Sqn stracił w tej walce dwa 
Spitfirey V pilotowane przez poległych P/O 
P. Eakinsa i P/O Litona, podczas gdy Sgt Mills 
wrócił ranny na uszkodzonej maszynie. Kana¬ 
dyjczycy odnotowali tylko Vi zestrzelenia, zapew¬ 
ne odniesionego z nowozelandzkim 485. Sqn, 
który odnotował jednak dwa pełne zwycięstwa 
nad Fw 190. W tym czasie trzy Spitfirey V 
stracił 610. Sqn, ze składu którego polegli 
F/L Poole i Sgt Leech, podczas gdy F/S Creagh 
został uratowany. Kolejna maszyna z tej jed¬ 
nostki wróciła uszkodzona. W zamian meldo¬ 
wano o zestrzeleniach dwóch Bf 109 i dwóch 
Fw 190. 81. Sqn dołożył do tego tylko zwycię¬ 
stwo prawdopodobne. 

O godz. 9.51-52 o zestrzeleniu Spitfireów 
meldowali Oblt Rolf Hermichen (17.) i Uflz. 



25Obfw. Josef Wurmheller z eskadry 1 ./JG 2 odnotował 
w okresie maj-październik 1942 r. 33 zestrzelenia, 
wielokrotnie odnotowując strącenie kilku samolo¬ 
tów w jednym starciu. Większość z tych meldunków 
jednak nie znajduje potwierdzenia w stratach RAF. 
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Erich Scheyda (2.) z 3./JG 26. Z tego pułku 
nad Dieppe działały tęż Bf 109G z 11 ./JG 26, 
ze składu której o 9.17 o zestrzeleniu meldował 
Oblt Jochannes Schmidt (11.), a o 9.52 Obfw. 
Emil Babenz (19.). Przeciwnikiem Niemców 
były kolejne trzy dywizjony Spitfireów V Ze 
130. Sqn zostały zestrzelone myśliwce piloto¬ 
wane przez W/C Blake (w niewoli, miał na kon¬ 
cie 10 zwycięstw indywidualnych i trzy zespo¬ 
łowe) i Sgt. Uttinga (poległ), a jeszcze jedna ma¬ 
szyna wróciła uszkodzona. Z kolei Ameryka¬ 
nie z309-FS/31 .FG stracili dwakolejne myśliw¬ 
ce, pilotowane przez uratowanego Lt. S. Jun- 
kina (chwile wcześniej zgłosił on pierwsze zwy¬ 
cięstwo dla 8. USAAF) oraz poległego Lt. Col¬ 
linsa. Jedno zwycięstwo zgłosił też 131. Sqn, 
który uniknął strat. 

Krótko po godz. 10.00 zwycięstwa odnieśli 
Oblt Kurt Ebersberger (25.), i Fw. Hermann 
Meyer (L), obaj z 4./JG 26. Ich przeciwnikiem 
był 19. Sqn, ze składu którego poległ Sgt Biorę, 
Sgt Davies zaś został uratowany. 

O godz. 10.28 triumfował kolejny pilot 
4./JG 26 Fw. Adolf Gluntz (2L). Z kolei ze 
składu III/JG 26 o godz. 10.15 o zwycięstwie 
meldował Oblt K Borris (21,), a okdło 10.35 
dwa zestrzelenia krótko po sobie Oblt Klaus 
Mietusch (19-20.). Przeciwnikiem tych pilo¬ 
tów był złożony z amerykańskich ochotników 
121. Sqn, który stracił trzy maszyny pilotowane 
przez poległego P/O Taylora, wziętego do nie¬ 
woli P/O Mahona oraz uratowanego P/O Fet- 
rowa. Dwa inne Spitfirey V z tego dywizjonu 
wróciły uszkodzone, w zamian zameldowano 
o jednym zwycięstwie pewnym i dwóch praw¬ 
dopodobnych. 

Kolejno do walki włączyli się piloci I/JG 26, 
spośród których w przedziale czasowym 
11.28^40 triumfowali Oblt Hermichen (18. - 
rozpoznał przeciwnika jako Airacobrd ), Fw. Karl 
Willus (20.), Fw. H-G Adam (7.) i Ufiz. Ernst 
Christof (5.), Wszystkim trzem ostatnim pilo¬ 
tom zwycięstw jednak nie potwierdzono. Ich 
celem były samoloty307. FS/31.FG, który stra¬ 
cił dwa Spitfirey V, przy czym poległ Lr Wright, 
a do niewoli trafił Lt Tbvera, Do niewoli trafił 
też Lt Dabney z 308. FS. Uszkodzono też je¬ 
den Spiifirez 350. Sqn. Wysiłek czterech dywi¬ 
zjonów najnowszych Spitfire IX, eskortujących 
wyprawę 24 B-I7 nad lotnisko Abbeville, zos¬ 
tał zmarnowany, ponieważ nie napotkano prze¬ 
ciwnika w większej liczbie. Jedynie P/O Mor- 
rison z 40 L Sqn podczas przeprowadzonego 
w locie powrotnym wymiatania nad rejonem 
desantu odnotował pewne strącenie Fw 190, 
lecz wkrótce i jego Spitfire a IX został zestrze¬ 
lony przez Fw 190; szczęśliwie Morrison został 
później uratowany. 

Krótko przed południem w walce ponow¬ 
nie znaleźli się piloci JG 2. Spośród lotników 
3./JG 2 w przedziale czasowym 11.33^40 zwy¬ 
cięstwa odnieśli Obfw. Seeger (21-22., oba nie¬ 
potwierdzone) Obfw. Josef HeinzeUer (29.), 
Ufiz. Giinther Brietz (2.) 1 Obfw. Georg Keil. 
W przedziale czasowym 11.38-43 punktowali 
również piloci 9,/JG 2, gdzie meldunki o sukr 
cesach złożyli: Oblt Siegfried Schnell (66,), 


Obfw. Friedrich Hatmann (6-7.), Fw. Heinz 
Pfeffer (2.), Fw. Erwin Stark (2.) i Fw. Heiner 
Reiter (1.). Do walki przyłączył się też Hucz 
sztabowy I/JG 2, ze składu którego kilka mi¬ 
nut później zwycięstwa odnieśli Oblt Erich 
Leie (43.) i Ltn. Karl Reiss (3.). Wracając że 
starcia Schnell o godz. 12,06 miał zestrzelić 
swojego drugiego przeciwnika. Zgłoszony re¬ 
zultat działań pilotów JG 2 okazuje się jednak 
sporo zawyżony. W polskim 317. Dywizjonie 
były uszkodzone w walkach powietrznych trzy 
Spitfirey V, a w 350. Sqn kolejny. Z kolei 111. 
Sqn stracił jednego, a 412. Sqn dwa Spitfirey V, 
ale te trzy maszyny zostały zestrzelone przez opl. 
Ciężkie straty od opl poniósł też 174. Sqn, któ¬ 
ry w samo południe stracił aż cztery myśliwsko- 
bombowe Hurricaney II. W powietrzu pojawi¬ 


z 332. Sqn. Z kolei amerykański 309, FS stra¬ 
cił zestrzelonego ogniem Fw 190 Spitfire a V, 
którego pilot został uratowany, 

W przedziale czasowym 12.18-38 na pół¬ 
noc od Dieppe o zestrzeleniach Spilfireów mel¬ 
dowali Ltn. Karl Reiss (2.) i Oblt H-J Hepe (9.) 
z l./JG 2, Oblt Herbert Bóttcher (5-6.) i Fw. 
Willi Keller (1.) z 5./JG 2 oraz Fw. W. F. von 
Farholz (1.) i Fw. Alexander Bleymuller (8.) 
z 6./JG 2. O godz. 12.40-43 zestrzelenia od¬ 
notowali też Oblt Kurt Ruppert (16.) i Ltn. 
Paul Galland (13.) z 8./JG 26. W tym samym 
czasie w walkach z Fw 190 Brytyjczycy stra¬ 
cili poległego Sgt. Hindleya z 111. Sqn, zgi¬ 
nął też dowodzący 122. Sqn S/L Killian, lecz 
został on zestrzelony przez strzelców bombow¬ 
ców Do 217. 



5 Supermarine Spitfire V z amerykańskiej 4. FG. Pozostałe dwie amerykańskie grupy myśliwskie wyposażone 
w te brytyjskie samoloty myśliwskie, tj. 31. i 52. FG, zostały w listopadzie 1942 r. przerzucone na Śródziem¬ 
nomorski Teatr Działań Wojennych. 


ły się liczne niemieckie bombowce i od ognia 
ich strzelców pokładowych 340. $qn stracił po¬ 
ległego Adj. Darbinsa (być może został on strą¬ 
cony przez własne okręty), 602. Sqn maszynę 
wziętego do niewoli F/O Goodchapa, natomiast 
133. Sqn maszynę P/O Wrighta, króry został 
uratowany. Fw J90 zestrzelił też Mustanga pi¬ 
lotowanego przez F/L Ciarkę az 414. Sqn, któ¬ 
ry wodował w morzu i został uratowany. Na¬ 
pastnik został zestrzelony przez bocznego swo¬ 
jej ofiary, F/O Hilla, 

O godz. 12.10 drugie tego dnia zwycię¬ 
stwo zgłosił Oblt Zink (25.) z 2./JG 26, sześć 
mmur później Obfw. Wal ter Meyer z 6./JG 26, 
a o 12.26 Oblt J. Schmidt z 11 ,/JG 26, Ich 
ofiarą padły zapewne Spitfirey V poległych F/L 
Stronga I Sgt. Walkera z 232. Sqn oraz Spit¬ 
fire V\ także poległego Sgt. Coldrey z 616. Sqn 
(dwie kolejne maszyny tego dywizjonu wró- 
cily uszkodzone). Schmidt najpewniej strącił 
Spitfire a IX z 64. Sqn, w którym zginął istot¬ 
nie odnotowany jako zestrzelony przez BP 109 
Sgt Mc Cuaig. W misji tej został strącony og¬ 
niem obronnym bombowca Do 217 dowód¬ 
ca 64, 5qn, S/L Smith, ale on został uratowa¬ 
ny. Ofiarą ognia obronnego Dornie rów padł 
Spitfire V pilotowany przez Sgr. Lofsgaarda 


W przedziale czasowym 13.24-26 cztery 
zestrzelone Spitfirey zgłosili piloci 4./JG 2 — 
Ltn. Kurt Biihligen (26.), Ufiz. Peter Fasshauer 
(1.), Ltn* Theobald Eicher (5.) i Obfw. Kurt 
Goltzsch (9.). Z kolei w przedziale 13.30-35 
dwa zwycięstwa odniósł Obfw. Emil Babenz 
(20-21.) z 1 l./JG 26. Dodatkowo o godz. 
14.00 Spifirea zgłosił Hptm, Johannes Seifert 
(40.) l I/JG 26. Jednak RAF odnotował w tym 
czasie jedynie straty od ognia z ziemi, który 
strącić miał Spitfire a z 41. Sqn, podczas gdy 
dwa inne odniosły uszkodzenia już w walce 
z myśliwcami. Obrona przeciwlotnicza zestrze¬ 
lić miała też dwa Hurricaney I1C z 253. Sqn 
i jednego Hurricanta IIB z 175. 5qn. 

W przedziale czasowym 14,20-25 strące¬ 
nia zgłosili Obfw, Karl Pfeiffer (13-14.) i Oblt 
Herbert Bónher (7.) z 5,/JG 26 oraz Oblt 
Elmar Resch (6.) z 3./JG 2. Brytyjczycy odno¬ 
towali stratę Spitfire a V pilotowa n ego przez ura¬ 
towanego F/L Nivena. Dwie kolejne takie ma¬ 
szyny z 71, Sqn zostały zestrzelone przez strzel¬ 
ców atakowanych bombowców Ju 88. 

O godz, 15.00 Spitfire padł ofiarą Obk. Kur¬ 
ta Rupperca (170 z 9,/JG 26. Minutę później 
podobny sukces odnotował Fw. Atois Immerl 
(2.) z L/JG 2, a o 15.10 Ltn. Theobald Eivher 
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(6.) z 4./JG 2. O goclz. 15.20 triumfował Uffz. 
Edgar Dore (2.) z 9./JG 26, a o 15.22 Obfw. 
Wurmheller (57.) zl./JG2. W tym czasie zosta¬ 
ły zestrzelone dwa Spilfirey K z 401. Sqn, przy 
czym zginął Sgt Buckley, Sgt Armstrong zaś 
został uratowany. Uratować udało się również 
pilotującego Spiifirea VI F/L Fifielda. Ofiarą 
Fw 190 padł też Hurricane IIC, w którym zgi¬ 
nął dowodzący 3. Sqn S/L Berry. W tym cza¬ 
sie 266. Sqn straci dwa nowe Typhoony , przy 
czym obaj piloci zginęli, jednak jeden został 
strącony ogniem obronnym Do 217, a drugi 
pomyłkowo przez pilota Spiifirea z 332. Sqn. 

W przedziale czasowym 15.32-15.42 trzech 
przeciwników miał pokonać Oblt Siegfried 
Schnell (68-70.) z 9./JG 2. Po godz. 16.00 nad 
Dieppe operowała 7./JG 2 ze składu której od 
16.03 do 16.05 jednego Hurńcanea i jedne¬ 
go Spitfire zgłosił Oblt Egon Mayer (51-52.), 


a pięć minut kolejnego Spiifirea Obfw. Willi 
Stratmann (12.), Równocześnie z tym ostatnim 
zwycięstwem sukces w postaci strącenia Spit - 
fire’a zameldował Obfw. Georg Keil z 3./JG 2, 
natomiast Mustanga miał zestrzelić Oblt Fiilber 
Zink (26.) z 2./JG 26. O godz. 16.17 po raz 
drugi tego dnia nad Spifiriem triumfował Oblt 
Ebersberger (26.) z 4./JG 26, a o godz. 16.31 
zestrzelenie innej takiej maszyny zgłosił dowo¬ 
dzący JG 26 Maj. Gerhard Schópfel (39.). 

Około godz. 16.00 w walce z Fw 190 RAF 
stracił pięć Spitfire ow V. Polegli Lt Nissen i Sgt 
Lyons z 66.Sgn, natomiast Lt Berg z 331. Sqn 
i Sgt Djonne z 332. Sqn zostali uratowani. 
501. Sqn stracił w walce jednego Spiifirea V, 
przy czym P/O Lightbourne został uratowany 
z uszkodzeniami wróciły jednak trzy inne sa¬ 
moloty, a Sgt Lee zginął rozbiwszy swoją ma¬ 
szynę, kiedy w czasie lotu powrotnego napotka¬ 


no trudne warunki atmosferyczne. Brytyjczycy 
stracili także dwa Spilfirey IX z 64. Sqn, ale je¬ 
den został zestrzelony przez strzelców pokłado¬ 
wych atakowanych bombowców Do 217 (pi¬ 
lota uratowano), P/O Steward zaś zaginął zaraz 
po tym, jak wysłał w eter ostrzeżenie skiero¬ 
wane do jakiegoś alianckiego pilota o tym, że 
strzela on do niego. 

W przedziale czasowym 16.42-53 pięć ze¬ 
strzeleń zgłosili piloci II/JG 2. Trafiły one*na 
konta Ltn. Kurta Biichligena (27-28., oba niepo¬ 
twierdzone), Oblt. Ericha Rudorffera (45-46.) 
i Fw. Maschera (L). Faktycznie w tym czasie 
zostały jedynie uszkodzone dwa Spilfirey z bel¬ 
gijskiego 350. Sqn. 

O godz. 17.32 zestrzelenia zgłosili Obfw. 
Wurmheller (58.) i Hptm. Karl Albrecht (1.) 
z l./JG 2. W tej samej minucie zwycięstwa 
odnieśli też Obfw. Willy Roth (16.) i Obfw. 


TABELA 1: STRATY JEDNOSTEK MYŚLIWSKICH LUFTWAFFE NAD DIEPPE, 19 SIERPNIA 1942 R, 

ij hiiim i mm nimu i » i imi i tiiiiii 1 1 1 iiim i CiłfciKi itrmiiT»imi i iiriitumm f intliiiurtłHlmi i i HiitliMiii limi wiimiłiini i Miwi fifii.Mi miwn i uim< i tum rfwńin i 








Fw 190A-2Wk Nr0326 


Fwl90A-3WkNr 0479 


Fw 190A-3 WkNr70i5 


Fw 190A-2 Wk Nr 0320 



Fw 190A-2 Wk Nr 020S 


Fw T9DA-2 Wk Nr 2186 


Fw l.OOA-ŻWk Nr 02 SI 


Fw 1.90A-3 Wk Nr 5513 


Fw'190A-3 Wk Nr SSIJ 


Fw 190A-2 Wk Mr 2D2Z6 


Fw l90A-3Wk Nr 5518 


Fw190A-3 Wk Nf 5529 


Fw 190A-2 Wk N r 25216 


Fw 190A-2 Wk Nr 25223 


Fw 190A-2 Wk Nr 2071 


Fw 190A-2.WR Nr 5270 


Fw 190A-3 Wk Wr 7018 


Fwl90A-2 WkNr 0272 


Bf 1096^1 Wk Nr 14064 


Bf 109G-1 Wk Nr 10111 


Bf 109G-1 Wk Nr 10313 


Fw I90A-2 WkNr 5396 

100% 

Fw190A-3WkNr 0257 

10% 

Fw190A-2Wk Nr 22120 

100% 

Fw 190A-3 Wk Nr 30538 

100% 

Fw19flA-3 WkNr 5354 

20% 

Fw 190A-3 Wk Nr 0355 

10% 

FW190A-2 WkNr 5298 

! 00% 

Fw19OA-3WkNr2240 

100% 

BF109G-1 WkNM405S 

100% 

8fl09G-1 WkNr 14037 

60% 


JagdgeschwaderZ: 


OblUrith Leie (ranny) 


Obfw, Josef Wurmheller (lekkie obrażenia} 


Uffz. Kurt Epsiger (zginął) 


Obfw Karl Sthweikart (zaginął) 


Ltn, Fteinfwdt Bbhm [zaginał] 


Fw.GuntherSeeger 


Uffz. Rudolf Raebbers (ranny) 


Uffz.Gunter Brietz (zaginał) 


Uffz. Heinz Schulze (ranny) 


Un. Ludwig Spin ner (ranny) 


Gefr. Siegfried Eimers [zginął) 


Fw. Peter Fasshauer 


Uffz, Werner Urban (ranny) 


Uffz. GuntherGeguns (zaginął} 


LnLTfanżŚommer (zaginął) 


Uffz. Wilhelm Gunther (ranny) 


Fw. Heinrich Pfeffer (ranny) 


Uffz. Kurt Schramm 


Uffz. Werner Magarin 


Un.Leopold Wengei 


Obfw. Her ma rui Staege 


StFw, Erwin Kley (zginął) 


Jagdgeschwader26: 


Obfw; Paul Ćzwifinsky 


Uffz. Hans Rieder (zginął) 


Obfw. Werner Gerhard! (zaginął) 


Fw. Adolf Golub (zaginał} 


Uffz. Fritz von Berg (zginął) 


Ohłt Johannes Schmidt (zginął) 
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walka ze Spitfire, skok na spadochronie 


walka ze Spitfire, lądowanie przymusowe 


zderzenie ze-Śp/rffae 


walka powietrzna 


walka powietrzna 


walka powietrzna z myśliwcem 


walka ze Spitfire, lądowanie przymusowe 


ogień przede iw lotniczy i okrętu 


lądowanie przymusowe 


walka ze Spitfire, ładowanie na brzuchu 


walka ze Spitfire, skok na spadochronie 
walka ze Spitfire 


awaria silnika, lądanie nabrzuchu 


walka z e Spitfire, lądowanie awaryjne 


walka ze Spitfire 


walka ze Spitfire 


walka powietrzna, lądowanie-awaryjne 


walka zeSpitfire , skok na spadochronie 


awaria silnika,, lądowania awaryjne 


ogień przeciwlotniczy, lądowanie awaryjne 


awaria podwozia podczas startu 


walka powietrzna, lądowanie awaryjne 


uszkodzony przez Spitfim kabotaż w czasie ladowanią 


a wa ria tech n iczn a, lądowa n i a a waryj ne 




walka ztSpitfire 


awaria podwozia, lądowania na brzuchu 


walka z myśliwcem 


wafkMnry śliwcem 


bombardowanie lotniska 


bombardowanie lotniska 


walka z myśliwcem 


Wypadek 


walka powietrzna 


lądowanie awaryjne z powodu uszkodzeń bojowych 
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Wilhelm Philipp (20.) z 4./JG 26, podczas 
gdy sześć minut później po raz drugi tego dnia 
triumfował Oblt. Ruppert (18.) z 9./JG 26. Prze¬ 
ciwnikiem Niemców były m.in. polskie jedno¬ 
stki, w walce zaginął Spilfire V, którego piloto¬ 
wał P/O Damm z 303. Dywizjonu, inna ma¬ 
szyna wróciła uszkodzona. Zestrzelono też F/O 
Landsmana z 306. Dywizjonu. Krótko później 
121. Sqn stracił Spilfire a V pilotowanego przez 
P/O Osborne, ale został on uratowany. Uszko¬ 
dzone wróciły też dwie maszyny z 19. Sqn. 

O godz. 18.30 swój drugi tego dnia suk¬ 
ces zgłosi! Maj. Gerhard Schópfel (40.) i było 
to też ostanie zestrzelenie myśliwców Luftwaffe 
nad Dieppe. Ofiarą Niemca padł zapewne po¬ 
legły Lt Wells z amerykańskiego 307. FS. 

Po całym dniu walk piloci pułku JG 2 zgło¬ 
sili nad Dieppe 67 zwycięstw powietrznych. 
I i II Gruppen uzyskały identyczny wynik - 26 
zestrzeleń w tym po dwa niepotwierdzone. Na 
konto III Gruppe wpłynęło 13 zwycięstw (jed¬ 
no niepotwierdzone). Jedno zwycięstwo uzyskał 
pilot z wysokościowej 11. Staffel, odrzucono 
natomiast meldunek pilota z 10.(Jabo)/JG 2. 

Piloci pułku JG 26 zgłosili nad Dieppe 
40 zwycięstw. Ich podział na poszczególne pod¬ 
oddziały przedstawiał się następująco: Stab - 2, 
I Gruppe -10 (5 niepotwierdzonych), II Grup¬ 
pe - 14 (2 niepotwierdzone i 2 odrzucone), 
HI Gruppe - 9 (1 niepotwierdzone), 11. Staffel 
- 3 (dwa niepotwierdzone). 

W rzeczywistości niemieckie myśliwce ze¬ 
strzeliły około 50 Spitfireow RAF i USAAF, 
około pięciu Mustangów, przypuszczalnie po¬ 
dobną liczbę Hurńcaneow oraz jednego Bosto¬ 
na . Co ciekawe, oba niemieckie pułki myśliw¬ 
skie wykonały podobną liczbę lotów bojowych 
(JG 26 - 377, JG 2 - około 420), lecz JG 2 
odnotował niemal dwa razy więcej sukcesów. 
Jak jednak larwo zauważyć z walk toczonych 
w poprzednich miesiącach wiarygodność mel¬ 
dunków JG 26 była dużo większa w porów¬ 
naniu do średniej wiarygodności meldunków 
JG 2. Najprawdopodobniej oba pułki zestrzeli¬ 
ły nad Dieppe podobną ilość nieprzyjacielskich 
maszyn, rj. po około 30 samolotów każdy. 
"W sumie tego dnia lotnictwo alianckie straci¬ 
ło w walce (w tym od ognia obronnego bom¬ 
bowców, ognia opl i ognia własnych sił): 59 Spit- 
fireów (kolejne 3 w wypadkach), 20 Hurri- 
cdneów, 10 Mustangów^ dwa Typhoony\ cztery 
Bostony i dwa Błmfśefmy, 


Z kolei Brytyjscy piloci zgłosili zestrzelenie 
(pewne-prawdopdobne-uszkodzenia): 47-27-76 
Fw 190,3-1-2 Bf109,33-8-46 Do 217,8-3-11 
Ju 88, 5-0-0 He 111. Znane są dane bezpo¬ 
wrotnie straconych tego dnia 18 Fw 190 i czte¬ 
rech Bf 109, jednakże nie obejmują one wszy¬ 
stkich maszyn, których piloci nie odnieśli ob¬ 
rażeń. Jako że w podsumowaniach miesięcznych 
strat poszczególnych Gruppen pułków myśliw¬ 
skich Luftwaffe odnotowano stratę w sierpniu 
zprzyczyn bojowych łącznie 40 myśliwców, fak¬ 
tyczne straty jednostek myśliwskich Luftwaffe 
za 19 sierpnia musiały być nieco większe. 


Nawet jeśli chodzi o znane straryjagdwaffe 
z 19 sierpnia, przybliżony czas srraty określony 
jest jedynie dla nielicznych niemieckich maszyn 
myśliwskich, co nie pozwala przeprowadzić do¬ 
kładnej konfrontacji ze zgłoszeniami poszczegól¬ 
nych dywizjonów lotnictwa alianckiego. Z tego 
powodu straty pułków myśliwskich Luftwaffe za 
19 sierpnia 1942 r, zostały przedstawione w ta¬ 
beli 1, Szczególnie dotkliwa dla formacji Jagd- 
waffe była śmierć trzech wyróżniających się pi¬ 
lotów; StFw. Erwina Kley (14 zestrzeleń na kon¬ 
cie) z 11 ./JG 2 y Ofvv. Wernera Gerhardta (13 ze¬ 


strzeleń) z 5./JG 26 i Oblt. Johannesa Schmidta 
(12 zestrzeleń) z 1 l./JG 26. 

Obok myśliwców w starciach nad Dieppe 
Luftwaffe straciła 15 bombowców Do 217 (ko¬ 
lejnych 6 zniszczonych na ziemi), cztery Ju 88 
i jednego He 111. 

KOLEJNE SIERPNIOWE WALKI 

20 sierpnia około godz. 14.00 na północ od 
Dieppe zestrzelenie Spitfireow odnotowali Oblt 
Julius Meimberg (22.) i Ufiz. Friedrich Stein- 
miiller z 1 l./JG 2. Ich ofiarą padł jednak tylko 
jeden Spilfire V, w którym śmierć poniósł P/O 


Tonge z 91, Sqn. Tuż po godz, 19.00 Obfw. 
Wurmheller z l./JG 2 zgłosił zestrzelenie na 
północ od Hawru dwóch SpUfireÓw, ale jeden 
z tych meldunków odrzucono i ostatecznie przy¬ 
znano mu 59. zestrzelenie. Faktycznie wykonu¬ 
jący wymiatanie Brytyjczycy żadnych strat w tej 
walce nie ponieśli, odnotowując pewne zestrze¬ 
lenie dwóch Fw 190 I prawdopodobne jednego, 
choć i Niemcy nie przyznają się do strać 

21 sierpni a o godz. 1 LIO Hpim. JosefPdl- 
ler z III/JG 26 meldował swoje 76. zwycięstwo. 
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Lemaire z 91. Sqn, który rozbił swoją uszkodzo¬ 
ną maszynę podczas przymusowego lądowania 
na terenie Anglii. Tego dnia tuzin B-17 z 97. BG 
miało uderzyćnastocznięwRotterdamie. Zpo- 
wodu odległości do celu bombowce nie mogły 
być osłaniane na całym dystansie przez myśliw¬ 
ce. Wykorzystali to piloci dziewięciu Fw 190A 
z II/JG1, którzy przeprowadzili pierwsze udane 
przechwycenie amerykańskich Latających For¬ 
tec . Głównym ich celem stał się odstający od 
formacji B-17E o nazwie własnej Johny Reb”. 
Trafiono kokpit bombowca, w którym poległ 
drugi pilot 2Lt D. A. Walter, a pierwszy pilot 
odniósł poparzenia rąk, zdołał jednak doprowa¬ 
dzić maszynę do Anglii. Niemcy odnotowali sil¬ 


ny ogień obronny, jeden z atakujących Fw 190 
odniósł uszkodzenia chłodnicy oleju i musiał 
wykonać przymusowe lądowanie. Atak Niem¬ 
ców zmusił załogi bombowców do wyrzucenia 
bomb i powrotu do Anglii. 

22 sierpnia Uffz. Herbert Gumprecht 
z 8./JG 2 strącił jako swoje pierwsze zwycię¬ 
stwo patrolującego Whitleya z 10. OTU, któ¬ 
ry stracił tego dnia dwie takie maszyny, w tym 
jedną z powodu awarii silnika. 

24 sierpnia o godz. 12.20 zestrzelenie 
Spifire a na północ od Boulogne zgłosił Obfw. 
Giinther Seeger (23.) z 3./JG 2. Niemcy od¬ 
notowali wprawdzie stratę Fw 19GA-2 Wk Nr 
0297, ale został on rozbity (uszkodzenie rzę¬ 
du 80%) w czasie lądowania z powodu kłopo¬ 
tów z silnikiem, przy czym obrażenia odniósł 
Uffz. Joseł Biirckd z 3./JG 2. Późnym popołu¬ 
dniem L2B-17Ez97. BG zaatakowało stocz¬ 
nię w LeTrair, W drodze powrotnej zostały one 
przechwycone przez myśliwce Luftwaffe, któ¬ 
rych piloci skupili się jednak głównie na wal¬ 
ce z eskortą, choć w wyniku trafienia w kokpit 
rany odniósł drugi pilot w B-17 Maj. Tibbetsa. 
O godz. 17.42 w okolicy St Vaalery zestrzele¬ 
nie Spitfirea zgłosił Fw. Helmut Bandach (10.) 
z 11./JG 2. Główną role odegrali jednak pi¬ 
loci II/JG 26, którzy złożyli pięć meldunków 
o sukcesach nad Spifire ami eskorty, które uzys¬ 
kali: Obk Kurt Ebersberger (27.), Oblw. Hein¬ 
rich Bkrwirtfi (7,}.> Fw. Paul Fritsch (L), Obfw. 
Wilhelm Philipp (21 - niepotwierdzone) ILtn. 


Gerhard Strasen (1.). W rzeczywistości402 Sqn 
RAF utracił dwa Spitfirey IX, w których zginęli 
P/O McKay i Sgt Miller, a dwie kolejne maszy¬ 
ny z tego dywizjonu wróciły uszkodzone z ran¬ 
nymi pilotami, z czego jedna musiała zostać 
złomowana. W zamian piloci RAF meldowa¬ 
li o zestrzeleniu trzech Fw 190, choć Niemcy 
strat nie odnotowują. 

26 sierpnia ogień opl zestrzelił w rejonie 
Eastbourne myśliwsko-bombowego Fw 190A-3 
Wk Nr 2080, w którym zginął Obfw. Werner 
Kassaz 10./JG 26. 

27 sierpnia RAF przeprowadził wymierzo¬ 
ną w lotnisko Abbeville operację „Circus 209”, 
przeciwko której Niemcy poderwali wszystkie 


tizygruppenpułkuJG26.Pogodz. 13.30 zwy¬ 
cięstwa nad Spitfireami w okolicy Calais odnie¬ 
śli Uff. H-J Fast (3.) i Oblt Fiilber Ztnk (27.) 
z 2./JG 26. Kolejne pięć zwycięstw przypadło 
pilotom II/JG 26 w osobach Obfw. Heinricha 
Bierwirtha (8.), Ltn. Konrada von Donnera (1.), 
Uffz. Gerharda Vogta (8.), Oblt. W-F Gallanda 
(15-), Uffz. Petera Crumpa (1.); dodatkowo od¬ 
rzucono meldunek Uffz. Wilhelma Mayera. 
Ranny na uszkodzonej w 20% maszynie z lotu 
wrócił Obfw. Bierwirth. 350. Sqn stracił dwa 
Spitfirey V (P/O Picard zginął, P/O Charlier 
trafił do niewoli), a trzeci wrócił uszkodzony. 
Fw 190 zestrzeliły też SpitfireyY poległego Sgt. 


Gallona ze 111. Sqn oraz Sgt. Evansa z 71. Sqn, 
natomiast Sgt Espelid z 331. Sqn dostał się do 
niewoli po trafieniu przez ogień przeciwlotniczy. 
Niemiecka opl strąciła też Bostona III z 107. Sqn. 

Na poszukiwania zestrzelonych lotników 
Brytyjczycy wysłali kolejne samoloty i w walce 
z nimi po godz. 15.00 pięć zestrzeleń odnoto¬ 
wali piloci HT/JG 26 - Ltn. Paul Galland (14.), 
Oblt Klaus Mietusch (21-22.), Ltn. Johan Aist- 
leitner (10.) i Obgefr. Victor Hager (2.). W rze¬ 
czywistości zestrzelono cztery kolejne Spitfirey V 
i uszkodzono jednego. Z 154. Sqn zestrzelony 
Sgt Hall został uratowany, a inny samolot wró¬ 
cił uszkodzony; uratowano też P/O des Mole- 
nesa z 91. Sqn, jednak z 122. Sqn zginęli P/O 
Shaw i Sgt Silsand. Po stronie niemieckiej tego 
dnia dwóch pilotów wróciło rannych na ma¬ 
szynach uszkodzonych w 20% i 30%. 

28 sierpnia Amerykanie wysłali 14 bom¬ 
bowców B-17 na bombardowanie fabryki Poteza 
wMeaulte, ale bomby 11 samolotów, które ukoń¬ 
czyły misję, chybiły celu. Niemcy nie zdołali prze¬ 
drzeć się do bombowców, a walka z myśliwcami 
eskorty zakończyła się zestrzeleniem Spifire IX, 
w którym zginął odznaczony DFC F/Lt J. Whit- 
ham z 410. Sqn, podczas gdy inna maszyna 
z tego dywizjonu wróciła uszkodzona. Po stro¬ 
nie niemieckiej o godz. 14.25 zestrzelenie Spit¬ 
firea w okolicy Amies zgłosił Obfw. Rudolf 
Taschner (19.) z ll./JG 2. Niemiecka eskad¬ 
ra straciła jednak Bf 109G-1 Wk Nr 14065, 
z którego na spadochronie uratował się ranny 
Fw. Helmut Baudach. 10 minut później do wal¬ 
ki włączyli się piloci II/JG 26, ze składu której 
zwycięstwa zaliczono Oblt. W-F. Gallandowi 
(16.) i Ltn. Ernstowi Janda (2.), po raz kolej¬ 
ny odrzucono natomiast meldunek Uffz. Wil¬ 
helma Mayera. 

29 sierpnia przed godz. 12.00 walkę w re¬ 
jonie Cap Gris Nez stoczyli piloci III/JG 26, 
którzy w ciągu czterech minut uzyskali cztery 
sukcesy, które wpłynęły na konta Hptm. Josefa 
Prillera (77.), Ltn. Paula Gallanda (15-16.) 
i Uffz. Waltera Griinlingera (2.). Ich celem była 
eskorta 12 bombowców B-17, które zbombar¬ 
dowały lotnisko Coutrai-WeveIghem w Belgii. 
Tym razem piloci JG 26 znacznie przeszacowali 
swój sukces, gdyż zestrzelili jedynie Spifire IX, 
w którym zginął Sgt Hayes z 402. Sqn, nato- 




S Focke-Wulf Fw 190A-2 należący do Stab/JG 26, nad którym są widoczne charakterystyczne smugi na niebie 
pozostawione przez samoloty walczące na dużej wysokości. 
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miast w uszkodzonej maszynie wrócił Sgt Ri- 
gers z 64. Sqn, W walce z Fw 190 uczestniczy¬ 
ła też eskorta bombowców Boston, która zgłosi¬ 
ła dwa sukcesy pewne i dwa prawdopodobne, 
przy stracie poległego Sgt. Meachena z 242. Sqn, 
który leciał na Spitfire V. 

Przed godz. 13.00 poderwano eskadrę 
4./JG 26, zadaniem której było przechwycenie 
dwóch szybkich bombowców Mosąuito ze 105. 
Sqn, które wracały po zbombardowaniu stacji 
transformatorowej w Pont-a-Vendin. Niemcy 
zgłosili zestrzelenie jednego samolotu nad kana¬ 
łem La Manche, co przypisano Ofw. Wilhel¬ 
mowi Philippowi (22.). Faktycznie jednak zo¬ 
stały trafione oba Mosquito . Samolot DK303 
wodował na kanale La Manche w pobliżu wy¬ 
brzeży Anglii, ale służby ratownicze zdołały 
uratować jedynie rannego Sgt. Pomeroy, pod- 
czas gdy Sgt Atkinson zginął. Wracający na jed¬ 
nym silniku W/C Edwards lądował na brzu¬ 
chu na lotnisku Lympne. 

W sumie w sierpniu stacjonujące nad kana¬ 
łem La Manche jednostki myśliwskie Jagdwaffe 
meldowały o zestrzeleniu 154 samolotów. Fak¬ 
tycznie ich ofiarą padło jednak około 90 alian¬ 
ckich samolotów, z tego 2/3 w czasie bitwy 
powietrznej nad Dieppe. W wyniku działań 
przeciwnika niemieckie jednostki odnotowały 
natomiast stratę 40 myśliwców, 

WRZESIEŃ 1942 ROKU 

1 września ogień opl zestrzelił w rejonie Dun- 
genness myśliwsko-bombowego Fw 190A-2 
Wk 5315, w którym zginął Obfw. Heinrich 
Wagner z 10./JG 26. 

2 września w czasie lotu ofensywnego nad 
Anglię pary Fw 190A-4 z l./JG 26 poderwani 
na jej przechwycenie F/O Reesor i P/O Mor- 
rison z 401. Sqn zaskoczyli niemieckich pilo¬ 
tów zestrzeliwując obie maszyny. Uffz. Konrad 
von Jutrzenka pilotujący samolot Wk Nr 7039 
skakał nad Baechy Head i trafił do niewoli, na¬ 
tomiast Ltn. Waldemar Sóffiing opuścił swoją 
maszynę Wk Nr 5598 już nad Francją i powró¬ 
cił do jednostki. 

3 września wieczorem został trafiony przez 
opl myśliwsko-bombowy Fw 190A-3 Wk Nr 
2242 z 10.(Jabo)/JG 2, w którym w okolicy 
Strand bei Torquay zaginął Uffż. Walter Hofer. 

5 września Amerykanie wysłali 25 B-17 
z 97. BG oraz 12 kolejnych z odbywającej swój 
pierwszy lot bojowy 301. BG na bombardowa¬ 
nie stacji rozrządowej w Rożen, 31 bombowców 
osiągnęło cel, jakkolwiek jedynie 20% zrzuco¬ 
nych bomb spadło w rejonie celu. Część ładun¬ 
ku spadła natomiast na miasto, zabijając 140 
i raniąc około 200 francuskich cywilów. Wysła¬ 
nej na przechwycenie II/jG 26 nie udało się 
osiągnąć bombowców, ale w zamian po godz. 
11.30 ciężko doświadczyła pilotów Spitfire óiv 
eskorty, odnotowując bez strat własnych sześć 
zestrzeleń, przy czym zwycięzcami byli Lrn, 
Gerhard, Strasen (2.), Uflz. Heinz Buddę (L), 
Obfw, Walter Meyer (17.) f Oblt W-F Galland 
(17,), Hptm. K-H Meyer (9.) i Fw. Adolf 
Glunz (22,). Walkę z eskortą stoczyli też piloci 
JG 2, gdzie ze składu 1 Gruppe sukces uzyskał 


Obfw. Josef Heinzeller (30), z II Gruppe Uffz. 
Gerhard Heinz (4.), a z wysokościowej eska¬ 
dry 10.(H)/JG 2 Oblt Julius Meimberg (23.). 
Brytyjskie myśliwce trafiły jednak należącego 
do I Gruppe Fw 190A-3 Wk Nr 223, z które¬ 
go na spadochronie skakał ranny Fw. Alois Im- 
merl. Dodatkowo Bf 109G-1 z 11(H)./JG 2 
odniósł uszkodzenia rzędu 20% i lądował awa¬ 
ryjnie. Faktycznie Niemcy zestrzelili nie dzie¬ 
więć, ale sześć brytyjskich myśliwców. Francu¬ 


L. E, Stewart. Ciężko postrzelany bombowiec 
usiłował przekroczyć kanał La Manche, jednak 
prześladowany przez pięć Fw 190 z II/JG 26 
musiał w końcu ulec przeciwnikowi i o godz. 
19:06 wodował w kanale. Mimo wysiłków 
służb ratunkowych RAF załogi nie udało się od¬ 
naleźć. Mimo że samolot był atakowany przez 
kilka myśliwców, zgodnie zzasadami obowiązu¬ 
jącymi w Luftwaffe zwycięstwo przyznano pi¬ 
lotowi, który w największym stopniu przyczy¬ 



S Boeing B-17E Sama wielkość amerykańskich samolotów miała początkowo duże znaczenie, gdyż nieprzywykli 
do zwalczania tak dużych maszyn niemieccy piloci otwierali do nich ogień ze zbyt dużej odległości. 


ski 340. Sqn stracił cztery SpitfireyY, przy czym 
polegli wszyscy strąceni piloci - Capt. F. de La- 
bouchere, Sgt R. Taconet, Sgt L. Thibaud i Adj. 
V Duborgel. Z kolei 64. Sqn stracił dwa Spit- 
firey IX, przy czym zginął F/L C. Thomas, ura¬ 
towany zwody zaś został Sgt. Mason. Francuska 
jednostka meldowała strącenie dwóch Fw 190, 
brytyjska zaś jednego. 

6 września amerykańskie jednostki czte- 
rosilnikowych bombowców poniosły pierwsze 
straty nad. Północną Europą. Późnym popo¬ 
łudniem 30 z wysłanych 36 Latających Fortec 
z 92. i 97. BG osiągnęło cel, którym były za¬ 
kłady Po teza w Meauhe. Nieszczęśliwie bom¬ 
bowce rozminęły się z eskortą, co umożliwiło 
Niemcom przeprowadzenie skoncentrowane¬ 
go ataku, w krórym uczestniczyło około 50 
Fw 190A. W wyniku walki zostały zestrzelo¬ 
ne dwa amerykańskie olbrzymy, O godz. 18:55 
strącono pierwszy czterosllmkowy bombowiec 
U5AAF utracony w akcji nad Europą, Okazał 
się nim być B-17F 41-2445 z 340. Dywizjonu 
Bombowego (BS) z 97. Bombardmenr Group 
(BG), pilotowany przez 2Lt, G C. Lipsky ego. 
Zwycięzcą amerykańskiej załogi okazał się do¬ 
wódca II/JG 26, Hptm. K. H Meyer, dla któ¬ 
rego było to 10. zestrzelenie. Latająca Forteca 
rozbiła się podczas awaryjnego lądowania na 
północ od Amies, a jej załogą trafiła do niewoli. 
Wkrótce niemieckim pilotom udało się z ame¬ 
rykańskich szyków wytrącić B-17E 41-9026 
^Baby Doli" i 92 BG, której pilotem był Lt 


nił się do zestrzelenia przeciwnika, w tym przy¬ 
padku było to 17. zestrzelenie wpisane na kon¬ 
to Ofw. Williego Rotha z 4./JG 26. Kolejnych 
siedem B-17 wróciło uszkodzonych, z tego je¬ 
den był ostrzeliwany przez kilka Fw 190 i przy¬ 
wiózł na pokładzie dwóch zabitych i trzech ran¬ 
nych, a winnym samolocie zginął jeden lotnik, 
a następnych trzech zostało rannych, z tego je¬ 
den wkrótce zmarł. Niemcy zgłosili zestrzele¬ 
nie kolejnych trzech czterosiinikowów, ale mel¬ 
dunek o strąceniu B-17 przedstawiony przez 
Uffz. Wilhelma Mayera, został odrzucony przez 
komisję weryfikacyjną RLM. Pozostałe dwa 
zestrzelenia meldowali piloci II/JG 2 - Obfw. 
Kurt Goltzsch (10.) i Hptm. H-F Bolt (12.), 
którzy błędnie rozpoznali w swych przeciwni¬ 
kach brytyjskie Stirlingi. 

Latające Fortece nic były jedynymi samolo¬ 
tami straconymi tego dnia przez Amerykanów. 
133. Sqn, w którym służyłi ochotnicy amery¬ 
kańscy został zaskoczony przez pilotów z II/JG 2 
i stracił dwa Spitfirey IX, przy czym zginął 
P/O R. Goodmundsen, F/O E. Doody zaś 
zdołał uniknąć wzięcia do niewoli i powrócił 
później do Anglii. Maszyny te strącili Obfw. 
Paul Marx (3.) I Ulfz. Gerhard Heinz (5.). Ko¬ 
lejnego Spitfire IX stracił 402. Sqn RAF, a ma¬ 
szyna ta była pilotowana przez wziętego do 
niewoli Sgt. J. Roana, który został zestrzelony 
przez Obk Hansa Naumanna (9.) z 4./JG 26, 
Brytyjskie myśliwce zgłosił)' tylko dwa praw¬ 
dopodobne zestrzelenia, ale ich ofiarą padł 
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Fw 190A-3 Wk Nr 0526, w którym zginął 
Ltn. Ludwig Spirmer z II/JG 2, który miał na 
koncie cztery zwycięstwa. 

O godz. 18.20 nad Belgią ofiarą Fw. Erwi¬ 
na Rodena z 12./JG 1 padł wysłany nad cel 
znajdujący się na terytorium III Rzeszy Mos- 
quito ze 105. Sqn. 

7 września 29 B-17 zostało wysłanych 
w celu bombardowania stoczni w Rotterdamie, 
jednak formacja napotkała trudne warunki at¬ 
mosferyczne, w wyniku czego została zmuszo¬ 
na do powrotu. Siedem maszyn z 97. BG nie 
odebrało rozkazu powrotu i znalazło się nad 
celem. Samoloty zostały przechwycone przez 
niemieckie myśliwce z II/JG 1. Ltn. Endrizzi 


z 4./JG 1 został zestrzelony przez myśliwce 
eskorty i zginął w swoim Fw 190A-4 Wk Nr 
5566. Strzelcy pokładowi bombowców tra¬ 
fili i uszkodzili chłodnicę oleju w samolocie 
Fw Kaisera. Choć niemieccy piloci nie zgłosi¬ 
li sukcesu, to udało się ciężko uszkodzić B-17F 
41-9074, pilotowany przez Capt. Hughensa. 
Zginął strzelec podkadłubowej wieżyczki, 
a trzech kolejnych zostało rannych. Samolot 
utrzymywał się w powietrzu jedynie na dwóch 
silnikach, z uszkodzonym radiem i systema¬ 
mi hydraulicznymi, szczęśliwie pilot zdołał do¬ 
prowadzić go do bazy gdzie maszyna została 
spisana ze stanu. Eskorta bombowców straciła 
w walce z Fw 190 Spifire IX z 64 Sqn T w któ¬ 
rym zginął Sgt E. L. Dickerson. W walce ze Spit- 
fireami zginął Uffz. Ludwig Platzer z 10./JG 1, 
który pilotował Fw 190A-2 Wk Nr 5436. 

Tymczasem o godz. 11.09 na północ od 
Dunkierki Uffz, Alfred Niese z>9./JG 26 ze¬ 
strzelił jako swoje pierwsze zwydęsrwo Spit- 
firęk V z polskiego 302. Dywizjonu wykonują¬ 
cego lot dywersyjny nad kanałem La Manche, 
Szczęśliwe P/O Zdzitowieckl został uratowany 
przez służby ratownicze. 

8 września o godz. 9.20 Oblt Stolle (20.) 
l S./JG 2 strącił Bmufightem z 235. Sqn lecące¬ 
go w patrolu, który chwilę wcześniej zestrzelił 
niszczycielskiego Ju 88C, w którym zginęła za¬ 


łoga Ltn. Grafa von Honsbróchaz V(Z)/KG 40. 
Z kolei załoga Junkersa przed swoją śmiercią 
zestrzeliła Hudsonu z 500. Sqn. 

Po godz. 14.30 walkę ze Spifire and w re¬ 
jonie Hawru stoczyli piloci JG 2. Ze składu 
L/JG 2 dwa zwycięstwa uzyskał Obfw. Wurm- 
heller (60. i 61.) po jednym zaś Oblt H-J Hepe 
(10.), Uffz. Heinz Dowhan (1.) i Uffz. Martin 
Brendel (L). W 5./JG 2 dwa sukcesy zaliczył 
Obfw. Karl Pfeifer (15. i 16.), niezatwierdzo- 
ne zwycięstwo zaś zostało zgłoszone przez Fw. 
Willi Kellera (2.). Przeciwnikiem Niemców był 
polski 302. Dywizjon, który stracił tylko dwa 
Spifirey V, przy czym zginął P/O J. Urbański, 
do niewoli zaś trafił Sgt H. P Fikusek. 


11 września wieczorem Ltn. Ernst Terborg 
z 5./JG 1 meldował o zestrzeleniu Blenheima 
na północ od Harlingen. 

16 września w rejonie Dieppe o godz. 13.05 
zestrzelenie Spifire zgłosił pilotujący Bf 109G 
Uffz. Friedrich Steinmiillerz 1L(H)/JG 2, a 10 
minut później strącenie dwóch kolejnych ta¬ 
kich myśliwców zgłosili Hptm. Hans Hahn (65.) 
i Uffz. Giinther Toll (6.) z III/JG 2. O 13.10 
strącenie Spifire a zgłosił też Fw. Hermann Me¬ 
yer (2.) z 4./JG 26. W rzeczywistości został ze¬ 
strzelony jedynie Spifire IX, w którym zginął 
Sgt P. Walker z 611. Sqn. 

17 września P/O Powell z 412. Sqn ze¬ 
strzelił nad kanałem La Manche my śliw- 
sko-bombowego Fw 190A-2 Wk Nr 0215, 
w którym zginął Uffz. Hans Wandschneider 

z 10.{Jabo)/jG 2. 

21 września wieczorem Oblt Stolle (21.) 
strącił Whitieya z 10. OTU. 

22 września o godz. 13.15 Oblt Klasus 
Mietusch miał swoje 23. zestrzelenie, którym 
okazał się Boston z 226. Sqn, jedna z dwóch 
maszyn z tego dywizjonu straconych podczas 
akcji 18 takich bombowców lecących w parach 
na małej wysokości w cdu zbombardowania 
stacji transformatorowych we Francji, 

23 września rano Ltn, Artur Beese (6.) 
z 1 ./JG 26 zestrzelił Spitfirea V T w którym zgi¬ 


nął odbywający lot rozpoznawczy P/OJ. B. Ed- 
wards z 91. Sqn. 

26 września Amerykanie zaplanowali na¬ 
lot bombowców B-17 na cele w północno- 
zachodniej Francji, lecz z powodu trudnych 
warunków atmosferycznych cel nie został 
osiągnięty. Jeden z dywizjonów eskorty, od¬ 
bywający swą ostatnią misję w szeregach RAF, 
amerykański „Orli” 133 Sqn nie zdołał odna¬ 
leźć bombowców których miał stanowić eskor¬ 
tę. Wskutek błędu nawigacyjnego pojawił się 
nad silnie bronionym Brestem, gdzie znalazł 
się w silnym ogniu przeciwlotniczym, oraz 
został zaatakowany przez Focke-Wulfy z 8./ 
JG 2. Niemcy w przedziale czasowym 18.46- 
19.00 zgłosili zestrzelenie sześciu Spilfireow. 
Swoje dwa pierwsze zwycięstwa odnotował 
Uffz. Rudolf Eisele, po jednym meldowali 
zaś Oblt Stolle (22.), Fw. Georg Hippel (4.), 
Uffz. Helmut Ellenberger (2.) i Uffz. Herbert 
Gumprecht (2.). W walce ze Spifiremi zginął 
Uffz. Helmut Ellenberger, który pilotował Fw 
190A-2 Wk Nr 2104. Kolejne trzy zestrzelenia 
przyznano obsadom armat przeciwlotniczych. 

W wynikłej walce amerykański dywizjon 
został kompletnie rozbity, a do Anglii nie po¬ 
wróciło aż 11 najnowszych Spifireow IX. W su¬ 
mie poległo czterech amerykańskich pilotów 
(P/O G. Neville, P/O L. Ryerson, P/O W. Ba¬ 
ker, P/O D. Smith), sześciu dostało się do nie¬ 
woli (F/L M. Jackson, F/O G. Sperry, P/O C. 
Cook, P/O G. Middleton, P/O G. Wright), 
P/O R. Smith zaś zdołał niewoli uniknąć i prze¬ 
dostał się później do Wielkiej Brytanii. Z pe¬ 
chowego lotu jedynie P/O E. Beattie powrócił 
do Anglii, jednak podczas awaryjnego lądowa¬ 
nia spowodowanego wyczerpaniem paliwa roz¬ 
bił maszynę i odniósł obrażenia. 

PAŹDZIERNIK 1942 ROKU 

1 października w okolicy Dungeness arty¬ 
leria przeciwlotnicza zestrzeliła samolot my- 
śliwsko-bombowy Fw 190A-2 Wk Nr 5315, 
w którym zginął Obfw. Heinrich Wagner 
z 10.(Jabo)/JQ 26. 

2 października 32 bombowce B-17 zaata¬ 
kowały fabrykę Poteza, podczas gdy sześć kolej¬ 
nych lotnisko Wizernes. Bomby zrzucone przez 
Latające Fortece z tej drugiej formacji zniszczy¬ 
ły dwa samoloty dyspozycyjne z Stab/JG 26 
- Bf 108 i Fi 156. Ta grupa Latających Fortec 
była osłaniana przez odbywającą pierwszą mi¬ 
sję bojową 1. FG, która straciła jednego P-38F 
Lightnińg pilotowanego przez 2/LtS Yotinga, 
zestrzelonego na wysokości 6500 m przez Uffz. 
H-J. Stoli era (1.) z 2./JG 26. W tej operacji po 
raz pierwszy uczestniczyły też dotychczasowe 
dywizjony Spifireow pilotowane przez amery¬ 
kańskich ochotników, teraz oficjalnie wcielone 
w skład USAAF jako 4 FG r Udało się im prze- 
chwycić Niemców z I/JG 26 w walce z którymi 
zgłosili cztery pewne zwycięstwa. Faktycznie 
zestrzelili jednak dwa Fw 19GA-4. Z samolotu 
Wk Nr 0668 na spadochronie ratował się ran¬ 
ny Fw. Gunrher Rau, z samolotu Wk Nr 2371 
zaś również ranny Uffż. H-J. Stoller. W wal¬ 
ce tej Oblt Zink zgłosił swoje 28. zwycięstwo, 



2 Jesienią 1942 r. nad Europą pojawiły się także czterosilnikowe samoloty bombowe Consolidated B-24D Łiberator. 
Na zdjęciu taki samolot należący do 44. BG. 
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S Focke-Wulf Fw 190A-3 Wk Nr 5296 należący do eskadry 7./JG 26 wchodzącej w skład dywizjonu lll/JG 26.6 sierpnia 1942 r. sa¬ 
molot został uszkodzony w 65%. Maszynę zwykle pilotował dowódca eskadry Oblt Klaus Mietusch, który w 1942 r. odniósł nad 
Kanałem 9 sukcesów (jego zwycięstwa 15-23.) oraz cztery kolejne nieuznane. Rys. Peter Kassak/Martin Zamecnik. 


mylnie określone jako Airacobra z amerykań¬ 
skimi znakami rozpoznawczymi, ale nie zosta¬ 
ło ono mu potwierdzone i rzeczywiście 4, FG 
strat nie poniosła. 

III/JG 26 starła się z Spitfireami V z 331. 
Sqn, który stracił dwie maszyny, w których po¬ 
legli Sgt F. Cleve i Sgt K S0renson, zestrzeleni 
przez Obgefr. Viktora Hagera (3.) i Ltn. Otto 
Stammbergera (meldunek odrzucony). W tej 
walce stracono Fw 190A-4 Wk Nr 45576 
z 9./JG 26, którego pilot uratował się na spa¬ 
dochronie. 

Główna amerykańska formacja została za¬ 
atakowana przez III/JG 2 i II/JG 26, którym 
udało się przedrzeć przez eskortę. Mimo ata¬ 
ków ze wszystkich stron, żaden z B-17 nie zo¬ 
stał zestrzelony, choć sześć z bombowców zo¬ 


stało uszkodzonych, a jeden z 301. BG rozbił 
się podczas lądowania awaryjnego w Gatwick. 
Być może była to maszyna, której zestrzele¬ 
nie, jako swoje czwarte zwycięstwo, odnotował 
Ltn. Giinther Behrendt z 9-/JG 2. Podczas ry¬ 
zykownego ataku od tyłu został trafiony przez 
strzelców pilot 4./JG 26 Oblt Elmar Gócke, 
który w czasie awaryjnego lądowania rozbił 
swojego Fw 190A-2 Wk Nr 25411 i zmarł 
w szpitalu. Spitfirey eskorty zestrzeliły także 
Bf 109G-1 Wk Nr 10307 z 11(H)./JG 26, 

którego pilot uratował się na spadochronie. 
Lądując na uszkodzonym przez ogień Spilfirea 
Fw 190A-4 Wk Nr 47057 Ltn. Leuschel zde¬ 
rzył się z Fw 190A-4 Wk Nr 5644, niszcząc 
obie maszyny i odnosząc rany. Z kolei III/JG 2 
straciła dwa strącone przez Spitfirey Fw 190A-3 


- w samolocie Wk Nr 0455 zginął Uffz. Rudolf 
Engstfeld, a w Wk Nr 0551 Uffz. Werner Dol- 
berg; kolejna maszyna lądowała na brzuchu 
z uszkodzeniami ocenionymi na 20%. 

W walce z Spitfireami eskortującymi głów¬ 
ną formację Latających Fortec , Niemcy zgło¬ 
sili dwa sukcesy - Ltn. Helmuta Hoppe (I.) 
z 6./JG 26 oraz Obfw. Friedricha Hartmanna 
(8.) z 9./JG 2, któremu zwycięstwa jednak nie 
zatwierdzono. Brytyjskie dywizj ony utraciły fak¬ 
tycznie dwie maszyny - Spitfire K poległego 
F/S R. Reesora z 401. Sqn oraz Spitfirea HF. VI 
pilotowanego przez uratowanego z wody Sgt. 
M. Coopera z 616. Sqn. 

Dodatkowo w okolicy Hawru zestrzelenie 
dwóch Spitfreów meldowali Obfw. Wurmhel- 
ler (62.) i Fw. Willemu Morzinek (9.) z 1 ./JG 2. 



5 Szyk bombowców B-17 Flaying Fortr&s 1 97. BG, Pojawienie się formacji osłaniających się wzajemnie ogniem licznych stanowisk smdeckich amerykańskich bombowców 
ezterosilnikowych było dużym wyzwaniem dla pilotów Jagdwaffe, 
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Ich celem była formacja wykonujących lot dy¬ 
wersyjny Lyphoonów z 486. Sqn, który stradł 
jedną maszynę, w której zginął P/O R. Philips, 
9 października w największej operacji prze¬ 
prowadzonej w 1942 r. przez VIII Bomber 
Command, 108 Latających Fortec z 92., 97., 
301. i 306. BG oraz po raz pierwszy Liberatorów 
z 93. BG, zostało wysłanych na bombardo¬ 
wanie wytwórni sprzętu kolejowego i stalow¬ 
ni w Lille. Z przyczyn technicznych forma¬ 
cja skurczyła się do 69 maszyn, pozbawionych 


41-23678 z 93. BG. Ta sama jednostka straciła 
drugiego Liberatora, który został skasowany po 
tym, jak ciężko uszkodzony w walce rozbił się 
podczas lądowania na lotnisku Northolt. 

Tymczasem Oblt Kurt Ruppert poprowa¬ 
dził swoją 9. Staffel do ataku na Latające For¬ 
tece 306. BG i udało mu się wytrącić z forma¬ 
cji obronnej B-17F 41-24510, którego później 
dobił Ltn. Otto Stammberger, przy czym suk¬ 
ces ten zaliczono właśnie jemu, jako jego dru¬ 
gie zestrzelenie. Kolejny bombowiec, B-17E 


w którym zginął Uffz. Werner Schammert 
z 10,(Jabo)/JG 26. 

11 października w przedziale czasowym 
15-25^40 w walce z brytyjskim wymiataniem, 
zestrzelenie po jednym Spifire zgłosiło trzech 
pilotów I/JG 26, Uffz. Herbert Bremer, Uffz. 
Wilhelm Hofmann i Hptm. Paul Steindl, przy 
czym meldunek drugiego z tych pilotów po¬ 
został niepotwierdzony. Brytyjczycy rzeczywi¬ 
ście odnotowali stratę w walce z Fw 190 trzech 
myśliwców Ze składu 64. Sqn zostały zestrze- 



S Pomimo, że w drugiej połowie 1942 r. do Anglii ze Stanów Zjednoczonych przebazowano trzy grupy myśliwskie {1., 14,82. FG) na samolotach myśliwskich dalekiego zasięgu 
P-38F Lightning, jednostki te wzięły udział tylko w jednym starciu z Luftwaffe. W związku z operacją „Torch" (lądowanie w Afryce Północnej), szybko przerzucono je na Śród¬ 
ziemnomorski Teatr Działań Wojennych, gdzie pozostały do końca wojny. 


bezpośredniej eskorty. Bomby zrzucone przez 
niedoświadczone załogi 93. i 306. BG chybiły 
w większości celu, zabijając wielu francuskich 
cywilów. Na spotkanie z Amerykanami została 
poderwana III/JG 26, której dowódca, Hptm. 
Josef Priller dopiero za trzecim podejściem po¬ 
prawnie ocenił wysokość lotu bombowców. 
Niemcy wykonywali ataki pojedynczymi klu¬ 
czami od tyłu i udało im się strącić cztery bom¬ 
bowce w ciągu 20 minut. 

Jako pierwszy o godz. 10.35 z amerykań¬ 
skich szyków wypadł bombowiec z 301. BG 
wybity z formacji przez dowódcę 7. Staffel, 
Hptm. Mietuscha, który zidentyfikował swój 
cel jako brytyjskiego Stirlinga. Maszyna ta zdo¬ 
łała powrócić do Anglii, Dziesięć minut później 
ten sam pilot skutecznie trafił kolejny samolot 
z 301. BG, był to B-17F 41-24362, który wo¬ 
dował później w kanale La Manche, a którego 
załogę uratowały brytyjskie służby ratownicze. 
Co ciekawe Mietuschowi nie zaliczono żadne¬ 
go z tych dwóch meldunków o zwycięstwach. 
W walce ogniem strzelców' pokładowych zosrał 
trafiony pilotowany przez jego bocznego, Uffz. 
Vktora Hagera, Fw 190A-4 Wk Nr 7043. 
Niemcowi co prawda udało się opuścić maszy¬ 
nę, ale z powodu ran nie był w sranie otworzyć 
spadochronu. 

O godz. 10.40 swoje 78. zwycięstwo od¬ 
notował Hptm. Priller, który jako jedyny tego 
dnia zameldował o strąceniu Liberatora i to 
nie wątpliwi! jego ofiarą padł samolot B-24D 
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41-9018 z92. BG, postrzelany już przez kilku 
pilotów, został dobity o godz. 10.55 przez Ltn. 
Waltera Meyera (18.) i wodował w kanale, przy 
czym jego załoga została podjęta przez brytyj¬ 
skie służby ratownicze. Amerykanie stracili tego 
dnia jeszcze jednego B-17 z 306. BG, który 
ciężko uszkodzony w walce, rozbił się podczas 
lądowania na lotnisku Manston. Skasowany 
wskutek uszkodzeń bojowych został też B-17E 
41-2626 z 92. BG. W sumie więc choć Niemcy 
zgłosili pięć zwycięstw, w tym dwa niezaiiczo- 
ne Mietuschowi, zniszczyli w powietrzu czte¬ 
ry amerykańskie bombowce, podczas gdy trzy 
inne zostały skasowane w Anglii, następne dwa 
były poważnie uszkodzone, lżej uszkodzone 
były zaś aż 42 bombowce. 

Amerykańscy strzelcy pokładowi zameldo¬ 
wali o astronomicznej liczbie 56 zestrzeleń pew¬ 
nych i 26 prawdopodobnych. Choć ostatecznie 
przyznano im 21 pewnych, 21 prawdopodob¬ 
nych i 15 uszkodzonych, to pierwotna liczba 
została, ku zdumieniu pilotów JG 26, wymie¬ 
niona w przemówieniu radiowym prezydenta 
E D. Roosevelta, Dywizjony Spitfire ów eskorty 
zgłosiły tego dnia 5-1 - 2 Fw 190, ale poza ma¬ 
szyną Hagera, Niemcy strat nie odnotowali. Po 
stronie RAF rozbił się podczas próby lądowa¬ 
nia samolot z 30ć. Dywizjonu, w którym zgi¬ 
nął Sgt Kordasiewicz. 

10 października w okolicy Mkrgete ar¬ 
tyleria przeciwlotnicza zestrzeliła samolot my¬ 
śl iws-ko-bombowy Fw 190A-3 Wk Nr 0248, 


lone dwa Spitfire IX, przy czym zginął Ltn. E. 
Stromme, do niewoli zaś trafił P/O Downer. 
Z kolei 332. Sqn stracił Spitfire V, którego pi¬ 
lot Sgt J. Lofsgaard był widziany na spadochro¬ 
nie, ale przepadł bez śladu. Ponadto 453. Sqn 
stracił dwa Spitfire V, które zderzyły się ze sobą, 
a ich piloci zginęli. Piloci RAF zgłaszali jedynie 
uszkodzenia, ale podczas startu alarmowego 
zderzyły się ze sobą dwa Fw 190A-4 z 7./JG 2, 
które zostały niszczone, a zasiadający w ich ka¬ 
binach Ltn. Walter Meyer i Uffz. Karl Kaferle 
odnieśli obrażenia. 

Wieczorem nad Holandią piloci Uffz. Giin- 
ther Kirchner (3.) i Uffe. Max Kolschek 
(2.) z 11/JG 1 strącili po jednym wysłanym 
nad Niemcy Mosąuitb B.IVz 105. Sqn. 

32 października o godz. 9.40 Uffz. H-J. 
Fest (4.) z 2./JG 26 zestrzelił w rejonie Dover 
patrolującego Spitfire V, którego poważnie ran¬ 
ny pilot Sgt K Hawkins z 91, 5qn zosrał pod¬ 
niesiony z wody przez brytyjskie służby ratow¬ 
nicze. 

15 października o godz. 14.21 Obfw. Jo¬ 
sef Heinzeller z 3. /JG 2 uzyskał swoje 31. ze¬ 
strzelenie w postaci bombowca Wellington strą¬ 
conego w okolicy Tricqueville. 

O 16.21 Obie'W-F. Gallandz 5,/jG 26ze¬ 
strzelił Spitfire a IX w okolicy Fecamp, w któ¬ 
rym zginął Sgt E. Regis z 122, Sqn, Choć Bry¬ 
tyjczycy nie odnotowali żadnych sukcesów, 
Niemcy potwierdzili stratę w walce z myśliwca¬ 
mi Fw I90A-3 Wk Nr 120322, przy czym zo- 
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stał ranny Uffz. August Stiefelhagen z 6./JG 2. 

17 października w okolicy Hastings dwa 
Typhoonyx 486. Sqn zestrzeliły myśliwsko-bom- 
bowego Fw 190A-3 Wk Nr 0420, w wyniku 
czego do niewoli trafił Fw, Hermann Niesel 
z 10.Qabo)/JG 26. 

21 października podczas wypadu w rejon 
brytyjskiego wybrzeża eskadra 4./JG 2 straciła 
poległego o godz. 8.35 Fw. Wernera Brychcy 
z 4./JG 2, którego Fw 190A-3 Wk Nr 5331 
miał zostać trafiony przez opl w rejonie Wey- 
mouth, ale według danych brytyjskich zderzył 
się ze wzgórzem. 

Tego dnia po południu amerykańska 8. Ar¬ 
mia Powietrzna wysłała 90 bombowców nad 
bazę U-bootów w Lorient. Z powodu pogo¬ 
dy tylko 1/3 bombowców, głównie z 97. BG, 
odnalazła cel. Podczas drogi powrotnej forma¬ 
cja 15 Latających Fortec z tej jednostki została 
przechwycona przez eskadrę 8./JG 2. Fw 190 
zaatakowały od tyłu i ich ofiarą padły trzy bom¬ 
bowce B-17F z trzech różnych dywizjonów 
97. BG. Były to maszyny: 41-24441 Lt F. X. 
Schwarzenbeckaz342. BS, 41-24443 Lt. M. M. 
Stenstroma z 341. BS oraz 41-24344 Capt. J. M. 
Bennetta z 414. BS. Kolejnych sześć B-17 
zostało uszkodzonych, z tego dwa z 97.BG 
(41-24400 i 41-24411) zostały spisane ze sta¬ 
nu i przeznaczone na części zamienne dla in¬ 
nych samolotów. Mimo zgłoszenia przez strzel¬ 
ców 10-4-3 zwycięstw, jedyną stratą Niemców 
był Fw 190A-2 Wk Nr 0333 w którym zginął 
Oblt Otto Liitter. Niemcy zestrzelenia przyzna¬ 
li Oblt, Bruno Stolle (23.), Oblt. Arminnowi 
Landmannowi (2.) i Uflż. Rudolfowi Eisele (3.). 

22 października Oblt Elmar Resch 
z 3./JG 2 zgłosił swoje 7. zwycięstwo w postaci 
Whirlwinda, ale zwycięstwo to nie zostało po¬ 
twierdzone, a brytyjczycy faktycznie straty ta¬ 
kiej nie odnotowali. 

24 października po godz. 15.00 dwaj pi¬ 
loci 3./JG 2 - Fw. Gerhard Schmalenberg (3.) 
i Uffz. Walter Leber (1.) - zestrzelili dwa czte- 
rosilnikowe Lancastery uczestniczące w dzien¬ 
nej wyprawie bombowej na Mediolan. W wal¬ 
ce z bombowcami zginął Uffz. Josef WeiE, 
który zasiadał za sterami Fw 190A-3 Wk Nr 
7004. Brytyjczycy stracili w tej wyprawie trzy 
Lancastery , po jednym z 50., 57- i 207. Sqn, 
przy czym wszyscy członkowie ich załóg zginę¬ 
li. Godzinę później nad kanałem Fw. Willi Mor- 
zinek (10.) i Fw, Horst Zetrel (L) z l./JG 2 ze¬ 
strzelili w okolicy brytyjskiego wybrzeża, w re¬ 
jonie Selsey, patrolującą parę Spitfire w któ¬ 

rych zginęli Sgt j. Gray i Sgt ], Davidson ze 
131. Sqn. 

27 października około godz. 17.20 Obk 
Arminn Landmąnn (3.) i Uffz, Rudolf Eisele 
(4.) i 8,/JG 2 zestrzelili nad wysepką Ile de 
Bacz dwa Spitfire V, w których zginęłi S/L C, 
Palmer i Sgt W Drayton z 234. Sqn, 

29 października po godz, 16.00 nad Ho¬ 
landią zestrzelenie trzech Wellingtonów zgłosili 
piloci il/JG 1 - dwa strącił Uffz, Kurt Niede- 
reichholz (8, i 9.), jednego zaś Lrn. Riidiger 
Kirchmayr (2.). Bomber Command faktycznie 
stracił tego dnia w rejonie holenderskiego wy¬ 


brzeża trzy Wellingtony III z 115. Sqn, przy czym 
wszystkie załogi zginęły. Maszyny te uczestni¬ 
czyły w akcji sześciu takich bombowców wysła¬ 
nych za dnia nad zagłębie Ruhry. Tymczasem 
nad zachodnią częścią kanału, o godz. 18.42 
niedaleko od lotniska Morlaix, ObltLandmann 
z 8./JG 2 zestrzelił Whitleya z 10. OTU. 

3 1 października o 12.50 Obfw. Paul Kri- 
stein (3.) z 2./JG 26 zgłosił strącenie Spitfire 3 a 
w rejonie Etaples, a jego ofiarą mógł być jeden 
z dwóch Spitfire ów IX straconych w tym rejo¬ 
nie przez 340. Sqn (zginął Lt C. Helies, do nie¬ 
woli trafił zaś Capt. Chauvin), jednakże francu¬ 
ska jednostka przypisała stratę obu samolotów 
niemieckiej artylerii przeciwlotniczej. 20 minut 
później Ltn. Paul Galland (17.) zestrzelił Bosto¬ 
na, w którym zginęła załoga z 88. Sqn, była to 
jedna z kilkunastu maszyn wysłanych na małej 
wysokości, na bombardowanie stacji transfor¬ 
matorowych we Francji. 

O godz, 13.15 o zestrzeleniu Wellingtona za¬ 
meldował Obfw. Ernst Heesen z 5-/JG 1. Dru¬ 
gą taką maszynę siedem minut później strą¬ 
cił Uffz. Karl Bugaj (3.) z IWJG 1. Ofiarami 
Niemców były dwa Wellingtony III, w których 
zginęły załogi ze 150. Sqn. 

Tego dnia na maszynach I/JG 26 i części 
maszyn III/JG 26 zamontowano wyrzutniki 
bombowe i podczepiono bomby Było to przy¬ 
gotowanie do rajdu myśliwsko-bombowego na 


2S Pilot eskadry 8./JG 2 w trakcie przygotowań do lotu. 


re spowodowały śmierć 32 osób i uszkodzenie 
wielu budynków. Jedyną stratą Luftwaffe po¬ 
niesioną nad Anglią był zestrzelony przez bry¬ 
tyjską obroną przeciwlotniczą Fw 190A-2 Wk 
Nr 525, którego pilotujący Obfw. Alfted Heli 
z 5./JG 2 trafił do niewoli. 

O godz. 18.08 jednego Spitfire a zgłosił 
Obfw. Giinther Seeger (24.) z Stab/JG 2, dwa 
Ltn. Wurmheller (63.164., pierwsze niepotwier¬ 
dzone), jednego Obfw. Willi Stratmann (13.) 
z I/JG 2 i jednego Hptm. H-F. Bolz (13.) 
z II/JG 2. Faktycznie w rejonie brytyjskiego 
wybrzeża zostały strącone dwa Spitfire V. Pierw¬ 
szego z nich pilotował F/O G. Galvey z patro¬ 
lującej nad konwojem pary maszyn 453. Sqn; 
po zestrzeleniu pilot został podjęty z morza 
przez brytyjskie służby ratownicze. W rejonie 
Dover zginął F/O R. Gibbs z 91. Sqn, który 
poderwał osiem Spitfire V zgłaszając pięć ze¬ 
strzeleń. Akcji Niemców przeciwdziałało też 
sześć Spitfireow IX z 122. Sqn, który bez strat 
własnych odnotował jedno strącenie. W wal¬ 
ce ze Spitfireami Niemcy ponieśli jednak tyl¬ 
ko jedną stratę, ale był to Ltn. Paul Galland, 
najmłodszy ze służących w pułku „Schlageter” 
trzech słynnych braci. Został on zestrzelo¬ 
ny w swoim Fw 190A-4 Wk Nr 2402 na za¬ 
chód od Calais. W odpowiedzi w rejonie tym 
strącenie zgłosił też Fw. Johann Edmann (1.) 
z 8./JG 26. 



Camerbury mającego być odpowiedzią na noc¬ 
ne bombardowania niemieckich miast przez sa¬ 
moloty Bomb er Command. Wieczorem do raj¬ 
du wystartowało 49 Fw 190 z bombami oraz 
62 podobne maszyny eskorty zapewnianej przez 
pilotów Il/JG 26, części III/JG 26 oraz Stab 
i II/JG 2, Dodatkowo sześć maszyn wykonało 
lot dywersyjny. Niemcom udało się zaskoczyć 
brytyjską obronę powietrzną i jedyną przesz¬ 
kodą w zrzucie bomb była zapora balonowa, 
która zmusiła część pilotów do przedwczesne¬ 
go ich zwolnienia. Według danych brytyjskich 
w Canterb u ry eksplodowało 31 bomb, któ- 


U STOPA D 1942 ROKU 

W związku z lądowaniem aliantów w Afry¬ 
ce Północnej, Niemcy wzmocnili swoje siły 
w rejonie Morza Śródziemnego. Znad ka¬ 
nału La Manche do Tunezji oddelegowano 
dywizjon II/JG 2 oraz eskadry 1I.(H)/JG 2 
i 1L(H)/JG 26, Te dwie ostatnie jednostki 
wkrótce zostały wchłonięte przez latające nad 
Afryką dywizjony wyposażone w Bf 109. Na 
ich miejsce w grudniu we Francji utworzono 
dwie nowe niewielkie oddziały wysokościowe 
w sile kilku Bf 109G, które działały w ramach 
I/JG 2 oraz II i III/JG 26, Ponadto w celu prze- 
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S W drugiej połowie 1942 r. serię sukcesów w walkach z samolotami myśliwskimi dalekiego zasięgu Bristol 
Beaufighter odnotowała nad Zatoka Biskajską eskadra 8./JG 2. 


ciwdziałania ewentualnemu alianckiemu lądo¬ 
waniu w południowej Francji, przerzucono tam 
dywizjon I/JG 2 oraz obie eskadry myśliwsko- 
-bombowe z pułków JG 2 i JG 26. 

2 listopada Il/JG 26 wystartowała na prze¬ 
chwycenie wymiatania prowadzonego przez 
skrzydło z Biggin Hill. O godz. 15.23-24 Uffz. 
Georg Vogt (9.) i Uffz. Georg Granabetter (1.) 
zestrzelili odstającą od formacji 611. Sqn parę 
Spifireow DC, w których zginęli F/O D. Ful- 
ford i Sgt Keans. Brytyjczycy mieli jeszcze jed¬ 
ną maszynę uszkodzoną, ale zgłaszali zestrze¬ 
lenie dwóch Fw 190, przy czym Niemcy po¬ 
twierdzili śmierć Uffz. Granabettera, który le¬ 
ciał w Fw 190A-4 Wk Nr 40656. O godz. 
16.57 Fw. Adolf Glunz (21.) z 4./JG 26 prze¬ 
chwycił parę odbywających lot rozpoznawczy 
Spifireow V z 91. Sqn i zestrzelił maszynę, 
w której zginął F/L A. Andrews. 

3 listopada przeszkalany na lotnisku Cog¬ 
nac na myśliwsko-bombowe Fw 190 dywizjon 
III/ZG 2 wysłał klucz samolotów z zadaniem 
zbombardowania miasta New Abbot. W dro¬ 
dze powrotnej, już nad kanałem La Manche, 
Niemcy zostali zaskoczeni przez parę Typhoonów 
z 257. Sqn, W szybkim ataku z lotu nurkowe¬ 
go P/O G. Bali i P/O B Soatckmer zestrzeli 
Fw 190A-3 Wk Nr 2150, w którym zginął Lm. 
Hermann Kenneweg oraz Fw 190A-2 Wk Nr 
0503, w którym zginął Uffz. Johann Hanntg. 
Po zakończeniu szkolenia dywizjon III/ZG 2 
został przerzucony do Afryki. 

6 listopada o godz. 12.43 zestrzelenie 
Spifirek zgłosił Obfw. Kurt Goitzsch (11.) 
z 4./JG 2.-Brytyjczycy istotnie stracili tego dnia 
w rejonie Cherbourg-Hawr rozpoznawczego 
Spifirea PR.TY z 1. PRU, ale uznali go za strą¬ 
conego przez opl 

7 listopada 44 z 68 wysłanych amerykań- 
skich bombowców czterosi lulkowych zbom¬ 
bardowało bazy U-bootóww Breście. Ich prze¬ 


chwycenie w wykonaniu 8./JG 2 zakończyło 
się zestrzeleniem dwóch Fw 190A-3 - w ma¬ 
szynie Wk Nr 7009 zginął Oblt Armin Lend- 
mann, natomiast w maszynie Wk Nr 2187 
Ltn. Herbert Hiifnagel. W akcji udział wzięli 
też piloci treningowej Erg-Jgr West, którzy nie 
osiągnęli sukcesów tracąc jednego Bf 109. Je¬ 
dynym pocieszeniem dla Niemców było zgło¬ 
szenie dowódcy 8./JG 2, Oblt. Bruno Stol- 
le (24.), mówiące o zestrzeleniu Liberatora. Ce¬ 
lem Niemca był najpewniej ciężko uszkodzony 
B-24 41-23710 z 93. BG, który został złomo¬ 
wany po awaryjnym lądowaniu w Exeter. 



K Dowodzący eskadrą 87JG 2 Oblt Bruno Stolle w okre¬ 
sie sierpień-gnidzień 1942 r. odnotował 13 zwy¬ 
cięstw powietrznych (zestrzelenia od 19. do 31), 
i czego niemal wszystkie są potwierdzone w źród¬ 
łach brytyjskich. W1944. r. odnotował cztery kolejne 
zwycięstwa, po których został przeniesiony do szkol¬ 
nictwa, jako instruktor. 


8 listopada o godz. 10.30 zestrzele¬ 
nie Spiifirea zgłosił Uffz. Heinz Schulze (1.) 
z 4./JG 2, ale faktycznie jedynie uszkodził on 
samolot z 350. Sqn. 

Około południa 3 8 bombowców B-17 bom¬ 
bardowało fabrykę sprzętu kolejowego w Lille. 

I i II JG 26, a także III/JG 2 zaatakowały tę 
formację, której osłonę stanowiło sześć dywi¬ 
zjonów Spilfireow , z którymi stoczono bardzo 
pomyślną walkę. Spośród pilotów JG 2 oko¬ 
ło kwadransa po południu strącenia Spilfireow 
zgłaszali Oblt Siegfried Schnell (71.) i Ltn. 
Giinther Behrendt (5.), 25 minut później zaś 
Fw. Giinther Toll (7.). W walce z myśliwcami 
wzięli też udział piloci I/JG 26, spośród któ¬ 
rych strącenie o godz. 12.25 zgłosił Uffz. Heinz 
Klems (2.), a pięć minut później Oblt Josef 
Haibóck (15.); z kolei Oblt Fiilber Zink (29.) 
strącił swojego przeciwnika o godz. 12.50, 
10 km od Dover. Z powodu awarii silnika na 
swoim Fw 190A-2 Wk Nr 2374 lądowanie 
na brzuchu wykonał Fw. Pail Kirstein. Z sześ¬ 
ciu zgłoszeń Niemców potwierdzenie znajdu¬ 
je pięć. W Spifireach IX zginęli F/S G. Fore- 
man z 122. Sqn, Sgt Z. Rozworski z 306. Dy¬ 
wizjonu oraz P/O D. Manley z 401. Sqn, pod¬ 
czas gdy do niewoli trafił F/L Morrison z tej 
ostatniej jednostki. Na Spifire V zginął nato¬ 
miast P/O Griffin z 165. Sqn. Obaj zestrzeleni 
piloci 401. Sqn odnotowali jedyny po stronie 
brytyjskiej sukces, a ich ofiarą padł Fw 190A-3 
Wk Nr 2492 pilotowany przez rannego Fw. 
Martina Reichherzera z 9./JG 2, który zmarł 
26 listopada. 

Amerykanie stracili uszkodzonego przez 
opl B-17F 41-24472 z 306. BG, który zo¬ 
stał dobity przez brata dowódcy I/JG 26, Ltn. 
Gerharda Seiferta (1.) z 9./JG 26. Dodatkowo 
B-17F 41-24570 z 91. BG został spisany ze sta¬ 
nu na skutek uszkodzeń bojowych. 

Część B-17 zaatakowała lotnisko II/JG 26, 
która akurat poderwała się w powietrze. Fo- 
ęke-Wulfy nabrały wysokości i zaatakowały 
Spifirey eskorty. Ltn. Helmut Hoppe (2.) 
i Uffz. Gerhard Vogt (10.) zestrzelili dwa Spit- 
firey V z 421. $qn, w których zginęli S/Ldr 
F. Willis, oraz F/Sgt C. Davis. Następnie ude¬ 
rzono na formację dwunastu B-17, ale mimo 
trafień na większości bombowców, nie udało 
się zestrzelić żadnego z nich. Następnego dnia 
nad 5t Nazarie niemiecka opl zestrzeliła trzy 
B-17 z 306. BG, które zaatakowały cel z ma¬ 
łej wysokości. 

12 listopada po godz. 16.00 w walce sto¬ 
czonej w rejonie Cherbourga dwa Marmdery 
zestrzelili Obfw. Kurt Golrzsch (12.) i Uffz. 
Peter Fasshauer (2.). Ich ofiarą padły dwa 
B-2ÓB-1 (41-17774 i 4i- 17777) z wchodzą¬ 
cego w skład 12. USAAF 439. BS/3I9. BG. 
Załogi tych samolotów utraciły orientację geo¬ 
graficzną w czasie lotu transferowego, w wy¬ 
niku czego dziewięciu Amerykanów" zginęło, 
dwóch zaś trafiło do niewoli. 

13 listopada w godz, 14,32-34 dwaj pilo¬ 
ci n/JG 1 Wilhelm Tschira (2.) i Obfw. Ernst 
Heesen (21 i zgłosili zestrzelenie dwóch Hut - 
tkaneów. Ich celem była jednak dokonują- 
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ca rozpoznania para Spitfireów V z 167- Sqn. 
W jednym z nich zginął Sgt B. Norwood, na¬ 
tomiast P/O C. Geesink został wzięty do nie¬ 
woli. Nieco ponad dwie godziny później Fw. 
Erich Kaiser (3.) zestrzelił Bostona ze 107. Sqn, 
który poszukiwał załóg dwóch Mosąuito , wcze¬ 
śniej zestrzelonych przez opL 

17 listopada 35 z 63 wysłanych amerykań¬ 
skich czterosilnikowców powtórzyło bombar¬ 
dowanie St Naziere, tracąc spisany po powro¬ 
cie do bazy ciężko uszkodzony przez Fw 190 
samolot B-17F 41-24496 z 306. BG. Piloci 
8./JG 2 podczas 20-minutowej walki nie odno- 


to jego ofiarą padł B-17F 41-24474 z 306. BG, 
który wodował w kanale La Manche. W Anglii 
spisano jednego B-17, który zderzył się z inną 
maszyną tego typu oraz B-24 rozbitego w trak¬ 
cie lądowania na skutek awarii silników. Ogień 
obronny Latających Fortec okazał się skutecz¬ 
ny i strącił dwa Fw 190A-3. Pilotujący samo¬ 
lot Wk Nr 7008 Uffz. Paul Wille zginął; nato¬ 
miast zasiadający za sterami samolotu Wk Nr 
0435 ranny Oblt Freidrich Kellner uratował się 
na spadochronie. Po wyjściu z pracy dwóch sil¬ 
ników w czasie awaryjnego lądowania w Anglii 
rozbił się B-24 z 93. BG. 


rzem Beauforta ., jednakże faktycznie jego ofia¬ 
rą padł Beaufighter załogi S/Ldr G. Edneya 
z 236. Sqn. 

23 listopada St Naziere zostało zbombar¬ 
dowane przez 36 z wysłanych 58 amerykań¬ 
skich czterosilnikowców. Powtarzające się nalo¬ 
ty na tę ważną dla wojny morskiej bazę, spowo¬ 
dowały wzmocnienie jej obrony powietrznej, 
gdyż do dotychczas samotnej 8, Staffel dołą¬ 
czyły pozostałe dwie eskadry III/JG 2. Ostatnio 
stoczone walki z Latającymi Fortecami nie na¬ 
strajały pilotów JG 2 zbyt optymistycznie, gdyż 
poniesiono spore straty, a sukcesy nie były du- 



___,__ __ 

5 Piloci pułku JG 2 biegną do swoidi maszyn w czasie startu alarmowego myśliwców Fw 190. W ciągu całego 1942 r. pułk JG 2 odniósł nad kanałem La Manche 436 zwycięstw 
powietrznych przy stracie 6fi zabitych pilotów, 40 rannych i 5 w niewoli. Z kolei pułk JG 26 odniósł413 zwycięstw powietrznych przy stracie 69 zabitych pilotów, 34 rannych i 3 
w niewoli. Faktycznie dużo wiary godniejsze były meldunki pilotów JG 26, który stoczył więcej walk i - jak dowiodły tego badania historyczne - wbrew oficjalnym wynikom 
strącił więcej alianckich samolotów. 


[owali sukcesów, ale stracili - prawdopodobnie 
od ognia Sgt. Kurtenbacha, ogonowego Strzel¬ 
ca B-17 „Yardbird" z 303 BG - Fw 190A-3 
Wk Nr 0284, którego pilot szczęśliwie urato¬ 
wał się ze spadochronem. 

18 listopada podczas odpierania kolejnego 
nalotu na Si Naziere wykonanego przez 53 z 65 
wysłanych czterosilnikowców, o godz. 14.42 
zestrzelenie jednej Latajacej Fortecy zgłosił 
Uffz. Herbert Gumprecht z 8./JG 2. Zapewne 


19 listopada 9./JG 26 poderwała parę 
myśliwców, które miały przechwycić ataku¬ 
jące lotnisko Flushing amerykańskie Spitfrey 
z 335.FS/4. FG. Co prawda Uffz. Edgar Dor¬ 
nę (3.) zgłosił strącenie jednej z tych maszyn, 
ale Amerykanie strat nie ponieśli, a w dodatku 
Lt F. Smolinsky zestrzelił Fw 190A-4 Wk Nr 
5623* w którym zginął Uffz. Heinz Muller, 

20 listopada o godz. 16,08 Uffz. Otto 
Schmidt z 5./JG 1 zgłosił zestrzelenie nad mo¬ 


że. Bazując m doświadczeniach z dotychcza¬ 
sowych walk* a calde na raportach % oględzin 
wraków zestrzelonych maszyn dwóch pilotów, 
Hptm. Egon Mayer i Ltn. G-P Eden doszło 
do wniosku, że najskuteczniejszą metodą ataku, 
będzie arak czołowy umożliwiający uniknięcie 
morderczego ognia strzelców broniących tyl¬ 
nej półstrefy formacji Latających Fortec, Innym 
czynnikiem przemawiającym za wyborem tego 
typu ataku była duża szansa na porażenie pilo- 
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tów w kokpicie bombowca. Wobec braku my¬ 
śliwców osłony Niemcy przewidywali wyko¬ 
nanie uderzenia w formacjach trójkowych, do¬ 
stosowanych do szyku, w jakim latały Latające 
Fortece. Jak się okazało tego dnia taktyka ta 
dała znakomite rezultaty. 

Formacja 303. BG straciła nad celem 
zestrzelony przez myśliwce samolot B-17F 
41-24568 „Lady Fairweathefktóry wrazz ca¬ 
łą załogą spadł w płomieniach do Zatoki Bis¬ 
kajskiej. Spośród dziesięciu samolotów 91. BG 
tylko pięć osiągnęło cel, przy czym jeden z nich, 


firey IX z 331. Sqn. Strącenie jednego brytyj¬ 
skiego myśliwca zgłosił,Ufiz. Kurt Niedereich- 
holz, jednak norweska jednostka odnotowała, 
że ofiarą Fw 190 padły dwie maszyny, w których 
zginęli Sgt E. Sem-Olsen oraz Sgt G. Owrem. 

30 listopada 4./JG 26 wysłała parę Fw 
190A-4 w rejon Pordand. Ltn. Roland Prym 
zasiadający w samolocie Wk Nr 40727 oraz 
Ltn. Wilhelm Cadenbach lecący w samolpcie 
Wk Nr 45648 postanowili ostrzelać port, jed¬ 
nak pomysł ten okazał się dla nich fatalny 
w skutkach, obaj bowiem ponieśli śmierć przez 


czny Mayera, Uffz. Theodore Angele, Duży suk¬ 
ces związany z zastosowaniem przez III/JG 2 
ataków czołowych, skutkował przyjęciem tej 
taktyki przez jednostki myśliwskie Luftwaffe, 
jako standardowej metody zwalczania amery¬ 
kańskich bombowców czterosilnikowych. 

25 listopada o godz. 16.34 Obfw. Ernst 
Heesen (22.) z 5./JG 1 zgłosił zestrzelenie Lan¬ 
castera na zachód od Bergen. Prawdopodobnie 
była to załoga z 207. Sqn, która została wysłana 
nad Haselunne i zaginęła bez wieści, być może 
popełniając błąd nawigacyjny. 



41-24479 „Sad Scak” pilotowany przez Maj. 
Yictora Zienowicza, dowódcę 323. BS zawró¬ 
cił tuż przed celem z powodu awarii silnika 
i przepadł bez wieści. Pozostałe cztery B-17 
zostały zaatakowane od czoła przez pilotów 
III/JG 2 i wszystkie zostały poważnie trafio¬ 
ne. Poległ m.in. kolejny dowódca dywizjonu, 
kiedy samolot 41-24503 „Pandoras Box M , pilo¬ 
towany przez dowódcę 324. BS Maj. Arnolda 
Smelesera został trafiony w dwa silniki i wraz 
z całą załogą spadł do zatoki. Powracający do 
bazy uszkodzony samolot 41-24506 „The Shift- 
less Skonk” rozbił się podczas lądowania, przy 
czym życie straciło dwóch członków jego zało¬ 
gi. Piątą maszyną straconą w tej misji był ze¬ 
strzelony w rejonie celu B-17F 41-24478 pi¬ 
lotowany przez Lr. CIay ł a Isbella z 306. BG, 
który spadł w rejonie celu, przy czym z jego po¬ 
kładu uratowało się jedynie dwóch lotników. 

Spośród pilotów Luftwaffe wielki sukces 
święcił Hptm, Egon Mayer, któremu przypad¬ 
ły aż trzy zwycięstwa (53 -55.), z tego ostatnie 
to Uberator > jeden z ośmiu jakie wzięły udział 
w tej akcji, zgłoszony kwadrans po drugim suk¬ 
cesie tego pilota. Ponadto po jednym strące¬ 
niu B-17 uzyskali Oblt Siegfried Schnell (72.) 
i Uffz. Friedrich May (2.), natomiast dobicie 
uszkodzonej już Latającej Fortecy przyznano 
Fw. Walterowi Ebertowi (określano to jako 
tzw. ostateczne zniszczenie, czego nie zalicza¬ 
no pilotowi jako kolejne zwycięstwo). Straty 
własne Niemców obejmowały rylko jednego 
Fw 190A-4 Wk Nr 7061, w którym zginął bo- 


26 listopada około godz. 13.40 piloci 
8./JG 2 zgłosili nad Zatoką Biskajską zestrze¬ 
lenie w ciągu pięciu minut czterech Beaufighte - 
rów } które wpisano na konta Oblt. Bruno Stol- 
le (25.), Fw. Friedricha May (3.), Fw. Waltera 
Eberta (2.) i Uffz. Herberta Gumprechta (4.). 
Kolejną maszynę tego typu strącił cztery dni 
później Ufiz. Rudolf Eisele (5.). W tych dwóch 
walkach 235. i 248. Sqn straciły cztery Beau- 
fightery . 

27 listopada w odwecie za brytyjskie na¬ 
loty na niemieckie miasta, para samolotów 
Fw 190 z 5./JG 26 ostrzelała na terenie Anglii 
skład kolejowy. Pechowo lokomotywa eksplo¬ 
dowała, a jej części spowodowały rozbicie się 
Fw 190A-4 Wk Nr 42400, w którym zginął 
Obfw. Heinrich Bierwirdi, który miał na kon¬ 
cie osiem zestrzeleń. 

28 listopada krótko po godz. 12,00 pod¬ 
czas patrolu ofensywnego w rejonie wybrze¬ 
ża Holandii pięć Spitfireow V z 485. 5qn za¬ 
atakowało i zestrzeliło wodnosamolot He 115- 
JednakBrytyjczycy sami stali się obiektem ata¬ 
ku Fw 190 z 4,/JG L Uflfe. Heinz Fuchs (L) 
i Fw, Ernst Winkler (11.) strącili po jednej ma¬ 
szynie, przy czym Sgt. Norris zginął, natomiast 
F/L Shand trafił do niewoli. 

29 listopada o godz, 10.40 Uflfe. Herbert 
Gumpreeht (5.) i Ufiz, Friedrich May (4.) ze¬ 
strzelili parę Mustangów 1 z 16. Sqn RAF. Tym¬ 
czasem po wschodniej stronie kanału La Man¬ 
che, krótko przed południem w rejonie holen¬ 
derskiego wybrzeża 4,/JG 1 przechwyciła Spit- 


zestrzelenie przez ogień przeciwlotniczy z bry¬ 
tyjskich okrętów wojennych. Poszukując tych 
pilotów Fw. Werner Kraft odnotował zestrze¬ 
lenie Hurricanea, ale zwycięstwa tego mu nie 
uznano, a w dodatku musiał on później wodo¬ 
wać z powodu awarii silnika. 

GRUDZIEŃ 1942 ROKU 

1 grudnia duży sukces w walce z Beaufightera- 
mi odnieśli piloci 8./JG 2. Przed południem 
zestrzelenie takich samolotów zgłosili w ciągu 
pół godziny Oblt Bruno Stolle (26.), Ufiz. Ru¬ 
dolf Eisele (6.) i Uff. Leopold GroiB (1.), po 
południu zaś Eisele i Groiss ponownie zestrze¬ 
lili po jednym Beauflghterze. Wszystkie te zgło¬ 
szenia znajdują potwierdzenie w stratach RAF, 
gdyż 248. Sqn stracił trzy Beaufightery , a dwa 
inne 235. Sqn. 

Tymczasem nad Holandią po południu 
Fw. Rudolf Haninger (2.) z 4./JG 1 zestrze¬ 
lił Spitfirea V, %v którym zginął Sgt R, A. Carr 
z 132. Sqn, 

4 grudnia RAF przeprowadził w okolicy 
Calais duże wymiatanie, w którym udział wzię¬ 
ło 12 dywizjonów Spitfireow. Niemcy ciężko 
doświadczyli kanadyjskie skrzydło z Kenley. 
W godz. 14.35-52 o zestrzeleniach Spitfireóio 
meldowali piloci I/JG 26: Oblt Rolf Herm i - 
ehen (19.), Ltn. Hans Dippel (9,, niepotwier¬ 
dzone), Ltn. Friedrich Graf Uiberacker (7.) 
* Maj. Johannes Seifert (4l.), Oprócz tego w re¬ 
jonie Dover o godz. 14.40 triumfowali Hptm, 
Josef Priiler (79.) i Fw. Walter Grunlingen (3.) 
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z Stab III/JG 26, a kwadrans później również 
ObltW-F. Galland (19.) z II/JG 26. Faktycz¬ 
nie Kanadyjczycy stracili w tej akcji pięć Spit- 
fireow DC. Ze sMadu 402. Sqn zginęli Sgt H. 
McGraw i F/S R. Honeycombe, natomiast 
z 401. Sqn F/Sgt H. Batters i F/Sgt Nickel, 
P/O J. Fiander zaś został podjęty przez służby 
ratunkowe. W zamian zameldowano o ze¬ 
strzeleniu dwóch Fw 190, ale Niemcy strat nie 
odnotowali. 

6 grudnia po godz. 8.30 Ltn. K-E. Wen 
zel (2.) i Uff. Gerhard Vogt (11.) z 6./JG 26 
przechwycili i zestrzelili parę przeprowadza¬ 
jących rozpoznanie Spilflreów V z 91. Sqn, 
w których polegli F/O G. Dean oraz F/Sgt 
M. Eldrid. 

Około południa pojawiły się amerykań¬ 
skie bombowce czterosilnikowe, których głów¬ 
nym celem była stalownia w Lille. Pomocnicze 
uderzenie na lotnisko Abbeville miała przepro¬ 
wadzić formacja 19 B-24 z 44. BG, jednak za¬ 
równo osłona jak i większość bombowców za¬ 
wróciła z powodu trudnych warunków atmo¬ 
sferycznych i do celu dotarło zaledwie sześć 
Liberatorów. Piloci II]G 26 zdołali zestrze¬ 
lić dwa bombowce. Jednym z nich był trafio¬ 
ny przez atakujący od czoła myśliwiec B-24D 
41-23786, który po uszkodzeniu dwóch silni¬ 
ków w pierwszych atakach odłączył się od for¬ 
macji i został później dobity przez niemieckie 
myśliwce, rozbijając się w morzu wraz z zało¬ 
gą. Zestrzelenie tej maszyny Niemcy przyznali 
Uffz. Heinrichowi Schnellowi z l./JG 26, dla 
którego było to pierwsze zwycięstwo powietrz¬ 
ne. W walce z Liberatorami l! Staffel straciła 
dwa Fw 190A-4 wraz z pilotami. Ogfr. Erach 
Eschke zginął w samolocie Wk Nr 0683, kiedy 
samotnie próbował przeprowadzić atak od tyłu 
amerykańskiej formacji; także Ltn. Friedrich 
Graf von Uiberacker poległ zestrzelony przez 
strzelców nad ujściem Sommy w samolocie 
Wk Nr 5607. O godz. 11.37 Oblt Rolf Her- 
michen (20.) z 3./JG 26 zgłosił strącenie Spit¬ 
firea ., ale Brytyjczycy strat nie ponieśli. 

Godzinę później stoczono walkę z główną 
formacją wroga, kiedy to 36 z 66 wysłanych 
Latających Fortec zbombardowało stalownię. 
Tym razem bez strat własnych Niemcy strącili 
B-17F 41-24553 z 305. BG, wrak której spadł 
w okolicy Lille, przy czym z pokładu samolotu 
uratował się jednie bombardier. Kolejne siedem 
bombowców zostało uszkodzonych. Atakują¬ 
cy Latające Fortece piloci 6./JG I odnotowali 
zestrzelenie dwóch bombowców, które miały 
paść ofiarą Obfw, Hansa Ehlersa (17.) i Uffz. 
Eugena Wiosdiinskkgo (L). Ponadto o godz. 
12.10 Hptm. Josef Priller z III/JG 26 zestrze¬ 
lił Spitfirea IX eskorty, w którym zginął P/O 
T. Parker z 122. Sqn. W walce z zapewniający¬ 
mi osłonę odwrotu Amerykanów SpitfireanńY 
z 131. Sqn o godz. 12.42 zestrzelenie zgłosił 
Uffz. Peter Crump (2.) z 5./JG 26, ale faktycz¬ 
nie jedynie lekko uszkodził on maszynę, na 
której wrócił ranny w stopę Sgt W Waldron. 

Nalot bombowców USAAF miał odciąg¬ 
nąć niemieckie myśliwce od dużej akcji brytyj¬ 
skich dwusilnikowych bombowców skierowa¬ 


nej przeciwko fabryce Philipsa w Eindhoven. 
W akcji brało udział 47 bombowców Ventura, 
36 Boston i 10 Mosąuito, Fabryka została ciężko 
uszkodzona, a usunięcie ograniczeń w produ¬ 
kcji zakładów zajęło Niemcom pół roku. Bry¬ 
tyjczycy ponieśli jednak ciężkie straty. W godz. 
12.50-55 strącenie czterech Bostonów zameldo¬ 
wali kolejno czterej piloci z 5./JG 1 - Obfw. Er¬ 
nst Heesen (23.), Uffz. Giinther Kirchner (4.), 
Uffz. Robert Stellfeld (2.) i Uffz. Fritz Ratho- 
fer (L). Ich ofiarą padły trzy maszyny z 107. 
Sqn, które pilotowali Sgt Maw, W/O Reid 
oraz zestrzelony jako ostatni dowódca jednost¬ 
ki W/C Dutton. O godz. 13.07 Uffz. Rudolf 
Rauhaus (1.) zestfzelił Venturę pilotowaną przez 
P/O Bicharda z 21. Sqn. Niemiecka opl ze¬ 
strzeliła jeszcze osiem innych nisko lecących 
Yentur, jednego Mosquito oraz jednego Bostona 
z 226. Sqn, podczas gdy kolejny ze 107. Sqn 
został skasowany w Anglii. 

7 grudnia podczas rozpoznania w rejonie 
brytyjskiego wybrzeża Fw. Franz Hiller (1.) 
z l./JG 26 o godz. 8.35 zestrzelił Spitfirea V, 
w którym zginął Lt J. Lux z 91. Sqn. O godz. 
17.05 w okolicy Berck-sur-Mer Uffz. Heinrich 
Schnell (2.) z 3./JG 26 zestrzelił rozpoznawcze¬ 
go Spitfirea PR.VII, w którym zginął P 10 F. 
Rileyz 1, PRU. 





Tego dnia nad bazę Luftwaffe w Romilly- 
sur-Seine wysłano 90 bombowców, ale tylko 17 
z nich zdołało zbombardować cel. Główne ude¬ 
rzenie niemieckich myśliwców spadło w oko¬ 
licach Paryża na formację 18 B-17 z 303. BG. 
Chwilę po tym, kiedy zawróciły dywizjony Spit- 
fireow do ataków na formację bombowców 
przystąpiły Fw 190 eskadry 9./JG 26. B-17F 
41-24582 „One 0’Clock Jump” pilotowany 
przez Capt. Williama Frosta z 358. BS spadł 
w płaskim korkociągu, zestrzelony przez po¬ 
jedynczego Fw 190. Pięć osób z załogi tra¬ 
fiło do niewoli, trzem udało się powrócić do 
Anglii, a dwóch poległo. Pięć minut po pierw¬ 
szej Latającej Fortecy Niemcom udało się wy¬ 
trącić z amerykańskiej formacji należącego do 
360. BS B-17F 41-24585 „Wolf Hond”. Usz¬ 
kodzony samolot pilotowany przez lLt, Paula 
Flickengera zgubił nieprzyjacielskie myśliwce 
i wykonał awaryjne lądowanie. Mimo że za¬ 
łoga usiłowała zniszczyć samolot, to specjaliści 
z Luftwaffe byli w stanie szybko doprowadzić 
go do stanu lotnego. Był on później demon¬ 
strowany pilotom Jagdwaffe, a następnie wy¬ 
konywał misje nad terenem wroga w ramach 
KG 200. Sześciu osobom z załogi udało się 
uniknąć niewoli, do której trafiło pięciu ich 
kolegów. W tej akcji swoje dwa pierwsze zwy- 







Z Fw 190A sfotografowany z pokładu innego niemieckiego samolotu. 


8 grudnia podczas wypadu nad Wielką 
Brytanię Obfw. Ernst Heesen (24.) z 5./JG 1 
zgłosił zestrzelenie Hurrictinea na wschód od 
Clacton. 

11 grudnia Fw. Karl Willus (21.) z 37JG 26 
meldował o zestrzeleniu Defianta, jednak zwy¬ 
cięstwo to nic zostało mu potwierdzone i rze¬ 
czywiście prowadząca poszukiwania zestrzelo¬ 
nych lotników brytyjska maszyna wymknęła 
się prześladowcy. 

12 grudnia przed godz. 11.00 swoje 
czwarte zwycięstwo, w postaci Mustanga mel¬ 
dował Uffz. Friedrich May z S./JG 2, naro- 
miasr meldunek innego pilota z rej eskadry od¬ 
rzucono. Rzeczywiście został zestrzelony tylko 
jeden Mustang, w którym zginął S/l, Curric 
z 16, Sqn. 


cięsrwa zgłosili dwaj piloci 9./JG 26 - o godz. 
12.15 Uffz. Erich Schwarz, a 20 minut później 
Uffz, Franz Luhs. 

Niemcy starli się rakże ze Spitfireami eskor¬ 
ty. W przedziale czasowym ] 1.30-43 po jed¬ 
nym zwycięstwie przeciwko nim odnotowali 
w rejonie Calais Obk Fillber Zink (30.) i Fw. 
Karl Willus (22. - niepotwierdzone) z 1/JG 26 
oraz Oblt W-E Galland (20.) z II/JG 26. W re¬ 
jon ic Dieppe miał triumfować w tym czasie 
Uffz. Peter Crump z II/JG 26, którego zgło¬ 
szenie zostało jednak odrzucone. Dodatkowo 
o godz, 13.44 zwycięstwo nad Spifire zgłosił 
w rejonie Dieppe Obbgefr. Heinz Go mann 
z 5./JG 26. Co ciekawe RAF odnotował stra¬ 
tę przed południem w rejonie Calais jedynie 
Spitfirea V z 350. Sqn, pilotowanego przez 
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F/O P. Merode, który uniknął niewoli i po¬ 
wrócił później do Anglii. Za to po południu 
Brytyjczycy mieli stracić w walce z Fw 190 
w rejonie Diep-pe SpitfireaV } w którym zginął 
P/O Pearce z 412. Sqn oraz dwa Spitjirey IX 
z331. Sqn, przy czym zginął Capt. S. Sem, zwo¬ 
dy przez brytyjskie służby ratownicze zaś został 
podjęty 2/Lt O. Malm. Choć piloci RAF zgło¬ 
sili pięć pewnych zestrzeleń Fw 190, Niemcy 
strat nie odnotowali. 

13 grudnia o godz. 16.34 Oblt Walter 
Leonhardt (2.) z 6./JG 1 zestrzelił na zachód 


ca 10.(Jabo)/JG 26. W tym czasie walkę 
z Typhoonami stoczyli też piloci 3./JG 26 
i Oblt Rolf Hermichen (21.) odnotował strą¬ 
cenie jednego z przeciwników, którego okre¬ 
ślił jako „amerykański myśliwiec”, Brytyjczycy 
jednak strat nie ponieśli, a sami trafili na tyle 
skutecznie Fw 190A-4 Wk Nr 0678, że ten lą¬ 
dował na brzuchu w okolicy St Omer z uszko¬ 
dzeniami ocenionymi na 70%. Tego dnia Sgt 
A. N. Sames z 486. Sqn zestrzelił rozpoznaw¬ 
czego Fw 190A-4 Wk Nr 0395, w którym zgi¬ 
nął: Fw. Paul Gellert z 3.(F)/123. 


molot, który o godz, 12.30 zgłosił jako wybi¬ 
ty z formacji Oblt Florst Maier-ten-Boornkaat 
z Stab/JG 2. 

Około godz, 13.00 w odstępie kwadran¬ 
sa, zestrzelenia zgłaszali Uffz. Alfred Niese (2.) 
i Ltn. Otto Strammberger (3.) z 9./JG 26. Ich 
ofiarami padły dwie z trzech Latających Fortec 
straconych przez 367. BS/306. BG (samoloty 
41-24489,41-24495,42-5071). 

O godz. 13.50 zestrzelenie jednego B-17 
do kanału La Manche jako zwycięstwo zespo¬ 
łowe odnotowała 4. Staffel JG 26, której piloci 



S Pierwszą amerykańską Latającą Fortecę Luftwaffe zdobyła 12 grudnia 1942 r. Był to zmuszony do lądowania awaryjnego na skutek uszkodzeń B-17F-27-B0 41-24585, który 
należał do 360. BS ze składu 303. BG. Zniszczenia samolotu nie były duże i szybko wcielono go do służby w Luftwaffe z oznaczeniem kodowym DL+XC. Maszyna była demon¬ 
strowana pilotom jednostek Jagdwaffe, a następnie w ramach pułku KG 200 wykorzystywano ją do zrzutu agentów nad terytorium nieprzyjaciela. 


od Schouwen Spitfirea V, w którym zginął 
S/L B. Lane z 167. Sqn. 

15 grudnia podczas rozpoznania w rejo¬ 
nie Dover o godz. 15.57 Uffz. Josef Zirn- 
gibl (1.) z 1 ./JG 26 zameldował o zestrzele¬ 
niu maszyny, którą określił jako „Brewster”. 
Faktycznie był to poderwany na przechwy¬ 
cenie Niemców Typhoon , w którym zginął 
P/O Amor z 609. Sqn. 

17 grudnia około godz. 16.20 para 7y- 
phoonów pilotowanych przez F/S Murphy i Sgt. 
K. G. Taylor-Cannona strąciła parę rozpoznaw¬ 
czych Bf 109F, w których zginęli Obli Kar] 
Rueck i Ltn. Karl Raucheisen z 4,(F)/123. 

18 grudnia Tego dnia w przedziale czaso¬ 
wym 15.36-39 Oblt Bruno Stolle z 8./JG 2 
strącił dwa Bemtfightery z 235. Sqn. Godzinę 
później podczas wypadu nad wybrzeże Wielkiej 
Brytanii Obfw. Ernst Hessen (25.) z 5./JG 1 
meldował o zestrzeleniu bombowca Wellingtom 
w rejonie Great Yarmouth. 

19 grudnia w okolicy LDover artyleria 
przeciwlotnicza trafiła myśliwsko-bombowe¬ 
go Fw 19GA4 Wk Nr 0712, który następ¬ 
nie został dobity przez Typhtmiy z 609- Sqn. 
W strąconym samolocie zginął zasiadający 
za jego sterami Oblt Kurt Muller, dowód- 


20 grudnia Oblt Bruno Stolle powtórzył 
sukces sprzed dwóch dni zestrzeliwując dwa 
Beaufightery z 248. Sqn, które zostały przez nie¬ 
go błędnie zidentyfikowane jako Bostony . Drugie 
ze zwycięstw było 30. zestrzeleniem Niemca. 

Tego dnia 72 z wysłanych 101 czterosil- 
nikowców USAAF zbombardowało bazę na¬ 
prawczą Luftwaffe w Romilly-sur-Seine. Prze¬ 
chwycone zostały przez II i I1I/JG 26 oraz Stab 
i III/JG 2. O godz. 12.02 na północny za¬ 
chód od Paryża zestrzelenie Libemtom zgłosił 
Hptm. Josef Priller (81.) z III/JG 26. Fakty¬ 
cznie w nalocie uczestniczyły maszyny tego ty¬ 
pu z 44. BG h ale tylko jedna wróciła uszkodzo¬ 
na po czołowym ataku Fw 190, z jednym za¬ 
bitym j dwoma raimy mi na pokładzie. Strzelcy 
Libera torów odnotowali dwa strącenia. O godz. 
12.11 Hptm, K-H. Meyer (11.) z II/JG 26 
zgłosił strącenie B-17. Ofi arami Priller a (o ile 
przyjąć, że błędnie zidentyfikował on swoją 
ofiarę) i Meyera padły dwa bombowce z 91. 
BG - 41-24452 i 41-24432, W ciągu następ¬ 
nej godziny rozegrała stę zażartą walka, podczas 
której niemieckie myśliwce przeprowadzały ata¬ 
ki czołowe, jednalc ametykańska jednostka stra¬ 
ciła jeszcze tylko jeden samolot, który rozbił się 
w czasie lądowania w Anglii. Mógł to być sa- 


wykonali drugi lot tego dnia. Zapewne był to 
należący do 303. BG samolot 41-24566, któ¬ 
ry wodował w kanale La Manche, a jego za¬ 
łoga zaginęła. Trzy minuty później strącenie 
B-17 nad kanałem odnotował również Maj. 
Walter Oesau (103.) z Stab/JG 2. Z powra¬ 
cającego uszkodzonego bombowca 41-24581 
z 303. BG ośmiu lotników wyskoczyło na spa¬ 
dochronach nad Anglią, pilot zaś wylądował 
na brzuchu i samolot został później skasowany. 
Podobny los spotkał B-17 41-24439 z 91. BG, 
który wrócił z poważnymi uszkodzeniami. 

Z powodu przedłużającej się walki wielu 
pilotów niemieckich myśliwców wyczerpało 
paliwo i było zmuszonych do awaryjnego lądo¬ 
wania. W ich wyniku zginęli Ltn. Ambrosius 
Passer i Ltn. Fdtz Probsi z III/JG 2 oraz Ltn. 
H-G. AdamzI/JC 26. 

22 grudnia MOz. Helmut Becker z 8./JG 
2 odniósł swój pierwszy sukces zestrzeliwując 
Spitfirea V, w którym zginął F/Oj. Henderson 
z 234. Sqn. 

23 grudnia JJflz. Heinrich Schncll (3.) od¬ 
notował strącenie o godz, 11.20 między Calais 
a Dover samolotu, który określił jako Vengeath 
ct\ Faktycznie jego ofiarą padł Typhoon , w któ¬ 
rym zginął Sgt A. Davies z 609. Sqn. 
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24 grudnia w rejonie Selsey zasiadają¬ 
cy za sterami Typhoonów F/O G. G. Thomas 
i F/Sgt F. Murphy z 486. $qn zestrzelili dwa 
rozpoznawcze Bf 109G-1, przy czym zginę¬ 
li Ltn. Frank Bernhard i Fw. Alois Ripplinger 
z eskadry 4.(F)/123. 

29 grudnia podczas rajdu na Eastbourne 
około godz. 15.00 strącenie dwóch Spiifireów 
zgłosili nieznani piloci z 10.(Jabo)./JG 2, a ko¬ 
lejnego Oblt Bruno Stolle z 8./JG 2. Faktycznie 
ich ofiarą padł jeden Spitftre V, w którym zgi¬ 
nął P/O I. Downer z 91. Sqn. 

30 grudnia 40 z wysłanych 77 bombow¬ 
ców B-17 z VIII Bomber Ćommand zbom¬ 
bardowało bazy U-bootów w Lorient. Fw 190 
z UliJG 2 przeprowadziły na amerykańskie bom¬ 
bowce czołowe ataki, których efektem było ze¬ 
strzelenie trzech B-17F - 41-24449 z 91. BG, 
42-5078 z 305. BG i 42-2975 z 306. BG. Ko¬ 
lejne 22 maszyny wróciły uszkodzone, przy czym 
na ich pokładach było 2 zabitych i 17 rannych. 


Co ciekawe, Niemcy odnotowali dwa oddzielne 
starcia. Przed godz. 12.00 pięć zestrzeleń uzyska¬ 
li piloci 7. i 8. StafFel - Oblt Egon Mayer (56.), 
Fw. Kurt Kanappe (52.), Oblt Siegfried Schnell 
(73.), Ltn. G. P. Eder (12.), Ltn, Benno Eder 
(1.). W walce tej został zestrzelony Fw 190A-4 
Wk Nr 2470, w którym zginął Ufiz. Karl 
Lohse z 7./JG 2. Po godz. 13.15 ponad 20-mi- 
nutową walkę z B-17 stoczyli natomiast pi¬ 
loci 8./JG 26, gdzie zwycięstwa odnotowali 
Fw. Walter Ebert (4.), Ufiz. Friedrich May (5.), 
Ltn. Wilhelm Godt (L), natomiast dobicie 
Latających Fortec już uszkodzonych i wybitych 
z formacji obronnych, przyznano Ltn, H-U, 
Tartschowi i Ltn. Nansowi Schmidtowi. 

31 grudnia 306. Dywizjon wykonał „Ro- 
deo" nad Abbeville, gdzie w walce z Fw 190 na¬ 
leżącymi do II/JG 26 stracił dwa Spitfirey IX, 
w których zginęli F/L J, Gil oraz P/O L. Kos¬ 
mowski. Po stronie niemieckiej odnotowano 
jednak tylko jedno zwycięstwo, którego auto¬ 


rem był Oblt W-F. Galland (21.) z II/JG 26. 
Ze swojej strony Polacy zgłosili wynik 2-2-2, 
ale Niemcy strat nie odnotowali. 

PODSUMOWANIE 

W okresie wrzesień-grudzień 1942 r. jednostki 
myśliwskie Jagdwaffe odniosły nad kanałem 
La Manche 188 zwycięstw powietrznych, po¬ 
twierdzenie w materiałach przeciwnika znajduje 
zestrzelenie około 150 samolotów, z tego 3 bry¬ 
tyjskich i 40 (w tym złomowane w Anglii) ame¬ 
rykańskich bombowców czterosilnikowych. 

Stacjonujące nad kanałem La Manche jed¬ 
nostki myśliwskie i myśliwsko-bombowe Luft- 
waffe odnotowały w tym czasie stratę z przy¬ 
czyn bojowych 53 maszyn, z tego 10 od og¬ 
nia przeciwlotniczego oraz co najmniej 11 od 
ognia obronnego atakowanych bombowcow. 
Dodatkowo w grudniu eskadry rozpoznawcze 
3. i 4.(F)/123 utraciły w walkach z myśliwcami 
RAF cztery Bf 109 i jednego Fw 190. B 


i 
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TABELA 2. MELDUNKI O ZWYCIĘSTWACH JEDNOSTEK LUFTWAFFE 
UCZESTNICZĄCYCH W WALKACH NAD KANAŁEM LA MANCHE, W OKRESIE SIERPIEŃ-GRUDZ1EŃ 1942 R. 

Jim luj 111 EEki 1111 iii 11111 1 ii 1111 li di 1111 mi 1111 nuM 11 irai 1111 u 1 1 1111 nii 11111 r- , -i 1 1111 ■ siiiii ini i i li i i i i i iiii i i im 111 ikiu] 11 ciiH i i i i im 111 uli 11 riE?i 1 111 ■■■■ 1111 1 i-ii 1111 nu 11111 ii 1 111 1 11 1111 1 11 11111 mi 111 1 ii 11 1111 m 1111 1 ie*] i i i i-i.nl 11111 r 1 1111 11 u 11 11 1 1 11 1111 iii 11 111 r» 1 111 eęi ii 1 1111 ^ 1 11111 rłi ■ 1111 rj 11 1111 11 n 111 1 1 



TABELA 3. STRATY BOJOWE JEDNOSTEK LUFTWAFFE UCZESTNICZĄCYCH 
W WALKACH NAD KANAŁEM LA MANCHE, W OKRESIE SIERPIEŃ-GRUDZIEŃ 1942 R. 
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określono na 2000 sztuk, przy czym, jak się 
później okazało, nieco zbyt optymistycz¬ 
nie, zakładano że pierwsze z nich zostaną od¬ 
dane do użytku w lutym 1941 r. i od tego mo¬ 
mentu produkcja wynosić będzie 70 pojazdów 
tygodniowo. 

Na prośbę Department ofMunitions, Wiel¬ 
ka Brytania wysłała do Australii swojego eks¬ 
perta w dziedzinie projektowania czołgów - 
płk. W. D. Watsona. Przybył on na kontynent 
w grudniu 1940 r. Jego droga wiodła przez 
Stany Zjednoczone, gdzie Australia oddelego- 


Jeden z kompletnych, zachowanych do dzisiaj czoł¬ 
gów Sentinel AC 1 (numer seryjny 8030) znajduje się 
w Royal Australian Armoured Corps Tank Museum 
w Puckapunyal w Wiktorii. 


mHftMMUiiiiifiUHMiimmiiimmmiiimimmmmmiimmimmmmmnmimiim 

MICHAŁ KUCHCIAK 

4 

Jako członek Brytyjskiej Wspólnoty Narodów, Australia przystąpiła do wojny 
z Niemcami we wrześniu 1939 r., pierwsze poważne walki tocząc od następnego 
roku na piaskach Afryki Północnej oraz w Grecji i na Krecie. Tymczasem w re¬ 
jonie Pacyfiku wyrastało nowe zagrożenie. Japonia, bo o niej mowa, od 1937 r. 
będąca ponownie w konflikcie z Chinami, w latach 1938-39 prowadziła również 
lokalne walki graniczne z Rosją Sowiecką. Wykorzystawszy fakt, że blitzkrieg 
niemiecki w Europie osłabił wpływy państw kolonialnych w Azji, w czerwcu 
1940 r. Japonia otrzymała pozwolenie od państwa Vichy na przemarsz swoich 
oddziałów przez indochiny Francuskie. Dzięki temu zyskała doskonałą bazę 
wypadową dalej na południe, ku Holenderskim Indiom Wschodnim, a tym sa¬ 
mym w kierunku Australii. 


General Staff w listopadzie 1940 r. Zgodnie 


W POSZUKIWANIU 
NOWYCH ŚRODKÓW WALKI 

odboje japońskie i spodziewana eks¬ 
pansja tego państwa na południe uz¬ 
mysłowiły Australijczykom groźbę in¬ 
wazji cesarskiej armii na kontynent. 
Tymczasem w Europie Wielka Brytania, po stra¬ 
tach zadanych im przez Niemców we Francji 
w maju-czerwcu 1940 r. iw obliczu przygoto¬ 
wywanego przez nich lądowania na Wyspach, 
nie mogła zapewnić swoim oddziałom odpo¬ 
wiedniej ilości sprzętu wojskowego.Tym. samym 
także Australia nie mogła liczyć na dostawy 
sprzętu z tego państwa. Czynniki te spowodo¬ 
wały, że australijski Department of Munitions 
podjął decyzję, że większość wojskowego sprzę¬ 
tu będzie wytwarzana we własnych fabrykach. 
Decyzję o opracowaniu czołgu szybkiego, prze¬ 
znaczonego zarówno do obrony kontynentu 
jak i wyposażenia oddziałów walczących na in¬ 
nych frontach podjęto w lipcu 1940 r. 

Zlecenie na wykonanie projektu wozu bo¬ 
jowego przekazano Army Design Secrioń, któ¬ 
ra była częścią Direciorate of Mechanisation, 
natomiast wymagania dla czołgu sprecyzował 


z nimi, pojazd musiał mieć wagę od 16 do 20 
ton, uzbrojenie główne w postaci armaty 2-fum 
towej (40 mm), załogę składającą się z 4 lub 
5 Osób, pancerz grubości 50 mm. Czołg miał 
rozwijać prędkość do 30 mil/h (48 km/h) przy 
zasięgu do 150 mil (240 km). Przedstawio¬ 
no również zapotrzebowanie dla woj sita, które 


wała również jednego ze swoich inżynierów 
- A. Chamberlaina, w celu zapoznania z naj¬ 
nowszymi konstrukcjami tamtejszych specjali¬ 
stów. Szybko stwierdzono, że czołgi brytyjskie 
nie spełniają oczekiwań władz wojskowych, 
natomiast najwięcej podobieństw z założe¬ 
niami Sztabu Generalnego znaleziono właś¬ 
nie w Stanach Zjednoczonych. Chamberlain 
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25 Dotychczas prowadzone w Australii samodzielne prace nad pojazdami opancerzo¬ 
nymi zaowocowały opracowaniem i zbudowaniem 18 samochodów pancernych 
LP1,2/ 3 i 4. Na zdjęciu grupa LP3 podczas ćwiczeń. 


S Sentinel AC1 był jednym z bardziej udanych czołgów krążowniczych. Jego zalety to niska 
sylwetka, duża prędkość i przyzwoite opancerzenie. Mankamentem było jednak zbyt 
słabe uzbrojenie jak na ten okres wojny. Zdjęcie wykonano podczas prób w 1942 r. 


r'% 


i Watson, mianowany już po przybyciu do 
Australii doradcą technicznym w Ar my Design 
Directoriatę, zostali zapoznani z czołgiem śred¬ 
nim M3 (znanym później jako General GrantI 
General Lee) i będąc pod jego wrażeniem pod¬ 
jęli decyzje, że ich pojazd zapożyczy część ele¬ 
mentów i rozwiązań właśnie z amerykańskiego 
M3. Największy nacisk położono na skopiowa¬ 
nie skrzyni przekładniowej i przekładni głów¬ 
nej. Dodatkowo, według sugestii Watsona, 
czołg australijski miał wzorem wozów brytyj¬ 
skich, otrzymać niższą sylwetkę. 

W toku prac projektowych na jaw wyszły 
problemy z wdrożeniem do użytku układu na¬ 
pędowego. Początkowo rozważano zastoso¬ 


wanie wysokoprężnych silników Guibersona, 
w jaki była wyposażona część M3. Z uwa¬ 
gi jednak na fakt, że ich użycie skutkowałoby 
wzrostem wagi czołgu do 25 ton, a z drugiej na 
prawdopodobne trudności z pozyskaniem ta¬ 
kich jednostek napędowych, zdecydowano się 
na wykorzystanie benzynowych silników sa¬ 
mochodowych Cadillac montowanych w ze¬ 
spole trzech sztuk. 

Poważne trudności sprawiał również spo¬ 
sób budowy kadłuba. Początkowo zakładano, 
że będzie budowany z płyt pancernych, zarów¬ 
no odlewanych jak i walcowanych. Ponieważ 
odpowiednie firmy mogące je produkować 
były zajęte innymi zamówieniami, lub też nie 


były w stanie wykonać płyt o pożądanej grubo¬ 
ści, postanowiono że będzie się on składał z kil¬ 
ku odlewów, lub będzie występował w całości 
jako jeden odlew. Ostatecznie zadecydowano, 
że zarówno kadłub jak i wieża będą pojedyn¬ 
czymi odlewami, natomiast ich produkcja mia¬ 
ła się odbywać w zakładach Bradford Kendall 
Ltd w Sydney. Między innymi dzięki takiemu 
pancerzowi czołg mógł mieć niższą sylwetkę. 

AC1 CZY AC2? 

Drewniana makieta czołgu, oznaczonego jako 
Australian Cruiser Tank Mark 1 (ACl) zosta¬ 
ła zbudowana na początku 1941 r. Po otrzy¬ 
maniu rysunków układu napędowego M3 ze 
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Ogólne rozplanowanie najważniejszych elementów aolguSe/rf/ne/ ACl. 
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Schemat odlewanych elementów aołgu. Na rysunku nie pokazano płyty podłogo¬ 
wej oraz nadsilnikowej. 


Widok na przednią część wieży i uzbrojenie główne aołgu, które stanowiła arma¬ 
ta 40 mm i sprzężony z nią karabin maszynowy 7,7 mm 
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Stanów Zjednoczonych w kwietniu tego roku, 
niespodziewanie odkryto, że zsynchronizowa¬ 
na skrzynia biegów i przekładnia główna są 
zbyt skomplikowane jak na możliwości ma¬ 
szyn używanych w australijskich fabrykach. 
Ponieważ nowy sprzęt do produkcji nie mógł 
być dosyć szybko ściągnięty z państw sojuszni¬ 
czych (mógł dotrzeć w ciągu roku), porzucono 
prace nad tą wersją. 

Nie zaprzestano jednak prac nad czołgiem, 
W maju 1941 r. ze Stanów Zjednoczonych 
wrócił inż. Chamberlain przywożąc propo- 


Utworzony w lutym Directoriate of Armo- 
red Fighting Yehicle Production przejął prace 
nad projektem czołgu. Dyrektorem nowo powo¬ 
łanej placówki został inż. A. R. Codę. Wspólnie 
z płk. W. D. Watsonem przystąpili do pracy, 
której efekty wkrótce wykazały, że AC2 jednak 
nie będzie taki, jak oczekiwano. Jak się okaza¬ 
ło, nie można było osiągnąć wagi niższej niż 
22 tony bez znacznego 
pancerza, co było nie do ] 
acji we wrześniu 1941 r. 
nie tej wersji i... powrócono do 


mu mogły one być produkowane w Australii, 
Wkrótce, w październiku 1941 r., zbudowano 
wreszcie odlewany kadłub, po czym w stycz¬ 
niu następnego roku powstały pierwsze trzy 
prototypy: AC1 El: wóz ten posłużył do te¬ 
stów trakcyjnych, AC1 E2: testowano na nim 
uzbrojenie, AC1 E3: wóz ten potraktowano 
jako pierwszy pojazd serii, który prawdopo¬ 
dobnie otrzymał numer 8001. 

Próby jezdne AC1 El, które odbyły się 
15 lutego 1942 r. na poligonie Puckapunyal, 
wykazały bardzo dobrą prędkość zarówno po 

Sentinele nosiły dwukolorowy kamuflaż, składający się 
z barw zielonej i brązowej: Australian Standard Camou- 
flage (ASC) Khaki Green i ASC Light Earth. Czołgi nie po¬ 
siadały żadnych oznaaeń próa białego numeru seryj¬ 
nego, który znajdował się po obu stronach przedziału 
kierowania i z tyłu kadłuba. Malował: Mariusz Filipiuk. 


zycję opracowania drugiej wersji, nazwanej 
Australian Cruiser Tank Mark 2 (lub AC2). 
Nowy pojazd miał być lżejszy i prostszy a jego 
jednostką napędową miał być silnik wysoko¬ 
prężny dostarczony ze Stanów Zjednoczonych. 
Być albo nie być projektu zależało od zachowa^ 
nia wagi czołgu na poziomie nie większym niż 
16-18 ton. Niestety wiązało się to z zastosowa¬ 
niem cieńszego pancerza i uzbrojeniem w f po¬ 
staci maksymalnie armaty 2-funtowej. 


Wpływ na tę decyzję miały również prawdopo¬ 
dobnie trudności z dostarczeniem odpowied¬ 
nich komponentów drogą morską z uwagi na 
groźbę stwarzaną przez japońską flotę. 

Równocześnie z pracami prowadzony¬ 
mi nad AC2 zastanawiano się nad sposobem 
uproszczenia napędu AC 1. W efekcie zmodyfi¬ 
kowano zapożyczone z M3 przekład nię główną 
i skrzynię biegów (w tej ostatniej m.in, wyeli¬ 
minowano synchronizację biegów), dzięki cze- 
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drodze (64 km/h) jak i w terenie (52 km/h). 
W sierpniu 1942 r., z fabryki Tank Assembly 
Shop w Chullora będącej częścią zakładów 
New South Wale* Government Raiiways (fa¬ 
bryka ta była budowana od stycznia do lipea 
1942 r. specjalnie z myślą p montażu AC1, pla¬ 
nowano również otworzyć jeszcze jedną linię 
montażową w Vtctorii w zakładach Greelong 
Tank Assembly zarządzanych przez Ford Motor 
Co., ale z uwagi na zakończenie produkcji czół- 
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gu nie zrealizowano juz tego zamiaru) wyjechał 
pierwszy seryjny AC1. Czołgom nadano nazwę 
Sentinel czyli Strażnik. Drugi prototyp odbył 
próby strzelania 5 kwietnia 1942 r., po czym 
3 czerwca do testów skierowano model trzeci. 

Do marca 1943 r. wyprodukowano 65 Sen- 
ńneli o numerach seryjnych od 8001 do 8065, 
następnie zamówienie na wozy anulowano. 
Wiązało się to po pierwsze z łatwością pozys¬ 
kania potrzebnego sprzętu od sojuszniczych 
Stanów Zjednoczonych (m.in. właśnie czołgów 
średnich M3), których część dotarła na konty¬ 
nent jeszcze zanim podjęto decyzję o produkcji 
wozów australijskich. Drugim powodem były 
słabe strony i mankamenty AC1. Do najpo¬ 
ważniejszych należały: słaba siła ognia, ściera- 


Jorgensen Ltd — zespół osi napędowej, skrzynia 
rozdzielcza, General Motors-Holdens Ltd-jed¬ 
nostka napędowa, Tullochs Ltd - zawieszenie, 
Harris Hutchinson Pty Ltd - chłodnica, Had- 
fields Ltd - odlewane elementy inne niż wyżej 
wymienione, Industrial Steels Ltd - odlewane 
elementy inne niż wyżej wymienione, Electric 
Control and Engineering Ltd - napęd obrotu 
wieży, New South Wales Government Railways 
w Chullora - koordynacja dostaw od pozosta¬ 
łych firm oraz ostateczny montaż czołgów. 

Dodatkowo w produkcji uczestniczyło 312 
mniejszych kontrahentów i 259 podwyko¬ 
nawców. 

Waga seryjnego Sentinela wynosiła 28 ton. 
Jego kadłub składał się z odlewanego korpusu 


3 Widok na szczelinę i peryskop obserwacyjny Strzelca. 




nie się gumowych bandaży kół jezdnych, słaby 
układ chłodzenia silnika, czy też zatrzymywa¬ 
nie obrotu wieży w momencie, gdy kadłub był 
pochylony pod kątem około 25°. 

W produkcji czołgów australijskich uczest¬ 
niczyły firmy: Bradford Kendall Ltd w Sydney 
- odlewane pancerne elementy kadłuba i wie¬ 
ża, Sonnerdale Ltd - skrzynia biegów, Coote and 


głównego, do którego przymocowano za po¬ 
mocą śrub również odlewaną część nosową oraz 
walcowaną płytę nadsilnikową i był podzielony 
na trzy standardowe przedziały: kierowania, bo¬ 
jowy i silnikowy. Pancerz kadłuba charakteryzo¬ 
wał się następującą grubością: przód - 65 mm, 
boki i tył po 45 mm, strop i płyta nad silni¬ 
kiem - 23 mm, dno, będące osobną płytą wal¬ 


cowaną - 16 mm. Pancerz australijskich czoł¬ 
gów (zwany Australian Bulletproof Platę) był 
dosyć miękki, ponieważ nie zawierał niklu, ale 
w dalszym ciągu posiadał bardzo dobre para¬ 
metry. Jego mocną stroną było to, że w przy¬ 
padku trafienia i nieprzebicia pancerza, nie ge¬ 
nerował zbyt wielu odłamków mogących razić 
załogę wewnątrz pojazdu. Stop został stwo¬ 
rzony przez Bishopa, będącego pracownikiem 
Broken Hill Proprietary Company Ltd i był 
zmodyfikowaną odmianą tego, jaki był używa¬ 
ny w pojazdach typu Bren Carrier. Obniżono 
jednak w nim zawartość procentową chromu, 
jednocześnie zwiększając zawartość magnezu 
oraz krzemu, pozostawiając przy tym tę samą 
ilość cyrkonu. Motywem przewodnim tych 
zmian była chęć budowy pancerza z pierwiast¬ 
ków i stopów dostępnych w Australii. 

Zgodnie z obowiązującym ruchem prawo¬ 
stronnym, analogiczną stronę przedziału kiero¬ 
wania zajmował kierowca. Po jego lewej stronie 
znajdowała się skrzynia przekładniowa o pięciu 
biegach do jazdy w przód i jednym wstecznym. 
Prędkości na poszczególnych biegach kształto- 



Stanowisko kierowcy. Prowadził on czołg pny pomocy dźwigni sterujących (17), 5 Stanowisko Strzelca. Po lewej pojemnik cieczy chłodzącej karabin maszynowy (1), 

pedału sprzęgła (16) i dźwigm zmiany biegów (15). Kierowca dysponował Eei obro- z której pompa (3) dostarcza ciecz chłodzącą karabin maszynowy Vickers kaliber 
tomierzem (1) oraz prędkościomierzem (3). .303 (2). Również po lewej stronie pojemniki na zapasową amunicję do karabinu (4). 
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& Przedział centralny, patrząc ku tyłowi. Widoczne: 1 - regulator napięcia, 2 - elektromagnes kontrolki zapłonu, 
3 - przekaźniki zapłonu, 4 - gaśnica, 5 - wskaźniki oleju silników, 6 - wskaźnik ciśnienia oleju, 7 - pojemniki 
na pociski armatnie, 8 - taśma uziemienia, 9 - 12-voltowa prądnica, 10 - rozdzielacz, 11 - zbiornik powietrza, 
12 -sprzęgło główne. 


wały się następująco: 1-5 km/h, 2-10 km/h, 
3-20 km/h, 4—35 km/h, 5^48 km/h, na wste¬ 
cznym zaś do 6 km/h. Po lewej stronie prze¬ 
działu znajdowało się stanowisko Strzelca, któ¬ 
ry obsługiwał kadłubowy karabin maszynowy 
Vickers kalibru .303 (7,7 mm), chłodzony cie¬ 
czą, zamontowany centralnie w kadłubie w pół¬ 
kolistym jarzmie. Jego szybkostrzelność wyno¬ 
siła 500 strzałów na minutę. Obaj członkowie 
załogi dysponowali szczelinami obserwacyjny¬ 
mi w przednim pancerzu i oddzielnymi, otwie¬ 
ranymi na boki włazami umieszczonymi nad 
ich stanowiskami, służącymi do wsiadania do 
czołgu i opuszczania go. 

Pomiędzy włazami a wspomnianymi szcze¬ 
linami znajdowały się dwa peryskopy obser¬ 
wacyjne. Szczeliny znajdowały się również 
w bocznym pancerzu tuż przy stanowiskach 
wymienionych członków załogi. Kolejne, owal¬ 
ne włazy ewakuacyjne były usytuowane na bo¬ 
kach podwozia pomiędzy pierwszym i drugim 
wózkiem jezdnym, po jednym z każdej stro¬ 
ny. Na tylnym pionowym pancerzu znajdowa¬ 
ły się haki holownicze, podobnie jak na przed¬ 
nim w części nosowej. Na błotnikach czołgu 
były umieszczone pojemniki na narzędzia i czę¬ 


ści zapasowe, na prawym błotniku była prze¬ 
wożona również lina holownicza, 

W przedziale bojowym przewożono amu¬ 
nicję do armaty oraz karabi nów maszynowych. 


Nad nim znajdowała się odlewana wieża, któ¬ 
rej obrót za pomocą 40-woltowego silniczka 
wynosił około 18 stopni na sekundę (istnia¬ 
ła również możliwość ręcznego obrotu). Jej 
pancerz przedni, boczny i tylny miał grubość 
65 mm, górny natomiast 25 mm. W wie¬ 
ży zajmowali miejsce trzej pozostali człon¬ 
kowie załogi: od lewej celowniczy, za nim, 
nieco w tyle dowódca, natomiast po stronie 
prawej ładowniczy (pełniący również funk¬ 
cję operatora radiostacji). Dowódca miał do 
dyspozycji niewielką wieżyczkę z płaskim, 
otwieranym na boki, obrotowym włazem, 
w którym umieszczono dwa peryskopy ob¬ 
serwacyjne. Po lewej stronie wieżyczki znaj¬ 
dowała się szczelina obserwacyjna. Taką samą 
posiadał również celowniczy, a była umiesz¬ 
czona w przednim pancerzu wieży. Po drugiej 
stronie jarzma armaty znajdowała się jeszcze 
jedna szczelina, należąca do ładowniczego. 
We wnęce z tyłu umieszczono radiostację Ser 
No. 19 Mk II. Na pancerzu wieży przymoco- 


5 Zespół przedniej osi wraz 
z przekładnią główną. 


Brak* 5te*ring Drumi 
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wano za pomocą śrub zaczepy służące do jej 
podnoszenia. 

Główne uzbrojenie czołgu, którym w wer¬ 
sji AC1 była 2-funtowa armata Royal Ord- 
nance Quick Firing L/52 kalibru 40 mm 
i sprzężony z nią karabin maszynowy Vickers 
kalibru .303 (7,7 mm), znajdowały się również 
w wieży Umieszczona została w jarzmie, któ¬ 
rego konstrukcja była podobna do stosowane¬ 
go we francuskich czołgach Hotchkiss H-35. 
Przyczyna tego był dość prozaiczna, w Japonii 
pracował francuski inżynier R. Perrier, który 


pancernymi AP (Armour Piercing) o pręd¬ 
kości wylotowej 853 m/s i APCBC (Armour 
Piercing Capped, Ballistic Cape), których pręd¬ 
kość wylotowa wynosiła 792 m/s. Pociski te 
charakteryzowały się następującymi właściwoś¬ 
ciami: przy kącie spotkania z celem 30° i na od¬ 
ległości 457 m przebijały pancerz o grubości 
odpowiednio 47 mm i 57,5 mm. Celowniczy 
dysponował celownikiem Type 24B. 

Ostatni przedział mieścił jednostkę napędo¬ 
wą czołgu, którą był zespół trzech chłodzonych 
cieczą silników benzynowych Cadillac 75 V-8 


niki o pojemności 200 litrowi Silniki były chro¬ 
nione przez odlewany kadłub, natomiast z góry 
były osłaniane walcowaną płytą pancerną przy¬ 
mocowaną do kadłuba za pomocą śrub. W pły¬ 
cie tej wycięto otwory inspekcyjne, umożliwia¬ 
jące dostęp do silników i ich osprzętu. 

Konstrukcja układu jezdnego Sentinela by¬ 
ła wzorowana początkowo na, stosowanym 
w czołgu średnim M3 (kola napędowe oraz 
częściowo napinające), w którym koła jezd¬ 
ne były zamocowane do wahaczy amortyzo¬ 
wanych pionowymi sprężynami spiralno-śru- 
bowymi. Niezbyt pochlebne opinie zmusiły 
konstruktorów do modyfikacji tego układu. 
Polegała ona na wprowadzeniu amortyzacji 
sprężynami spiralnymi umieszczonymi pozio¬ 
mo (tzw. Hońzontal Yolute Spring Suspension - 
HVSS), takimi, jakie zastosowano we francu¬ 
skich czołgach. 

Z każdej strony pojazdu znajdowały się trzy 
wózki jezdne po dwa koła każdy. Ich wymiary 
były identyczne jak koła w czołgach amerykań¬ 
skich. Związane to było z chęcią zastosowania 
pochodzących ze Stanów Zjednoczonych gą¬ 
sienic T51 szerokości 406 mm z prostokątny¬ 
mi nakładkami gumowymi, o 86 ogniwach. 
Drugi rodzaj stosowanych gąsienic to Steel 
Track Mark VI Australian Pattern, konstruk¬ 
cji australijskiej, wzorowane na gąsienicach 
używanych w brytyjskich transporterach typu 
Uniyersal Carrier i czołgach szybkich. Składały 
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2 Skrzynia rozdzielcza, w której spotykają się wały napędowe wszystkich trzech silników czołgu, Po prawej: sprzęgło główne i punkty jego smarowania. 


w połowie 1941 roku otrzymał nakaz opusz¬ 
czenia Kraju Kwitnącej Wiśni i znalazł się 
w Australii. Wziął on udział w pracach nad 
czołgiem i jego pomoc okazała się bezcenna, 
to on zaproponował swoistą „adaptację” ukła¬ 
du jezdnego. Prócz tego na wieżyczce dowódcy 
montowano również lekki karabin maszyno¬ 
wy Bren kalibru .303 przeznaczony do obro¬ 
ny przeciwlotniczej. Dodatkową bronią prze¬ 
wożoną w czołgu był karabin automatyczny 
Thompson, pistolet sygnałowy Yercy z zapa¬ 
sem 12 flar i 6 granatów ręcznych. Zapas amu¬ 
nicji wynosił 130 pocisków do armaty, 4250 
naboi do karabinów Yickers oraz 900 naboi 
do Brena t 300 do Thompsona. Standardowa 
2-funtową armata strzelała pociskami przeciw- 


o łącznej mocy około 330-350 KM (117 KM 
jeden), przy 3050 obrotów na minutę i pojem¬ 
ności 5,7 litra każdy. Zamontowano je w ukła¬ 
dzie „liścia koniczyny” - dw^a znajdowały się 
obok siebie, trzeci nieco z tyłu nad nimi. Wa¬ 
ły napędowe wszystkich trzech spotykały się 
ze sobą w tzw. skrzyni rozdzielczej umieszczo¬ 
nej w przedziale bojowym pod wieżą armatnią, 
skąd już pojedynczy wał prowadził do skrzyni 
przekładniowej i sprzęgła głównego, a tym sa¬ 
mym do przednich kół napędowych. W prze¬ 
dziale silnikowym znajdowały się ponadto: 
chłodnica, wentylator i zbiorniki paliwa o po¬ 
jemności 590 litrów. Zapas ten pozwalał na 
przejechanie 320 km po drodze. Czołg mógł 
także przewozić dodatkowe zewmętrzne zbior- 


się one z 129 ogniw i miały szerokość również 
406 mm. Z przodu znajdowały się koła napę¬ 
dzające, z tyłu napinające. Stosowano również 
trzy pary rolek podtrzymujących gąsienice, po 
jednej zamontowanej u góry osłony amortyza¬ 
tora w wózku jezdnym. 

Instalacja elektryczna 12-wokowa była zasi¬ 
lana generatorem. Dodatkowo stosowano dwa 
akumulatory o napięciu znamionowym 6 wolt. 
Dostarczaj one prąd potrzebny do działania ra¬ 
diostacji, silników napędzających układu chło¬ 
dzenia Yłckersów i układu przeciwpożarowe¬ 
go Gravinei. Wspomniany generator umożli¬ 
wiał również napęd silnika obracającego wie¬ 
żę. Do zasilania systemu zapłonowego I świateł 
używano 6-wekowego systemu z trzema aku- 
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mulatorami (również 6-woltowymi), zasilane¬ 
go prądnicą. 

AC3 THUNDERBOLT 

Najpoważniejszym mankamentem ACI była 
armata, która w interesującym nas okresie dru¬ 
giej wojny światowej była nieefektywna prze¬ 
ciwko nowym typom czołgów wroga, poza tym 
strzelała tylko pociskami przeciwpancernymi. 
Logicznym następstwem było, więc przezbro- 
jenie wozu. Spośród dostępnego uzbrojenia 
wybrano początkowo mocniejsze przeciwpan¬ 
cerne armaty 6-funtowe (57 mm). Niestety ich 
produkcja była w całości przeznaczana na front 
i nie udało się pozyskać żadnej do prób z czoł¬ 
giem. Dlatego też prototyp ACI E2 (w litera¬ 
turze przedmiotu można znaleźć informację, że 


MONOGRAFIE PANCERNE 



jak i średnica jej pierścienia oporowego uległy 
zwiększeniu (średnica z 54 do 64 cali, a więc 
z około 137 do 160 cm). Większa wieża wy¬ 
magała zastosowania mocniejszego (110 wolt) 
silnika do jej obrotu. Haubicoarmata była 
sprzężona z karabinem maszynowym Vickers 
kalibru .303. Zapas amunicji wynosił 120 po¬ 
cisków do haubicoarmaty, z czego 60 odłamko- 
wo-burzących HE (High Explosive) lub dym¬ 
nych i 60 przeciwpancernych (AP i APCBC) 
oraz 2500 naboi do karabinu przechowywa¬ 
nych w 250 pojemnikach. Na stanie uzbroje¬ 
nia pozostawał również przeciwlotniczy kara¬ 
bin maszynowy Bren. 

Poza tym usunięto kadłubowy karabin ma¬ 
szynowy, a w jego miejsce wstawiono zasobniki 
z dodatkową amunicją. Wiązało się to ze zmniej- 


pancerne działo Royal Ordnance Quick Firing 
17-pounder Mk. II kalibru 76,2 mm, w proto¬ 
typie AG3 zamontowano dwie armaty 25-fun- 
towe. Miały one symulować duży odrzut 17-fun- 
tówek, których chwilowo brakowało. Próby prze¬ 
prowadzone w marcu 1943 r. wykazały przydat¬ 
ność wieży do nowego uzbrojenia, gdyż w cza¬ 
sie testów okazało się, że zespół dwóch haubico- 
armat miał odrzut o 20% większy niż to miało 
miejsce w przypadku jednej 17-funtówki, a co 
najważniejsze, nie miał negatywnego wpływu 
ani na wieżę, ani na stabilność czołgu. 

Po przezbrojeniu prototypu AC3 w 17-fun- 
tówkę, pod koniec 1943 r. odbyły się kolejne 
testy. Ponieważ do tego czasu produkcję ACl 
przerwano, czołg wersji AC4 nie wyszedł poza 
stadium prototypu, chociaż jeszcze w trakcie 



SS Aby zwiększyć siłę ognia Sentineli, w 1943 r. opracowano wersję AC3 uzbrojoną w haubicoarmatę 25-funtową. Zanim anulowano zamówienie opiewające na 200 sztuk tych 
czołgów, zbudowano prawdopodobnie 25 samych kadłubów. Na zdjęciu po lewej widoczny prototyp AC3. Po prawej: Przed opracowaniem wersji Sentinela uzbrojonej w armatę 
17-funtową, przeprowadzono próbę odrzutu dwóch armat 25-funtowych zamontowanych w jednej wieży. Próba wypadła pomyślnie. 


czołg ACl Mark IA był uzbrojony w armatę 
6-pdr, natomiast ACl Mark IB w haubico¬ 
armatę 25-pdr), bo na nim były prowadzone 
testy nowego uzbrojenia, ostatecznie został wy¬ 
posażony w produkowaną również w Australii 
25'funtową (87,6 mm) haubicoarmatę. Stosun¬ 
kowo szybko powstała jej wersja czołgowa, po 
czym 29 czerwca 1942 r. została ona poddana 
próbnym strzelaniom w Williamstown (Vic- 
toria). Następnie rozpoczęto produkcję nowego 
pojazdu oznaczonego Australian CruiserTank 
Mk 3 lub AC3. Otrzymał on numer seryjny 
8066 oraz nazwę Thunderbolt , a był testowa¬ 
ny w lutym 1943 r. na poligonie w Wakefield 
w Południowej Australii. Testy wypadły pozy¬ 
tywnie, więc postanowiono, że czołg zastąpi 
pierwotną wersję i w efekcie zamówiono 200 
sztuk (numery seryjne od 8066 do 8265), jed¬ 
nak zanim doszło do produkcji seryjnej, zamó¬ 
wienie na ACl (zamierzano Wyprodukować 
400 czołgów) zosrało anulowane, a tym samym 
takie zaprzestano prac nad ACl, 

Jeśli chodzi o zmiany w konstrukcji czoł¬ 
gu względem poprzedniej wersji, podstawową 
różnicą było uzbrojenie - 25-funiowa haubico¬ 
armata Royal Ordnance Quićk Firing 25-poun- 
der. Zastosowanie jej wymagało przeprowadze¬ 
nia modyfikacji wieży pojazdu. Zarówno ona, 


szeniem załogi do czterech osób (po zlikwido¬ 
waniu celowniczego kaemu). Przednią część ka¬ 
dłuba nachylono pod większym kątem, co zwięk¬ 
szyło odporność na trafienia. 

W przedziale silnikowym zamontowano 
dodatkowe zbiorniki paliwa, dzięki czemu 
jego zapas wzrósł do 840 litrów, a zasięg do 
300 km. Pozostała też możliwość przewoże¬ 
nia dodatkowych 200-litrowych zbiorników 
zewnętrznych. 

Jednostka napędowa pozostała taka sama 
z tą jednak różnicą, że silniki zamontowano 
w układzie gwiaździstym na ramie opasującej 
wspólną skrzynię korbową, dzięki czemu zli¬ 
kwidowano skrzynię przekaźnikową, a moc 
wzrosła do 397 KM. Układ nazwano Perrier- 
Cadillac, od nazwiska osoby, kcóra wcieliła ro 
rozwiązanie w życie - R, Penaąra. 

Cechą charakterystyczną było także to, 
że w AC3 nie było wyłazów ewakuacyjnych 
na boku podwozia. W wersji rej wyłazy zostały 
przesunięte na bok kadłuba za głowę kierowcy. 

AC4 

Ostatnim modelem omawianego czołgu był 
Australian Cruiser Mk4, określany również ja¬ 
ko AC4, W związku z planowanym kolejnym 
przczbrojeniem pojazdu, tym razem w przeciw- 


trwania testów, w marcu, uznano go za per¬ 
spektywiczny i złożono zamówienie na 400 
wozów o planowanych numerach seryjnych 

8266-8775. 

Zapas amunicji wynosił 50-60 pocisków 
przeciwpancernych APCBC do armaty (prze¬ 
bijały one pancerz grubości 140 mm nachy¬ 
lony pod kątem 30° z odległości 457 m) oraz 
około 2500 naboi do karabinu maszynowego. 
Kąt ostrzału 17-funtówkl w pionie wahał się 
od-10° do *20*. 

Modyfikacje AG4 prócz uzbrojenia polega¬ 
ły na ponownym zwiększeniu pierścienia wie¬ 
ży, rym razem do 70 cali (około 178 cm). Było 
to podyktowane koniecznością zapewnienia 
większej przestrzeni dla uzbrojenia i załogi wie¬ 
ży. W przypadku tej wersji czołgu używano sil¬ 
ników Perrier-Cadillac, ale testowano również 
zespół czterech silników Gipsy Major, które 
były wytwarzane na miejscu w Australii przez 
zakłady General Motors-Holden. Zapas paliwa 
pozostał ten sam jak w AGOL Wprowadzono 
inne wartości przełożeń. Nowe prędkości dla 
poszczególnych biegów wynosiły: 1 -6 km/h, 
2-12 km/h, 3-23 km/li 7 4-42 km/h, 5-56 km/h, 
wsteczny 6 km/h. 

Wspomnieć należy, że III AC4 z uzbro¬ 
jeniem w postaci wspomnianej już 25-fun- 
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tówki zostało zamówionych przez armię au¬ 
stralijską; oczywiście do ich produkcji rów¬ 
nież nie doszło. Poza tym jeden z kadłubów 
AC wyposażono próbnie w koła jezdne za¬ 
wieszone na drążkach skrętnych. Miało to 
zapewnić wozom z ulepszonym uzbroje¬ 
niem (a więc AC3 i AC4) jeszcze lepsze właś¬ 


ciwości jezdne. Z powodu zaprzestania pro¬ 
dukcji, nie wprowadzono tego rozwiązania 
w życie. 

KAMUFLAŻ I OZNAKOWANIE 

Sentinele nosiły dwukolorowy kamuflaż, skła¬ 
dający się z barw zielonej i brązowej : Australian 


Standard Camouflage (ASC) Khaki Green 
i ASC Light Earth. Czołgi nie posiadały żad¬ 
nych oznaczeń prócz białego numeru seryj¬ 
nego, który znajdował się po obu stronach 
przedziału kierowania i z tyłu kadłuba. W pro¬ 
totypowym czołgu AC3 numery te znajdo¬ 
wały się po lewej stronie przedziału bojowego 
i na środku tylnej, silnikowej płyty pancernej 
kadłuba. 

ZASTOSOWANIE 

Żaden z wyprodukowanych czołgów Sentinel 
nie wziął udziału w walkach podczas drugiej 
wojny światowej. Wszystkie były używane po¬ 
czątkowo tylko do testów i szkolenia załóg. 
Następnie zostały zmagazynowane do momen¬ 
tu zakończenia wojny, po czym trzy z nich wy¬ 
brano do zachowania w celach muzealnych. 
W przypadku pozostałych, ich kadłuby posłu¬ 
żyły do przebudowy na buldożery itp. pojaz¬ 
dy, a wieże oddano na złom. Wyprodukowane 
kadłuby i wieże AC3 posłużyły jako cele do 
strzelań ćwiczebnych. 

Natomiast ciekawym epizodem, o którym 
warto wspomnieć, było przekazanie w 1943 r. 
kilkunastu AC1 australijskiej 3. Brygadzie Pan¬ 
cernej i wykorzystanie ich w filmie „Szczury To- 
bruku”. Do tego celu zostały one zewnętrznie 
zmodyfikowane tak, by przypominały pojazdy 
niemieckie. 

SENTINEL W MUZEACH 

Do dnia dzisiejszego przetrwały na pewno czte¬ 
ry kompletne czołgi Sentinel. Z tej liczby trzy 
znajdują sięw Australii. Jednego zACl o nume¬ 
rze seryjnym 8030 można podziwiać w Royal 
Australian Armoured Corps Tank Museum 
w Puckapunyal w Wiktorii. Na kontynencie 
zachował się również jedyny, wyprodukowa¬ 
ny w 1943 r., pojazd w wersji AC3 (numer se¬ 
ryjny 8066), który jest eksponatem Australian 
War Memoriał w Canberrze. Kolejny AC1 
znajduje się w prywatnych rękach w Wiktorii 
i jest w najgorszym stanie technicznym. 

Ostatni, «zwarty Senńnel (wersja ACl, nu¬ 
mer seryjny 8049) po przekazaniu prawdo¬ 
podobnie około 1946 r. do Wielkiej Brytanii 
w celu przeprowadzenia testów znajduje się do 
dziś w Tank Museum w Bovington. 

Poza tym w Australii znajduje się kilka nie¬ 
kompletnych pojazdów lub wręcz wraków. Są to 
na przykład spód kadłuba i układ jezdny w ko¬ 
lekcji Roberta Stewarta, kadłub ACl E2 w Mel¬ 
bourne Tank Museum czy wrak ACl w kolek¬ 
cji Johna Belfielda. Ten ostatni posiada jeszcze 
jeden pojazd będący prawdopodobnie makie¬ 
tą Smńnefó z 1941 r + Źródła internetowe po¬ 
dają, że kompletny AC3, który znajdował się 
w Melbourne Tank Museum, został sprzedany 
w 2006 r. nieznanej osobie. 

Listę zamyka jeszcze jeden AC 3 znajdu ją¬ 
cy się w Stanach Zjednoczonych w kolekcji 
jacquesa Lkdeficlda w Porto!a. 

OCENA 

Srminel był udaną maszyną, niestety jego żywot 
był zbyr krótki, by potwierdzić w boju zakłada- 














































































Itódfo fotografii-, tan McPfierjon m Przemysław Skulsta, Tank Museurrt, fntfrakcja terfimczna czołgu AC 1 
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ne przez konstruktorów właściwości. Do zalet 
czołgu, które zostały przedstawione m.in. w ar¬ 
tykule „Fastest Tank Of Its Type In The Word” 
(zamieszczonym w dzienniku „The Argus” 
z 2 lutego 1943 r.) należały: odlewany kadłub 
i wieża, praktycznyukładjezdny (HVS$), niska 
i stabilna sylwetka, duży zasięg operacyjny oraz 
dobry pancerz. Prócz tego był on w tamtym 
okresie najszybszym pojazdem w swojej klasie 
wagowej i, jak się później okazało, można było 
go z powodzeniem rozwijać w kierunku wpro¬ 
wadzenia silniejszego uzbrojenia. Czołg nie był 
jednak wolny od wad i usterek. W momen¬ 
cie, gdy jego kadłub był pochylony pod kątem 
około 25° (np. na wzniesieniach), przestawała 
działać wieża. Prócz tego system chłodzenia sil¬ 
nika nie był przystosowany do warunków kli¬ 
matycznych, w jakich miał służyć opisywany 
wóz. Inne problemy dotyczyły szybkiego ście¬ 
rania się gumowych bandaży kół jezdnych oraz 
słabej siły ognia armaty 2-funtowej. 

Mimo wymienionych mankamentów, po¬ 
jazd ten jest swego rodzaju symbolem, że nawet 
w kraju ograniczonym możliwościami tech¬ 
nicznymi, jak to było w przypadku Australii, 
można zrobić interesujące i efektywne narzę¬ 
dzie walki. ■ 



S Pododdział Sentineli w czasie ćwiczeń. Czołgi tego typu nie wzięły udziału w działaniach wojennych, ich użycie 
sprowadzało się do szkolenia załóg oraz,., występu wfilmie. 


Australian Cruiser Tank Mk 4 (AC4), 
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Short Sunderfand I Dfl-G[U163)z 2 10.Dywizjonu 
RAF w trakcie !otu patrolowego. Doskonale wi¬ 
doczne górne stanowiska strzeleckie, W czerwcu 
1941 roku maszyna została przekazana do austra¬ 
lijskiego 10. Dywizjonu. 


......i 

Łukasz Pacholski 

Bitwa o Atlantyk, pomimo swojego morskiego charakteru, nie byłaby realizo¬ 
wana bez wsparcia lotniczego zapewnianego przez lotnictwo stacjonujące na 
pokładach okrętów oraz w bazach lądowych. Podstawowym zadaniem samo- 
iotów było poszukiwanie celów morskich dla własnych jednostek pływających 
oraz samodzielne zwalczanie przeciwnika. Spośród wielu typów maszyn pre¬ 
zentujemy jedną z najmniej znanych brytyjską łódź latającą Short Sunderland. 


P oczątki Sunderlanda datują się na 
23 listopada 1933 r., kiedy władze 
brytyjskie opublikowały specyfikację 
nowej łodzi latającej — R.2/33. Miała 
to być wielozadaniowa maszyna czterosilnikowa 
dalekiego zasięgu, która zastąpiłaby znajdujące 
się w eksploatacji maszyny Short Singapore III. 
Podstawowe założenia mówiły o możliwości 
osiągnięcia wysokości operacyjnej 4572 m, za¬ 
sięgu 2593 km (w lecie na wysokości 610 m). 
Uzbrojenie miało składać się z bomb, bomb 
głębinowych oraz stanowisk strzeleckich (czte¬ 
rech) wyposażonych w karabiny maszynowe 
kalibru 7,7 mm lub działek kalibru 37 mm. 

Do rywalizacji stanęły brytyjskie firmy lot¬ 
nicze: Supermarine (z trzema projektami), Black- 
burn, Fairey, Saunders-Roe oraz Short. Spośród 
nich do drugiej fazy, prób prototypów, Mini¬ 
sterstwo Lotnictwa zakwalifikowało dwie ostat¬ 
nie — umowa na wykonanie prototypów zosta¬ 
ła parafowana w 1934 r. Maszyna firmy Saun¬ 
ders-Roe otrzymała fabryczne oznaczenie A.33, 
a konkurenta S.25. Ten drugi wykorzystałw pra¬ 
cach doświadczenia przy projektowaniu nowej 
łodzi latającej dla linii lotniczych Imperial Air¬ 
ways oraz kontaktów z firmą Douglas. Dzięki 
temu główny konstruktor firmy Short, Arthur 
Gouge, przygotował charakterystyczny górno- 
plat it skrzydłem wychylonym ku tyłowi o 4,25*- 
To zaś poprawiło osiągi i nadało maszynie le¬ 
gendarny kształt. 

Zanim powstały gotowce placówce, Mini¬ 
sterstwo zmieniło część wymagań: m.m. usu¬ 
nęło z nich konieczność instalacji działka kali¬ 
bru 37 mm. Dzięki temu konstruktorzy mieli 


ułatwione zadanie nad dopracowaniem swo¬ 
ich samolotów. W przypadku firmy Short było 
to szczególnie ważne, gdyż docelowa jednost¬ 
ka napędowa (Bristol Pegasm XXII) nie była 


wówczas dos^pna i w prototypie zainstalowa¬ 
no słabsze Bristol Pegasm X (950 KM). Powo¬ 
dowało to, że nie można było przeprowadzić 
lotów testowych z maksymalną masą startową. 



^Sunderland\ 02160) w trakcie lotu nad Feliicstowne, czerwiec 1938 roku, był to trzeci seryjny egzemplarz tej lodzi 
latającej. Maszyna została skierowana do służby w 230. Dywizjonie, który stacjonował w Singapurze. 


*9 
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Pomimo tego prace posuwały się do przo¬ 
du, w listopadzie 1936 r. Ministerstwo Lotnict¬ 
wa zamówiło (bez przeprowadzenia prób) pierw¬ 
szą partię 11 egzemplarzy, które otrzymały na¬ 
zwę własną Sunderland. Prototyp wzniósł się 
w powietrze 14 października 1937 r. Wkrótce 
po tym rozpoczęły się próby, a po piątym lo¬ 
cie (tj. po tygodniu) doszło do wymiany jed¬ 
nostek napędowych na docelowe. W tym cza¬ 
sie konkurent przeżywał problemy z dopraco¬ 
waniem płatowca, co spowodowało, że swój 
pierwszy lot odbył 14 października 1938 r. Kil¬ 
ka dni później, 25 października, maszyna od- 


OPIS KONSTRUKCJI 

Łódź latająca Short Sunderland Mk I była cał¬ 
kowicie metalowym, czterosilnikowym, górno- 
płatem realizującym zadania transportowo-pa- 
trolowe. Załoga składała się z siedmiu osób, dla 
których przygotowano luksusowe warunki pra¬ 
cy, niezbędne przy długich i monotonnych lo¬ 
tach nad obszarami morskimi. Produkcja odby¬ 
wała się w czterech zakładach (szczegóły w tabeli) 
i łącznie zamknęła się liczbą 749 egzemplarzy. 

Kadłub łodzi latającej, podobnie jak po¬ 
zostałe elementy konstrukcyjne, został wyko¬ 
nany z metalu (duraluminium). Posiadał dłu¬ 





townikiem bombardierskim, za nim (w dwu¬ 
poziomowej) umieszczono kabiny pilotów, 
nawigatora, inżyniera oraz radiooperatora i po¬ 
mieszczenia socjalne. Ogonowa część stanowi¬ 
ła miejsce dla tylnego Strzelca oraz stanowiska 
obserwacyjne na grzbiecie i burtach. Ze wzglę¬ 
du na swoją specyfikę, kadłub został podzielny 
na pięć grodzi wodoszczelnych, które miały za¬ 
bezpieczyć go w czasie lądowania z uszkodze¬ 
niami w jego łodziowej części. Spód kadłuba 
otrzymał kształt litery „V” 

Skrzydła o rozpiętości 34,37 m i powierzch¬ 
ni nośnej 138,38 m 2 charakteryzowały się prze- 



S Do przetaczania maszyny na lądzie służyło doczepiane podwozie kołowe, na zdję- 5 Wnętrze łodzi latającej Sunderland było bardzo obszerne i wygodne, zmieściła się 
ciu obsługa techniczna przygotowuje się do holowania maszyny, Pembroke Docke w nim messa gdzie można było przygotować ciepły posiłek, koję służące do odpo- 
1939 rok. czynku oraz toaleta pokładowa. 


niosła uszkodzenia spowodowane próbą unik¬ 
nięcia kolizji z przepływającym promem. Osta¬ 
tecznie wypadek ten spowodował całkowite za¬ 
rzucenie prac i skoncentrowanie wysiłków na 
Sunderlandzie. 

Po modyfikacjach (obejmujących poza wy¬ 
mianą silników także montaż wieżyczki strze¬ 
leckiej oraz przeniesienia części balastu z ogo¬ 
na na nos) maszyna rozpoczęła drugi etap prób 
7 marca 1938 r., który podobnie jak pierwszy 
nie przyniósł większych problemów związanych 
z usterkami technicznymi (co można wiązać 
z „przerobieniem” problemów „wieku dziecię¬ 
cego” przy opracowywaniu łodzi latającej dla 
uiytkownikówcywilnych). 21 kwietnia tego ro¬ 
ku do prototypu dołączył drugi egzemplarz - 
pierwszy seryjny z partii zamówionej w J 936 r. 
Do połowy maja zakończono próby państwo¬ 
we oraz rozpoczęto przygotowania do wysłania 
dwóch pierwszych maszyn seryjnych (druga 
została dostarczona 9 maja 1938 r.) do służby 
w warunkach tropikalnych (Singapur) . 28 maja 
1938 r, oba samoloty wystartował} 1 ' do lotu do¬ 
stawczego, którego trasa biegła przez Gibraltar, 
Maltę, Aleksandrię, Karaczi, Kalkutę oraz Ran- 
goon. W drodze powrotnej załogi pilotowały 
stare Short Sirtgap&re III. 

3 1 


gość całkowitą 26,08 m i był podzielony na 
dwa pokłady. W nosowej części znajdowało się 
stanowisko Strzelca pokładowego (z wieżycz¬ 
ką), który także zajmował się operowaniem ce- 


krojern trapezowym oraz zastosowaniem meta¬ 
lu jako podstawowego budulca. W swoim wnę¬ 
trzu kryły zbiorniki paliwa oraz silniki. Były wy¬ 
posażone w lotki oraz klapy, sterowanie nimi 


DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE 
ŁODZI LATAJĄCYCH SHORT SUNDERLAND 
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Wyszczególnienie 


Rozpiętość (m) 


Długość (m) 


Masa maksymalna (kg) 


Jednostka napędowa 


Moc silnika (KM) 


Prędkość maksymalna 
(km/h) 


Pułap (m) 



7x7,7 


Uzbrojenie bombowe (kg) | 907 


-X 


Mkll 

Mk IM 

Mk IV 

MkV 

34,37 

34,38 

34,38 

34,38 

26,08 

26,01 

27 

26 

26309 

26 309 

34020 

27216 

Sflstol 

Pegasus XVIII 

Bristol 

pŁxV!li 

Bristol 
Herailes- XIX 

Pratt&Whitney 
R-1330-90B 
fwin Wmp 

1050 

1050 

1700 

1200 

330 

m 

389 

340 


5243 

3*2 

5456 

b.d. 

b.d 

4982 

5522 

7-8 x 7;7 

8x7;7 

2x2,6x12,7 

2x7,7 

14x7.7 

907 

907 

907 

907 
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S Uzbrojenie ofensywne składało się z bomb o wagomoarze 45 i 115 kg, które znajdowały 
się w kadłubowej komorze bombowej. W trakcie wojny instalowano także zewnętrzne 
wyrzutniki 115 kg bomb AS Mk VII (na zdjęciu), które znajdowały się pod płatem. 


S W Sunderlandach I, już po rozpoczęciu wojny, w kadłubie dodatkowo zamontowano 
dwa karabinu maszynowe Lewis kalibru 7,7 mm. 


wego, dwa w przedniej wieży strzeleckiej oraz 
pojedynczy (stały) w nosowej części kadłuba. Po¬ 
dobnie jak większość łodzi latających Sunder- 
land nie dysponował uzbrojeniem defensyw¬ 
nym zabezpieczającym przed atakiem od spo¬ 
du, z tego też względu piloci wypracowali tak¬ 
tykę polegającą na maksymalnym zniżeniu się 
w momencie ataku przeciwnika. 

Uzbrojenie podwieszane mogło składać się 
z bomb lub bomb głębinowych o łącznej ma¬ 
sie 907 kg. Było ono przenoszone na zewnątrz 
jak i wewnątrz kadłuba — dzięki ruchomym 
pylonom i otwieranymi elektrycznie szyba¬ 
mi w kadłubie. Na początku wojny podstawo¬ 
wym typem bomb głębinowych były tradycyj¬ 
ne bomby o masie 45 i 113 % dopiero później 
okresie czasu wdrożono skuteczne środki ofen¬ 
sywne w postaci bomby głębinowej Mk VII 
o masie 113%. Standardowo samolot przeno¬ 
sił osiem sztuk tej broni. 

Załoga samolotu składała się (początkowo) 
z siedmiu osób: dwóch pilotów, nawigatora, in¬ 
żyniera pokładowego, dwóch strzelców oraz ra¬ 
diotelegrafisty. Dysponowali oni luksusowymi, 
jak na ówczesne standardy, warunkami pracy 
i socjalnymi. Wewnątrz kadłuba umieszczono 
bowiem kuchnie z dwoma palnikami w celu 
przygotowania ciepłego posiłku, toaletę, dwie 
koję do odpoczynku oraz dwie pneumatyczne 
tratwy ratownicze. 

MODYFIKACJE 

Wraz z rozpoczęciem eksploatacji liniowej pierw¬ 
szych maszyn, Sunderland Mk I, rozpoczęto pra¬ 
ce nad udoskonalaniem konstrukcji. Doprowa¬ 
dziło to do tego. że do 1945 r, wdrożono do 
produkcji kolejne cztery modele noszące ozna¬ 
czenia Mk II do Mk Y Zmiany, wprowadzo¬ 
ne w każdej z odmian, zostaną opisane poni¬ 
żej w kolejności. W maszynach Mk I, które 
zostały dostarczone do służby także wprowa¬ 
dzano (niewielkie) poprawki i zmiany - naj¬ 
ważniejszą z nich była instalacja stacji radiolo¬ 
kacyjnej Mk 11, która służyła do wykrywania 


odbywało się za pośrednictwem linek sterowni¬ 
czych oraz instalacji hydraulicznej. Zewnętrzne 
części płatów stanowiły miejsce montażu sta¬ 
łych pływaków bocznych. 

Usterzenie o konstrukcji metalowej zostało 
wykonane w układzie klasycznym, o stałym ką¬ 
cie zaklinowania. Stery wysokości wyposażone 


się w siedmiu zbiornikach rozmieszczonych 
wewnątrz skrzydeł, pozwalał on na osiągnięcie 
zasięgu w granicach 5186 km. 

Kabina pilotów była wyposażona w podsta¬ 
wowe wskaźniki: wysokościomierz, żyrokompas, 
sztucznyhoryzont, wariometr, prędkościomierz, 
wskaźniki pochyleniai przechylenia. Sterowanie 


25 W1940 roku Sunderlandy rozpoczęły służbę na Morzu Śródziemnym, na zdjęciu Sunderland I (N9029), NM-V z 230. 
Dywizjonu w locie nad wyspami greckimi. 


były w klapki wyważające, sterowane | kabiny 
pilota za pośrednictwem linek. Wychylały się 
do góry o 27 a , w dół o 2CT oraz 28° w boki. 
Napęd samolotu składał się z czterech, dzie- 
więciocylindrowych, silników gwiazdowych Bri¬ 
stol Pegasus XXII. Było one chłodzone powie¬ 
trzem! zapewniały moc 1010 KM każdy w cza¬ 
sie stanu oraz 840 KM w czasie lotu na wyso¬ 
kości 1220 m. Przekazywały one swoją moc na 
trój łopato we śmigła firmy de Havilland o śred¬ 
nicach 3,9 m. Zapas paliwa (9208 i) znajdował 


silnikami odbywało się za pomocą przepastnie, 
a dane pracy były prezentowane na wskaźni¬ 
kach obrotów na minutę. Załoga mogła tak¬ 
ie korzystać z trójosiowego ąutopilota Mk IV, 
co zmniejszało natężenie pracy w czasie lotów 
patrolowych. 

Uzbrojenie strzeleckie samoloru Sunder- 
land Mk I składało się z siedmiu karabinów 
maszynowych kalibru 7,7 mm. Zostały one roz¬ 
mieszczone w następujący sposób - cztery w ogo¬ 
nowej wieży sterowanej przez Strzelca pokłada- 
















celów morskich. Niestety urządzenie to nie 
było efektywne (jego skuteczność w kiepskich 
warunkach atmosferycznych była ograniczo¬ 
na do minimum), ale pomagało załogom tak¬ 
że w nawigacji. 

SUNDERLAND MKII 

W 1941 r. wdrożono do produkcji nową wer¬ 
sję SunderlatuLti Mk II. W porównaniu do po¬ 
przednika zastosowano na niej silniki Bristol 
Pegasus XVIII wyposażone w dwustopniowe 
sprężarki (charakteryzujące się maksymalną 
mocą 1050 KM na dużej wysokości), dodano 
stację radiolokacyjną Mk II przeznaczoną do 
wykrywania celów morskich oraz dokonano 
zmian w uzbrojeniu defensywnym - usuwając 
stały karabin maszynowy kalibru 7,7 mm i in¬ 
stalując jedno (dwulufowe) stanowisko strze¬ 
leckie na grzbiecie (w części maszyn). Łącznie 
powstało 43 egzemplarze tej odmiany, zanim 
wyparto ją przez Mk III, 

SUNDERLAND MK III 

Głównym problemem wczesnych Sunderlan- 
dów była kiepska aerodynamika i hydrodyna¬ 
mika w czasie operacji startu i lądowania. Aby 
wprowadzić poprawki, konstruktorzy opraco¬ 
wali nową odmianę, której parametry części ło¬ 
dziowej zostały zachowane do końca produkcji. 
Pozostawiając jednostki napędowe oraz układ 
uzbrojenia strzeleckiego Mk II, udało się osiąg¬ 
nąć wzrost prędkości maksymalnej. Poza zmia¬ 
nami w aerodynamice płatowca, jedyną ważną 
zmianą było wprowadzenie nowych stacji ra¬ 
diolokacyjnych obserwacji powierzchni morza 
- centymetrowych Mk III (bazujących na sy- 


z dwóch 20 mm działek umieszczonych w wie¬ 
życzce grzbietowej, sześciu karabinów maszy¬ 
nowych kalibru 12,7 mm (dwa w nosowej 
wieży, dwa na pojedynczych stanowiskach 
bocznych oraz dwa stałe w nosowej części kad¬ 
łuba) oraz dwóch karabinów maszynowych ka¬ 
libru 7,7 mm w wieży ogonowej. Parametry 
w czasie prób nie były zadowalające (m.in. wy¬ 
stępowało częste przegrzewanie się silników), 
wobec czego zdecydowano się ograniczyć pro¬ 
dukcję tego modelu na korzyść Mk V 

SUNDERLAND MKV 

Kiepskie parametry silników Hercules XIX do¬ 
prowadziły do przeprowadzenia eksperymen¬ 
tu z zastosowaniem amerykańskich silników 


3 Tylne stanowisko strzeleckie, wieżyczka brytyjskiej 
firmy Nasch&Thompson FN 13, strzelec dysponował 
celownikiem Mk MA. 
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3 Łódź latająca Sunderland IRB-D (N9050), była to trzecia maszyna tego typu, którą otrzymali Australijczycy w paź¬ 
dzierniku 1939 roku, łącznie w służbie australijskiej znajdowało się 29 maszyn tej wersji. W marcu 1940 roku ma¬ 
szyna została przekazana RAF-owi. 




BSundertondW [ML828], RB-Cz 10. Dywizjonu RAAF, Plymouth Sound, czerwiec 1945 roku. 


Sternie H2$ Bom ber Command). Zmiana ta 
pozwoliła na skuteczne lokalizowanie okrętów 
podwodnych w czasie trudnych warunków 
atmosferycznych. 

SUNDERLAND MK1V 

Wariant Mk IV był odpowiedzią na przygo¬ 
towanie Brytyjczyków do wzmocnienia obec¬ 
ności na Oceanie Indyjskim i Pacyfiku. Z tego 
też powodu maszyna otrzymała nowe silniki, 
Bristol Hercules XIX charakteryzujące się mocą 
1700 KM. Uzbrojenie defensywne składało się 


Pratt & Whitney R-]83Q-90E Twin Wasp , 
które dostarczano do Wielkiej Brytanii z za¬ 
miarem zastosowania na samolotach Bristol 
Beaufort! Beaufighter i wykorzystywane na Ca- 
talimch i Hudsonach. Przebudowany płato¬ 
wi ee Mk III został oblatany 4 marca 1944 l, 
a po próbach zdecydowano się na seryjną in¬ 
stalację tych jednostek napędowych w fabrycz¬ 
nie nowych płarowcach. Poza tym maszyny 
miały otrzymać nowe stacje radiolokacyjne 
(Mk rVc) oraz uzbrojenie strzeleckie składają¬ 
ce się wyłącznie z karabinów maszynowych ka- 



3 Przednie stanowisko FN 11 wyposażonowjeden ka¬ 
rabin Lewis GO typ K oraz celownik Mk MA, 



3 W Sunderłandach V zainstalowano stanowisko strze¬ 
leckie FN 50 Mk II, w którym znajdowały się cztery 
karabiny maszynowe Browning. 
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S Łódź latająca Sunderland III (W4004) -Z, należąca do 10. Dywizjonu RAAF, maszyny tego typu miały zamon¬ 
towany radar pokładowy ASV. 


JEDNOSTKI EKSPLOATUJĄCE ŁODZIE LATAJĄCE SHORT SUNDERLAND 

ni 11 nim 1 1 mm 111 mu 1 1 mu i mmi 111 urn 1 1 mii 1 1 mu 11 mm 11 mu i uui 11 . . i mm i miii i mmmmi 11 . .mmi 11 mu 11 mm 1 i eeiu . u mm i i minii mu 111 mu n iinlimmi i r 



Wielka Brytania/tedia 


luty 1945 r.-styczeń 1955 r 


Singapur/Wielka Brytania 


lipiec 1938 c-kwiecień 1941 r 


aeFwiec1945r. 


czerwiec 1933 r. 


marzec 1946 r 


wrzesień 1942 r. - kwiecień I943r. 


marzec 1945 1 - kwiecień 1945 r. 


Afryka Zachodnia 


jednostka kanadyjska 


Jednostka nowozelandzka 


Dywizjon 


Okres eksploatacji 


Miejsce stacjonowania 


wrzesień 1939 r. - październik 1945 r. 


kwiecień 1945 r,-? 


marzec 1944 r. - ? 


wrzesień 1946 r, - październik 1954 r. 


styczeń 1941 r- — czerwiec 1945 r, 


marzec! 941 1 - kwiecień1943 r. 


kwiecień 1940r. - lu ty 195 71 


czerwiec 1939 r, - czerwiec 1945 r. 


czerwiec 1945 r - maj 1959 r. 


grudzień 1943 r - czerwiec 1945 r. 


kwiecień 1942 r - wrzesień 1945 r, 


maj 1942 r. - wrzesień 1945 r, 


kwiecień 1942 r. - czerwiec 1945 r. 


maj 1944 r, - sierpień 1945 1 


Wielka Brytania 


Australia/Nowa Gwinea 


Singapur 


Wielka Brytania/Afryka 


Egipt/Wielka Brytania 


Egipt/Wielka Brytania 


Wielka Brytania 


Wielka Brytania 


Wielka .Brytania 


Wielka Brytania 


Wielka Brytania 


Australia/Nowa Gwinea 


Jednostka australijska 


Jednostka południowoafrykańska 


Jednostka australijska 


Jednostka norweska 


libru 7,7 mm, w ilości czternastu sztuk (cztery 
stałe w części nosowej, cztery w nosowej wie¬ 
ży strzeleckiej, cztery w ogonowej wieży strzele¬ 
ckiej oraz dwa w grzbietowej wieży strzeleckiej). 
Jak wykazały doświadczenia, dzięki nowym sil¬ 
nikom oraz zwiększonej pojemności zbiorników 
paliwa długość lotów patrolowych mogła wzros¬ 
nąć - z 13 godzin i 30 minut (Mk III) do 20 go¬ 
dzin (przy zachowaniu rezerwy nawigacyjnej pa¬ 
liwa na dodatkową godzinę lotu). 

W czasie realizacji operacji bojowych nad 
Oceanem Indyjskim oraz Pacyfikiem pojawi¬ 
ły się problemy ze sprężarkami w silnikach, 
co skutkowało ich odłączeniem. 

UŻYTKOWNICY 

Podstawowym użytkownikiem łodzi latających 
Sunderland było brytyjskie dowództwo obrony 
wybrzeża (Coastal Command). Poza nim w cza¬ 
sie drugiej wojny światowej maszyny tego ty¬ 
pu trafiły do jednostek australijskich, kanadyj¬ 
skich, nowozelandzkich, norweskich oraz Wol¬ 
nych Francuzów (szczegóły w tabeli). W przy¬ 
padku samolotów przekazanych tym państwom, 
po wojnie pozostały one w ich wyposażeniu, 
będąc w eksploatacji aż do zużycia i zastąpienia 
pizez nowsze konstrukcje lotnicze. Poza tym 
część Sunderlandów została zakupiona przez 
Nową Zelandię oraz Południową Afrykę. Poje¬ 
dynczy egzemplarz eksploatowała także Portu¬ 
galia, maszyna lądowała awaryjnie w czasie dru¬ 
giej wojny światowej, po przejęciu przez wła¬ 
dze lokalne i remoncie służyła jeszcze do końca 
lat czterdziestych. 

Pozamilitarnym przeznaczeniem, część Sun- 
derlandów została przebudowana do roli cywil¬ 
nej maszyny pasażerskiej i towarowej. Pierw¬ 
szym użytkownikiem były brytyjskie linie lotni¬ 
cze BOAC, a po wojnie dołączyli także przewoź¬ 
nicy z Ameryki Południowej, Nowej Zelandii, 
Australii i Oceanii. Maszyny były pozbawione 
wyposażenia militarnego, przebudowano wnę¬ 
trze kadłuba - wygospodarowano pomieszcze¬ 
nie na miejsca siedzące dla 24 pasażerów oraz 
2950kgładnpku, 

W SŁUŻBIE 

1 września 1939 r. w służbie znajdowało się 
38 Sunderlandów, dwa kolejne utracono w wy¬ 
padkach lotniczych - pozostałe znajdowały się 
w następujących dywizjonach: 210. (Pembroke 
Dock, Wielka Brytania). 204, (Mount Batten, 
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Wielka Brytania), 230. (Singapur) oraz 228. 
(Aleksandria). Poza tym na terenie Wielkiej 
Brytanii znajdował się personel australijskiego 
10. Dywizjonu oczekującego na odbiór włas¬ 
nych maszyn (ostatecznie pozostał w Europie 
do końca wojny). 

Pierwsze, bojowe loty patrolowe zostały zre¬ 
alizowane 3 września 1939 r. siłami 210. Dy¬ 
wizjonu RAF. Od samego początku głównym 
zadaniem było zabezpieczenie szlaków handlo¬ 
wych przed zagrożeniem ze strony okrętówpod- 
wodnych oraz realizacja misji ratowniczych - 
to drugie było szczególnie niebezpieczne, gdyż 
wymagało lądowania na wzburzonych wodach, 
na co konstrukcja nie była przygotowana. 8 wrze¬ 
śnia 1939 r. załoga 210. Dywizjonu RAF wy¬ 
konała pierwszy, nieskuteczny, atak na niezi¬ 
dentyfikowany okręt podwodny. Tego same¬ 
go dnia z Egiptu dotarł do Wielkiej Brytanii 
228. Dywizjon RAF, mający wzmocnić obro¬ 
nę kluczowego rejonu działań bojowych. Ma¬ 
szyny skoncentrowane na Wyspach Brytyjskich 
zostały rozdysponowane pomiędzy dwie bazy: 
Mount Batten oraz Pembroke Dock. Realizo¬ 
wały one zadania na północno-zachodnich 
oraz południowo-zachodnich podejściach do 
kraju, działając w ramach 15. Grupy Coastal 
Command. 

18 września 1939 r. dwa Sunderlandy, nale¬ 
żące do 228. Dywizjonu RAF, wykonały pierw¬ 
szą operację ratowniczą - uratowały załogę 
(35 osób) brytyjskiego frachtowca s/s Remington 
Courty który został zatopiony przez okręt pod¬ 
wodny U-32 120 mil na zachód od przylądka 
Lands End. Obydwaj dowódcy maszyn otrzy¬ 
mali po tym wydarzeniu odznaczenia DFC 
(Distinguished Flying Cross). Pomimo że ak¬ 
cje tego typu realizowano dość powszechnie 
(średnio każdy dywizjon eksploatujący samo¬ 
loty tego typu wykonał ponad 100 wodowań 
ratowniczych na otwartym morzu), były nie¬ 
bezpieczne ze względu na nieodporność struk¬ 
tury kadłuba - zdarzały się przypadki katastrof 
w czasie lądowań, tak że ratownicy stawali się 
kolejnymi ofiarami. 

Czasem uszkodzenia odniesione w czasie 
podejścia uniemożliwiały ponowny start, wów¬ 
czas oczekiwano na ratunek (okręt wojenny) 
lub własnymi siłami próbowano dotrzeć do za¬ 
przyjaźnionych brzegów, przykładem tego typu 
niech będzie 9 lip ca 1941 r. Wówczas Surnkr- 
land wodował na Oceanie Arian ryckim w ce¬ 
lu podjęcia na pokład załogi samolotu patrolo¬ 
wego Hudson n w czasie manewru odpadł lewo- 
skrzydłowy pływak oraz zewnętrzny silnik. Po wy¬ 
ciągnięci u z wody rozbitków, dowódca skiero¬ 
wał własną załogę na prawy płat (jako przeciw¬ 
waga) po czym rozpoczął mozolną żeglugę w stro¬ 
nę Wielkiej Brytanii (dystans około 300 km). 
Podróż miała trwać około 48 godzin, jednak 
wkrótce nadeszła pomoc w postaci niszczycie¬ 
la, który po podjęciu ocalałych na pokład zato¬ 
pił Sirnderlanda. 

Poza załogami statków 1 okrętów wojen¬ 
nych, częstymi „gośćmi" na ich pokładach były 
załogi samolotów patrolowych zestrzelonych lub 
rozbitych z przyczyn technicznych. Wówczas 


przydawała się obecność kuchni- ratownicy mo¬ 
gli szybko poczęstować rozbitków gorącym po¬ 
siłkiem lub herbatą. 

Pierwszy skuteczny atak na nieprzyjacielski 
okręt podwodny mlałmiejsce30 stycznia 1940 r., 


kiedy maszyna z 228. Dywizjonu RAF uczest¬ 
niczyła w zatopieniu niemieckiego U-55* Bry¬ 
tyjski samolot dobił, uszkodzony przez niszczy¬ 
ciele HMS Whitshed, FS 14/wy, FS Guepard 
oraz sloop HMS Fowey, okręt w Kanale An- 


SUKCESYŁODZI LATAJĄCYCH SHORT SUNDERLAND 
W WALCE Z OKRĘTAMI PODWODNYMI 
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30.01.1940 r. 


28.06.1940 r. 


29.06,1940 r. 


20.09.1940 r 


5.06.1942 r. 


7.06.1942 r. 


12.06.1942 r. 


13,06.1942 r. 


14.09.1942 r. 


20.03.1943 r. 


2.05.1943 r. 


24.05.1943 r. 


31.05.1943 r. 


31.05.1943 r. 


13.06.1943 r. 


14.06.1943 r 


27.06.1943 r. 


13.07.1943 r. 


30.07.1943 r. 


1.08.1943 r. 


1.08.1943 r. 


4.08,1943 r. 


8.10.1943 r. 


8.01.1944 r. 


28.01.1944 r. 


10.03.1944 r. 


24.04.1944 r. 


16.05,1944r. 


21.05.1944 r. 


24.05.1944 r. 


24.05.1944 r. 


7.06.1944 r. 


7.06.1944 r. 


11.06,1944 r. 


8.07.1944 r. 


11.07.1944r. 


19,07.1944 r. 



18.08.1944 r. 


6.12.1944 r. 


Argonauta 


Rubino- 



m 


iitigi Torelb 


IM 05 


Otaria 


Alabastro 


U-52? 


U-4Ó5 


U-441 


U-440 


ML882/Y, 228. Dywizjon 


L5S04/5,230. Dywizjon 


L5804/S, 230, Dywizjon 


P96D3/H, 10, Dywizjon RAAF 


L2166,230. Dywizjon 


W3986/U, 10. Dywizjon RAAF 


mm /X, 10. Dywizjon RAAF 


W3993/W,m Dywizjon RAAF 


W4028/B, 202. Dywizjon 


W6002/R, 202, Dywizjon 


DD829/Z, 202, Dywizjon 


DVG9S/M, 461. Dywizjon 


EJ 139/L, 228, Dywizjon 


DD835/R, 201, Dywizjon 


DD838/X J 228. Dywizjon 
+ DV9ó9/E, 10. Dywizjon RAAF 



W6077/U, 461. Dywizjon 


JM678/U, 228, Dywizjon 


W4020/B, 10. Dywizjon RAAF 


JM70B/N, 228, Dywizjon 
+ DV698/M, 461, Dywizjon 


00859/6,423. Dywizjon 



5,4. Dywizjon 


ML736/R, 4. Dywizjon 


DW111/S, 423. Dywizjon 



ML741/R 461. Dywizjon 


□150/ 


N902'5/Y,201. Dywizjon 


Zatopienie we współpracy i okrętami 


Okręt zatopiony 


Okręt zatopiony 


Zatopiony we współpracy 
z korwetą HMSGfadiolus 


Zatopiony we współpracy 
i niszczycielem HM AS Stuart 


_ Okręt uszkodzony 


Okręt uszkodzony 


Okręt uszkodzony. 


Okręt uszkodzony 


Okręt zatopiony 


Okręt uszkodzony 


Okręt zatopiony 


Okręt uszkodzony, samolot zestrzelony 


Okręt zatopiony 


Okręt zatopiony we współpracy 
z samolotem Hafifax 


Okręt uszkodzony, samolot zestrzelony 


Okręt zatopiony 


Okręt uszkodzony 


O kręt zatopiony 


Okręt zatopiony 


Okręt zatopiony 


Okręt zatopiony, samolot zestrzelony 


Okręt zatopiony, samolot zestrzelony 


_Okręt zatopiony 


Okręt zatopiony 


Okręt zatopiony 


Okręt zatopiony 


Okręt uszkodzony 


Okręt zatopiony 


Okręt uszkodzony 


Okręt zatopiony 


_Okręt uszkodzony 


_ Okręt zatopiony 


Okręt zatopiony 


Okręt uszkodzony, samolot zestrzelony 


Okręt zatopiony 


Okręt zatopiony 


_ Okręt uszkodzony 


Okręt zatopiony 


Okręt zatopiony 


Okręt zatopiony 
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gielskim. Z załogi liczącej 42 osób uratowano 
41. Do tego momentu Sunderlandy odnotowa¬ 
ły 57 spotkań z przeciwnikiem morskim, które 
kończyły się bez sukcesów. Aby zwiększyć moż¬ 
liwości, w marcu 1940 r. 204. Dywizjon RAF 
został przeniesiony do Sullom Voe na Szetlan- 
dach, gdzie trafił pod dowództwo 18. Grupy 
Lotniczej — jednostka zabezpieczała północne 
przejścia na Ocean Atlantycki wykonując loty 
aż do Islandii. 

W kwietniu 1940 r. maszyny rozpoczęły 
działania w ramach kampanii norweskiej, pierw¬ 
sze straty poniesiono 8 kwietnia tego roku, kie¬ 
dy dwa Sunderlandy zostały zestrzelone przez 
Luftwaffe. W kolejnych dniach łodzie latające 
były wykorzystywane jako maszyny transpor¬ 
towe, pasażerskie oraz ewakuacji medycznej. 
Często lądowały w fiordach zagrożonych przez 
myśliwce Luftwaffe. Łącznie, w trakcie kampa¬ 
nii norweskiej, w wyniku działalności niemiec¬ 
kiego lotnictwa stracono 40 egzemplarzy. Co cie¬ 
kawe, Sunderlandy także odnosiły zwycięstwa 


powietrzne, nad bombowcami Ju 88, He 111 
oraz myśliwcami Bf 110. W późniejszym eta¬ 
pie walk na Atlantyku, Brytyjczycy utworzyli 
nową bazę dla tych łodzi latających w Lough 
Ernę w Irlandii Północnej. Lokalizacja ta umo¬ 
żliwiła zwiększenie zasięgu operowania na za¬ 
chód od Wysp Brytyjskich, dodatkowo udało 
się wynegocjować z neutralną Irlandią zgodę 
na utworzenie korytarzy powietrznych nad tym 
państwem - to zaś pozwoliło na loty bezpośred¬ 
nie, bez jej omijania. W kwietniu 1940 roku 
dowództwo Coastal Command zostało podpo¬ 
rządkowane Admiralicji, co jeszcze wzmocniło 
współpracę lotnictwa patrolowego z morskimi 
siłami eskorty. 

W czerwcu 1940 r. 228. Dywizjon RAF 
został skierowany na Morze Śródziemne, gdzie 
rozpoczęły się walki z Włochami. Pierwszym 
sukcesem Sundcrlmdów było zatopienie wło¬ 
skich okrętów podwodnych Argonara i Rubino 
przez maszynę z 230. Dywizjon RAF (kom¬ 
pletny wykaz sukcesów w tabeli) - jej dowód¬ 


ca „Willie” Campbell, po zatopieniu drugie¬ 
go z okrętów wylądował, aby zabrać na pokład 
trzech rozbitków w charakterze „dowodu”. Ko¬ 
lejne miesiące walk na Morzu Śródziemnym 
przyniosły Sunderlandom nowe zadania - ewa¬ 
kuację rodziny królewskiej i wojska z Grecji 
(odnotowano zabranie przez jedną z maszyn 
64 osób oraz 10 osobowej załogi) oraz dostar¬ 
czając zaopatrzenie na Maltę. Aktywna służba 
operacyjna tych maszyn zakończyła się na Mo¬ 
rzu Śródziemnym w styczniu 1943 r., kiedy zo¬ 
stały skierowane na Ocean Adantycki. 

Kolejne miesiące wojny wykazały: nieza¬ 
dowalające tempo produkcji łodzi latających, 
co doprowadziło do skierowania zamówień Sun- 
derlandów do innych podmiotów (szczegóły 
w tabeli) oraz konieczność dozbrojenia Coastal 
Command. Ta druga sprawa została załatwiona 
przez zwiększenie dostaw amerykańskiego sprzę¬ 
tu wojennego dla Brytyjczyków - wśród nich 
pojawiły się łodzie latające Consolidated Cata- 
hna. Maszyny te zaczęły stopniowo wypierać 
Sunderlandy z części dywizjonów, co poprawiło 
sytuację sprzętową jednostek eksploatujących 
jc dalej. Dzięki wdrażaniu nowych maszyn, do¬ 
szło do swoistej specjalizacji poszczególnych ty¬ 
pów samolotów; Liberatory czy Cataliny były 
wykorzystywane do samodzielnych misji po¬ 
szukiwawcze- uderzeniowych, Hudsony do za¬ 
bezpieczenia akwenów morskich, a Sunderlan- 
dy do bezpośredniego wsparcia konwojów. 

W 1941 r., wraz ze wzrostem zagrożenia że¬ 
glugi, Sunderlandy zaczęły trafiać do Aftyki - 
jedną z kluczowych baz stało się Freetown nad 
Oceanem Atlantyckim. Operacje w gorącym kli¬ 
macie przyniosły problemy z napędem, siedem 
maszyn awaryjnie lądowało na otwartym mo¬ 
rzu. Innym zagrożeniem były franenskie (Vichy) 
samoloty myśliwskie, które starały się zwalczać 
przeciwnika. Pomimo problemów z napędem, 
kolejne jednostki trafiały do Afryki, co dopro¬ 
wadziło do ograniczenia strat w żegludze. 

Poza Oceanem Atlantyckim i Morzem 
Śródziemnym Sunderlandy brały udział w ope- 
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racjach md wodami Oceanu Indyjskiego oraz 
Pacyfiku, W przypadku pierwszego z dwóch 
wymienionych powyżej teatrów, maszyny tra¬ 
fiły tam w 1942 % jako odpowiedź na aktyw¬ 
ność n iemieckich okrętów podwodnych. Zmia¬ 
ny na frontach doprowadziły do zwiększenia 
ilości maszyn tego typu w 1943 r. (bazowa¬ 
ły w Kenii, na Madagaskarze oraz Cejlonie). 
W 1944 t. 230. Dywizjon RAF realizował także 
ofensywne zadania, zwalczając japońską żeglu¬ 


gę przybrzeżną w rejonie Birmy oraz przerzu¬ 
cając siły dywersyjne zza linii wroga. Samoloty 
należące do Nowej Zelandii były wykorzysty¬ 
wane (pomimo pełnej instalacji przeznaczonej 
do zwalczania okrętów podwodnych) wyłącz¬ 
nie w roli maszyny transportowej przewożąc 
ładunki i pasażerów pomiędzy Nową Gwineą 
i Australią, 

Po zakończeniu działań wojennych ilość Su?i- 
d&iandóuf zaczęła spadać, co wiązało się z powo¬ 


jennym „odprężeniem". Pomimo ro ciągle były 
potrzebne, 5 lipca 1948 r. maszyny należące do 
201, oraz 230. Dywizjonu RAF rozpoczęły regu¬ 
larne Joty transportowe pomiędzy Hamburgiem 
i zachodnimi dzielnicami Berlina - w ramach 
tzw. mostu powietrznego. Do 15 grudnia 1948 
roku (kiedy wstrzymano loty łodzi łatających 
ze względu na zalodzenie wód) przewoziły śred¬ 
nio 4570 i zaopatrzenia oraz ewakuowały po¬ 
nad 1100 osób (głównie dzieci). Podstawowym 
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PRODUKCJA ŁODZI LATAJĄCYCH 
SHORT SUNDERLAND 

iii ii 11 fik 111 lim j i i i fm 1 111 nu i mmi ri mm 1 1 nuli 1 1 Hii 111 mis 111 mi i »un i \m i i 1 i 



Sunderland- Rochester; 


W3976-WI99B 
W3999-W4004 
W40T7-W4037 


Windermere: 


Short Brothers 


Shortand Hariand - Belfast: 


Blatkburn - Dumbarton: 


RN277-RN306 

20 


VB880-VB889 

10 

MkV 



2 Obsługa naziemna w trakcie przetaczania Sunderlanda III na pochylnię startową, doskonale widoczne anteny 


radaru ASV MkVlc zamontowane na kadłubie. 


ładunkiem dostarczanym do miasta była sól 
(standardowy ładunek miał masę 4500 kg) - 
wiązało się to z większą odpornością na koro- 
zję, w porównaniu do kołowych samolotów 
transportowych. 

W kwietniu 1949 r. dwa Sunderlandy (na¬ 
leżące do 88. Dywizjonu RAF) zostały wyko¬ 
rzystane przy okazji walk brytyjsko-chińskich 
na rzece Jangcy. Maszyny dostarczyły na po¬ 
kład uszkodzonej fregaty HMS Amethyst leka¬ 
rzy, nowych członków załogi oraz zaopatrzenie, 
po czym ewakuowały rannych. Poza tym ewa¬ 
kuowały obywateli Zjednoczonego Królestwa 


bowców bazowania lądowego, które lepiej na¬ 
dawały się do tego typu misji. 

Wojna w Korei była kolejnym miejscem 
służby brytyjskich Sunderlandów. Rotacyjnie 
operowały tam trzy dywizjony (88., 205. oraz 
209.). Ich podstawowymi zadaniami były loty 
patrolowo-rozpoznawcze, ratownictwo mor¬ 
skie, osłona sił inwazyjnych i transport perso¬ 
nelu pomiędzy Japonią a Południową Koreą. 
Operacyjną bazą brytyjskich łodzi latających 
była Iwakuni w południowej Japonii. Według 
dostępnych informacji, żaden z nich nie został 
utracony w wyniku działania przeciwnika. 



2 W latach SG. XX wieku 29 łodzi latających Sunderland znajdowało się w wyposażeniu francuskiego lotnictwa mor- 
skiego (AeronavaIe), na zdjęciu francuski Sunderhnd V z EscadriHe 7FE, która stacjonowała w Dakarce. Ostatnia 
maszyna tego typu została wycofana ze służby w 1961 roku. 


z Nankinu, który stał się celem ofensywy wojsk 
kom unistycznych, 

W czerwcu 1948 r., maszyny należące do 
205. oraz 209, Dywizjonu RAF realizowały za¬ 
dania przed wpartyzanckte nad Malajami. Sa¬ 
moloty zostały zaadaptowane do przenoszenia 
112 odłamkowych bomb małego wagom i 3- 
riis które były zrzucane w dżunglę. Ta skutecz¬ 
na kombinacja była wykorzystywaną do czasu 
przybycia lotniczych posiłków, lekkich bom- 


Koniec wojny koreańskiej przyniósł także 
koniec aktywnej działalności Sunderlandów . Ma¬ 
szyny byiy jeszcze eksploatowane mim jako 
wsparcie działalności badawczej (zabezpiecza^ 
Jy dwie ekspedycje na Grenlandię w 1951 r. 
oraz 1954 r.) i humanitarnej (w Grecji), jednak 
wdrażane samoloty patrolowe nowej generacji 
spowodowały przyspieszone wycofanie ze służ¬ 
by. Ostatnie łodzie latające tej rodziny zostały 
skasowane w latach 1960-1967. fl 
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Wychodząc naprzeciw ączekiwąhiom Naszych Czytelników związanym ze stale rosnącym 
zainteresowaniem naszymi czasopismami oraz pragnąc usprawnić sprzedaż i wysyłkę; 
informujemy że od stycznia 2013 roku wszelkimi sprawami związanymi z prenumeratą, 
sprzedażą numerów specjalnych, i archiwalnych, oraz monografii wydawnictwa Magnum-X, 
a także obsługą zakupów w internetowym Sklepie Magnum-X będzie zajmowała się firma 

Sindar (www sindar*mo del.home.pl). 

Zamówienia, pytania i ewentualni reklamacje prosimy kierować na adresy mailowe: 

sindar@neostrada.pl 

sindar-model@home.pl 

oraz pod numer telefonu: 

022 487 93 24 





Zasady prenumeraty naszych czasopism 
jak i numer rachunku bankowego nie uległy zmianie. 
Pełną informację o prenumeracie 
znajda Państwo na stronach: 

www.magnum-x.pl 


www.sklep.magnum-x.pl 


www.sindar-model.home.pl 


Jednocześnie prosimy wszystkich naszych czytelników, 
którzy zaprenumerowali czasopisma na rok 2013 i 2014 
o kontakt z firmą Sindar w celu weryfikacji danych do wysyłki 
















OKTIABRSKAJA RIEWOLUCIJA - 
BUDOWA I WCIELENIE DO SŁUŻBY 


H istoria powstania pancernika Gan- 
rozpoczęła się w 1906 r., kiedy 
w Rosji dowiedziano się o zbudo¬ 
waniu w Wielkiej Brytanii pan¬ 
cernika nowego pokolenia Dreadnought , który 
zapoczątkował nowy wyścig zbrojeń na mo¬ 
rzu, do którego przystąpiły wszystkie morskie 
mocarstwa. 

W oparciu o zaakceptowany jednolity 
projekt pancerników dla Morza Bałtyckiego, 
3 czerwca 1909 r. na pochylniach stoczni Ad- 
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RYSZARD JĘDRUSIK 


Losy pancerników Oktiabrskaja Riewolucija (eks Gangut) i Frunze (eks Połtawa ), 
ostatnich jednostek serii pancerników typu Sewastopol, znalazły się na przeciw¬ 
nych biegunach. Jeśli Oktiabrskaja Riewolucija, podobnie jak Pariżskaja Kommuna 
na Morzu Czarnym; szczęśliwie przetrwała wojenne zawieruchy i ostatecznie zo¬ 
stała złomowana w 1956 roku, to z pancernikiem Frunie los obszedł się okrutnie. 
Po Rewolucji Październikowej bowiem okręt praktycznie nie został wprowadzony 
do czynnej służby i pomimo wielokrotnych prób reaktywowania, pozostał„pływa- 
jącym magazynem części zapasowych" dla pozostałych siostrzanych jednostek. 


PANCERNIKI 

OKTIABRSKAJA 
RIEWOLUCIJA 
I FRUNZE 


miralicji jednocześnie odbyła się ceremonia 
uroczystego położenia stępki pod pancerniki 
Gangut i Połtawa. W celu przyspieszenia prac 
wykonawcze rysunki techniczne były wykony¬ 
wane wspólnie przez biura konstrukcyjne stocz¬ 
ni Admiralicji i Zakładu Bałtyckiego (gdzie były 
budowane pozostałe jednostki serii; Sewastopol 
i Piempawhmk). W styczniu 1910 r. zosta¬ 


ły wykonane główne rysunki kadłubów. Okres 
budowy na pochylni rozciągnął się na dwa lata 
z uwagi na nieterminowe wydzielanie środków, 
z tego tez powodu i dużym opóźnieniem były 
podpisywane umowy na dostawy wyposażenia 
i uzbrojenia okrętów. To był skutek klęski, jaką 
Rosja poniosła w wojnie rosyjsko-japońskiej 
i zmiany sytuacji społeczno-poii tycznej w pań¬ 


stwie. Został powołany do życia wybieralny or¬ 
gan ustawodawczy - Duma Państwowa, której 
przedstawiciele negatywnie odnosili się do dzia¬ 
łalności kierownictwa Marynarki Wojennej, 
w maksymalnym stopniu ograniczając mu wy¬ 
dzielane środki. 

Żeby „uspokoić” deputowanych Dumy 
Państwowej, w 1911 r. Rada Ministrów była 
zmuszona do zdymisjonowania szeregu ofi¬ 
cerów wyższego szczebla, w tym wiceadmira¬ 
ła S.A. Wojewodskiego i przeprowadzenia 
kontroli działalności ministerstwa. Ponadto 
została przeprowadzona reorganizacja szeregu 
zarządów. Tak na przykład, Morski Techniczny 
Komitet, który zajmował się wyłącznic wą¬ 
skimi problemami techniczno-inżynierskiml 
budownictwa okrętowego i Główny Zarząd 
Budownictwa Okrętowego i Zaopatrzenia, od¬ 
powiadający za organizację i finansowanie bu¬ 
dowy okrętów, zostały połączone w jeden organ 
- Główny Żarząd Budowy Okrętów (GUK - 
Gławnoje Uprawienie Korabliestrojenia). W re¬ 
zultacie przeprowadzonych przez Radę Mini¬ 
strów przedsięwzięć, w Dumie został przyjęty 
dekret o wydzieleniu środków na ukończenie 
budowy pancerników z terminem ukończenia 
prac w 1914 r. 
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CHARAKTERYSTYKA PANCERNIKA GANGUT 
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Wyporność 

23 300 ton (standardowa), 26 900 ton (maksymalna) 

Wymiary 

dl, 184,9 m x szet 26,9 m x zan. 9,1 m 

Siłownia 

4 turbiny Parsonsa, 25 kotłów Yarraw, 4 x 320 KW turbogeneratory, 4 x 320 KW generatory 
dieslowskie, 3 x 120 KW pomocnicze generatory dteslowskie 

Moc 

42000 KM (30,9 MW} 


4 Sit, 

Prędkość 

maks. 24,6 węzłów 

1 Uzbrojenie 

Artyleria 

12(4x3) X: 305 mm, 16(16x 1).x 120 .mm 

Aparaty torpedowe 

4 podwodne a pa raty torpedowe 45.0 mm 

Załoga 

1220 oficerów i marynarzy 


I , . . ■ ! . ■ - ^ 


Po zatwierdzeniu przez cara Mikołaja II 
dekretu kredytowego w maju 1911 r., prace na 
pochylniach, nabrały tempa. W zimie 1911 r. 
rozpoczęły się próby przedziałów na wodo¬ 
szczelność i hermetyczność zbiorników pali¬ 
wowych. Po wywierceniu otworów na wały 
napędowe s rozpoczęto przygotowania do wo¬ 
dowania. Masa wodowanych kadłubów sięga¬ 
ła 8000 t. Do tego czasu były zamontowane 
wały ze śrubami napędowymi, 10% okrętowych 
mechanizmów instalacji oraz praktycznie cały 
pancerz pokładu. W stoczni Admiralicji jako 
pierwszy został zwodowany pancernik Połta- 
wa (ceremonia odbyła się 27 czerwca 1911 r.), 
natomiast Gangut został zwodowany 24 wrześ¬ 
nia 1911 r., jako ostatnia jednostka serii. 

Po zwodowaniu prace na pancernikach 
praktycznie ustały, co było spowodowane 
opóźnieniem w dostawach wyposażenia, me¬ 
chanizmów i uzbrojenia. Rozpoczęły się one 
praktycznie dopiero po sześciu miesiącach od 
wodowania. W ciągu 1912 r, były prowadzo¬ 
ne głównie prace w kadłubach: montowano 
pasy głównego pancerza burtowego, przebu¬ 
dowywano w oparciu o pospiesznie wykonane 
rysunki techniczne komory amunicyjne pod 
przyjęte do uzbrojenia w 1911 r. pociski ka¬ 
libru 305 mm nowych wzorów, ustawiano 
fundamenty pod wieże artyleryjskie główne¬ 
go kalibru. Podstawowy zakres prac wyposaże¬ 
niowych był przeprowadzony w ciągu 1913 r, 
W tym czasie zostały zakończone wszystkie 
prace, związane z kadłubem: zamontowano 
pancerz, położono drewniane poszycie górne¬ 
go pokładu, ustawiono kominy, maszty, nad¬ 
budówki. Zamontowano mechanizmy siłowni. 
W pierwszej połowie 1914 r. ukończono mon¬ 
taż wyposażenia, systemów i urządzeń, wież ar¬ 
tyleryjskich głównego kalibru i przygotowano 
okręty do przeprowadzenia prób morskich. 

jeszcze w trakcie prac wyposażeniowych, 
w sierpniu 1913 r. na Morzu Czarnym zosta¬ 
ły przeprowadzone próby ostrzału makiet prze¬ 
działów (dwóch burtowych kazamat dział ka¬ 
libru 120 mm, z burtowym opancerzeniem, 
głównego stanowiska dowodzenia i pod po¬ 
kładem bateryjnym centralnego stanowiska 
kierowania ogniem), wbudowanych w kad¬ 
łub „spisanego okrętu nr 4 11 (byłego pancerni¬ 


ka Czesmd). Ostrzał przeprowadzał pancernik 
Floty Czarnomorskiej Joann Złatoust. Ogień 
był prowadzony do postawionego na kotwi¬ 
ce okrętu-celu z odległości trzech kabli (oko¬ 
ło 600 m) z dział kalibru 305 mm przy zmniej¬ 
szonych ładunkach miotających, wyliczonych 
w taki sposób, żeby prędkość pocisku w chwi¬ 
li trafienia odpowiadała zadanej dla modelo¬ 
wanego dystansu ognia. Odpowiednie dla tych 


dystansów kąty trafienia osiągano: dla górnego 
pokładu — poprzez przechył okrętu-celu w kie¬ 
runku strzelającego okrętu, a dla burtowego 
opancerzenia - poprzez nadanie odpowiednie¬ 
go kąta kursowego. Obserwacja trafień i foto¬ 
grafowanie było prowadzone ze stawiacza min 
Prut, stojącego w odległości dziesięciu kabli 
(1850 m} od „spisanego okrętu Nr 4”. 

Próby były przeprowadzane w następują¬ 
cych seriach: ostrzał górnego pokładu, ostrzał 
grubego pancerza (bojowe stanowisko dowo¬ 


dzenia - 254 mm i dolny pas pancerza burto¬ 
wego — 225 mm), ostrzał cienkiego pancerza 
(dach bojowego stanowiska dowodzenia i gór¬ 
ny pas pancerza burtowego -125 mm), ostrzał 
nieopancerzonej burty i kominów, ostrzał krót¬ 
kimi salwami (przy burcie). 

Komisja przeprowadzająca próby dokład¬ 
nie opisała oddziaływanie każdego użytego ro¬ 
dzaju pocisku na poszczególne elementy ostrze¬ 
liwanych przedziałów. Oto przykład takiego 
opisu: 

Pocisk305 mm wz. 1511 roku z rurką opóź¬ 
niającą (masa pocisku 471 kg masa ładunku wy¬ 
buchowego 61 kg): 

- w nieopancerzonej burcie , eksplodując za 
nią w odległości 1,5-2 m, pocisk wybijał otwór 
o powierzchni do 20 m 2 , pustosząc całkowicie 
wnętrze kadłuba w promieniu do 8 m od miej¬ 
sca eksplozji. 

— wybuchając przy uderzeniu w 37 mm 
pancerz pokładu pod kątami od 5° do 15°, wybi¬ 
jał otwór o powierzchni do 10 m 2 , przebijał środ¬ 
kowy 25 mm, oraz dolny 12 mm pokłady Pocisk 
rozrywał się na drobne odłamki, większa część 
których raziła ponad górnym pokładem; mniejsza 
część, przenikająca przez otwór w dół nie prze¬ 
bijała środkowego pokładu. Odpowiedni ostrzał 


bylprowadzony w warunkach , odpowiadających 

dystansom 83 i 50 kabli (ca 15 400 i 9 250 m). 

-przy trafieniach w 125 mm pancerz: pod 
kątem uderzenia W Q - pocisk wybuchał przy 
uderzeniu, wybijając podłużny otwór o długoś¬ 
ci 2 m i szerokości 1,2 m i zginając płytę pance¬ 
rza (promień zgięcia 0,5 m), przy oparciu płyty 
o lekką grodz płyta przemieszczała_się,do 1,2 m * 
zniszczenia głównie powstawały m zewnętrznej 
stronic (ostrzał był prowadzony w warunkachi od¬ 
powiadających dystansowi 70 kabli (cd 13 000 m. 
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35 Budowa pancernika Połtawa na pochylni (konstrukcja dna doprowadzona do skosów dolnego pokładu), 20 kwiet¬ 
nia 1910 roku. 





























prędkość pocisku 488 m/s); pod kątem uderze¬ 
nia 13° (dach bojowego stanowiska dowodzenia) 

- w płycie powstał otwór o powierzchni około 
0,3 m 2 > inicjowanie wybuchu następowałopo ude¬ 
rzeniuponad płytą (ostrzał byłprowadzony w wa¬ 
runkach , odpowiadających dystansowi 83 kabli 
(cd 15 400 m, prędkość pocisku 427 m/s); pod 
kątem uderzenia 30° — otwór w płycie miał cha¬ 
rakter przebicia, przy czym poza przeszkody od¬ 
łamki pocisku zaczęły przenikać w większej ilości, 
niż jak było to zauważalne przy mniejszych ką¬ 
tach uderzenia, lecz wybuch następował przy ude¬ 
rzeniu w płytę (ostrzał był prowadzony w warun¬ 
kach, odpowiadających dystansom 83 i 70 kabli 
(cd 15 400 i 13 000 m, prędkości pocisków 427 
i 488 m/s); pod kątem uderzenia około 65°przy 
prędkości pocisku odpowiadającej dystansowi 65 
kabli (cd 12 300 m, prędkość pocisku 518 m/s) 

- otwór miał charakter przebicia i znaczna część 
pocisku przenikała do wewnątrz, wybuch nastę¬ 


powałpodczas przechodzenia przez pancerzy pod 
kątem uderzenia około 90° i prędkości pocisku, 
odpowiadającej dystansowi 83 kabli (15 400 m) 
(427m/s) — pocisk przebijał pancerz, lecz eksplo¬ 
zja oddziaływała w większej części na zewnątrz. 
Wybuch następowałpodczas przechodzenia przez 
pancerz. 

—przy trafieniach w225i254mm pancerze: 
pod kątem uderzenia 35°przy prędkościpocisku, 
odpowiadającej dystansowi 83 kabli (15 400 m) 
(427 m/s) - pocisk płyty nie przebijał, ale eks¬ 
plozja naruszała mocowania pancerza; pod ką¬ 
tem uderzenia 65° w płytę 225 mm i około 90 0 
w płytę254mm i przy prędkościach, odpowiada¬ 
jących dystansowi 65 kabli (12 300 m) (518 mis) 
- pocisk pancerz przebijał, przy czym eksplozja 
bardziej oddziaływała na zewnątrz. Wybuch na¬ 
stępował podczas przechodzenia przez pancerz. 

Zbiorcze rezultaty prób zostały przedsta¬ 
wione w tabeli. 


Okazało się, że pociski burzące kalibru 
305 mm z dystansu 65 kabli (12 000 m) przy 
kątach uderzenia ponad 65° przebijają główny 
pas burtowego pancerza 225 mm; pociski prze¬ 
ciwpancerne przebijały ten pas na każdym dy¬ 
stansie do 130 kabli (24 000 m), to znaczy na 
granicy donośności artylerii samych pancerni¬ 
ków. Górny pas pancerza burtowego 125 mm 
był przebijany przez pociski burzące już z od¬ 
ległości 83 kabli (16 000 m), co uwzględnia¬ 
jąc fakt że średnia statystyczna widzialność na 
Bałtyku wynosi 70 kabli - oznaczało w istocie 
maksymalny dystans prowadzenia walki przez 
pancerniki. 

Już doświadczenia wyniesione z wojny ro¬ 
syjsko-japońskiej wykazały konieczność kon¬ 
strukcyjnego mocowania płyt pancerza między 
sobą. Lecz na nowych pancernikach nie za¬ 
stosowano szpilkowego łączenia brzegów płyt 
burtowego pancerza, ponadto konstrukcja mo¬ 
cowania pasów pancerza do burt była gorsza od 
tej w starszych pancernikach, nie było bowiem 
drewnianego podkładu („poduszki”) między 
płytami a kadłubem. W takim układzie pocisk, 
nawet nie przebijając pancerza, przy uderze¬ 
niu w płytę wprawiał ją w drgania, które z po¬ 
wodu braku „poduszek” i łączeń międzypłyta- 
mi nie były tłumione, co powodowało ścinanie 
śrub mocujących. Natomiast łączenie szpilko¬ 
we płyt pancerza bojowego stanowiska dowo¬ 
dzenia okazało się dość skuteczne, lecz wyraź¬ 
nie niewystarczająca grubość opancerzenia nie 
spełniała swojego przeznaczenia. 

Próby wykazały błędne rozdzielenie gru¬ 
bości pancerza poziomego, która zmniejsza¬ 
ła się na coraz niższych pokładach. Zadaniem 
opancerzonego pokładu jest chronienie go 
przed przebiciem uderzającego w niego stycz¬ 
nie, z uwagi na płaski tor lotu, pocisku burzą¬ 
cego. Opancerzenie dolnych pokładów winno 
chronić tylko przed odłamkami pocisku, któ¬ 
ry przebił górny pokład i eksplodował. Ostrzał 
wykazał, że górny pokład jest przebijany na 
wszystkich dystansach realnej walki. Wybuch 
był inicjowany w chwili przechodzenia po¬ 
cisku burzącego przez konstrukcję pokładu. 
Następnie oderwane elementy przebijały niżej 
leżące pokłady. Komisja przeprowadzająca pro- 


ZBIORCZE REZULTATY PRÓBY 
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Opancerzenie 


Grubość pancerza 0,25 
76 mm 


Grubość pancerza cały M. + 51 mm 
356 mm 
406 mm 
457 mm 


Ochrona przed 
pociskami 



Skuteczność działania 


n przed przebiciami, większymi 



cych i przeciwp 


Chroni przed przebiciami, większymi od 0,5 m 2 


Chroni przed przebiciami 


ń rażeniem wewnątrz kadłuba większy 
burzącej pocisku połprzeciwpancernego 
derzenia 65” i wiecej oraz pocisku przeti 


Chroni przed rażeniem wewnątrz kadłuba pocisku 
przeciwpancernego przy katach uderzeń i a 65 u i więcej 
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MONOGRAFIE MORSKIE 



by zalecała zmienić kolejność rozdzielenia gru¬ 
bości pancerza poziomego, tak żeby najgrubszy 
był na najniższym pokładzie. 

Wybuchł skandal, ponieważ budowa okrę¬ 
tów była bardzo zaawansowana i wprowadze¬ 
nie zmian nie było możliwe. Admiralicja spra¬ 
wę wyciszyła, choć morski minister (admirał 
I. K. Grigorowicz) musiał osobiście złożyć ca¬ 
rowi raport. 

Wiosną 1914 r. na pancerniku Gangut 
wciąż były prowadzone prace wyposażenio¬ 
we. Mając na uwadze możliwość wybuchu woj¬ 
ny, kierownictwo ministerstwa podjęło szereg 
przedsięwzięć, mających na celu przyspiesze- 


Pancernik Gangut rozpoczął próby morskie 
28 września 1914 r. Po osiągnięciu przez tur¬ 
biny maksymalnych obrotów (250 obr./min) 
ujawniło się silne przegrzewanie łożyska opo¬ 
rowego prawej turbiny W wyniku nieprawid¬ 
łowych działań niedoświadczonej obsługi tur¬ 
bina została uszkodzona i trzeba było próby 
przerwać. Pod koniec października Gangut poór 
czas wychodzenia z portu uderzył w rufę Poł- 
tawy . Próby zostały ukończone dopiero w grud¬ 
niu 1914 r. 

W ciągu dwóch dni (21-22 grudnia) zo¬ 
stał wykonany cały program. Pancernik (wy¬ 
porność 25 946 t i zanurzenie 9,26 m) osiąg- 


żowniki) były podzielone na dwie grupy ma¬ 
newrowe. W skład pierwszej weszły krążownik 
Okg oraz pancerniki Pietropawłowsk i Gangut i 
w skład drugiej — krążownik Rossija oraz pan¬ 
cerniki Sewastopol i Pokawa . Pancerniki można 
było wprowadzać do akcji tylko z pozwolenia 
kwatery głównej. Okręty przeprowadzały ćwi¬ 
czenia wiosną i na początku lata 1915 r. 

Po wypadzie niemieckiej floty do Zatoki Ry¬ 
skiej, przeprowadzonego pod koniec lipca, Do¬ 
wództwo Floty Bałtyckiej postanowiło wzmo¬ 
cnić zaporowe pola minowe w Cieśninie Irbeń- 
skiej. Dla osłony stawiania min zostały wydzie¬ 
lone okręty liniowe Sewastopoli Gangut. Mimo 



nie prac: w stoczni został wydłużony dzień pra¬ 
cy i wprowadzono nocną zmianę. Do prac zo¬ 
stała zaangażowana również załoga okrętu. Jak 
wspominał jeden z jej członków: Każdego ranka 
z koszar wyruszało na wyspę Galerową (basen wy¬ 
posażeniowy stoczni Admiralicji) ponad sześciuset 
marynarzy Szli pod komendą oficerów z pieśnia¬ 
mi i dopiero pod bramą stoczni kolumny rozcho¬ 
dziły się — marynarze mieszali się z robotnikami . 

W przypadku Ganguta starano się przy¬ 
spieszyć przekazanie okrętu, pancernik bowiem 
miał wziąć udział w carskim przeglądzie floty 
z okazji 200-leda zwycięstwa pod Gangutem 
(Gange), który miał się odbyć 27 Lipca 1914 r. 

Po wybuchu pierwszej wojny światowej, 
oddział techniczny Głównego Zarządu Budowy 
Okrętów opracował skrócony program prób 
morskich. Przewidywał on sprawdzian pra¬ 
widłowości montażu i pracy kodów, turbin 
i mechanizmów, potem następowały wstępne 
próby, podczas których obsługa działów ma¬ 
szynowych (turbiniści t palacze) szkolili się 
w obsługiwaniu kotłów i turbin w warunkach 
pływania z różnymi prędkościami, jak również 
sprawdzano działanie siłowni. Następnie były 
przeprowadzane sześciogodzinne próby pły¬ 
wania z prędkościami 13, a następnie 18 wę¬ 
złów. Końcowym etapem były próby osiągnię¬ 
cia maksymalnej prędkości. 


nął maksymalną prędkość 20,3 w rozwijając 
moc turbin 34 927 KM (dopiero po upływie 
roku od przeprowadzonych prób i przyjęcia 
pancerników do służby okazało się, że moc ich 
siłowni przekracza projektową i mogą one roz¬ 
wijać zakładaną prędkość). Po próbach okręt 
wraz z siostrzanymi jednostkami przepłynął 
do Helsingforsu (Helsinek), tworząc z nimi 
1. Brygadę Okrętów Liniowych Floty Bałtyc¬ 
kiej. Jednak prace na jednostkach trwały jesz¬ 
cze całą zimę 1914/1915 r. 

UDZIAŁ W PIERWSZEJ WOJNIE 
ŚWIATOWEJ, REWOLUCJI 
I WOJNIE DOMOWEJ 

Działania 1. Brygady Okrętów Liniowych ogra¬ 
niczyły się ćwiczeniami przy centralnej pozycji 
m i nowo-anyleryjskiej. (Rosyjskaadm irali cja, ma¬ 
jąc świadomość słabości Floty Bałtyckiej w sto¬ 
sunku do niemieckiej, opracowała plan działań, 
broniących dostępu do Zatoki Fińskiej i unie¬ 
możliwiających zaatakowanie Petersburga od 
strony morza. W tym celu zostały zbudowane 
w wąskiej części wejścia do Zatoki Fińskiej licz¬ 
ne baterie artylerii nadbrzeżnej, które w przy¬ 
padku wybuchu wojny miały być wsparte 
przez wystawienie dużych zagród minowych.) 
Zgodnie z planem boju na centralnej pozycji 
minowo-artyleryjskiej okręty (pancerniki i krą- 


trudnych warunków atmosferycznych, 14 sierp¬ 
nia 1915 r. 310 min zostało pomyślnie posta¬ 
wionych. Następnego dnia okręty popłynęły 
z powrotem do Helsingforsu szkierowym stra¬ 
tegicznym torem wodnym. Panowała wietrzna 
pogoda (5° w skali Beauforta), szerokość toru 
wynosiła 108 m, okręty płynęły z prędkością 
12w. Około godziny jedenastej, płynący zprzo- 
du Gangut znalazł się na odcinku toru wod¬ 
nego, gdzie część pław w wyniku sztormowej 
pogody została zerwana lub przemieszczona. 
W rezultacie pancernik uderzył dnem o grunt. 
Uszkodzenia nie okazały się poważne: powstało 
jedno wgniecenie poszycia dna lewej burty oraz 
zostały pogięte ścianki ram wręg i wzdłużników, 
W rejonie wgniecenia częściowo rozeszły się szwy 
i zakładki w poszyciu, w wyniku czego powstał 
nieznaczny przeciek (około 1,5 t/h). Uszkodze¬ 
nia zostały usunięte siłami załogi: cieknące szwy 
został)' zalane ołowiem, a po przyjściu do Hel¬ 
singforsu wgniecenie zniwelowano cementem. 

Jednak w większości okręty liniowe L bry¬ 
gady większość czasu spędzały redzie głów¬ 
nej bazy Foty Bałtyckiej w Hekmgforsle, Bez¬ 
czynne przebywanie w bazie i rzadkie wyjścia 
w morze spowodowały obniżenie morale i roz¬ 
luźnienie dyscypliny wśród załóg pancerników. 
Nieudany przebieg działań na. froncie doprowa¬ 
dził do narastania nastrojów rewolucyjnych. 
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S Pancernik Gangut wieża IV z armatami kalibur 305 mm, 21 czerwca 1914 roku. 


wojny domowej w Finlandii, 12 marca 1918 r. 
Helsingfois opuścił pierwszy zespół rosyjskich 
okrętów w składzie: pancerniki Sewastopol > Gan¬ 
gut, Połtawa i Pietropawłowsk\ krążowniki Riu- 
ńk y Admirał Makarów i Bogatyr , kierując się do 
Kronsztadu. Przejście w lodach zamarzniętej 
Zatoki Fińskiej zapewniały lodołamacze Jermak 
i Wołyniec. Rejs przebiegał w ekstremalnie 
trudnych warunkach: grubość lodu sięgała do 
3 m. Załogi okrętów były zdekompletowane, 
na poszczególnych okrętach brakowało od 20 
do 40% etatowej liczebności, bardzo często 
okręty liniowe utykały w lodzie, lodołamacze 
musiały zawracać i wyzwalać je, krusząc wo¬ 
kół nich lód. Po przejściu w ciągu pięciu dni 
180 mil, 17 marca 1918 r. zespół dotarł na redę 
Kronsztadu. 

Z uwagi na występujący brak paliwa oraz 
zejście części załogi na ląd, w celu wzięcia udzia¬ 
łu w walkach z wojskami zagranicznej inter¬ 
wencji, pancernik Gangut 9 listopada 1918 r. 
został przeprowadzony do Piotrogrodu (obec¬ 
nie Sankt Petersburg) i po zakonserwowaniu 





Pancernik Gangut wieża IV z armatami 305 mm i kazamaty artylerii 120 mm r 21 czerwca 1914 roku. 


19 października 1915 r. na pancerniku Gan- 
gut, stojącym na helsingforskiej redzie wybu¬ 
chły zamieszki wśród załogi. Powodem było wy¬ 
danie na kolację po całodziennym załadunku 
węgla, zamiast tradycyjnych makaronów z mię¬ 
sem, zbrzydłej wszystkim kaszy gryczanej (zała¬ 
dunek węgla był ciężką i mozolną pracą, brała 
w nim udział cała, wolna od wachty załoga; po 
jego zakończeniu trzeba było czyścić cały okręt 
z pyłu węglowego, który wciskał się dosłownie 
we wszystkie szczeliny). Z początku marynarze 
odmówili kolacji, potem zaczęli żądać spisania 
z okrętu oficerów, noszących niemieckie nazwi¬ 
ska, wśród nich starszego oficera (obowiązkiem 
starszego oficera m.in. było utrzymanie dyscy¬ 
pliny i porządku na okręcie, więc bardzo czę¬ 
sto była to jedna z najbardziej nielubianych, je¬ 
śli nie znienawidzonych osób na pokładzie we 
flocie carskiej, gdzie bicie i poniżanie szerego¬ 
wych marynarzy, było na porządku dziennym, 
choć oficjalnie było to zabronione). Następnie 
kilkuset marynarzy próbowało zdobyć okręto¬ 
wy arsenał z bronią palną, a także wedrzeć się do 
pomieszczeń oficerskich. Opierając się na wier¬ 
nych dyscyplinie marynarzach, oficerom uda¬ 
ło się stłumić bez rozlewu krwi trwające prawie 
dwie godziny zamieszki i zaprowadzić porzą¬ 
dek. Aresztowano 95 członków załogi, których 
na czas śledztwa przewieziono na ląd i osadzono 
w kazamatach twierdzy Sweaborg. 

W wyniku przeprowadzonego śledztwa 
i procesu dwóch, uznanych za prowodyrów, 
podoficerów skazano na karę śmierci (zamie¬ 
nioną później na osiem lat zsyłki), a pozosta¬ 
łych na dziesięć lat zsyłki i ciężkie robocy (póź¬ 
niej wyroki zostały znacznie złagodzone). 

Do końca 1915 r. pancernikowi Gangut 
jeszcze dwukrotnie udało się wziąć udział 
W operacjach bojowych (wspólnie z siostrzaną 
jednostką, pancernikiem Pietiopaudowskj osła- 


jaclekkimi okrętami nie doszło. Potem już aż 
do podpisania w Brześciu rozejmu z Niemcami, 
okręty 1, Brygady Okrętów Liniowych nie opu¬ 
szczały głównej bazy. 

Rozejm podpisany w Brześciu oznaczał 
wyjście Rosji z pierwszej wojny światowej, ale 
jego warunki dla Floty Bałtyckiej były bar¬ 
dzo ciężkie. W bardzo krótkim czasie okrę¬ 
ty wojenne zgrupowane w głównej bazie Bo¬ 
ty w Helsingforsie (Helsinkach) powinny były 
być wycofane do Rosji, gdyby to było niemoż¬ 
liwe, miały być rozbrojone i ze szkieletowymi 
załogami oddane pod kontrolę Niemców. 

Wobec bezpośredniego zagrożenia zagarnię¬ 
cia okrętów, wywołanego desantem niemieckich 


pozostawiony w stoczni. W takim stanie pan¬ 
cernik pozostawał w czasie zagranicznej inter¬ 
wencji i wojny domowej. 

Po zakończeniu działań wojennych zaczęło 
się powolne ponowne przywracanie do czynnej 
służby zakonserwowanych okrętów. W 1924 r. 
na pokład Gangu ta weszła pierwsza grupa 
99 marynarzy i 9 oficerów, którzy rozpoczę¬ 
li oczyszczanie okrętu z warstw brudu, rdzy 
i usuwanie smaru z zakonserwowanych me¬ 
chanizmów i urządzeń. Po roku intensywnych 
prac okręt został doprowadzony do porządku, 
została uruchomiona artyleria, wypróbowa¬ 
no mechanizmy siłowni, 18 kwietnia 1925 r. 
Gangut został włączony w skład szkolnego ze¬ 
społu Sil Morskich Morza Bałtyckiego, 2 lipca 
1925 r. o kręt otrzymał noxvą nazwę: Gktiahrska- 


niał krążown iki, stawiające pola minowe w re¬ 
jonie wyspy Hogland), do kontaktu z niepfzy- 


oddziałów, które zasrały wysłane na pomoc od¬ 
działom fińskim marszałka Mannerheima, wal 
ezącym z tzw. fińską ^Czerwoną g\vardią" podczA 
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PRZEBIEG SŁUŻBY 
W OKRESIE MIĘDZYWOJENNYM 
I MODERNIZACJE 

W czerwcu 1926 r. remont pancernika został 
zakończony i 28 czerwca okręt wyszedł w mo¬ 
rze na próby, które zostały pomyślnie przepro¬ 
wadzone. 

Przejście pancernika Pariżskaja Kommutuz 
wraz z krążownikiem Profintern na Morze 
Czarne pokazało, że pancerniki typu Sewastopol 
mają małą autonotniczność pływania, niezbyt 
wysoką dzielność morską, również niewygodę 
obsługi kotłów opalanych węglem przy dużej 
fali i trudność bunkrowania okrętu w otwar¬ 
tym morzu. W związku z powyższym została 
podjęta decyzja o przeprowadzeniu moderni¬ 
zacji okrętu. Prace modernizacyjne przeprowa¬ 
dzono wiatach 1931-1934. 

Modernizacja, przeprowadzona w stoczni 
Bałtyckiej rozpoczęła się 12 września 1931 r. 

W celu poprawienia dzielności morskiej 
została zmieniona konstrukcja dziobu - dobu¬ 
dowano podwyższony pokład dziobowy z no¬ 
wymi kluzami kotwicznymi. Całkowicie zo¬ 
stała zmieniona bryła dziobowej nadbudówki 
i fokmasztu - powstała rozbudowana struktu¬ 
ra wieżowego masztu z dużą ilością pomostów 
i stanowisk. Na samej górze zostało umieszczo¬ 
ne zamknięte stanowisko dalocelownika arty¬ 
lerii głównego kalibru. Koniec przedniego ko¬ 
mina został odsunięty do tyłu, żeby uniknąć 
zadymiania stanowisk i pomostów przedniej 
nadbudówki. Kształt masztu, w odróżnieniu 
od pancernika Marat był stożkowy, co zapew¬ 
niało lepsze zamocowanie dalocelownika i likwi¬ 
dowało drgania, powstające przy pewnych pręd¬ 
kościach. O jeden poziom podwyższono stano¬ 
wisko bojowe (wykorzystano opancerzone sta¬ 
nowisko z byłego pancernika Frunze ). 

W siłowni, zamiast 25 kotłów ustanowio¬ 
no tylko dwanaście opalanych ropą, przezna¬ 


czonych dla krążownika liniowego Izmaił (ko¬ 
lejna seria czterech jednostek, powiększonej 
wersji okrętów liniowych Sewastopol\ która ni¬ 
gdy nie została zrealizowana, a nieukończone 
kadłuby ostatecznie w latach dwudziestych zo¬ 
stały złomowane). Kotły zostały rozmieszczone 
w sześciu kotłowniach. Zamiast poprzednich 
1700 t. węgla i 7501. ropy, zapas paliwa zaczął 
wynosić 2115 t. ropy, przy czym zasięg pływa¬ 
nia ekonomiczną prędkością 14,5 w. zwiększył 
się do 2500 mil morskiej, a przy maksymal¬ 
nej prędkości -1225 mil. Zmiana ta pozwoliła 
zwiększyć ilość kubryków dla załogi, co znacz¬ 
nie poprawiło warunki bytowania na okręcie. 


Dodatkowo likwidacja przybunowych zasob¬ 
ni węglowych z otworami dla podawania węgla 
do kotłowni, zwiększyła niezatapialność okrę¬ 
tu. Zostały usunięte, podobnie jak na pancer¬ 
niku Marat, turbiny prędkości marszowej, któ¬ 
re się nie sprawdziły. 

Zmodernizowano wyposażenie artyleryj¬ 
skie. Okręt otrzymał dwa stanowiska daloce- 
lowników z dalmierzami typu DM-6 z bazą 
optyczną 6 m (dziobowe i rufowe) dla artylerii 
głównego kalibru i cztery stanowiska z dalmie¬ 
rzami DM-4 dla średniej artylerii. W odróżnie¬ 
niu od Marata, wieże artylerii 305 mm otrzy¬ 
mały dalmierze DM-6. Do dotychczasowych 



SETurbiny parowe pancernika Połtawa na stanowisku badawczym zakładu Franko-rosyjskiego, 





















przyrządów kierowania ogniem N. Gejslera 
wz. 1909, które stały się zapasowymi, doda¬ 
no dwa centralne automaty strzelania Góra wz. 
1932. Dla dział średniej artylerii zamontowa¬ 
no centralny automat typu Kaziematwi. 1929, 
a dotychczasowy systemu N. Gejslera został 
zapasowy. 

Uzbrojenie przeciwlotnicze po moderni¬ 
zacji obejmowało sześć dział kalibru 76 mm 
(po trzy na dachach końcowych wież główne¬ 
go kalibru) i cztery działka półautomatyczne 
kal. 45 mm typu 21-K oraz cztery poczwór¬ 
ne cekaemy 7,62 mm. Okręt nie posiadał ka- 
tapulty, lecz dla opuszczania i podnoszenia 
z wody, stacjonującego na dachu wieży III, 
wodnosamolotu rozpoznawczego, zainstalo¬ 
wano na tylnym maszcie potężne kratownico¬ 
we dźwigi, dające okrętowi charakterystyczny 
wygląd. Prace modernizacyjne (z przerwami 
na rejsy w letnich sezonach 1932 i 1933 r.) 
zostały zakończone 4 sierpnia 1934 r. 

Następne modernizacje przeprowadzono 
w 1939 r. Wymieniono wówczas 12 zużytych 
luf dział kalibru 120 mm i trzy diesle firmy 
Felzera generatorów prądowych na dwa rodzi¬ 
mej produkcji typu 38-W-8 o mocy 500 KM 
(przy czym generator pozbawiony diesla został 
przekształcony na przetwornik prądu zmienne¬ 
go). Na dachach wież artylerii głównego kali¬ 
bru ułożono płyty pancerne grubości 76 mm. 


W lutym 1940 r. rozpoczął się kolejny re¬ 
mont, w trakcie którego wymieniono 25% ru¬ 
rek wodnych w kotłach. Dotychczasowe działa 
przeciwlotnicze kalibru 76 mm stojące na da¬ 
chach wież zostały zastąpione przez nowe działa 
tego samego kalibru w zabudowanych, 12 mm 
opancerzonych stanowiskach typu 34-K. 

Wiosną 1941 r. zamontowano dwa pod¬ 
wójne stanowiska dział kalibru 76,2 mm typu 
81-K. Oprócz tego, zamiast mało skutecz¬ 
nych dział kal. 45 mm 21-K (które zostały 
zdjęte jeszcze w 1937 r.) i poczwórnych ceka- 
emów, zamon towano dwanaście nowoczes¬ 
nych w tamtym czasie automatycznych dzia¬ 
łek 37 mm 70-K (po trzy na wieżach II i III 
i po trzy na pomostach i skrzydłach fok i grot- 
masztów) orazwukaemy 12,7mm: 4x 1 DszK 
i 2 x 4 Vickersa. 

UDZIAŁ W DZIAŁANIACH 
BOJOWYCH PODCZAS DRUGIEJ 
WOJNY ŚWIATOWEJ 

Chrzest bojowy pancernik Oktiabrskaja Riewo¬ 
lucija przeszedł jeszcze podczas wojny radzie- 
cko-fińskiej. 10 i 18 grudnia 1939 r. okręt 
w składzie eskadry ostrzeliwał fińską baterię 
dział 254 mm na wyspie Kojwisto, wystrzeli¬ 
wując 269 pocisków 305 mm (według źródeł 
radzieckich zostały zniszczone trzy z czterech 
dział). Po raz drugi Oktiabrskaja Rimoludja 


ostrzeliwała pozycje wojsk fińskich w dniach 
30 grudnia 1939 r.-2 stycznia 1940 r. 

Z uwagi na gruby lód w Zatoce Fińskiej 
i złą widzialność, ciężkie okręty (wśród nich 
Oktiabrskaja Riewolucija ) zostały odwołane do 
Kronsztadu. Więcej udziału w działaniach bo¬ 
jowych już nie brały. 

Początek wojny z Niemcami zastał pancer¬ 
nik Oktiabrskaja Riewolucija na redzie Tallina, 
dokąd przypłynął, żeby wesprzeć operacje floty 
stawiania pól minowych na Bałtyku i w Zatoce 
Fińskiej, jednocześnie stanowiąc osłonę głównej 
bazy floty. 22 czerwca pancernik otwierał ogień 
do niemieckich samolotów rozpoznawczych. 

W dniach 1-2 lipca okręt w eskorcie ośmiu 
niszczycieli, pięciu trałowców i ośmiu małych 
ścigaczy przepłynął z Tallina do Kronsztadu. 
Jak się okazało, był to najdłuższy rejs, wykona¬ 
ny w ciągu wojny. 

Pancernik zaczął ostrzeliwać nacierające 
na Leningrad niemieckie oddziały 5 września 
1941 r. Ogień był prowadzony ze średniego ba¬ 
senu portu w Kronsztadzie oraz z kronsztadz- 
kiej i peterhowskiej redy. Jeszcze w sierpniu 
z okrętu zdjęto cztery działa 120 mm i razem 
z obsługami wysłano na front. 

21 września podczas zmasowanego nalo¬ 
tu niemieckich bombowców Ju 88 z KG-77, 
m.in. został^aatakowany stojący na redzie Pe- 
terhofu i ostrzeliwujący niemieckie pozycje 
pancernik Oktiabrskaja Riewolucija. W okręt 
trafiły trzy bomby o wagomiarze 250 kg, któ¬ 
re spadły na dziobową część kadłuba w rejonie 
20 wręgi. Przebiły one górny pokład o grubo¬ 
ści pancerza 37 mm i eksplodowały na górnym 
międzypokładzie, całkowicie niszcząc przedział 
kotwicznych kabestanów oraz inne pomiesz¬ 
czenia znajdujące się między pancernymi gro¬ 
dziami na 29 i 14 wręgach. Dolny pokład 
o grubości 25 mm nie został przebity, lecz część 
dolnych przed ziało w została zatopiona. W 1 i 2 
przedziałach zgasło światło, z głębi kadłuba wy¬ 
dobywała się para, wybuchł pożar, Do jego zwal¬ 
czenia przystąpiła grupa awaryjna, dowodzona 
przez kapitana-kjtnąnta Kakstonową, W cał¬ 
kowitych ciemnościach marynarze poszukiwa¬ 
li miejsce rozerwania parowej magistrali. Płonę¬ 
ły kajuta nr 14 i okrętowa kantyna. Płomienie 
ogarnęły zniszczone wybuchami stanowisko ob¬ 
rony chemicznej I lazarer Na górnym pokładzie 
zajęło się ogniem drewniane poszycie. 


CHARAKTERYSTYKA PANCERNIKA OKTIABRSKAJA RIEWOLUCIJA 
PO MODERNIZACJACH (STAN W1940 R,) 

....... nu .o...... .. 


I Parametry techniczne: 

lv#!jjii l l iM— 1 

25 465 ton standardowa, 26 690 ton maksymalna 

Wymiary 

dł. 184,9 m x srtr.26,9 m' x zan -9,45 m 

Moc 

57 50.0 KM (42,6 MW) 

Opancerzenie: 

125-225 mm - burtowe: 74,5 mm - pokład; 203-152 mm - wieże głównego kalibru 

Śruby napędowe 


Prędkość 

maks, 22,7 węzłów 

1 Uzbrojenie: 

Artyleria 

12 (4 x 3) x 305.mm, 16 (16 x 11 x 120 mm, 6 x 76 mm 34-K 

2 x 2 76,2 mm 81-K, 12 x 37 mm 70-K, 12 (4 x 1 -1- 2 x 4) x 12,7 mm 


Podwodne 4 x 450 mm (zapas torped 16szt.) 


1 szt (bazowanie na wieży II!) bez kata pul ty 


1546 oficera w i marynarzy 


48 
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W rezultacie trafień pokład na dziobie 
do wieży I głównego kalibru praktycznie zo¬ 
stał całkowicie zniszczony, choć życiowo waż¬ 
ne dla okrętu mechanizmy i pomieszczenia nie 
ucierpiały Na dziobie ziała ogromna dziura, 
pokład dziobowy był zakręcony do góry, ster¬ 
czały z niego okopcone dolne części kotwicz¬ 
nych kabestanów Trzeba było pilnie zmienić 
miejsce, lecz z powodu uszkodzenia kabesta¬ 
nów nie można było wybrać kotwic. Pancernik 
po daniu „całej naprzód”, ciągnąc kotwice po 
gruncie, popłynął do małej redy Kronsztadu. 


głównego kalibru. W rezultacie zostały uszko¬ 
dzone barbety wieży i szereg jej mechanizmów, 
wieża zaklinowała się i nie była zdolna do pro¬ 
wadzenia ognia. Oprócz tego, od wybuchów 
98 bomb w odległości do 25 m od okrętu i 37 
- w odległości 25-50 m, wiele mechanizmów 
zostało zerwanych z mocowań, eksplozje pofał¬ 
dowały poszycie burt i grodzie. Przez rozszczel- 
nione łączenia nitowe woda zalała osiem przy- 
burtowych przedziałów. Prawie nieustannie 
pompy wypompowywały wodę z zęz. Okręt 
utracił zdolność samodzielnego poruszania się. 



strzelał też z dział średniej artylerii - w okresie 
od 1 do 15 października zużyto podczas trzech 
ostrzałów celów w Nowym Peterhofie 133 szt. 
pocisków burzących. Według ocen dowództwa 
wojsk lądowych, w rezultacie zostało zniszczo¬ 
nych kilka baterii artylerii (w tym trzy kalibru 
150 mm), został rozproszony batalion pie¬ 
choty, maszerujący wraz z orkiestrą w rejonie 
Tujuzi, zniszczono kilka pancernych i samo¬ 
chodowych kolumn. Okręt odparł 20 nalotów, 
w których brało udział około 550 samolotów, 
zrzucających na niego do 450 bomb różnych 
wagomiarów. 

22 października pancernik przepłynął do 
Leningradu, do stoczni Bałtyckiej i rozpoczął 
remont. Jego artyleria została włączona do sys¬ 
temu obrony miasta. Liczebność załogi zmniej¬ 
szyła się do 985 ludzi (71 oficerów, 206 podofi¬ 
cerowi 708 marynarzy). Straty bojowe w 1941 r. 
wyniosły 16 zabitych i zmarłych od ran oraz 
86 rannych (62% strat stanowiły obsługi ar¬ 
mat przeciwlotniczych). 574 ludzi zeszło na ląd 
do oddziałów piechoty morskiej (w czasie woj¬ 
ny w walkach zginęło 48 ludzi, 149 zostało 
rannych, a 116 powróciło na okręt). W pra¬ 
cach remontowych wzięła udział załoga (co by¬ 
ło zrozumiałe, mając na uwadze, że był on pro¬ 
wadzony w warunkach ścisłej blokady miasta, 
gdzie panował wielki głód i duża śmiertelność 
wśród robotników). 

Doświadczenia wyniesione z jesiennych 
walk wyjawiły słabość obrony przeciwlotniczej 
okrętu. W lutym-marcu 1942 r. okręt otrzy- 




W miejscu nowego postoju okręt odparł cztery 
nowe naloty niemieckich bombowców, ataku¬ 
jących grupami po 20-40 maszyn i pod koniec 
dnia po przecięciu kotwicznych łańcuchów 
wszedł do portu (basenu wojennego) i zacu¬ 
mował przy falochronie, naprzeciwko stoczni 
remontowej. Podczas usuwania uszkodzeń na 
pokładzie dziobowym ułożono płyty pancerne 
o grubości 75-90 mm, 

23 września, podczas nalotu, wwynikuktó- 
rego został zniszczony pancernik Marat t Ok- 
tiabrskaja Riewolucija otrzymała dwa trafienia 
bombami SC 250 (250 kg): jedna z nich trafi¬ 
ła w pokład nad kazamatą dział 120 mm nr 10, 
a druga w dach wieży III (na styku z boczną 
ścianą). W dachu powstał otwór o wymiarach 
60x70 cm, a pancerna płyta ściany została prze¬ 
sunięta o 3 cm. Lewe działo zostało unieru¬ 
chomione, został zniszczony wieżowy dalmierz 
i ścięty pancerny kołpak celowniczego po elewa¬ 
cji. Jednak wieża pozostała zdolną do walki. 

27 września Luftwaffc wykonała jeszcze 
jeden zmasowany nalot na Kronsztad, w któ¬ 
rym udział wzięły bombowce nurkujące ju 87 
z III/$tG-2 i Ju 88 z KG-77 - ogółem 42 samo¬ 
loty. Pojawiły się one nad bazą o godz. 17:32 
(wg czasu moskiewskiego). Głównym celem srał 
się pancernik Okńahrskaja Riewolucija i lekki 
krążownik Maksim. Gorki], W pancernik trafi¬ 
ła jedna bomba burząca o wagom i arze 500 kg, 
która po przebiciu pomostów fokmaszui eks¬ 
plodowała na górnym pokładzie przed więżą II 



Pomimo odniesionych uszkodzeń, przez ogień 
artyleryjski I naloty, pancernik we wrześniu 
i październiku 1941 r. ostrzeliwał swoim głów¬ 
nym kalibrem niemieckie pozycje. Od wybu¬ 
chu wojny do 22 października Oktmbrńaja Rie- 
mhttija przeprowadziła 110 strzełań, zużywając 
880 szl pocisków 305 mm (26 przeciwpancer¬ 
nych, 20 szrapnęli, pozostałe burzące). Okręt 


mał dodatkowe cztery działa automatyczne 
37 mm typ 70-K, zamontowane po dwa na po¬ 
mostach fok i grot masztów, a 20 kwietnia trze¬ 
cią zdwojoną wieżę dział 76,2 mm typ 81-K, 
która zamonmwano na dziobie. We wrześniu 
z tylu za nią ustawiono prototyp poczwórnych 
działek automatycznych 37 mm typ 46-K (sto¬ 
jące tam wukaemy Szk. 12,7 mm zostały prze- 
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& Pancernik Oktiabrskaja Riewolucija automatyczne 
działka przeciwlotnicze 37 mm typu 70-K na dachu 
wieży głównego kalibru. 


niesione na pomosty masztów). Zwiększono 
zapas amunicji artylerii przeciwlotniczej, kosz¬ 
tem zmniejszenia zapasu pocisków 120 mm. 

Wiatach 1942-1943 zostały przedsięwzię¬ 
te srodld mające na celu polepszenie ochro¬ 
ny przed ostrzałem artyleryjskim i bombami. 
Masa dodatkowego tymczasowego opancerze¬ 
nia, w postaci ułożonych na pokładach płyt 
pancernych przekroczyła 130 t. Podczas usu¬ 
wania uszkodzeń w rejonie wręg od 13 do 25 
oraz w niektórych innych miejscach, 37,5 mm 
pancerz górnego pokładu został zamieniony na 


50 mm, pomosty z działkami przeciwlotniczy¬ 
mi, kabina radiostacji i inne stanowiska zostały 
ochronione lekkim opancerzeniem o grubości 
15 mm, dodatkowe opancerzenie otrzymały 
wieże artylerii przeciwlotniczej. 

W końcu 1941 r. zostały zdemontowane po¬ 
tężne 201 dźwigi nad wieżą III, ponieważ oba¬ 
wiano się, że może się ona zaklinować w przy¬ 
padku ich zniszczenia. W 1943 r. zostały one 
zamienione pokładowymi dźwigami 121, zdję¬ 
tymi z ciężkiego krążownika Pietropawłowsk. 
(Był to niemiecki krążownik Lutzów , który 
w nieukończonym stanie został zakupiony 
przez ZSRR. Nigdy nie został dokończony, do 
chwili wybuchu wojny zdołano na nim uru¬ 
chomić tylko dwie wieże głównego kalibru. 
Brał udział w odpieraniu szturmu niemieckich 
wojsk jesienią 1941 r. Trafiony wielokrotnie 
pociskami kalibru 150-203 mm osiadł na dnie 
basenu portowego w Leningradzie.) 

Znajdując się w Leningradzie, okręt wie¬ 
lokrotnie był celem ostrzału artyleryjskiego 
(podczas pierwszej wojennej zimy trafiło w nie¬ 
go osiem pocisków kalibru 203-254 mm, przy 
czym zginęło 48 członków załogi, a 149 zosta¬ 
ło rannych. 

Nie przyniosły rezultatu kombinowane 
z artyleryjskim ostrzałem ostatnie cztery naloty 
(21,22,24 i 27 kwietnia 1942 r.), podczas któ¬ 
rych około 62 samoloty zrzuciły na pancernik 
48 bomb. Więcej nalotów lotnictwa już nie by¬ 
ło i okręt nie miał strat wśród załogi. 

W styczniu 1944 r. pancernik wspierał og¬ 
niem swoich dział przerwanie blokady Lenin¬ 
gradu. Podczas ośmiu strzelań na dystans do 
161 kabli (29 800 m) zostało zużytych 182 szt. 
pocisków 305 mm (zaobserwowano siedem bez¬ 
pośrednich trafień w betonowe bunkry i stano¬ 
wiska dowodzenia nieprzyjaciela. 

Wiosną 1944 r. część załogi okrętu zosta¬ 
ła skierowana na skompletowanie załogi przej¬ 
mowanego w Anglii pancernika Archangielsk 
{Archangielsk - angielski pancernik Rogal Sove- 
reign , przekazany ZSRR w ramach reparacji 
floty włoskiej, zwrócony po wojnie). 


Ostatnie salwy w wojnie z artylerii główne¬ 
go kalibru okręt oddał 9 czerwca 1944 r. na fiń¬ 
skie umocnienia na Przesmyku Karelskim (dwa 
bezpośrednie trafienia betonowych bunkrów). 

Ogółem w czasie wojny pancernik Oktiabr¬ 
skaja Riewolucija wykonał 126 strzelań głów¬ 
nym kalibrem, wystrzeliwując 1442 szt. poci¬ 
sków. Artylerzyści artylerii plot. odparli 24 na¬ 
loty, w których udział wzięło około 597 samo¬ 
lotów, w okręt trafiło sześć bomb (z 465 zrzu¬ 
conych na niego) oraz dziewiętnaście pocisków 
artyleryjskich. 

Za wzorowe wykonanie zadań bojowych 
i wykazane przez załogę męstwo i odwagę, 
22 czerwca 1944 r. okręt został nagrodzony 
Orderem Czerwonego Sztandaru. 

SŁUŻBA POWOJENNA 

W latach 1944-1945 na pancerniku zosta¬ 
ły zamontowane radary, otrzymane w ramach 
Land-Lease. Jednocześnie zostały zdjęte dwa 
z trzech zamontowanych w 1943 r. 60 cm re¬ 
flektorów typu MPRE-60-3. Pod koniec 1947 r. 
zamontowano amerykański radar wykrywania 
celów morskich SG-1 (zasięg wykrycia pancer¬ 
nika 230 kabli, niszczyciela - 160 kabli, ma¬ 
łej jednostki - 50 kabli) i angielskie radary wy¬ 
krywania celów powietrznych (zasięg do 100 
mil morskich) i nawodnych celów typu 281, 
artyleryjski typu 284 (z anteną na dachu da- 
locelownika), jak również elektroniczny sy¬ 
stem rozpoznawania „swój-obcy”. W latach 
1953-1954 radiolokatory te zostały zamienio¬ 
ne na radary rodzimej produkcji, typów Rif 
(z anteną na topie fokmasztu) i Giujs- 2, zin¬ 
tegrowanymi z aparaturą rozpoznawania typu 
Fakieł-M. W tym samym czasie zostało wy¬ 
mienione wyposażenie w radiostacje i w dziale 
nawigacyjnym. 

Choć były opracowywane plany moderni¬ 
zacji okrętu, to w wykazie okrętów niepodle- 
gających modernizacji, opracowanym w maju 
1946 r. przez Główny Zarząd Techniczny Ma¬ 
rynarki Wojennej wspólnie z Głównym Szta¬ 
bem Marynąfki Wojennej, na pierwszym miej- 
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scu znajdował się pancernik Oktiabrskaja Rie- 
wolucija . Proponowano eksploatowanie okrętu 
aż do wyczerpania jego resursów. 

Do 1947 r. okręt praktycznie nie wycho¬ 
dził w morze, choć od marca 1946 r. oficjalnie 
wchodził w skład eskadry Floty Północnego 
Bałtyku. (W 1946 r. Flota Bałtycka została po¬ 
dzielona na dwie floty: Południowego Bałtyku 
[4. Flota] i Północnego Bałtyku [8. Flota]. 
W 1955 r. powrócono do starej struktury jed¬ 
nej Floty Bałtyckiej.) 

Wyjścia w morze zaczęły się w 1948 r. 
W styczniu 1951 r. pancernik rozwinął pręd¬ 
kość 19,6 w. 

Wzmocnienie artylerii przeciwlotniczej, za¬ 
instalowanie radarów i nowych radiostacji do¬ 
prowadziło do znacznego zwiększenia liczebno¬ 
ści załogi, która na 1 czerwca 1951 r. wynosiła 
1815 ludzi (74 oficerów, 307 podoficerów 
i 1 434 marynarzy), co pogorszyło warunki by¬ 
towe (na kubryki dla podoficerów i szeregowych 
marynarzy zostały przerobione m.in. kazama¬ 
ty artylerii średniego kalibru, pomieszczenia 
rufowych kabestanówkotwicznychizdemonto- 
wanych podwodnych aparatów torpedowych). 


Od początku lat pięćdziesiątych rozpoczę¬ 
ło się stopniowe rozbrajanie okrętu. W grud¬ 
niu 1954 r. zdemontowano wszystkie działa 
120 mm, a w lutym 1955 r. -wukaemy 12,7 mm. 

Jeszcze 13 lutego 1951 r. okręt został prze¬ 
niesiony do 85. Brygady Szkolnych Okrętów, 
ale przekształcenie go na szkolny pancernik 
nastąpiło dopiero 24 lipca 1954 r. Od marca 
1956 r. okręt został przypisany do Kronsz- 
tadzkiej twierdzy. 

Zgodnie z dyrektywą szefa sztabu Leningradz- 
kiego Rejonu Wojenno-Morskiego z 10 kwietnia 
1956 r,, okręt liniowy Oktiabrskaja Riewolucija 
został skreślony ze stanu czynnej floty i przeka¬ 
zany do stoczni złomowej. 

PANCERNIK FRUNZE 

Czynna służba Frunze (eks Połtawa) > ostatnie¬ 
go przedstawiciela pancerników typu Sewastopol 
w zasadzie ograniczyła się do wzięcia udziału 
w pierwszej wojnie światowej i początkowym 
okresie istnienia Rosji Radzieckiej (udział w tzw. 
Lodowym marszu, przejściu z Helsingforsu do 
Kronsztadu), choć jego kadłub został złomowa¬ 
ny dopiero po drugiej wojnie światowej. 


Uroczyste położenie stępki pancernika na¬ 
stąpiło w tym samym dniu co i pozostałych sio¬ 
strzanych jednostek, 3 czerwca 1909 r, na po¬ 
chylni w stoczni Admiralicji. Okręt otrzymał 
nazwę Połtawa . Budowa przebiegała z tymi sa¬ 
mymi trudnościami, co i pozostałych okrętów. 
Pancernik został zwodowany 27 lipca 1911 r., 
prace wykończeniowe na nim trwały do listo¬ 
pada 1914 r. 

24 listopada 1914 r. Połtawa wyszła w mo¬ 
rze na próby morskie. Zostały one opóźnione 
prawie o miesiąc, pod koniec października bo¬ 
wiem manewrujący w basenie portowym pan¬ 
cernik Gangut uderzył w rufę stojącej Pohawy , 
wybijając w niej otwór powyżej linii wodnej 
i zerwał rufową kotwicę wywozową. 

Na próbach osiągnięcia maksymalnej pręd¬ 
kości, okręt doszedł tylko do 17 w, co było wy¬ 
nikiem znacznie mniejszym, niż przewidywał 
projekt. Komisja uznała, że winą jest tu: brak 
odpowiednich nawyków niedoświadczonej obsługi 
kotłów (palaczy i maszynistów), co nie pozwoli¬ 
ło uzyskać maksymalnego wytworzenia pary. Po¬ 
nieważ kotły i mechanizmy siłowni pracowały 
bez zastrzeżeń, akt odbioru okrętu został pod- 
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pisany i oficjalnie został on włączony do Floty 
Bałtyckiej. 

W zasadzie, z uwagi na wybuch wojny, ża¬ 
den z pancerników typu Sewastopol nie uzyskał 
podczas prób maksymalnej prędkości, a wie¬ 
dza o warunkach jej uzyskania była niezbęd¬ 
na przy projektowaniu i budowie serii „czarno¬ 
morskich dreadnoughtów”, pancerników typu 
Impieratrica Mańja i krążowników liniowych 
typu Izmaił, których siłownie (kotły i turbiny) 
nie różniły się od siłowni bałtyckich okrętów li- 


kania gruntu z powodu niskiej jakości użytych 
do produkcji materiałów. 

Po wymianie śrub i oczyszczeniu dna, 21 lis¬ 
topada 1915 r., podczas przejścia do Helsing- 
forsu, rozwinięto maksymalną moc siłowni. 
Przywyporności 24 8001 i zanurzeniu 8,99 m, 
udało się przekroczyć o 10 000 KM projekto¬ 
waną maksymalną moc siłowni (42 000 KM) 
i uzyskano maksymalną prędkość 24,1 w. 

W Helsingforsie pancerniki Sewastopol , Gan- 
gut, Połtawa i Pietropawłowsk utworzyły 1. Bry- 


okręty stojące w Helsingforsie do Kronsztadu, 

12 marca 1918 r. wyruszył pierwszy zespół 
z najcenniejszymi jednostkami: pancerniki Se¬ 
wastopol, Gangut , Połtawa i Pietropawłowsk , 
krążowniki Riurik , Admirał Makarów i B ogatyr. 
Po przejściu w bardzo ciężkich lodach, w ciągu 
pięciu dni 180 mil, 17 marca 1918 r. zespół do¬ 
tarł na redę Kronsztadu. 

Z uwagi na występujący brak paliwa oraz 
zejście części załogi na ląd, w celu wzięcia udzia¬ 
łu w walkach z wojskami zagranicznej interwen- 



25 Pancernik Oktiabrskaja Riewolucija w Leningradzie (zdjęte kratownicowe dźwigi na grotmaszcie, zamienione na 121., zdjęte z krążownika Pietropawłowsk). Zima 1943 roku. 


niowych. Pod koniec 1915 r. takie próby zosta¬ 
ły przeprowadzone, a pretekstem do tego stała 
się awaria na Połtawie. 

Komisja rozpatrująca przyczyny awarii us¬ 
taliła, że od sierpnia 1915 r. na Połtawie za¬ 
uważono znaczną wibrację rufy, gdy okręt pły¬ 
nąc w szyku brygady okrętów liniowych rozwi¬ 
nął prędkość 18 w. Za przyczynę tego uznano 
uszkodzenie śrub: lewa skrajna posiadała na 
jednym piórze siedem zalanych metalem szcze¬ 


lin, na drugim jedną, na trzecim — cztery zala¬ 
ne pęknięcia. 

7 listopada komisja dokonała przeglądu 
podwodnej części kadłuba okrętu, stojącego 
w suchym doku w Kronsztadzie. Wykryto, że 
pióra wszystkich śrub posiadają głębokie pęk¬ 
nięcia, biegnące od zalań do końców skrzy¬ 
deł. Lewe-skrajne i środkowe śruby utraciły po 
jednym piórze, na skrajnej prawej jedno pióro 
było zgięte i została utracona osłona wału na¬ 
pędowego. Ponieważ wejście na mieliznę, czy 
dotknięcie gruntu zostało przez komisję wy¬ 
kluczone, wykryte ubytki i wady: mogły po¬ 
wstać podczas marszu okrętu, nawet bez doty- 


gadę Okrętów Liniowych. Po zatwierdzeniu pla¬ 
nu boju w obronie Centralnej pozycji minowo- 
-artyleryjskiej, powstałej w wejściu do Zatoki 
Fińskiej, utworzono sześć zespołów manewro¬ 
wych, składających się z okrętów liniowych 
i krążowników. Połtawa weszław skład drugiego 
zespołu, razem z pancernikiem Sewastopol i krą¬ 
żownikiem pancernym Rossija. 

Z uwagi na duże znaczenie nowo zbudo¬ 
wanych okrętów, ich bojowe użycie było sank¬ 


cjonowane tylko na najwyższym poziomie — 
Kwatery Głównej. 

Wiosną i latem 1915 r. pancerniki kilka 
razy wychodziły w morze, a ich załogi oswa¬ 
jając się z okrętami, w rejonie Centralnej po¬ 
zycji minowo-arcyleryjskiej, ćwiczyły strzelania 
i manewrowanie. Jednak Większość czasu okrę¬ 
ty spędzały w bazie. W tym okresie Połtawa je¬ 
den raz trafiła do suchego doku, żeby załatać 
nieduże przebicie burty. 

Po podpisaniu rozejmu w Brześciu, oba¬ 
wiając stę zagarnięcia okrętów przez Niemców, 
którzy wysadzili desant w Finlandii, dowódz¬ 
two Floty Bałtyckiej postanowiło ewakuować 


cji, pancernik Połtawa , tak samo jak Gangut ; 
został przeprowadzony do Piotrogrodu i pozo¬ 
stawiony w stoczni Admiralicji. 

Już od jesieni okręt był postawiony w stan 
zimowej konserwacji: kotły i wszystkie me¬ 
chanizmy zostały osuszone, energia elektrycz¬ 
na była podawana z lądu, a dla ogrzewania po¬ 
mieszczeń wykorzystywano jeden kocioł. 

24 listopada 1919 r. na okręcie wybuchł 
pożar. Przebieg wydarzeń został szczegółowo 
opisany w raporcie sztabu Sił Morskich Morza 
Bałtyckiego dla Sztabu Dowodzącego Siłami 
Morskimi Republiki: 

24-go listopada za dnia o godzinie drugiej, 
wybuchł pożar w pierwszej kotłowni , gdzie pod 
działającym kotłem zapaliła się w zęzie ropa. Po 
rozpoznaniu pożaru przez starszego mechanika 
zostało wydane zarządzenie odstawienia kotła 
i zhermetyzowania kotłowni. Oprócz tego zosta¬ 
ły podjęte środki dla ochładzania przylegających 
do kotłowni pomieszczeń; zasobni węglowych , 
centrali artyleryjskiej Niedługo przedtem służ¬ 
by brzegowe przerwały dostarczanie energii elek¬ 
trycznej dla kanałów przewodów elektrycznych. 

Wpierwszych chwilach podjęte środki okaza¬ 
ły się wystarczające i ogień w kotłowni stopniowo 
zaczął przygasać\ lecz koło 16-tej, najwidoczniej 
[z powodu] wysokiej temperatury w kotłowni 
zapaliła się farba, co stało się powodem pożaru 
w podwieszonej zasobni, oprócz tego zapaliła się 
farba w centrali artyleryjskiej i kanale przewo¬ 
dów elektrycznych . Około 16.45 zauważono po¬ 
żar węgla w poprzecznej zasobni węglowej. 

O godzinie 17.15 do burty podszedł okręt ra¬ 
townicy „Kusłdtfi około 17.45 lodołmmcze „Re- 
wd'\ Jertnak 1 'i „Skwnyj". Do tego czasu przybyli 
z miasta strażacy podali z lądu węże gaśnicze, 

Ogodz. 20.30 dzięki działaniu 8 węży z ho¬ 
lowników i przybyłych jednostek straży pożarnej 
sytuacja pomieszczeń wokół kotłowni stała się 
zadowalającą, lecz w tym czasie w pierwszej kot- 
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łowni z dużą siłą zapaliły się śmieci zmieszane 
z ropą, wskutek czego z komina zaczęły się wy¬ 
dobywać płomienie i iskry. 

Pozostał jeden środek: doczekać się całkowite¬ 
go wypalenia się ropy i sadzy prowadząc jedno¬ 
cześnie staranną obserwację otaczających kotłow¬ 
nię pomieszczeń, 

Do godz, 00.30 ogień w kotłowni zanikł 
a do 04.05 w nocy po dokładnych oględzinach 
wszystkich pomieszczeń ustalono; że pożar na 
okręcie został zlikwidowany. 

Przyczyną pożaru było zapalenie się ropy, 
niewątpliwie pływającej na powierzchni wody 
na górnym dnie kotłowni Ropa najwidoczniej 
trafiła do zęzy ze zbiornika przez niedokładnie 
zamknięty wlew. 

Zęza pierwszej kotłowni była osuszona i za¬ 
konserwowana na zimę już 1 września, nato¬ 
miast kocioł został uruchomiony 3 listopada 
i od tego czasu stopniowe gromadzenie się wody 
w kotłowni oprócz naturalnej dróg poprzez zale¬ 
wanie wygarniętego z rusztu popiołu, przedmu¬ 
chiwania, przepuszczania kołnierzy rurocią¬ 
gów wody kotłowej itd. Środków do wydalania 
wody z kotłowni Nr 1 nie było. Woda groma¬ 
dziła się w zęzie, przenikała przez niedokładnie 
zamknięty wlew do zbiornika z ropą, zapełnia¬ 
jąc go i stopniowo wypierała ropę, która pływa¬ 
ła na powierzchni wody w zęzie; dla wydalenia 
wody starszy mechanik zaproponował przepusz¬ 
czenie jej do zęz drugiej i trzeciej kotłowni, a tam 
przysposobić denną pompę zęzową (rurociągpa¬ 
rowy był osuszony na zimowanie i dlatego trze¬ 
ba było najkrótszą drogą doprowadzić parę do 
tej pompy ; w miarę możliwości nie zapełniając 
całej parowej magistrali (świeżej i wypracowa- 
nej pary), przedtem osuszając zęzy drugiej i trze¬ 
ciej kotłowni, które nie były jeszcze osuszone. Do 
tych prac przystąpiono ,, lecz w tym właśnie czasie 
został decyzją Nadzwyczajnej Komisji wyłączo¬ 
ny prąd elektryczny, podawany z lądu, co spowo¬ 
dowało zatrzymanie prac i w ogóle wprowadziło 
zamęt na pokładzie i kontrolę obsług przy pracu¬ 
jącym kotle, jak też zęzy i całego pomieszczenia 
kotłowni. Oświetlenie pomieszczenia odbywało 
się za pomocą lamp naftowych (wachta przy kot¬ 
le miała tylko jedną świecę). Rezultatem tego była 
niewystarczająca i utrudniona obserwacja zęzy, 
gdzie gromadziła się woda i ropa, pojawienie się 
której nie zauważono. 

Napływająca woda podnosiła ropę do paleni¬ 
ska. Rrz)r wygarnianiu gorący popiół na podeście 
przy kotle nagrzewał ją i górne warstwy ropy. 

Zastosowanie Urządzeń gaszenia pożaru za 
pomocy parą nie było możliwe, ponieważ one 
działają tylko gdy magistrala parowa jest zapeł¬ 
niona, czego w tym przypadku nie było , kocioł 
bowiem został uruchomiony dla podania pary 
do kabestanów, dla podciągnięcia okrętu do pan¬ 
cernika „ Gangu” tylko na dwa dnia (operacja 
przeciągania nie udała się i została odłożona na 
nieokreślony czas, a mrozy, które wkrótce nastąpi¬ 
ły, zrmtsify do pozostawienia czynnego kotki dla 
ogzewania pomieszczeń) (...) w wyniku pożaru 
ucierpiały następujące porn ieszćzenui: 

L Kotłownia [Nr Ij. 

2. Częściowo kotłownia Nr 2 i pomieszczę- 
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nie maszyn wentylatorów od silnego na¬ 
grzania godzi 

3. Górna centrala artyleryjska. 

4. 5-ta rozdzielnia elektryczna. 

5. Rura pancerna z centrali do bojowego sta¬ 
nowiska dowodzenia. 

6. Dolne i górne bojowe stanowiska dowo¬ 
dzenia. 

7. Kanały przewodów elektrycznych Nr 1 
i Nr 2, oraz zalana wodą dolna centra¬ 
la artyleryjska, zamoczona pięta dziobo¬ 
wej wieży i duży arsenał artyleryjski (ko¬ 
mora amunicyjna). 

Mając na uwadze odniesione przez okręt 
duże uszkodzenia, Dowództwo Sił Morskich 
RKKA uznało, że w warunkach rozpadu go¬ 
spodarki odbudowa okrętu nie jest możliwa, 
więc postanowiono Połtawę rozbroić i przeka¬ 
zać dla Morskiego komitetu naukowo-tech¬ 
nicznego, a mechanizmy, osprzęt, rurociągi, 
kable wykorzystać przy remontach i odbudo¬ 
wie pozostałych trzech pancerników. 

Zgodnie z postanowieniem Rady Pracy 
i Obrony z 2 września 1924 r. z okrętu zostały 
zdjęte pozostałości artyleryjskiego uzbrojenia. 

Uwzględniając fakt, że na okręcie nie było 
już artylerii, oddział operacyjny sztabu Robot¬ 
niczo-Chłopskiej Czerwonej Floty zapropono¬ 
wał przebudowę Połtawy, wzorem innych flot, 
tak samo jak i nieukończony krążownik linio¬ 
wy Izmaił, na lotniskowiec. Jednak stan gospo¬ 
darki i przemysłu kraju nie pozwolił na zreali¬ 
zowanie tego pomysłu. 

W 1926 r. został udzielono kredytu w wy¬ 
sokości 200 tys. rubli na odbudowę pancer¬ 
nika, który 7 stycznia został przemianowany 
na Frunze (na cześć Przewodniczącego Rady 
Rewolucyjnej ZSRR, ludowego komisarza ds. 
wojskowych i morskich Michaiła Wasilewicza 
Frunzego). Tych środków starczyło tylko do 
lutego (stan gotowości okrętu został doprowa¬ 
dzony do 46,5%). Następne środki, wydzielo¬ 
ne w ramach budżetu na 1927 r„ zostały zużyte 
na odbudowę pozostałych pancerników. 

Po przejściu pancernika PariżskajaKommu- 
na na Morze Czarne i skierowaniu Marata na 
modernizację, Dowództwo Marynarki Wojen¬ 
nej ponownie przypomniało sobie o okręcie li¬ 
niowym Frunze, 

W październiku 1930 r. na polecenie na¬ 
czelnika Sił Morskich R, A. Muldę wieża Mors¬ 
ki kotniter naukowo-techniczny opracował trzy 
warianty odbudowy tego okrętu: 

■ jako pływającą baterię artyleryjską z 16 sta¬ 
rymi kodami, zapewniającymi prędkość 14 w; 

■ odbudowę w dwóch etapach - z początku 
tylko z dwiema wieżami głównego kalibru 
i połową siłowni, następnie pełna odbudo¬ 
wa na wzór modernizacji jdarata; 

* przebudowa na krążownik liniowy z pręd¬ 
kością 27 w., po zamontowaniu kotłów 
z IzmaiŁt i nowych turbin (import z Włoch, 
takich samych jak turbiny dla krążownika 
Kirów). 

Dowództwo Sił Morskich Morza Bałtyc¬ 
kiego wybrało drugi wariant, lecz brak środ¬ 
ków uniemożliwił jego realizację. 


W kwietniu 1931 t. pojawiła się propozy¬ 
cja Leningradzkiej komisji nadzoru budowy 
okrętów, aby przebudować stojący przy nad¬ 
brzeżu i rdzewiejący okręt Frunze na krążow¬ 
nik liniowy z trzema wieżami i czterowało- 
wą siłownią o sumarycznej mocy 80 000 KM, 
składającą się z turboagregarów opracowa¬ 
nych dla liderów niszczycieli projektu 1 (typ 
Leningrad). Ale i ten projekt nie wyszedł poza 
fazę szkiców. 

W międzyczasie z okrętu systematycznie 
było zabierane wyposażenie i mechanizmy dla 
zamontowania na pozostałych pancernikach. 





35 Pancernik Oktiabrskaja Riewolucija działa 76,2 mm 
artylerii przeciwlotniczej na dachu wieży I głównego 
kalibru, okres powojenny. 


Formalna rezygnacja z odbudowy okrętu 
nastąpiła dopiero 9 lipca 1939 r., gdy Rada 
Wojenna Marynarki Wojennej uznała ją za 
niecelową. 

Do września 1939 r. z Frunze zostały zde¬ 
montowane bojowe stanowisko dowodzenia, 
mechanizmy wieżowe i przystąpiono do roz¬ 
bierania samych wież. 

Później ich podstawy zostały wykorzystane 
przy urządzaniu baterii nadbrzeżnej na wyspie 
Russkij koło Wkdywostoku. 

W chwili wybuchu wojny część dziobo¬ 
wa kadłuba pancernika była rozebrana mniej 
więcej do 15 wręgi, fesienią 1941 r. postano¬ 
wiono przeholować kadłub do Kronsztadu 
i postawić go w porcie jako fałszywy cel dla 
niemieckich samolotów. Podczas holowania 
w wyniku trafienia kilku pocisków' niemie¬ 
ckiej ciężkiej artylerii, w kadłub zaczęła się wle¬ 
wać woda i okręt zatonął on na skraju kana¬ 
łu morskiego pod Leningradem. Wystająca 
nad wodą część kadłuba podczas blokady była 
miejscem schronienia kutrów dozorowych, pa¬ 
trolujących kanał oraz artyleryjskim punktem 
o b serwaęyj nym. 

Zatopiony kadłub został podniesiony z dna 
w końcu maja 1944 r. i w 1946 r, ostatecznie 
złomowany, ■ 
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IMFANTlRIlDiyiSIOM 


W LATACH 1939-1941 



S Kompania reprezentacyjna Wehrmachtu składająca się z wojsk lądowych (na pierwszym 
planie) marynarki wojennej (w tyle) i lotnictwa (niewidoczne na zdjęciu) prezentuje 
wojskowy„sznyt" z końca lat 30. XX w., wywodzący się z ceremoniału wojskowego jesz¬ 
cze 2 XVII w. Mimo że I wojna światowa położyła kres starej taktyce piechoty, rozwijanej 
przez bez mała 300 lat, w okresie międzywojennym tradycja w postrzeganiu piechoty 
odgrywała wciąż dużą rolę, zwłaszcza pośród najstarszych dowódców. 


fumiiiiiiniHiiiiiiuuniiHiiiiuumiiiHiiiiiiiiwiiłiiiiiiiittiiiiiiniiiiMiitiiUiiłUiimiit 

ROBERT MICHULEC 

« 

Pierwsze zwycięskie kampanie III Rzeszy - w Polsce, Skandynawii i na Zachodzie 
- doprowadziły do powstania powszechnego mniemania, że armia niemiecka 
(wojska lądowe; Heer) była niezwykle potężna, a sukcesy odnosiła dzięki cudo¬ 
wi czołgów i samolotów, najlepiej Stukasów. Taki pogląd mocno zakorzenił się 
w przekazie publicznym, wykreowanym przede wszystkim dzięki dokonaniom 
propagandy alianckiej i niemieckiej. 


J akkolwiek czołgi faktycznie odegrały dużą 
rolę w wywalczeniu sukcesu we Francji, to 
przecież nie można nie dojść do wniosku, 
że ze względu na specyfikę organizacyjną 
Heer sukces ten był warunkowany strukturalną 
ułomnością niemieckiej piechoty. Mocno rozbu¬ 
dowana, piechota bardzo odstawała od wojsk pan¬ 
cernych, co wręcz wymuszało na Niemcach po¬ 
łożenie szczególnego nacisku na doktrynę „Blitz¬ 
kriegu”. Nie zmienia to faktu, że ta sama pie¬ 
chota zapewniała wojskom pancernym, istotne 
wsparcie, bezpośrednio rzutujące na efekty dzia¬ 
łań czołgów. Można wręcz powiedzieć, że skoro 
wojska pancerne Heer nadawały się jedynie do 
krótkich zrywów, to o sile wojsk lądowych pod¬ 
czas II wojny światowej rak naprawdę stanowi¬ 
ła właśnie ta ułomna piechota okresu III Rzeszy, 
wytwarzająca jednak masę o stałej wartości, wy¬ 
raźnie ważącą na szał i sił w dłuższym przedzia¬ 
le czasu. Chcąc zadać Niemcom skuteczny cios, 
przeciwnik musiał brać pod uwagę głównie ko¬ 
nieczność wyczerpania piechoty, co wymaga¬ 
ło ód niego większego wysiłku, niż zastopowa¬ 
nie broni pancernej całkowicie zależnej od wątłej 
logistyki. 


Ta masa piechoty Ul Rzeszy była jednak 
bardzo nierówna i dosyć krucha. W praktyce, 
na przestrzeni II wojny światowej, okazała się 
dosyć słaba, zarówno jeśli chodzi o jakość ma¬ 
teriału ludzkiego, wyposażenie, jak i w konse¬ 
kwencji efektywność w prowadzonych opera¬ 
cjach. Wrażenie potęgi bijące z parad w Alejach 
Ujazdowskich czy na Polach Elizejskich, a tak¬ 
że z zestawień sumarycznych, ukazu}ąq'ch wy¬ 
siłek wojenny Heer, wykorzystywanych w bodaj 
wszystkich opracowaniach o charakterze ogólnym, 
jest raczej złudne, albowiem wynika z koncentro¬ 
wania się na formie, a nie na treści. Zestawienia 


liczbowa nie uwzględniają bowiem meritum, 
które się za nimi kryje. Na przykład dużej ewo¬ 
lucji, jaką formacja ta przeszła na przestrzeni lat 
wojny, wprost proporcjonalnie do zmian w ka¬ 
drach ludzkich, wyekwipowaniu i uzbrojeniu. 
Jeśli umownie przyjmiemy, że w początkowym 
okresie wojny (1939-1941) była to masa pie¬ 
churów w staromodnych mundurach, wysokich 
butach i z karabinami Mausera ustawiona w gę¬ 
ste szyki, co w drugiej fazie wojny (1942-3944) 
piechota przekształciła się W nowocześnie przy¬ 
odzianą grupę dobrze wyposażonych żołnierzy 
działających raczej grupą, i to często dosyć luz- 
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ną. Wtedy jednak materiał ludzki był już raczej 
kiepski w porównaniu do okresu początkowego, 
kiedy był tylko i aż bardzo nierówny. Ta zmia¬ 
na jakościowa in plus nie wynikała jednak z pro¬ 
fesjonalizmu kadry dowódczej, lecz z przymusu 
wytwarzanego dużymi stratami, którym Niemcy 
nie mogli podołać. 

Z zestawień ukazujących potęgę III Rzeszy 
dowiemy się, że przed wojną i w czasie II woj¬ 
ny światowej Niemcy utworzyli ogółem ponad 
350 dywizji piechoty, które można określić jako 
tzw. piechotę liniową, a więc odmienną od dy¬ 
wizji innej piechoty: lekką (dywizje lekkie oraz 
jegierskie) i specjalistyczną (dywizje górskie oraz 
narciarskie). Była to liczba wprost oszałamiają¬ 
ca! Ilość jednostek i częstotliwość tworzenia no¬ 
wych dywizji była tak duża, że tak naprawdę nie 
można precyzyjnie podać sumy końcowej, od¬ 
zwierciedlającej dokładną ilość utworzonych dy¬ 
wizji. Jednostki bowiem tworzono, rozwiązywa¬ 
no, przekształcano, włączano w inne, zmieniano 
im nazwy i numery, tracono i odtwarzano. Wiele 
jednostek było tylko numerem na papierze, za 
którym kryła się garstka wojska pozwalająca 
utworzyć szkielet organizacyjny i dowódczy. 

Znamienne, że powyższa liczba szacunkowa 
ilości dywizji nie ukazuje w pełni całego wysił¬ 
ku organizacyjnego III Rzeszy w tym zakresie. 
Do dywizji piechoty utworzonych przez Heer 
należy bowiem doliczyć wiele kolejnych, tworzo¬ 
nych przez inne rodzaje wojsk, a więc Luftwaffe 
i Waffen-SS (Kriegsmarine pomijam). Podnosi 
to sumaryczną ilość dywizji piechoty do aż po¬ 
nad 400! Spośród nich 21-23 stanowiły dywizje 
połowę Luftwaffe, 13 dywizje spadochronowe- 
walczące jako piechota, nie licząc początkowego 
okresu wojny, kiedy spadochroniarze III Rzeszy 
nie występowali jeszcze, generalnie, w jednost¬ 
kach tej skali - i 17 dywizji grenadierów Waf- 
fen-SS. W dywizjach piechoty Wehrmachtu słu¬ 
żyło pół Europy - Francuzi, Hiszpanie, Włosi, 
Austriacy, Czesi, Polacy, Węgrzy, mieszanka lu¬ 
dów Jugosławii i mniejsze grupy z pozostałych 
krajów. 

Nie należy przy tym zapominać, że oprócz 
jednostek piechoty Niemcy utworzyli również 
sześć dywizji górskich i pięć kawalerii Waffen-SS, 
siedem dywizji górskich, jedną kawalerii i tuzin 
dywizji lekkich Heer, a także dobrze ponad 50 dy¬ 
wizji pancernych i zmotoryzowanych Heer, Luft¬ 
waffe i Waffen-SS, Sumując wszystkie dane, ilość 
dywizji Wehrmachtu w czasie II wojny świato¬ 
wej sięga ponad... 500 jednostek, co zbliża nie¬ 
mieckie siły zbrojne do rozwiązań cechujących 
RKKA, a więc siły zbrojne przez całą wojnę bo¬ 
rykające się z organizowaniem i regenerowaniem 
swoich wojsk 

500 dywizji, w tym 400 piechoty na pew¬ 
no robi duże wrażenie, ale tył ko na pierwszy 
rzut oka. już sam fakt, że III Rzesza utworzy¬ 
ła aż tak ogromną ilość jednostek piechoty, i to 
bardzo różnych, dowodzi niezbicie nieudolno¬ 
ści i chaosu pętających nazistowskie siły zbrojne. 
Porównanie ich do mniej więcej 100 jednako¬ 
wych dywizji piechoty U5 Army przy populacji 
S0 min Niemców i 130 min Amerykanów tłu¬ 
maczy chyba wszystko, jeśli chodzi o generalia. 



25 Żołnierz Wachtruppe, późniejszej jednostki „GroB- 
deutschland" trzyma wartę przed budynkiem kan¬ 
celarii III Rzeszy, 1936 rok. Mimo że wojsko używało 
do takich zadań standardowo mundurów polowych, 
to kadra dowódcza wciąż dążyła do ozdobienia żoł¬ 
nierza szczegółami, z którymi nie chciała się rozstać: 
na przykład ze szczególnie im bliskim wielobarwnym 
frędzlem (knotem) przy bagnetach. 


Jeśli chodzi o szczegóły, przy bliższym przy¬ 
glądnięciu się niemieckim osiągnięciom okazuje 
się, że wiele z jednostek piechoty było tworami 
ułomnymi, często niezdolnymi do walki. Z po¬ 
wodu specyfiki rozwojowej Wehrmachtu czy de¬ 


cyzji OKW lub OKH służyło właściwie jedynie j 

do wypełniania szeregów. Co jednak najważniej¬ 
sze, cały rdzeń mniej lub bardziej wartościowej 
piechoty, rozbudowanej w sumie do około 400 
jednostek, ograniczał się jedynie do liczby oko¬ 
ło 100 dywizji, którymi Niemcy posługiwali się 
przez całą wojnę, a które byli w stanie utworzyć 
już na przestrzeni początkowego okresu wojny 
To była ta właściwa, wartościowa armia piesza 
Heer, w pewnym stopniu stanowiąca od biedy 
odpowiednik piechoty amerykańskiej. Później, 
po wiośnie 1941 roku, dowództwo Wehrmach¬ 
tu zajmowało się już tylko „cerowaniem” tych 
jednostek na wszelkie możliwe sposoby. To, co 
powstało po 1940 roku, najpierw było jeszcze 
efektem wcześniejszych decyzji (jednostki wpro¬ 
wadzane do akcji w latach 1941-42), a później 
nie miało już większego znaczenia i zazwyczaj 
było wynikiem działań podejmowanych ad hoc. 

W przededniu wybuchu II wojny światowej 
główną siłę Wehrmachtu stanowiła armia sta¬ 
nu pokojowego, na którą składało się 42 jedno¬ 
stek, w tym: 34 dywizje standardowej piechoty, 
a więc tzw. piechoty liniowej, cztery dywizje pie¬ 
choty zmotoryzowanej i ewentualnie jedna bry¬ 
gada piechoty konnej, a więc kawalerii. Kolejne 
trzy jednostki tworzyły piechotę specjalistyczną: 
górską (Gebirgs; dywizje 1-3). 

Większość z pierwszych dywizji powstała 
jeszcze w okresie 1934-1936 i stanowiła wojsko 
dobrej jakości. Gorzej przedstawiał się stan dy¬ 
wizji tworzonych od 1938 roku, m,in. w wyni¬ 
ku zajęcia Austrii i Sudetów. Latem 1939 roku 
jednostki te nie były gotowe do akcji z powodu 
licznych braków materiałowo-ludzkich. Pomimo 
niedoborów w dywizjach kadrowych, od sierpnia 
1939 roku Niemcy zaczęli powoływać do życia 
bardzo dużą ilość jednostek do walki z Ententą, 



25 Parada kompanii honorowej Heer w mundurach paradnych podczas nazistowskich uroczystości we wrześniu 1937 
roku w związku z wizytą Benito Mussoliniego w Berlinie, Wojsko maszeruje z tornistrami na plecach, mimo że 
podczas pełnienia obowiązków reprezentacyjnych unikano ich, a w roku tym w OKH r niektórych jednostkach 
zainicjowano prace nad ich wyeliminowaniem z użycia zgodnie z doświadczeniami z 1918 roku. W późniejszym 
okresie Wachtruppe dodano białe rękawiczki... 
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S Mimo że niemiecka piechota była formacją nowoczesną, dorównującą rozwiązaniom stosowanym od 1918 roku 
w innych armiach Zachodu, a w okresie 1939-40 walczyła według najlepszych wzorców wyprowadzonych z do¬ 
świadczeń końca 1 wojny światowej, to wielu dowódców wciąż patrzyło na nią poprzez pryzmat parad i tradycji. 
Efektem tego była występująca niekiedy teatralizacja oddziałów, nawet w przededniu wojny. Na zdjęciu, wyko¬ 
nanym najprawdopodobniej w 1938 roku, widzimy właśnie tego przykład - oddział przygotowany do przemarszu 
(z tornistrami na plecach) jest ustawiony jak pruska piechota Fryderyka Wielkiego, z najroślejszymi, specjalnie 
dobranymi żołnierzami w pierwszym szeregu. 


angażując w to wszelkie swoje możliwości mobi¬ 
lizacyjne. 

Niemal na przestrzeni kilkunastu dni, ofi¬ 
cjalnie poczynając od 26 sierpnia 1939 roku, 
kiedy to ogłoszono mobilizację powszechną, po¬ 
wołano do życia aż 30 kolejnych dywizji pie¬ 
choty, po których jesienią 1939 roku stworzono 
jeszcze 26 następnych, będących wynikiem tak¬ 
że działań mobilizacyjnych zapoczątkowanych 
pod koniec sierpnia. Można przyjąć, że mobi¬ 
lizacja powszechna do wojny, pochłaniająca już 
przygotowane i standardowe rezerwy, pozwoli¬ 
ła niemieckiej armii wystawić od 26 sierpnia do 
końca listopada 1939 roku aż 58 dywizji piecho¬ 
ty, dublując stan całej armii stanu pokojowego. 
Pozwoliło to Niemcom stanąć na początku 1940 
roku siłą około 100 dywizji przeciw całej potę¬ 
dze Ententy liczącej około 130 dywizji. 

Mimo że już właściwie pod koniec 1939 ro¬ 
ku wyczerpano wszelkie wartościowe rezerwy, 
powiększanie sił piechoty nie zostało jednak po¬ 
wstrzymane. Od końca 1939 roku do maja 1940 
roku włącznie, w czasie przygotowania armii do 
wojny przeciw Entencie, Niemcy stworzyli ko- 








2 Praktyka wyglądała już inaczej: oficer jak malowany, ale podoficerowie niezbyt reprezentacyjni iw polowych mundurach z wypchanymi kieszeniami, choć wciąż przyozdobieni 
przedwojennymi wypustkami na kołnierzach i świeżo im nadanymi Krzyżami Żelaznymi I i II klasy za walki na Zachodzie. 2 kolei żołnierze sfotografowani w 1943 roku gdzieś 
w południowej Europie są jak gdyby nie za bardzo wycięci z jednakowej bryły... Niemieccy żołnierze świetnie się prezentowali w kronikach i na zdjęciach w prasie, ale nawet 
w tych materiałach widać wyraźną zmianę w wyglądzie piechoty od 1943 roku. t 



lejne 42 dywizje i raz jeszcze następnych 22 dy¬ 
wizji w czerwcu 1940 roku, też do wojny we 
Francji, ponieważ nie spodziewali się tak szyb¬ 
kiego jej zakończenia. Heer tym samym utwo¬ 
rzył kolejny rzut jednostek pieszych, odpowia¬ 
dający temu z jesieni 1939 roku i pozwalający 
zaledwie na przestrzeni dziewięciu miesięcy po¬ 
troić stan wojsk lądowych. Do tego dochodzi¬ 
ły bardzo liczne dywizje Landesschtitzen (a więc 

S Zdjęcie grupowe podoficerów z ich oficerem (w środ¬ 
ku] pododdziału piechoty z 1940 roku ukazuje realia, 
które dawały Niemcom przewagę w walce - niemie¬ 
cka piechota była bardziej funkcjonalnie przygoto¬ 
wana do walk niż francuska czy brytyjska. Wszyscy 
widoczni na zdjęciu żołnierze są objuczeni do walki 
i noszą szelki, w tym również oficer. Szczególną uwa¬ 
gę zwracają improwizowane pokrowce na hełmy 
robione najpewniej z wojskowych worków. 
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Obrony Krajowej) tworzone stopniowo od jesie¬ 
ni 1939 roku, które dodatkowo rozdmuchiwały 
stan niemieckiej piechoty. 

Ogółem, na początkowym etapiewojny kie¬ 
dy Wehrmacht rozstrzygał woj nę na korzyść Nie¬ 
miec, a więc na przestrzeni mniej więcej roku, 
powołano do życia aż 193 dywizji piechoty! Oz¬ 
nacza to, że utworzono wówczas równowartość 
połowy wszystkich jednostek powołanych do ży¬ 
cia przez Wehrmacht w czasie całej drugiej woj¬ 
ny światowej. Wprawdzie tak gwałtowny roz¬ 
rost wojsk lądowych Niemiec jest autentycznie 
imponujący, tak jak w 1870 roku i 1914 roku 
po raz kolejny ukazując doskonałość organiza¬ 
cyjną niemieckiej machiny wojennej i tłumacząc 
dlaczego III Rzesza mogła porwać się na ryzy¬ 
kowną konfrontację z Ententą w 1940 roku, to 
jednak wskazuje zarazem wyraźnie na względną 
jakość bojową tych wojsk. W tak krótkim czasie 
nie można bowiem utworzyć tak dużej ilości do¬ 
brych jakościowo wojsk. Wiele nam na ten te¬ 
mat mówią terminy i okresy tworzenia dywizji 
piechoty, a także ich skład oraz źródło pocho¬ 
dzenia rezerw. 

Dywizje piechoty tzw. pierwszej fali, liczące 
34 jednostek (numeracja 1-46), utworzone ja¬ 
ko wojsko kadrowe w okresie pokojowym, zo¬ 
stały uzupełnione przez 30 dywizji powstałych 
w okresie powszechnej mobilizacji. Jednostki te 
składały się na drugą i czwartą falę, numerowa¬ 
ne od 52 do 71, od 73 do 79, 86 i 87 (druga 
fala; 16 dywizji) i od 251 do 269 (czwarta -14). 
Dywizje czwartej fali numerowano od 251, po¬ 
nieważ przedział numerów od 206 do 246 za¬ 
rezerwowano już dla zaplanowanych dokładnie 
w tym samym czasie następnych 21 jednostek 
trzeciej fali, którą zaczęto tworzyć dopiero od 
września 1939 roku, generalnie podczas kończe¬ 
nia wojny w Polsce. 

W skład drugiej fali wchodziły dywizje pie¬ 
choty tworzone z wojsk rezerwowych, a w czwar¬ 
tej fali częściowo z tzw. Landwehry, a więc star¬ 
szych roczników rezerwistów. Również jednostki 
trzeciej fali tworzono z Landwehry, ale niemalże 
w całości, przez co były to dywizje służące głów¬ 
nie do wypełniania szeregów w armii, a nie do 
prowadzenia efektywnych działań przeciw woj¬ 
skom Ententy. Jeśli dywizje drugiej fali miały 
pewną wartość bojową, to czwartej już w mniej¬ 
szym stopniu, a trzeciej raczej w ogóle nie mia¬ 
ły żadnej liczącej się wartości. Z tego też powodu 
dywizje czwartej fali, które znalazły się w akcji 
już w Polsce, generalnie nie zostały wykorzysta¬ 
ne w pełni, a wiele z nich w ogóle nie otarło się 
o działania bojowe. 

Spośród 16 dywizji drugiej fali siedem wy¬ 
słano na „Wal Zachodni”, a sześć wy korzy stano 
w Polsce. Następnie, w 1940 roku dwie dywizje 
wzięły udział w akcji w Skandynawii, gdzie jed¬ 
na już pozostała, a prawie wszystkie inne walczy¬ 
ły we Francji (co najmniej pięć z nich użyro tyl¬ 
ko w minimalnym zakresie); jedna z nich (78.) 
pozostała w rezerwie i w ogóle nie wzięła udzia¬ 
łu w akcji. Nie licząc 69. dywizji, która pozo¬ 
stała w Norwegii, wszystkie Inne w 1941 roku 
skierowani} do operacji „RarbarossaT. Można za¬ 
tem przyjąć, że na przestrzeni pierwszego okresu 


25 Wprawdzie zgodnie z doświadczeniami I wojny światowej piechota niemiecka miała zapewnione organizacyj¬ 
nie bezpośrednie wsparcie lekkiej artylerii, ale był to sprzęt częściowo przestarzały, a na dodatek brakowało go 
do wypełnienia etatów (6-8 sztuk na ciężką kompanię wsparcia). Na zdjęciu lekkie działo piechoty 75 mm (lelG) 
na drewnianych kołach, a więc dopasowane do trakcji konnej. Sprzęt taki produkowano zaraz po I wojnie świato¬ 
wej, a stosowano - jak dokumentuje zdjęcie - jeszcze jesienią 1941 roku w Rosji. 


wojny (od 1 września 1939 roku do 22 czerw¬ 
ca 1941 roku) aż 50% jednostek tej fali nie zo¬ 
stało wykorzystanych w jakimkolwiek istotnym 
zakresie i nie miało zgoła żadnego wartościowe¬ 
go doświadczenia bojowego w walkach na peł¬ 
ną skalę. 


roku, ale połowa z nich brała w niej jedynie 
ograniczony udział (w niektórych przypadkach 
wręcz symboliczny), a kolejna pozostała w rezer¬ 
wie. Po wojnie we Francji Niemcy stopniowo ro¬ 
bili porządki z dywizjami trzeciej fali. Trzy z nich 
rozwiązano, a trzy przekształcono w jednost- 


E W tych dywizjach, w których brakowało dział lelG 75 mm, do wypełnienia etatów baterie dział zastępowano moź¬ 
dzierzami 80 mm, które standardowo wprowadzano do uzbrojenia kompanii kaemów w batalionach piechoty 
(po sześć na kompanię). Obok kaemów była to najskuteczniejsza bron piechoty, także zimą 1941/42 w Rosji. 


Wszystkie 21 dywizji trzeciej fali wykorzysty¬ 
wano w walkach tylko w ostateczności. Osiem 
dywizji działało w Polsce, ale większość z nich 
nie doświadczyła jakichkolwiek istotnych akcji. 
Kolejnych osiem wysiano na tzw. Wał Zachodni. 
214. dywizja została skierowana do Norwegii, 
gdzie osiadła na stałe. Spośród pozostałych 20 dy¬ 
wizji trzeciej fali nie mniej niż 10 wzięło udział 
w kampanii na Zachodzie w maju-czerwcu 1940 


ki ochronne, W innych stopniowo acz system a- 
tycznie wymieniano żołnierzy oddziałów linio¬ 
wych na młodsze roczniki, co niektórym z nich 
pozwoliło wziąć udział w operacji „Rarbarossa\ 
Dziesięć kolejny di po reformach przeprowadzo¬ 
nych na przestrzeni 1941 roku wysłano pospie¬ 
szenie do Rosji w czasie zimowego kryzysu za¬ 
początkowanego skrajnym wyczerpaniem wojsk 
Ostheer w listopadzie 1941 roku (wszystkie tta- 
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S Jednym z głównych problemów niemieckiej piechoty była dywizyjna artyleria, która cechowała się konną trakcją. 
Wymuszało to na przykład rozkładanie ciężkiej haubicy 150 mm na dwie części i ciągnienie każdego z elementów 
(na zdjęciu widoczna lufa z zamkiem na stalowych kołach z wąskim bandażem najstarszego typu) ośmioma końmi. 


fiły tam od drugiej połowy listopada 1941 roku 
do lutego 1942 roku włącznie). Doświadczenia 
z tą grupą wojsk były zatem zbliżone do tego, 
z czym można zetknąć się w grupie drugiej fali 
- jedynie połowa wojska mogła zdobyć wartoś¬ 
ciowe doświadczenie, choć w przeddzień „Bar- 
barossy” cała pozostająca jeszcze w służbie fala 
została jakościowo podniesiona. 


wizji wzięło udział później w kampanii prze¬ 
ciw Francji, ale co najmniej jedna z nich prawie 
w ogóle nie walczyła, a druga pozostała w rezer¬ 
wie. Po długim okresie pewnej ich modernizacji 
czy urlopowania, wszystkie skierowano do ata¬ 
ku na ZSRR w czerwcu 1941 roku. Jakość tego 
wojska można z grubsza ocenić jak dywizji trze¬ 
ciej fali, zarówno jeśli chodzi o zakres ich wy- 


dzięki wcześniejszemu zajęciu Czechosłowacji, 
gdzie zebrano duże ilości podstawowego wypo¬ 
sażenia; karabinów Mauser, dział, samochodów. 

Jednostki piątej fali powołano do życia we¬ 
dług wzorca drugiej fali w połowie września 
1939 roku i przydzielono im numerację w prze¬ 
dziale 93-98 (pięć dywizji). Wszystkie zorgani¬ 
zowano sprawnie i stopniowo pod koniec roku 
przerzucano na zachodnią granicę Niemiec, skąd 
wyruszyły do kampanii przeciw Entencie w maju 
i czerwcu 1940 roku. Tylko część z nich wzięła 
wyraźniejszy udział w tej wojnie, a wszystkie - 
jak wiele innych - pozostały we Francji pełniąc 
zadania okupacyjne do lipca-sierpnia 1941 roku, 
kiedy to przerzucono je na Wschód w celu wy¬ 
korzystania w walkach na froncie wschodnim. 

Jednostki szóstej fali powołano do życia 
1 grudnia 1939 roku i przydzielono im nume¬ 
rację w przedziale 81-83 i 88 (cztery dywizje). 
Wszystkie jednostki skierowano do akcji we 
Francji dopiero w czerwcu 1940 roku, przez co 
nie brały udziału w krwawych walkach, a ich 
działalność ograniczała się głównie do oczyszcza¬ 
nia terenu. Po wojnie na Zachodzie urlopowa¬ 
no je lub wykorzystywano do obowiązków gar- 
nizonowo-okupacyjnych we Francji i Holandii, 
aż do przełomu lat 1941/42, kiedy to trzy spo¬ 
śród nich rzucono na front wschodni w celu po¬ 
wstrzymania sowieckiej kontrofensywy zimowej. 
Jeśli zatem w przeddzień „Barbarossy” dywizje 
piątej fali można przyrównać do wojsk drugiej 
fali, to szóstej już raczej do fal trzeciej i czwartej. 



K Głównym środkiem transportu piechoty właściwie prze? tatą wojnę pozostawały 
wozy konne najprzeróżniejszego przeznaczenia nawet o dużych, drewnianych ko¬ 
łach, a więc według wzorca pochodzącego jeszcze z XIX wieku. Na zdjęciu załado¬ 
wany do granic możliwości przodek zaprzężony w cztery rosłe, niemal identyczne 
konie. Taki sprzęt stanowił główne wyposażenie dywizji w pierwszej fazie wojny. 



JSWraz z rozwojem wojny na Wschód piechota niemiecka zaczęła rozwijać swoje pry¬ 
mitywne wozy konne, sięgając po jednoosiowe wózki zaprzężone w parę koni lub 
nawet w pojedyncze konie. Taki środek transportu stosowano w ZSRR bardzo często 
wszędzie tam, gdzie teren był niesprzyjający (podmokły lub zalesiony). Na zdjęciu 
widzimy sekcję łączności telefonicznej wykorzystującą zdobycznego konia. 


Czternaście dywizji czwartej fali w pewnej 
części tworzono w oparciu o Landwehrę, a częś¬ 
ciowo o kadry zawodowe, przez co miały więk¬ 
szą wartość niż wojsko trzeciej fali, dzięki cze¬ 
mu zostało efektywniej wykorzystanych przez 
Niemców w dłuższym czasie. Aż 11 z nich we 
wrześniu 1939 raku wysłano nad francuską 
granicę, a jedną wykorzystano w Polsce, zresz¬ 
tą w bardzo ograniczonym zakresie. Siedem dy- 


korzystania przez dowództwo OKH, jak i pod¬ 
niesienia ich zdolności bojowych w przeddzień 
„Barbarossy”. 

Później, we wrześniu i listopadzie 1939 roku, 
Niemcy powołali do życia jeszcze kolejnych dzie¬ 
więć dywizji piątej i szóstej fali, z któryś cz ^ć 
była składakami tworzonymi z najprzeróżniej¬ 
szych po mniej rzych jednostek, oddziałów i for¬ 
macji. ich utworzenie stało się w ogóle możliwe 


jeśli wziąć jednak pod uwagę ich doświadczenie 
i zakres wykorzystania przez dowództwo przed tą 
kampanią, to było to wojsko raczej niepewne. 

Siódmą falę zaczęto organizować na przeło¬ 
mie listopada i grudnia 1939 roku i objęła ona 
14 dywizji w przedziale 161-199. Częściowo 
były to dosyć wartościowe dywizje, które wyko¬ 
rzystywano w kampanii skandynawskiej (aż pięć 
dywizji) lub we Francji (siedem dywizji), gdzie 


58 | NUMER SPECJALNY 1/2013 




















SZTUKA WOJENNA 


jedna nie miała okazji walczyć, a trzy inne były 
tylko nieznacznie zaangażowane. Co jednak zna¬ 
mienne, cztery dywizje zatrzymano w rezerwie. 
Później trzy dywizje skierowano do kampanii 
bałkańskiej wiosną 1941 roku, gdzie jedna już 
pozostała (164. dywizja) nim nie została przerzu¬ 
cona do Afryld w 1942 roku, Z kolei dwie dywi¬ 
zje wysłano do Skandynawii, i tam też już pozo¬ 
stały, a 199. dywizja, mająca charakter jednostki 
Landwehry, pełniła jedynie okupacyjne obo¬ 
wiązki. Resztę wykorzystano do ataku na ZSRR 
w czerwcu 1941 roku. Dla większości wojsk tej 
fali było to pierwsze doświadczenie wojenne na 
dużą skalę lub jakiekolwiek istotne. 

Ósmą falę dywizji zaczęto tworzyć wiosną 
1940 roku z myślą o zwiększeniu ogólnej ilości 


Jednocześnie, wraz z ruszeniem walk w maju 
1940 roku, uruchomiono kolejną grupę takich 
samych dywizji piechoty: dziesiątą falę w ilości 
dziewięciu dywizji o numerach od 270 do 280. 
Tworzone także ze starszych rezerwistów, nie 
miały większej wartości i wszystkie jednocześnie 
rozwiązano w lipcu 1940 roku. 

W międzyczasie, poza falami, stworzono 
wiele innych dywizji piechoty. Od połowy 
września 1939 roku do końca roku utworzono 
pięć dywizji nadliczbowych, niewłączonych 
w żadne tabele fal, przynajmniej na początku. 
Powstawanie tych jednostek dowodzi nieprawa 
dopodobnej sprawności mobilizacyjnej Heer 
w tamtym okresie. Większość z nich zostało bo¬ 
wiem powołanych do życia w rzeczywistości już 



nym dowództwem dywizyjnym i przekształco¬ 
no w dywizję. Tylko 205- Inf.Div. miała historię 
podobną do dywizji piątej i szóstej fali. Z kolei 
311. Inf.Div., także według wzorca Landwehry, 
nigdy nie opuściła granic Niemiec, aby w końcu 
w czerwcu 1940 roku ulec rozwiązaniu. 

Wydaje się, że wszystkie dywizje z tej grupy 
ogółem pięć jednostek - planowano także utwo¬ 
rzyć według schematu drugiej fali, przez co osią¬ 
gałyby stany etatowe około 15,2-15,6 tys. żoł¬ 
nierzy. Jednak w 1941 roku 50., 60. i 72. Inf.Div. 
przesunięto do schematu pierwszej fali, przez co 
uzyskały większy współczynnik zmotoryzowania 
i stany rzędu około 17,5 tys. żołnierzy. 

Tymczasem w sierpniu 1939 roku z oddzia¬ 
łów „Netze”, biorących udział w wojnie z Polską, 



25 Widoczny na zdjęciu karabin maszynowy MG 34 zapewniał dobre wsparcie pie¬ 
chocie w akcji, zwłaszcza po przejściu na taśmy amunicyjne przenoszone 
w skrzynkach, a nie bębnowe magazynki. Jeden kaem przypadał na każdą dru¬ 
żynę piechoty, a więc na 10 lub 13 żołnierzy, w zależności od struktury orga¬ 
nizacyjnej (piechota starego i nowego typu), która na kompanię przewidywała 
9 kaemów i 2 cekeamy, względnie 12 kaemów. 



S Jeśli MG 34 wyparł wszelkie inne typy kaemów, używane w piechocie w latach 
1939-41, w tym MG 08 z I wojny światowej, to następnie sam został szybko wyparty 
przez MG 42 po 1942 roku. Oba typy uzbrojenia są uznawane za udane, zwłaszcza 
MG 42, który był typowym przykładem uzbrojenia czasu wojny- w przeciwieństwie 
do MG 34 był bardzo prosty w konstrukcji i użyciu. Na zdjęciu sekcja kaemu MG 42 
przemierza teren w ramach pododdziału rozwiniętego w szeroką ławę. 


wojsk w wojnie przeciw Entencie. Dziesięciu dy¬ 
wizjom nadano numery od 290 do 295 i wyko¬ 
rzystano w końcowych działaniach we Francji, 
kiedy to nie toczono już właściwie żadnych 
istotnych walk; jedną zatrzymano w rezerwie. 
Jedna z dywizji wzięła udział w kampanii na 
Bałkanach, a następnie wszystkie skierowano do 
realizacji „Barbarossy ! Było to wojsko w całości 
kompletnie niedoświadczone, aczkolwiek wtedy 
już lepiej przygotowane do walk niż w czerwcu 
194G roku, kiedy to dywizje były takiej jakości, 
że właściwie nie można było na nie liczyć. 

Równolegle zaczęto tworzyć dziewiątą falę 
z najstarszych roczników rezerwistów tworzących 
Landesschutzen, Było to dziewięć dywizji o nu¬ 
merach z przedziału 351-399, którym wydawa¬ 
no wyposażenie z najdalszych zakamarków ma¬ 
gazynów (395. dywizja miała nawet uzbrojenie 
pozostałe po Wojsku Polskim). Jednostki te nie 
miały właściwie żadnej wartości bojowej i po za¬ 
kończeniu walk na Zachodzie wszystkie jedno¬ 
cześnie rozwiązano w sierpniu 1940 roku. Część 
żołnierzy zorganizowano w bataliony które wy¬ 
korzystywano na terytorium Niemiec do strzeże¬ 
nia zaplecza czy obsadzania obozów jenieckich. 


26 sierpnia lub wcześniej, a więc wraz z ogło¬ 
szeniem mobilizacji powszechnej. Później je¬ 
dynie je rozbudowywano, względnie częściowo 
przekształcano. 

1 tak, 50. Inf.Diw oficjalnie zaistniała dopie¬ 
ro w listopadzie 1939 roku, ale jej dowództwo 
powstało 26 sierpnia, kiedy to przewidziano dla 
niej już część oddziałów i jednostek, w całości 
skompletowanych dopiero pod koniec roku. Do¬ 
kładnie tak samo było z 205. lnf.Div., którą 
powołano do życia 26 sierpnia jako 14. Land- 
wehr Dmsion, a więc jednostkę pierwszej fali 
(była to jedyna dywizja tego rypu w tej grupie). 
Po długim okresie wymiany personelu i nie¬ 
których oddziałów, dywizja została przemiano¬ 
wana 1 stycznia 1940 raku na dywizję piecho¬ 
ty z nowym numerem. Kolejna 60. InF.Div., 
którą w rzeczywistości była rzw. Heimwtihr 
Danzig, została powołana do życia 1 lipca 1939 
roku, at przekształcona w dywizję 15 październi¬ 
ka, Identycznie było z 31L Jn£Div, powołaną 
do życia 1 listopada 1939 roku na bazie oddzia¬ 
łów wschód nioprus ki ej Landwehry zmobilizo¬ 
wanych 26 sierpnia l użytych w akcji przeciw 
Polsce. Późną jesionią zebrano je razem pod jed- 


utworzono 301. dywizję, którą jednak rozwią¬ 
zano już w październiku, kiedy zaczęto tworzyć 
z Landschiitzen duże ilości dywizji trzeciej ka¬ 
tegorii do wszelkiego zastosowania, a kryjących 
się pod nazwą jednostek „do zadań specjalnych” 
(z.b.V.f Jednostki te otrzymały numery od 401 
do 445, a także 5394540. W' sumie było ich 
aż 36. Szybko jednak część z nich zaczęła zni¬ 
kać, tak jak to było w przypadku ich odpo¬ 
wiedników z dziewiątej fali. Na przykład w lu¬ 
tym 1940 roku cztery z tych dywizji (na pewno 
nr: 426, 427, 441) przekształcono na czte¬ 
ry dywizje stacjonarne 554-557 (rzw. dywi¬ 
zje Oberteilin), które jednak rozwiązano już na 
przełomie sierpnia i września tego samego raku. 
423. i 424. dywizje przekształcono w 379. i 393. 
dywizje tworzone wiosną 1940 roku, które tak¬ 
że rozwiązano. Jednocześnie w pierwszej poło¬ 
wie 1940 roku rozwiązano pięć dywizji (412., 
42L, 422., 425., 430,), a 403, przekształcono 
w dywizję ochronną. To samo zrobiono z 442. 
dywizją w roku następnym, a z kolei 445, dy¬ 
wizja została wchłonięta przez 412, Siedem dy¬ 
wizji w przedziale 402—469 i 432 ną przestrzeni 
1942 roku przekształcono w dywizje zapasowe. 
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a pięć innych (406—417) skierowano do takich 
samych zadań, ale bez przekształcania jedno¬ 
stek. Z kolei trzy dywizje rozwiązano w latach 
1942—43- W końcu 454. dywizja została stwo¬ 
rzona w czerwcu 1940 roku i wiosną 1941 roku 
przekształcono ją w jednostkę ochronną, a 460. 
utworzona w kwietniu 1940 roku została roz¬ 
wiązana już w październiku. 

Ostatnią grupę dywizji stanowiły jednost¬ 
ki tworzone z oddziałów pograniczników, któ¬ 
re organizowano od października do grud¬ 
nia 1939 roku. Czterem jednostkom nadano 
numerację w przedziale 521-538, a następ¬ 
nie rozwiązano je między końcem 1940 roku 
a końcem 1941 roku. 

Podsumowując piechotę niemiecką organi¬ 
zowaną w okresie przygotowań do wojny prze¬ 
ciw Francji, przyjdzie stwierdzić, że Niemcy na¬ 
stawiali się na tworzenie albo pozorów, albo na 
krótką wojnę za wszelką cenę, w której zwycię¬ 
stwo opłaciliby hekatombą ofiar. W ich posu¬ 
nięciach widać wyraźnie brak woli tworzenia 


TABELA 1. WYKORZYSTANIE 
NIEMIECKICH DYWIZJI 
PIECHOTY PODCZAS WOJNY 
PRZECIW FRANCJI 

m tj Linii 111 Ed 1 1 1 n nilu Linii 1111 ut u i i i dni l mli u! liiiiu mim 11 urn i mu 11 win u 







Opis tabeli: 

*]\m dyw, - ilmć dywizji w foli. 

" Crtery dywiife pojycyjne (stacjonarnej powsiate jako tzw. jed¬ 
nostek Oberrtein (554-557) zdywiljl Unfettltłtien. 

*** Dywizje Landesschthztn, Spośród ogółu Niemcy zdecydowali 
się wykorzystać tylko 13 w strefie walk; reszty nie uwzględnia li 
w oWicreniath stosunku sil. 

**** Cztery dywizje utworzone z oddziałów pngrankżnytfi, które 
na samym początku wojny włączano w skład Grup Armii 
(na przykład H.Gr, Cl 

I linia 10 V = wyznaczone 6o ataku na Zachodzie w Grupach 
Armii fia 10 maja 1940 roku. Reier. 10 V = rezerwy OKU do walk 
przeciw Emencie na 10 maja 1940 roku. W Europie 10 V = dywizje 
rozsiane w Europie ł Nremcredl na 10 maja 1940 roku; sześć z nich 
w Skandynawii, t linia 9 VI = dywizje w Grupach Armii (na linii fron¬ 
tu i luż za niąj na 9 czerwca 1940;mku. 


Objaśnienia: Uwzględniono wszystkie dywizje powołane do życia 
w ramach ckmej fili lub tto niej następnie przypisane (dane według 
M HildedrandtaJ.- 



S W pierwszej połowie wojny, tak jak w okresie przedwojennym, w piechocie dużą rolę odgrywały pododdziały 
motocyklistów, które w Heer były rozbudowane ponad miarę z powodów oszczędnościowych. Szybko okazało się 
jednak, że dla dywizji piechoty, nawet tych z pierwszej fali, brakowało sprzętu tego typu i oddziały rozpoznawcze 
różnego szczebla trzeba było redukować. 


rezerw do długiej wojny na wyczerpanie, a w za¬ 
mian łatwo dostrzec wolę tworzenia potężnej 
siły, będącej do dyspozycji od początku i przez 
to gotowej do niemal natychmiastowego zrzu¬ 
cenia jej na przeciwnika w celu jak najszybsze¬ 
go złamania go. 

Jeśli uogólnimy jedynie dane z fal mobili¬ 
zacyjnych, okaże się, że średnio połowa utwo¬ 
rzonych dywizji nie została wykorzystana 
w walkach, względnie wykorzystano je w nich 
w stopniu ograniczonym. Postąpiono tak, po¬ 
nieważ zabrakło czasu lub możliwości na ich 
sprawdzenie w ogniu walki, albo dowództwo 
nie chciało ich pchnąć w taki ogień, wiedząc, że 
nie będzie można na nie liczyć z powodu kiep¬ 
skiej ich jakości (wyposażenie, uzbrojenie, kiep¬ 
ski materiał ludzki, niewystarczająco profesjo¬ 
nalna kadra dowódcza). 

Kwestię tę dobrze unaoczni nam tabela I 
ukazująca wykorzystanie dywizji podczas woj¬ 
ny przeciw Francji. 

Jak widzimy, z powyższej tabeli wynika wy¬ 
raźnie, że na aż 180 jednostek Niemcy wystawi- 
H do ataku na Zachodzie jedynie 72 najbardziej 
wartościowe dywizje, a więc nawet nie połowę 
utworzonych. W rezerwie w przeddzień ataku 
znajdował)' się 44 dywizje, w tymi większość 
z nich to jednostki słabe (111, VTI i VIII fale) lub 
wręcz nawer bezwartościowe (część z ww, fal, 
a także dywizje stacjonarne). Główny atak prze¬ 
prowadzono przy użyciu wojsk Wartościowych 
i dopiero później, po osiągnięciu sukcesu, zaczę¬ 
to wprowadzać resztę wojsk, wykorzystując je do 
zajmowania terenów, oczyszczania ich lub wiąza¬ 
nia wojsk francuskich. 

Całą najtrudniejszą robotę wykonały zatem 
proporcjonalnie niewielkie siły piechoty, które 
umożliwiły przebicie się wojskom pancernym, 


a następnie zabezpieczały ich skrzydła, wspoma¬ 
gały je, lub wiązały przeciwnika, odciągając jego 
siły od wątłych jednostek pancernych stojących 
nad kanałem La Manche. 

Po zwycięstwie nad armiami Ententy nie¬ 
mieckie dowództwo uzyskało luksus wydania 
z siebie westchnienia ulgi. Rozdmuchana ar¬ 
mia w nadmiarze wypełniona starszymi pana¬ 
mi ze staromodnymi karabinami mogła zostać 
rozwiązana, a zapasy armii francuskiej wykorzy¬ 
stane do modernizacji piechoty, bez których ta 
musiałaby pozostać na poziomie z przełomu lat 
1939/1940. Alternatywą było wydrążenie go¬ 
spodarki III Rzeszy do cna. Rozwiązano wiele 
najmniej wartościowych jednostek, które były 
tylko obciążałem dla Heer, a inne urlopowa¬ 
no, pozostawiając puste koszary lub radykalnie 
redukując ich zagęszczenie. 

Sielanka trwała do jesieni 1940 roku, po ciy 
zainicjowano kolejną fazę organizowania jedno¬ 
stek piechoty dla Heer w związku z podjętym 
wówczas wielkim programem modernizacyjnym 
wojsk lądowych III Rzeszy. W dużym stopniu 
wiązało się to z planowaną wojną przeciw ZSRR 
roku następnym. Efektem tego było utworze¬ 
nie wówczas, a więc jesientą 1940 roku, 33 no¬ 
wych dywizji piechoty w czterech falach: jedena¬ 
stej, dwunastej, trzynastej i czternastej. Piętnastą 
falę utworzono w ostatniej chwili - wiosną 1941 
roku. Była ona pośrednio także związana z ope¬ 
racją „Barbarossa". 

Jedenasta fala została zainicjowana w paź¬ 
dzierniku 1940 roku i obejmowała 10 dywizji, 
z których wszystkie wykorzystano już w czerw¬ 
cu 1941 roku, choć tymczasem dwie ^ nich skie¬ 
rowano na Bałkany. Numeracja ciągnęła się od 
121 do 137. Z kolei dwunasta fala została zaini¬ 
cjowana w listopadzie-grudniu 1940 roku w ilo- 
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ści kolejnych 10 dywizji z których jednak czte¬ 
ry przekształcono w dywizje jegierskie (lekkie): 
104., 114., 117. i 118. Równolegle, w grud¬ 
niu 1940 roku, stworzono od podstaw czte¬ 
ry kolejne dywizje lekkie - 97., 99., 100. i 10L 
- którym z czasem zmieniono nazwę na jegier¬ 
skie. Te pierwsze wiosną 1941 roku wysłano 
do Jugosławii, gdzie prowadziły działania anty- 
partyzanckie, a te drugie skierowano do Rosji. 
Pozostałym dywizjom piechoty jedenastej fali na¬ 
dano numerację w przedziale 102-113. Dywizje 
te nie były wykorzystywane w akcji aż do cza¬ 
su „Barbarossy”, a ich cechą charakterystyczną, 


tak jak j dywizji dalszych fal, było wyposażenie 
w sprzęt samochodowy produkcji francuskiej. 
Nawiązywano w ten sposób do doświadczeń dy¬ 
wizji piątej i szóstej fali, wyposażonych w cze¬ 
skie zdobycze. 

Jednocześnie w listopadzie 1940 roku zaczę¬ 
to tworzenie w ramach trzynastej fili wielu dywi¬ 
zji statycznych do obsadzania umocnień lub peł¬ 
nienia obowiązków okupacyjnych lub strzeżenia 
wybrzeżw Chciano dzięki nim zwolnić dobre ja¬ 
kościowo dywizje do walk przeciw Sowietom. 
Powstało wówczas dziewięć dywizji o numerach 


302-327, które następnie, po rozpoczęciu ope¬ 
racji „Barbarossa”, na przestrzeni dwóch lat stop¬ 
niowo uzupełniano sprzętem, aby doprowadzić 
je do standardu dywizji piechoty pierwszych fal, 
a więc wartościowych i jako tako mobilnych. Od 
maja 1942 roku do wiosny 1943 roku włącznie 
jedną po drugiej wysyłano do ZSRR. Wyjątek 
stanowiła jedynie 319. dywizja, która pozostała 
stacjonarną jednostką, przez całą wojnę okupu¬ 
jącą wyspy kanałowe Wielkiej Brytanii. 

Równolegle utworzono osiem takich samych 
dywizji czternastej fali o numerach 332-342. Dy¬ 
wizje te szybciej przekształcono ze stacjonar¬ 


nych w jako tako mobilne i zaczęto wysyłać 
do Rosji już w grudniu 1941 roku, | głównie 
w maju 1942 roku i później na przełomie lat 
1942/1943. 

jak nietrudno się domyślić, dostawy sprzętu 
i partie rezerw ludzkich dla tych 17 dywizji (lek¬ 
ko licząc ćwierć miliona ludzi) były organizowa¬ 
ne kosztem dywizji już stworzonych i walczących 
na froncie, dla których wciąż brakowało uzupeł¬ 
nień i nowego sprzętu. Wyczerpane do cna, nie 
były wystarczająco odtwarzane na froncie ani re¬ 
generowane na zapleczu, lecz pozostawiane w ak¬ 


cji obok świeżych dywizji przysyłanych z III Rze¬ 
szy, co powodowało bardzo nierównomierne na¬ 
sycenie frontu. Na mapach wciąż widniały na nim 
dywizje piechoty, ale co druga czy trzecia z nich 
była inna: miała odmienną organizację, wyposa¬ 
żenie i uzbrojenie, a także ludzkie stany, co czyni¬ 
ło je różnie efektywnymi w akcji. Chcąc je skie¬ 
rować do walk, dowództwa musiały najpierw za¬ 
poznać się ze stanem faktycznym kryjącym się za 
numerem dywizji na mapie. 

Tuż przed uderzeniem na Rosję postano¬ 
wiono utworzyć kolejną, ostatnią falę dywizji 
piechoty w tej fazie wojny. Z powodu braku re¬ 
zerw materialnych i ludzkich (wyczerpanie do cna 
młodych roczników poborowych) raz jeszcze po¬ 
rwano się na jednostki stacjonarne i o przycię¬ 
tej strukturze organizacyjnej. Generalnie były 
to jednostki Landesschiitzen wchodzące w skład 
piętnastej fali, które utworzono właściwie j edynie 
po to, aby przy ich pomocy zwolnić z Zachodu 
wartościowe dywizje piechoty w celu ich wyko¬ 
rzystania do operacji „Barbarossa”. Jedenaście dy¬ 
wizji utworzono na przestrzeni wiosny 1941 roku 
(od końca marca do pierwszych dni maj a) w prze¬ 
dziale numerów 702-719. Dwie z nich wysłano 
do Norwegu, gdzie już pozostały, a większość in¬ 
nych pełniła funkcje okupacyjne w Europie Za¬ 
chodniej i na Bałkanach. W późniejszym okresie 
jedna została rozwiązania, a jedną skierowano do 
Rosji w celu ochrony linii komunikacyjnych. 

Łatwo dostrzec, że na ogółem utworzone od 
sierpnia 1939 roku do czerwca 1941 roku aż 193 
dywizje piechoty, ale siedem spośród nich prze¬ 
kształcono na dywizje ochronne, cztery na dy¬ 
wizje jegierskie, aż 39 rozwiązano do lata 1941 
roku, pozostawiając 143. Zdecydowana więk¬ 
szość z ogółu - 150 jednostek - powstała w ra¬ 
mach pierwszych piętnastu fal mobilizacyjnych. 
Do 125 jednostek fal II-XV, które ostały się jako 
jednostki piechoty liniowej do „Barbarossy”, na¬ 
leży doliczyć inne nowe dywizje piechoty: cztery 
lekkie, dziewięć ochronnych, trzy górskie: ogó¬ 
łem 141 nowych jednostek piechoty na w su¬ 
mie 208 dywizji wszelkiego rodzaju, jakie wtedy 
w ogóle Niemcy posiadali. Z całego ogółu dy¬ 
wizji przeciw ZSRR wystawiono 152, wliczając 
w co rezerwy GKH i ho nr w Finlandii. Spośród 
nich armia na 22 czerwca 1941 roku (i w dniach 
następnych z rezerw OKH) skierowała w głąb 
Rosji 73 wartościowe dywizje piechoty liniowej 
utworzone od końca sierpnia 1939 roku, a aż 52 
mniej wartościowe pozostawiono w innych rejo¬ 
nach Europy. Wraz z dywizjami pierwszej fali na 
Wschodzie skoncentrowano więc 98 dywizji na 
ogółem 150 posiadanych dywizji piechoty. 

Tymczasem w ostatnich dniach grudnia 
1940 roku Heer miało 141 dywizji, na ogółem 
185 dywizji wszelkiego rodzaju. Dalsze 26 or¬ 
ganizowano, a 18 było urlopowanych. Ze 145 
dywizji piechoty liniowej wtedy stworzonych 
i znajdujących się w różnych fazach tworzenia, 
58 znajdowało się w Niemczech, 56 na Zacho¬ 
dzie, 25 na Wschodzie, a sześć w Norwegii. 

Jeśli na dodatek weźmiemy pod uwagę, że 
Heer na przestrzeni prawie dwóch lar rozwo¬ 
ju, od 1939 toku do 1941 loku, zwiększyła się 
z 2,75 min żołnierzy do 3,8 min, łatwiej będzie 



£5 W konsekwencji, mimo że łączność w wojskach lądowych UJ Rzeszy była rozbudowana, była zarazem - jak każdy 
rodzaj wojsk - bardzo niedofinansowana, zwłaszcza w dywizjach piechoty każdej kolejnej fali. Niemcy zatem 


w piechocie wciąż opierali się na łącznikach motocyklowych, a nawet konnych. 
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S Na poaątku wojny Niemcy uważali, że piechota służyła do prowadzenia standardowych działań w polu, podczas 
gdy do sztuimowania umocnień miano wykorzystywać saperów z dywizyjnych batalionów pionierów, mniej wię¬ 
cej tak, jak na zdjęciu. Piechota niemiecka na początku wojny właściwie w ogóle nie była przygotowana do walk 
ulicznych w terenie zurbanizowanym. 


TABELA 2. ROZDZIAŁ 
DYWIZJI PIECHOTY NA DZIEŃ 
ROZPOCZĘCIA OPERACJI 
„BARBAROSSA" 

11 nni 111 min mnn 11 tnuii 11 uni n i ■ nun 111 nu rn >■« 111 »u i ntnui i >nn 11 nn 



Qpb tabeli: 

“ Mć dyw.=iltót dywizji w fali. 

** Dywizje landettehttm {fo tego czasu fozwiąząno już 17 jed- 
flostek, a wsiysilde pozostałe nie były uwzględniane w statysty¬ 
kach wojsk operacyjny ć\, chodty óęsciw jak w czasie ataku na 
Francję, z pH3Wśidu,za^|jieł]ia Icłi jrrfiyinl dywizjami 
W (los, U VI = wyznaczone do ataku na Rosję w Grupach Armii 
na 22 czerwca 1941 roku Rez OKU 22 VI = rezerwy OKH na zapJeou 
ugrupowania uderzeniowego na22 czerwca T941 roku. Reszt. 2 2 Vi 
= dywizje rocwnew Europie i ton creda ra 22<2efwt3 1941 roku; 
osiem z nich w Norwegii; 

Objaśnienia: 1 . Ihwgiędnkmo wszystkie dywizje powołarte do iy- 
cra w ramach danej foi] lub der niej następnie przypisane {dafie we- 
dhig W. Hildebranrtra), 


nam dojść do wniosku, ze cały czas była to ta 
sama armia, z którą Niemcy wyszli w pole pod 
koniec 1939 roku, tyle tylko, że trochę zmienio¬ 
na i zmodernizowana. Spośród 3,8 min ludzi 
wojsk lądowych aż 85% (3,3 min) skierowano 
do akcji przeciw ZSRR, mimo że 35% dywizji 
piechoty pozostawiono w Europie. Jednocześnie 
armia rezerwowa, nastawiona na zapewnie¬ 
nie uzupełnień głównie dla Ostheer w związku 
z operacją „Barabarossa”, liczyła 1,2 min ludzi. 

Zonglerka liczbami na niewiele zdała się 
Niemcom. Tracąc w drugiej połowie 1941 roku 
swą armię wschodnią na wielkich przestrzeniach 
europejskiej części Rosji bez zadania przeciwni¬ 
kowi rozstrzygającego ciosu, Niemcy nie mo¬ 
gli liczyć na jej odtworzenie w takiej samej licz¬ 
bie i choćby zbliżonej jakości. W konsekwencji, 
przez pozostałą część wojny zajmowali się jej od¬ 
twarzaniem i łataniem. 

Rozdział dywizji piechoty na dzień rozpo¬ 
częcia operacji „Barbarossa” przedstawia tabela 2. 

Jak widzimy, w ciągu niecałych dwóch 
pierwszych lat wojny wystawiono proporcjo¬ 
nalnie ogromne ilości jednostek piechoty, któ¬ 
re w większości do niczego się nie nadawały. 
Na 224 dywizji utworzone do czasu ataku na 
Rosję włącznie z przedwojenną pierwszą falą, ai 
do pełnego rozwinięcia frontu wschodniego póź¬ 
ną jesienią i zimą 1941/42 w akcji wykorzysty¬ 
wano 80-90, a więc nawet nie połowę. Jednak na 
tę liczbę dywizji znajdujących się w linii w maju 
1940 roku i w czerwcu 194) roku, lekko licząc 
trzecia część nie zostałaby zakwalifikowana jako 
bojowa według standardu anglosaskiego; nawet 
dowództwo niemieckie miało do nich bardzo 
ograniczone zaufanie. Uderzające jest przy rym, 
że do ataku na ZSRR Niemcy w pierwszej li¬ 
nii wystawili ryte samo dywizji, co do ataku 
na Francję, dysponując przy rym dwukrotnie 
mniejszymi rezerwami GKH! Niewątpliwie wy¬ 
nikało to po części z dwukrotnego powiększenia 
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liczby dywizji pancernych i zmotoryzowanych. 
Zwiększono w ten sposób siłę uderzeniową woj¬ 
ska, choć jego masa bojowa pozostawała ograni¬ 
czona, wprost proporcjonalnie do posiadanych 
możliwości i rezerw, niezmiennych na przestrze¬ 
ni lat. Dlatego modernizacji wartościowej pie¬ 
choty, niezbędnej do ataku na ZSRR, udało się 
dokonać dzięki pokonaniu Francji, gdzie zdo¬ 
byto wiele wyposażenia i uzbrojenia, ale przede 
wszystkim samochodów, bez których nie dałoby 
się utworzyć co najmniej kilkunastu dywizji nie¬ 
zbędnych do walk po przekroczeniu linii Bugu. 
Jakkolwiek nie zmieniło to ogólnego oblicza nie¬ 
mieckiej piechoty, która wciąż pozostawała kon¬ 
na, dosyć powolna i częściowo niewystarczająco 
silna ogniowo (pułk artylerii na dywizję), pozwo¬ 
liło to jednak działać pewną masą o akceptowal¬ 
nej jakości. Po jej „przecedzeniu” i skierowaniu 



S Sytuacja szybko wymusiła zmiany i już w czasie 
pierwszej kampanii w Rosji w 1941 roku niemiecka 
piechota zaczęła prowadzić działania szturmowe 
małymi grupami. W latach następnych zakres takich 
działań na centralnym i północnym odcinku frontu 
wschodniego odgrywał coraz większą rolę. 


najsłabszych jednostek na Zachód, umożliwia¬ 
ło to zabezpieczenie uderzenia jednostek szyb¬ 
kich w Rosji (19 dywizji pancernych, 10 dywizji 
zmotoryzowanych, 4 Waffen SS) i stworzyć im 
możliwość rozwinięcia skrzydeł 

Rola piechoty w kampanii francuskiej czy 
później w „Rarbarossk” jest wprost nie do prze¬ 
cenienia, nawet tych słabszych dywizji, które 
kierowano na mniej istotne odcinki, lepsze zwal¬ 
niając na najbardziej istotne. Tak jak Niemcy nie 
osiągnęliby rozstrzygających sukcesów bez dywi¬ 
zji pancernych, tak i nic mogliby na nie się po¬ 
rwać bez tej części dobrej piechoty, która działała 
na rzecz wojsk pancernych prących do przodu. 









































































Żrodfo fotografii: zbiory autor*. 
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Reszta piechoty - przyjmijmy że połowa - mo¬ 
gła wykonywać działania uzupełniające, gdyż 
w dużym stopniu była niezdolna do prowadze¬ 
nia standardowych walk na linii frontu. Dlatego 
raz rzucona do ataku, Heer musiała pozostawać 
w ofensywie, tak jak w Polsce czy Francji. I to 
zawsze w przemyślany sposób, ponieważ różna 
jakość dywizji piechoty wciąż wymuszała spe¬ 
cjalne Ich ustawienie w szyku: najlepsze w prze¬ 
dzie lub po bokach klina, słabsze na skrzydłach, 
najsłabsze w tyle. Przejście do obrony oznacza¬ 
ło zmiatanie tych najsłabszych dywizji i lawino¬ 
we narastanie strat, nad którymi nie dałoby się 
zapanować. 

Podsumowując problem, można stwierdzić, 
że kumulacja ułomności III Rzeszy, będąca na¬ 
stępstwem klęski poniesionej w trakcie I wojny 
światowej, spowodowała, że niemiecka piecho¬ 
ta okresu II wojny światowej była nieprawdopo¬ 
dobnie nierówna, a dysproporcje między dywi¬ 
zjami piechoty a dywizjami szybkimi tak duże. 
Nawet najlepsze dywizje pierwszej fali jeszcze 
wiosną 1940 roku nie miały wypełnionych eta¬ 
tów w swych jednostkach i oddziałach dywizyj¬ 
nych. Spośród 35 dywizji w aż 19 brakowało po 
jednej kompanii czy nawet 2-3 kompanii w ba¬ 
talionach rozpoznawczych i przeciwpancernych. 
Przycinano również skład i wyposażenie batalio¬ 
nu łączności i batalionu namiarów artyleryjskich. 
Pułki artylerii w najlepszym przypadku miały 
czterobatalionową organizację, podczas gdy woj¬ 
skowi pierwotnie planowali utworzenie dwóch 
pułków artylerii na dywizję (jak w dywizji bry¬ 
tyjskiej). W pułkach artylerii dywizji dalszych fal 
aż za często brakowało czwartego, ciężkiego ba¬ 
talionu uzbrojonego w haubice 150 mm. 

To właśnie za sprawą takich przyczyn wyni¬ 
kały tak ogromne różnice między dywizją pie¬ 
choty niemiecką a amerykańską. Jeśli dywizje 
piechoty US Army były jednakowe i całkowi¬ 
cie zmotoryzowane, to Niemcy już na przestrze¬ 
ni pierwszego okresu wojny mieli kilka schema¬ 
tów organizacyjnych dla dywizji powstających 
w ramach różnych fal. Pomimo tej różnorodno¬ 
ści, każdy ze schematów przewidywał dla dywi¬ 
zji duże ilości koni, bez których żadna jednostka 
piechoty nie byłaby w stanie wyjść z koszar. Te, 
dla których pozostawały wyłącznie konie, uzna¬ 
wano jako stacjonarne, niemożliwe do wyko¬ 
rzystania w boju. Ale nawet takie jednostki były 
dzielone na lepsze i gorsze, w zależności od fali. 
Niektóre dywizje stacjonarne, a mogące odgry¬ 
wać rolę jedynie obronną na przygotowanych 
dla nich pozycjach ufortyfikowanych, miały tyl¬ 
ko dwa pułki piechoty zamiast trzech, a liczba 
Ich kompanii bywała różna. Również jednostki 
i oddziały dywizyjne były przycinane. Dywizje 
te były najgorsze z najsłabszych; wykorzysta¬ 
ne w walce stanowiły co najwyżej mięso armat¬ 
nie do dania przeciwnikowi jedynie pierwsze¬ 
go odporu. Na zasadzie odwrotności, niektóre 
najlepiej zorganizowane i wyposażone dywizje 
Landesschutzcn, nie nadające się właściwie dó 
niczego, uznawano za zdolne do walk, aczkol¬ 
wiek na spokojniejszych odcinkach frontów; 
W US Army w ogóle nie było takiej — ani zbliżo¬ 
nej - kategorii dywizji piechot); 


Tabela 3 ukazuje różnice występujące po¬ 
między takimi samymi dywizjami piechoty Heer 
na przestrzeni pierwszego roku wojny w porów¬ 
naniu do efektów, jakie chciano uzyskać po za¬ 
kończeniu „Barbarossy”. 

Mimo że dywizja najgorsza z 1940 roku wy¬ 
daje się być marginalnie silniejsza niż najlepsza 
z 1939 roku, to jednak wynikało to z kumulacji 
oddziałów o trakcji konnej, wymagających więk¬ 
szej obsługi niż zmotoryzowane, a nie zwięk¬ 
szenia realnej siły bojowej dywizji. Z kolei dy¬ 
wizja według powyżej zarysowanego standardu 
z 1942 roku była osiągnięciem nie lada, ponie¬ 
waż w wyniku poniesionych podczas „Barba¬ 
rossy 5 strat i wyczerpania możliwości mobiliza¬ 
cyjnych Niemcy nie dawali rady odbudowy wać 
swojej armii w polu. W wyniku tego, w dywiz¬ 
jach zmniejszano stany poprzez redukowanie 
trzecich batalionów w każdym pułku piecho¬ 
ty (zamiast dziewięciu dywizja miała sześć ba¬ 
talionów; oszczędzano w ten sposób równowar- 
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TABELA 3. RÓŻNICE 
WYSTĘPUJĄCE POMIĘDZY 
TAKIMI SAMYMI DYWIZJAMI 
PIECHOTY HEER 
NA PRZESTRZENI PIERWSZEGO 
ROKU WOJNY W PORÓWNANIU 
DO EFEKTÓW, JAKIE CHCIANO 
UZYSKAĆ PO ZAKOŃCZENIU j 
OPERACJI „BARBAROSSA" 
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S Niemiecka piechota na początku przykładała dużą uwagę do zbierania swoich poległych i zabitych, często wy¬ 
prawiając im eleganckie pogrzeby, niejednokrotnie z oprawą według przedwojennego wzorca. Ogromne tempo 
strat po rozpoczęciu wojny na Wschodzie wymusiło wiele zmian pod tym względem i eleganckie pogrzeby zaczę¬ 
ły dominować tylko na terenach okupowanych, gdzie panował spokój, tak jak to widać na zdjęciu wykonanym 
na Bałkanachw1943 roku. 


tość jednego pułku piechoty, a więc mniej więcej 
3000 ludzi). W 1943 roku, w celu ułatwienia so¬ 
bie dowodzenia i uproszczenia procesu uzupeł¬ 
nienia, zaczęto dążyć do ujednolicenia dywizji 
według tzw, wzoru 43, który był jedynie zatwier¬ 
dzeniem rozkazów z roku poprzedniego, nakazu¬ 
jących eliminację trzecich batalionów i przez to 
przycinanie etatów do 14 tys, s a w końcu i do 
12,3 tys. ludzi, Stan pojazdów w lym ostatnim 
przypadku spadł do 600 samochodów, a koni do 
4000 sztuk. Dla porównania, w pełni zmotory¬ 
zowana niemiecka dywizja piechoty w okresie 
1939-40 wymagała aż 2676 samochodów. Ozna¬ 
cza to, że na każdą w pełni nowoczesną dywizję, 
zowaną, stanow iącą odpowiednik 


widu dywizji francuskich, wszystkich brytyjskich 
i amerykańskich, potrzeba było poświęcić wszy¬ 
stkie samochody aż trzech zwykłych, najlepszych 
dywizji piechoty. Niemcy zatem właściwie przez 
caią wojnę musieli ciągle zastanawiać się nad tym, 
które z tych rozw iązań było dla nich lepsze na da¬ 
nym etapie wojny: motoryzacja jak największej 
ilości dywizji I rwo rżenie dużej ilości dywizji sta¬ 
cjonarnych, czy reż nadanie dywizjom piechoty 
jakiejś mobilności kosztem ograniczenia wojsk 
szybkich. Zaplątawszy się w swych rozważaniach 
z kretesem, stracili kontrolę nad swymi jednost¬ 
kami piechoty i przegrali wojnę, mimo że mieli 
najlepsze czołgi świata prowadzące ich od jedne¬ 
go spektakularnego sukcesu do drugiego... O 
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cerów, 308 podoficerów i 705 szeregowców; 
36 haubico-armat 152 mm, 18 ręcznych karabi¬ 
nów maszynowych i 36 rusznic ppanc; 102 sa¬ 
mochody i 45 traktorów. 

Takim częściowym symbolicznym chrztem 
bojowym jednostki, wtedy jeszcze jako 5. puł¬ 
ku artylerii ciężkiej, można nazwać akcję z lute¬ 
go 1944 r., kiedy to jej część wspólnie z 1. dywi¬ 
zjonem 1. BrygadyArtyleriiArmatzostaławy : 
słana na front w rejonie Kozłów i Połzuchów 
niedaleko Lenino. Tam w miejscu październi¬ 
kowych walk 1. Dywizji Piechoty przeprowa¬ 
dziły one liczne nawały ogniowe, wspierając tym 
natarcia oddziałów radzieckiej 352. Dywizji Pie¬ 
choty. Następnie jednostki artyleryjskie wróciły 
do Łaptiewa pod Smoleńskiem, gdzie stacjono¬ 
wał 1. Korpus Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR. 

Miesiąc później pułk znajdował się już 
w Szumsku na Ukrainie w rejonie Żytomierza 
i Berdyczowa, gdzie przetransportowano jed¬ 
nostki 1. Korpusu Polskich Sił Zbrojnych. 
W dniach od 3 do 15 maja polskie oddziały, 
już jako Armia Polska, zostały przetransporto¬ 
wane na Wołyń w rejon Kiwerc i Trościańca, 
5. pułk artylerii ciężkiej w międzyczasie po¬ 
większony do stanu brygady dotarł tam koleją. 


Artyleria zaraz po piechocie i wojskach pancerno-zmechanizowanych była najważniejszym rodzajem broni w Wojskach 
Lądowych Ludowego Wojska Polskiego. Z każdym miesiącem i rokiem liczba jednostek artyleryjskich w jego szeregach 
rosła. Odpowiadało to wymogom pola walki od końca 1943 r. Kiedy wojska niemieckie przeszły na całym froncie wschod¬ 
nim do obrony strategicznej, to właśnie coraz gęściej rozmieszczana na linii frontu artyleria„rozmiękczała" ich umocnione 
pozycje obronne, szczególnie w miastach ogłoszonych twierdzami. Jedną z takich zasłużonych w walkach jednostek arty¬ 
leryjskich walczących pod znakiem piastowskiego orła była 5. Brygada Artylerii Ciężkiej. 


oczątek5. Brygadzie Artylerii Ciężkiej 
dał utworzony we wsi Wakino nad 
Oką21 listopada 1943 rokuzrozkazu 
ppłk. Leona Bukojemskiego-Nałęcza 
(dowódcy 1. Brygady Artylerii Armat), 5. pułk 
artylerii ciężkiej. Bazą organizacyjną nowej 
jednostki został, wchodzący w skład 1. BAA, 
3. pułk artylerii ciężkiej 122 mm armat. Do¬ 
piero po rozkazie generała Zygmunta Berlinga 
nr 05 z 7 maja 1944 r., nastąpiło powiększenie 
stanu jednostki i utworzenie z niej brygady Jej 
prawdziwym twórcą i pierwszym dowódcą od 
23 listopada do 20 grudnia 1943 r. i ponownie 
od 6 lutego do 7 czerwca 1944 r. był mjr Bazyli 
Wroński, w okresie jego absencji na tym sta¬ 
nowisku dowództwo pełnił ppłk Wodzi mierz 
Pewiszkis, następnie tylko przez dwa tygodnie 
do 21 czerwca 1944 r. płk Arrur Hulej, po 
nim natomiast płk Włodzimierz Kierp, który 
był dowódcą brygady do 28 czerwca 1945 r. 
To właśnie ten ostami poprowadził ją do naj¬ 
cięższych bojów. Był on bohaterem walk pod¬ 
czas forsowania Dniepru i bojów na terenie 
Ukrainy, Uznawany za jednego z trzech, obok 
płk, Huleja i płk. Wikientiewa, najlepszych ar- 
tyl erzystów 1 1, AWP. 

Brygady Artylerii Ciężkiej organizowano 
w składzie; dowództwo, sztab, wydział politycz¬ 
ny, bateria dowodzenia, trzy dywizjony 152 mm 
haubico-armat, punkt pomocy medycznej, war¬ 


sztat puszkarsko-rusznikarski, pluton parkowy, 
pluton gospodarczy, park artyleryjski. Etatowy 
stan brygady wynosił: 1129 żołnierzy-116 ofi- 


General brygady Włodzimierz Kierp, od 21 czerwca 
1944 r. do 28 czerwca 1945 r, dowódca 5. Brygady 
Artylerii Ciężkiej po wojnie komendant Oficerskiej 
Szkoły Artylerii nr 1 oraz 7. Dywizji Piechoty, w sierp¬ 
niu 1946 r. powrócił do ZSRR, 


CHRZEST BOJOWY 

23 czerwca 1944 r. rozpoczęła się letnia ofen¬ 
sywa Armii Czerwonej na froncie wschodnim, 


Generał dywizji Aleksander Modzelewski, od IX1943 r. 
do X1945 r. dowódca artylerii kolejno w 1. Korpusie 
PSZ, Armii Polskiej w ZSRR i 1. AWP, po wojnie dowód¬ 
ca artylerii w DOW IV, a następnie inspektor artylerii 
Śląskiego QW, w 1947 roku powrócił do ZSRR. 
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dzięki szybkim postępom wkrótce cała Białoruś 
została wyzwolona. Po tych sukcesach Armia 
Polska znalazła się w drugim rzucie lewego 
skrzydła 1. Frontu Białoruskiego. Zgodnie z roz¬ 
kazem generała Wasilija Kazakowa dowódcy ar¬ 
tylerii tegoż frontu z 11 lipca 1944 r., praktycz¬ 
nie cała artyleria 1. Armii Ludowego Wojska 
Polskiego znalazła się pod jego bezpośrednim 
dowództwem. Jej zadanie polegało na ostrza¬ 
le artyleryjskim pozycji niemieckich podczas 
przepraw radzieckiej 69. Armii gen. płk. Władi¬ 
mira Kołpakczi przez rzeki: Turię i Bug na trasie 
Kowel-Osereby-Chełm. Była to część tzw. ope¬ 
racji brzesko-lubelskiej, która była kontynua¬ 
cją operacji „Bagration” rozpoczętej na Biało¬ 
rusi. Do tych jednostek należały: 1. Brygada 
Artylerii Armat, 5. Brygada Artylerii Ciężkiej, 
1. samodzielny pułk moździerzy, 4. pułk ar¬ 
tylerii przeciwpancernej, 2. i 3. pułki arty¬ 
lerii lekkiej - w sumie liczyły one 260 dział 
i moździerzy. 

Siły te zostały podzielone na dwie części, 
pierwsza z nich stanowiła grupę artylerii wzmo¬ 
cnienia radzieckiej 312, Dywizji Piechoty, oz¬ 
naczona symbolem GAW-312, natomiast dru¬ 
ga, w składzie której znalazła się 5. Brygada 
Artylerii Ciężkiej, wspólnie z 1. Brygadą Arty¬ 
lerii Armat i radziecką 62. Brygadą Artylerii 
Armat, stanowiła grupę artylerii dalekiego dzia¬ 
łania radzieckiej 69. Armii (symbol ADD-69). 
Dowództwo tej drugiej objął dowódca 62. BAA 
płk Jefimow, choć 1. BAA i 5. BAC podlega¬ 
ły dowódcy grupy GAW-312, czyli ppłk. Adol¬ 
fowi Krzysztofowiczowi (szefowi sztabu artyle¬ 
rii 1. AWP) i tylko pod względem operacyjnym 
płk Jefimow posiadał autonomię. 

Dowództwo radzieckie nie chcąc naruszać 
autonomii polskich oddziałów wprowadziło 
system dowodzenia umożliwiający dowództwu 
zgrupowania artylerii polskiej, sprawowanie 



Major Franciszek Juchniewicz był od 29 listopada 
1943 r, do 27 sierpnia 1945 r. dowódcą 1. Dywizjo¬ 
nu w 5. BACUznawany za jedenego z najzdolniej¬ 
szych oficerów oraz najdłuższy stażem dowódca 
dywizjonu w Brygadzie. 


DZIAŁAM!A WOJENNE 



pełnego kierownictwa podległymi oddziała¬ 
mi, przy jednoczesnym powiązaniu ich na za¬ 
sadzie współpracy z piechotą radziecką. Ścisłe 
współdziałanie z radziecką piechotą istniało 
również na niższych szczeblach dowodzenia. 
Dowódcy dywizjonów ze swoimi plutonami 
dowodzenia znajdowali się w pobliżu punktów 


wspierać nacierającą piechotę i wykonywać 
wały ogniowe przed jej atakującymi szeregami. 
W ten sposób brygada zakończyła swój pierw¬ 
szy bój. Przechodząc chrzest bojowy wystrzeliła 
516 pocisków (0,6 jednostki ognia). 

W drugiej połowie dnia 1. BAA i 5. BAC 
wyłączono ze składu ADD-69 i podporządko¬ 



Ciężki ciągnik gąsienicowy HD7 z 5. BAC, wykorzystywany do holowania działa, zwraca na nim uwagę napis 
na maszynie „Bij Niemca bez litości! Bij za krzywdy i cierpienia narodu polskiego" oraz dalej na prawo wokół orła 
piastowskiego „Jeszcze Polska nie zginęła!" zdjęcie zrobione w marcu 1945 roku na Pomorzu Zachodnim. 


obserwacyjnych radzieckich dowódców bata¬ 
lionów. Dowódcy polskich baterii mieli wysu¬ 
nięte punkty obserwacyjne na przednim skraju 
w ugrupowaniu piechoty 

5. BAC rozwinęła się na lewym skrzydle 
odcinka przełamania armii, w pobliżu wschod¬ 
niego skraju lasu, 2,5 km na południowy 
wschód od Dolska. Przed rozpoczęciem ataku 
przeprowadzono szczegółowe rozpoznanie arty¬ 
leryjskie pozycji nieprzyjaciela, było to jednak 
utrudnione z powodu niekorzystnego ukształ¬ 
towania przyszłego terenu natarcia wojsk ra¬ 
dzieckich. Tylko przedni skraj niemieckiej linii 
obronnej dało się rozpoznać w sposób w miarę 
zadowalający. Z drugiej strony tylko niewielki 
kompleks leśny chronił jednostkę płk. Kierpa 
od ognia przeciwnika. Niemcy cały czas poci¬ 
skami artyleryjskimi niszczyli środki łączności, 
15 lipca zginął od pocisku artyleryjskie¬ 
go pierwszy żołnierz w brygadzie, kanonier 
Henryk Mach, łącznościowiec naprawiający 
linię telefoniczną. Natomiast w nocy z 16 na 
17 lipca stanowiska ogniowe brygady znalazły 
się pod jedną z silniejszych nawał ogniowych 
nieprzyjaciela. W wyniku tego nalotu zostało 
rannych trzech żołnierzy. Przygotowanie arty¬ 
leryjskie 5. BAC rozpoczęła o 5-00 18 lipca, 
Zamiast planowanych stu, trwało ono jedynie 
trzydzieści minut. Straty Niemców byty nie¬ 
wielkie, ponieważ \y noc poprzedzającą atak, 
wycofali oni swoje jednostki i przedniej rubie¬ 
ży obronnej. Początkowo głównym zadaniem 
całej grupy ADD-69 było prowadzenie niszczy¬ 
cielskiego i obezwładniającego ognia w kierun¬ 
ku niemieckich baterii artylerii, aż do ich cał¬ 
kowitego unicestwienia. Dopiero od godziny 
10.00 brygada zaczęła bezpośrednim ogniem 


wano z powrotem dowódcy artylerii 1. Armii 
Polskiej. Już trzeciego dnia operacji wojska ra¬ 
dzieckie przeprawiły się przez Bug, a 21 lipca 
5. BAC jak i pozostała reszta jednostek artyle¬ 
ryjskich, wyszły z podporządkowania 69. Armii 
i zakończyły swoje boje. 22 lipca około godzi¬ 
ny 11 jednostka płk. Kierpa jako ostatnia z ca¬ 
łego zgrupowania artylerii dołączyła w rejonie 
Zamłynia na wschodnim brzegu Bugu do resz¬ 
ty jednostek. Tam dzień później dotarły sity 
główne L Armii Wojska Polskiego. 

BOJE NAD ŚRODKOWĄ WISŁĄ 

Od27 lipca rozpoczął się aktywny udział w wal¬ 
kach 1. AWP i nastąpiło jej przejście do pierw¬ 
szego rzutu 1. Frontu Białoruskiego, Jej celem 
była przeprawa wojska przez Wisłę w rejonie 
Dęblina i Puław, do której gros sił dotarł 29 lip¬ 
ca. Tam zluzowała ona jednostki 4. Korpusu 
Piechoty Gwardii z 8. Armii Gwardii legendar¬ 
nego generała Wasilija Czujkowa. 27 lipca na 
rozkaz szefa sztabu 1. Armii Wojska Polskiego 
5. BAC razem z 1. BAA utworzyły pod do¬ 
wództwem płk. Kierpa podgrupę Arrylerii 
Dalekiego Działania, 5. BAC rozlokowała się 
w okolicach Bonowa i Gołębia w połowie dro¬ 
gi między Dęblinem a Puławami. Pierwsze dni 
wykorzystano na rozpoznanie pozycji wroga 
po drugiej stronie Wisty oraz przygotowanie 
punktów' obserwacyjnych i stanowisk ognio¬ 
wych. Podobnie jak nad Turią i Bugiem bryga¬ 
da miała głównie niszczyć baterie artyleryjskie 
przeciwniloi oraz ostrzeliwać podchodzące do 
pola walki odwody W nocy z 1 na 2 sierpnia 
brygada wspierała swoim ogniem 1. Dywizję 
Piechoty gen. Wojciecha Rewziuka podczas 
forsowania rzeki, które niestety przy zbyt ma- 
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z zarządzeniem szefa sztabu 1. AWP genera¬ 
ła Władysława Korczyca, 5. BAC wspólnie 
z 1. BAA utworzyła grupę Artylerii Dalekie¬ 
go Działania pod dowództwem płk. Kierpa, 
do której dołączono dodatkowo dwie baterie 
rozpoznania dźwiękowego z 5. samodzielne¬ 
go dywizjonu artyleryjskiego rozpoznania po¬ 
miarowego. Grupa ta miała wspierać działania 
3. DP. Już praktycznie pierwszego dnia forsowa¬ 
nia Wisły 3 9 sierpnia, jednostka gen. Galickiego 
przerzuciła większość swoich sił. 5. BAC swym 
ogniem zabezpieczała trwałość i aktywność ob¬ 


lej liczbie środków przeprawowych zakończyło 
się niepowodzeniem. Ogółem podczas działań 
2 sierpnia brygada obezwładniła 5 baterii arty¬ 
lerii, prowadziła ogień do 6 zgrupowań piecho¬ 
ty przeciwnika, zburzyła 1 betonowy schron 
bojowy oraz zniszczyła 2 gniazda ciężkich kara¬ 
binów maszynowych. W czasie wykonywania 


jego likwidacji. Ich główny trzon stanowiły; 
19. Dywizja Pancerna, Dywizja Pancerno-Spa- 
dochronowa „Hermann Goring” oraz 45- Dy¬ 
wizja Grenadierów Ludowych. 

Pierwsza do boju na przyczółku ruszyła 
1. Brygada Pancerna generała Iwana Mierzy- 
cana, po niej 2. i 3. Dywizje Piechoty. Zgodnie 


rony L Armii. Na przykład 12 sierpnia 6. ba¬ 
teria zmusiła do milczenia działa nieprzyjacie¬ 
la nękające piechotę broniącą się na odcinku 
Boczuszków-Zakrzew. 13 sierpnia wszystkie ba¬ 
terie strzelały do celów pomocniczych lub usta¬ 
lonych punktów ogniowych nieprzyjaciela. Był 
to dzień, w którym dokonywano korekt nastaw 
do ogni planowych na podstawie wstrzelanych 
poprawek W tym dniu 6. i 7. baterie obezwład¬ 
niły dwie baterie nieprzyjaciela. 15 sierpnia 
2. dywizjon wziął udział w odpieraniu kontr¬ 
ataku nieprzyjaciela na lewym skrzydle przy¬ 
czółka w rejonie Warki. 

Płk Kierp postanowił przenieść na lewy 
brzeg Wisły niektóre z bateryjnych punktów 
obserwacyjnych, dla lepszego współdziałania 
z nacierającą piechotą. Jednak podobnie jak to 
już miało miejsce pod Dęblinem, kable któ¬ 
rymi dysponowała brygada, nie były wodo¬ 
szczelne, przez co bardzo szybko przemakały 
i łączność została zerwana. To właśnie przy ich 
naprawach ginęło najwięcej żołnierzy 5. Bry¬ 
gady, byli to oczywiście łącznościowcy. 

Ostatnia ważniejsza akcja na przyczółku 
magnuszewskim, w jakiej brała udział jednost¬ 
ka płk. Kierpa, miała miejsce 1 września w pią¬ 
tą rocznicę napaści hiderowskiej na Polskę. 
W nocy z 31 sierpnia na 1 września formacje 
2. i 3. Dywizji Piechoty przeprowadziły rozpoz¬ 
nanie walką pozycji niemieckich w rejonie Gra¬ 
bowa Zaleśnego, Ostrołęki i Zosina. 1 września 
brygada wystrzeliła ogółem 108 pocisków nisz¬ 
cząc jedną i obezwładniając 5 baterii nieprzyja¬ 
ciela. Po zakończeniu strzelania we wszystkich 
pododdziałach odbyły się pogadanki upamięt¬ 
niające napaść Niemiec na Polskę. Tego dnia 
w godzinach popołudniowych ubyli z brygady 
żołnierze stanowiący nadwyżkę etatową. 15 ka- 
nonierów odesłano do 2. BAH, a 61 do 3. BAH. 
Ogniowe działania brygady w okresie od 1 do 
14 września 1944 r, wyrażały się w kontrbate- 
ryjnej walce przeciw działającym bateriom nie- 


Artyleiyjskl punkt obserwacyjny na Pradze podczas walko warszawskie przyczółki we wrześniu 1944 roku. 


Haubicoarmata kalibru 152 mm podczas ostrzału pozycji nieprzyjaciela nad Turią w lipcu 1944 roku. 


zadań bojowych wyróżniła się 4. bateria i jej 
dowódca kpt. Samuel Polak. 

W związku z tym, że największe sukcesy 
podczas forsowania Wisły osiągnęła 2. Dywizja 
Piechoty gen. Antoniego Siwickiego, to właśnie 
na kierunku jej działania gen. Berling postano¬ 
wił wzmocnić ją 3. Dywizją Piechoty gen. Sta¬ 
nisława Galickiego, skoncentrować prawie ca¬ 
łość swojeji artylerii oraz wojsk inżynieryjnych. 
Planowany 3 km odcinek forsowania rzeki miał 
tym razem zapewnić powodzenie całej operacji. 
W skład tych sił wchodziła również jednostka 
płk. Kierpa, która4 sierpnia do godziny 16 zaję¬ 
ła nowe pozycje bojowe na południe od Puław. 
Cała akcja nie doszła jednak do skutku, po¬ 
nieważ 6 sierpnia dowodzący 1. Frontem Bia¬ 
łoruskim marszałek Konstanty Rokossowski ka¬ 
zał Berlingowi całą 1. AWP przerzucić w rejon 
przyczółka magnuszewskiego. 

7 sierpnia o godz. 10.00 brygada wyruszyła 
w kolumnach dywizjonowych w drogę. Trasa 
marszu wiodła przez Osiny, Żyżyn Dolny i .szo¬ 
są na północny zachód przez rzekę Wieprz, mi¬ 
jając kolejno miejscowości: Moszcząnkę, Ryki, 
Dombinę Starą, Niwę Babicką, Rudę, Mazurki, 
Potaszniki Górne, Gracjanów, Garwolin, Ręb- 
kaw, Stoczek i Trzciankę. Tego samego dn i a dy¬ 
wizjony przybyły do rejonu leśniczówki na za¬ 
chód od Żabieńca, 

Na przyczółku magnuszewskim polskie 
formacje miały wspierać 8. Armie Gwardii 
gen. Czujkowa w obronie zajętego terenu, 
który 10 sierpnia miał już 24 km szerokości, 
oraz od ó do 24 km głębokości w zależno¬ 
ści od danego miejsca. Dowódca niemieckiej 
9. Armii generał Nicolaus von Yormann rzu¬ 
cił w kierunku przyczółka potężne siły w celu 
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przyjaciela z ogólaym rozchodem pocisków 
w tym okresie 158 sztuk. Z tych liczb wyraź¬ 
nie widać, że w później na przyczółku panował 
względny spokój, jak na warunki frontowe. 

\ LKIO WARSZAWSKIE 
PRZYCZÓŁKI 

12 września 1944 r. 1. Armia Wojska Polskiego 
dostała rozkaz opuszczenia przyczółka magnu- 
szewskiego i wymarszu w kierunku Warsza¬ 
wy. Polscy żołnierze szli z pomocą walczą¬ 
cym w stolicy rodakom. Od 1 sierpnia trwało 
w Warszawie powstanie wywołane przez Armię 
Krajową. O jego wybuchu zadecydowało poja¬ 
wienie się w pobliżu wojsk radzieckich, jednak 
w dniach od 30 lipca do 5 sierpnia 2. Armia 
Pancerna generała Aleksieja Radzijewskiego 
została pobita przez niemieckie siły pancerne 
w bitwie pod Wołominem i powstańcy zosta¬ 
li zdani na własne siły. Hiderowcy usadowili się 
w międzyrzeczu Wisły, Bugu i Narwi, opiera¬ 
jąc swoje umocnione pozycje na wschodnich 
obrzeżach Warszawy. Główny węzeł obrony 
stanowiła Praga, którą Niemcy przygotowali 
do długotrwałych walk. Mosty na Wiśle zosta¬ 
ły zaminowane; ubezpieczały je pododdziały sa¬ 
perów i ochrony. Nieprzyjaciel rozbudował tak¬ 
że obronę na zachodnim brzegu Wisły. Przed- 
mościa bronił 4. Korpus Pancerny SS 9. Armii 
silnie wzmocniony różnymi jednostkami. Nale¬ 
żał on do wyborowych jednostek armii nie¬ 
mieckiej; dowodził nim gen. Herbert Gille. 
W skład Korpusu wchodziła węgierska 1. Dy¬ 
wizja Kawalerii. 

W szturmie na warszawską Pragę, rozpo¬ 
czętym 10 września, wzięła udział polska 1. Dy¬ 
wizja Piechoty gen. Wojciecha Bewziuka, któ¬ 
ra już wcześniej opuściła rejon przyczółka, oraz 
1. Polska Dywizja Lotnicza płk. Józefa Smagi, 
wspierająca wojska z powietrza. Generał Ber¬ 
ling szykował już kolejną dywizję piechoty 
i brygadę kawalerii do walk, kiedy 15 września 
Praga została wyzwolona. Szef sztabu 1. Frontu 
Białoruskiego gen. Michaił Malinin 15 września 
o godz. 11.20 przesłał do sztabu 1. Armii WP 
następujący rozkaz dowódcy frontu:... 1 Armia 
Polska głównymi siłami do końca 15-09.1944 r 
wyjść na wschodni brzeg Wisły na odcinku Pel- 
cowizna-Praga-Saska Kępa-Las-ZbytkL Jednocześ¬ 
nie rozpocząć rozpoznanie rzeki Wisła na wska¬ 
zanym odcinku, wybrać miejsca do przeprawy 
desantowej, promowej i mostowej oraz rozpocząć 
przygotowania do forsowania rzeki w celu zdoby¬ 
cia przyczółków na jej zachodnim brzegu w rejo¬ 
nie Warszauy 

Gen. Berling podjął decyzję, by jak naj¬ 
szybciej przyjść z pomocą powstańcom walczą¬ 
cym po drugiej stronie rzeki. Po raz kolejny płk 
Kierp został wyznaczony dowódcą grupy ADD 
(w składzie 1. BA A i 5. BAC) i po raz kolejny 
miał wspierać jednostkę gen. Galickiego, czy¬ 
li 3. Dywizję Piechoty, w jej przeprawię przez 
Wisłę. Po porannym rekonesansie 15 września 
dywizjony 5. Brygady zajęły stanowiska ognio¬ 
we w rejonie Karol ów ki - Kawęczy na-Wygod y 
na północny zachód od Rembertowa. Zajmo¬ 
wanie rejonów przez poszczególne baterie od¬ 




było się sprawnie, chociaż nie obyło się bez 
wypadków. Przez własną nieostrożność zginął 
jeden z traktorzystów z 2. baterii, natomiast lek¬ 
ko ranni zostali dwaj kanonierzyz 3. dywizjonu 
Żeby mieć lepszy wgląd w pole walki płk Kierp 
postanowił zorganizować wysunięty punkt do¬ 
wodzenia sztabu brygady na Saskiej Kępie, pod 
adresem Zwycięzców 3/5. 

9. pułk piechoty z dywizji gen. Galickiego 
16 września o 2.00 jako pierwszy ruszył do for¬ 


ne. Do późnych godzin wieczornych wszystkie 
trzy dywizjony na przemian prowadziły ogień 
do niemieckich baterii artylerii bądź też w celu 
wsparcia pododdziałów walczących na przy¬ 
czółku. Ogółem brygada wystrzelała w tym 
dniu 388 pocisków. 

Mimo niepowodzeń gen. Berling posta¬ 
nowił kontynuować walkę. W najbliższą noc 
na przyczółek planowano przeprawić pozo¬ 
stałe siły 9. pułku. Jednocześnie, dla odwróce¬ 



2 Czyszczenie dział przez artylerzystów po chrzcie Brygady pod Dolskiem, Za młynie 23 lipca 1944 r. 


sowania rzeki, by dostać się na przyczółek czer¬ 
niakowski. Działanie artylerii w początkowej 
fazie forsowania było ograniczone. Chodziło 
bowiem o zaskoczenie przeciwnika. Gdy około 
godz. 6.00 Niemcy otworzyli zmasowany ogień 
z broni ręcznej i dział, artyleria 1. armii odpo¬ 
wiedziała nalotami na środki ogniowe i baterie 
nieprzyjaciela. 5* Brygada działając w składzie 
grupy ADD na ognie planowe w dwóch pierw¬ 
szych godzinach walki zużyła 238 pocisków. 

Dzięki początkowemu zaskoczeniu udało 
się przeprawić na Czerniaków 420 żołnierzy 
9. pułku piechoty, jednak podobnie jak to było 
pod Dęblinem i Puławami, użycie zbyt małych 
sił do przekroczenia dużej przeszkody wodnej 
spowodowało ich późniejsze odcięcie i brak 
szans na rozwinięcie natarcia w głąb obrony 
przeciwnika. Po wykonaniu ogni planowych, 
od godz, 10.00 brygada rozpoczęła zwalczanie 
szczególnie aktywnych baterii niemieckiej ar- 
rylerii. Przydzielona do 5. BAC 1, bateria roz¬ 
poznania dźwiękowego z 5. dywizjonu mimo 
niezwykle trudnych warunków pracy (prze¬ 
szkoda wodna, zmasowany ogień wielu dział, 
wybuchy) już o godz. 10.30 podała telefonicz¬ 
nie współrzędne dwóch baterii nieprzyjaciela 
wciętych przez placówki dźwiękowe. O godzi¬ 
nie 12.15 dowódca 3. dywizjonu przygotował 
i wykonał ogień obezwładniający na oba nie¬ 
mieckie stanowiska ogniowe. O 12.30 2. dy¬ 
wizjon otworzył ogień w celu odparcia kontr¬ 
ataku nieprzyjaciela na przyczółku w okolicy 
kościoła. Dzięld 36 pociskom wystrzelonym 
w rejon wskazany przez piechotę z 9. pułku po¬ 
zycje polskie na tym kierunku zostały zachowa¬ 


nia uwagi, miała forsować Wisłę 2. Dywizja, 
natomiast 1. Brygada Kawalerii i 1. Dywizja 
Piechoty miały prowadzić działania rozpoznaw- 
czo-demonstracyjne. Działania te nie wniosły 
wiele; główny kierunek uderzenia Saska Kępa- 
-Czerniaków Niemcy już rozpracowali i na nim 
skupili całą uwagę. Ze swej strony płk Kierp 
postanowił przenieść kilka punktów obserwa¬ 
cyjnych brygady na drugą stronę rzeki dla lep¬ 
szej koordynacji i współdziałania jednostek ar¬ 
tyleryjskich z walczącą piechotą. Nadzorować 
je mieli: dowódca 2. dywizjonu kapitan Bro¬ 
nisław Rakowski, dowódca 6. baterii porucz¬ 
nik Kazimierz Wolski oraz dowódca 7. bate¬ 
rii kapitan Piotr Kruglak z tegoż dywizjonu. 
Podczas nocnego forsowania udało się prze¬ 
prawić praktycznie tę samą liczbę żołnierzy, co 
podczas pierwszej akcji. 

W godzinach nocnych 17 września gen. 
Galicki podjął trzecią juz próbę desantu żoł¬ 
nierzy 9. pułku piechoty. Rezultaty przeprawy 
były gorzej niż skromne. Na przyczółek udało 
się przeprawić zaledwie 63 ludzi, dwie arma- 
ty 45 mm oraz nieco amunicji, żywności i le¬ 
karstw. Na czerniakowski brzeg dostał stę szef 
sztabu 9. pułku oficer sowiecki mjr Stanisław 
Latyszonek, króry przejął dowodzenie całością 
sil pułku. 

Ważną kwesdą wsparcia artyleryjskiego, ja¬ 
kiego żołnierzom 9. pułku i powstańcom ze 
zgrupowania ppłk. Jana Mazurkiewicza ps, „Ra¬ 
dosław” walczącym na Czerniaków te udziela¬ 
ła 5. Brygada Artylerii Ciężkiej, było docelo¬ 
we przeznaczenie sprzętu przez nią używanego. 
Przypomnijmy tylko, że haubkoarmary bryga- 
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dy miały donośność do 17 300 m, największą 
w całej artylerii 1. Armii, tutaj za to strzelały do 
celów znajdujących się w odległości 5-7 km od 
ich stanowisk ogniowych, przy ograniczonym 
do 1000 m polu obserwacji, a w tym samym 
czasie ciężka artyleria niemiecka znajdująca się 
w północno-zachodniej części Warszawy bez¬ 
karnie ostrzeliwała pozycje polskich jednostek 
nad prawobrzeżną Wisłą. Drugą kwestią było 
to, że haubicoarmata miała płaski tor lotu po¬ 
cisku z kątem upadku pocisku wynoszącym 
od 6,8 do 30 stopni przy odległości 5-7 km, 
co przy terenie zurbanizowanym, w jakim to¬ 
czyły się walki, powodowało brak możliwości 
ostrzału wybranych pozycji niemieckich znaj¬ 
dujących się za wysokimi budynkami. O wie¬ 
le lepiej w tej roli sprawdziłyby się moździerze 
z 1. samodzielnego pułku moździerzy, który 
przecież stacjonował w tym czasie na Pradze. 
Ostatnią kwestią była szybkość użycia 152 mm 


haubicoarmaty, tak przecież ważna w momen¬ 
cie częstych kontrataków niemieckich na po¬ 
zycje polskie na Ćzerniakowie. Otóż czas do 
momentu oddania strzału był nawet 4-krotnie 
dłuższy, niż np. przy odpaleniu działa 120 mm 
moździerza i był to czas najdłuższy z całego 
używanego sprzętu, jakim dysponowała pol¬ 
ska artyleria. 

Z każdym dniem walk wielkość przyczółka 
czerń [akowskiego ulegała zmniejszeni u. Geń, Ber¬ 
ling 19 września postanowił przeprawić nieco 
na północ od przyczółka, między mosty Śred¬ 
nicowym a Poniatowskiego, siły 8. pułku pie¬ 
choty, króry razem z 9. pułkiem miał utworzyć 
silny, duży przyczółek do późniejszych działań. 
8. pp miała wspierać podczas pierwszego dzien¬ 
nego forsowania jednostka płk. Kierpa. Przygo¬ 
towanie artyleryjskie rozpoczęto o 15.45 na od¬ 
cinku przeprawy całej 3, Dywizji Piechoty. 
Wszystkie dywizjony 5- BAC otworzyły ogień 
zgodnie z planem przystępując do nawały og¬ 
niowej, a następnie od godz. 16.30 przeszły do 
ognia ciągłego i nękającego, który wykony¬ 


wano przede wszystkim na stanowiska ognio¬ 
we artylerii nieprzyjaciela. Według meldunku 
szefa sztabu brygady, w zasadzie nie zdoła¬ 
no ocenić skuteczności żadnego z wykonywa¬ 
nych zadań, nawet do celów leżących w zasięgu 
bezpośredniej obserwacji z punktów dowodze¬ 
nia. Snujące się nad miastem ogromne chmury 
dymu i kurzu praktycznie uniemożliwiały wi¬ 
dok wybuchów własnych dział. Z kolei dzia¬ 
łalność baterii rozpoznania dźwiękowego unie¬ 
możliwiała duża liczba strzelających z obydwu 
stron dział i dziesiątki zlewających się w je¬ 
den grzmot wybuchów. W tej sytuacji o godz. 
18.20 1. dywizjon rozpoczął-skuteczne zresz¬ 
tą - strzelanie z samolotem. Będący na jego po¬ 
kładzie odpowiednio wyszkolony obserwator 
miał dobre pole widzenia, dzięki czemu szyb¬ 
ko i skutecznie korygował ogień artylerii i dy¬ 
wizjonu do wybranych celów. Podobnie rzecz 
się miała w 3. dywizjonie, który od godz. 20.30 


prowadził strzelanie do niemieckich baterii za 
pomocą balonu obserwacyjnego. Tego dnia na 
drugi brzeg Wisły udało się przeprawić 873 żoł¬ 
nierzy z 8. pułku piechoty, choć podobnie jak 
było to w przypadku 9. pułku, siły te zostały 
okrążone i odizolowane od reszty jednostek wal¬ 
czących po zachodniej części Warszaw) 1 ; 

Nocą z 19 na20 sierpnia ppłk Mazurkiewicz 
wycofał większość swoich sił kanałami z przy¬ 
czółka czerniakowskiego na Mokotów, a sam 
przyczółek zmalał do wymiarów 200x200 m. 
Od rana Niemcy ponawiali zaciekłe kontrata¬ 
ki, Położenie artylerzystów na lewym brzegu 
Wisły było tragiczne. O godz, 20,30 dowódca 
brygady podjął decyzję i wydał polecenie do¬ 
wódcom 2. 13. dywizjonu do zabezpieczenia 
w nocy l 20 na 21 września ewakuacji punk¬ 
tów z Czerniaków a. Wiadomo już było, że pró¬ 
by utrzymania przyczółka nie miały szans. Dla¬ 
tego zadania artylerii sprowadzały się do zapew¬ 
nienia pododdziałom piechot)' na przyczół¬ 
kach wsparcia ogniowego, aby jak najdłużej 
mogły wytrwać w walce. W tym dni ii brygada 


przede wszystkim osłaniała swoim ogniem wal¬ 
czących na lewym brzegu Wisły. O ilości za¬ 
dań świadczy fakt wystrzelenia w ciągu doby 
1112 pocisków. 

21 września będący jeszcze na Ćzerniakowie 
oficerowie z 5. BAC; dowódca 6. baterii por. 
Wolski i dowódca 7. baterii kpt. Kruglak wy¬ 
woływali już ogień „na siebie”, tak blisko byli 
atakujący żołnierze niemieccy. Tego samego 
dnia płk Kierp postanowił ewakuować swo¬ 
ich ludzi na prawy brzeg Wisły. Ewakuacja od¬ 
była się sprawnie, choć nie obyło się bez strat. 
Zaginął por. Wolski, po którego wysłano kilka 
misji ratunkowych, bez rezultatu. 

22 września gen. Berling wydał rozkaz opu¬ 
szczenia wszystkich warszawskich przyczółków. 
Lądowa akcja udzielenia pomocy powstańcom 
warszawskim dobiegła końca. Ostatnia ewa¬ 
kuacja żołnierzy i powstańców wałczących na 
Ćzerniakowie miała miejsce w nocy z 23 na 24 
września. Działania 5. BAC można podsumo¬ 
wać poniższymi liczbami. 

Ogólny rozchód pocisków w operacji two¬ 
rzenia przyczółka w czasie od 16 do 24 wrześ¬ 
nia 1944 r. wynosi 3334 sztuki, z tego: 

a) na obezwładnienie i zniszczenie baterii 
nieprzyjaciela w celach zabezpieczenia działań 
piechoty na przyczółku - 1713 sztuk, 51%; 

b) na obezwładnienie i zniszczenie środ¬ 
ków ogniowych (SO) nieprzyjaciela w rejonie 
przyczółka - 466 sztuk, 14%; 

c) burzenie umocnionych punktów i znisz¬ 
czenie środków ogniowych nieprzyjaciela w re¬ 
jonie przyczółka przeciwbetonowymi pociska¬ 
mi - 205 sztuk, 6%; 

d) Stały Ogień Zaporowy (SOZ) na kontr¬ 
atakującą piechotę i czołgi nieprzyjaciela w re¬ 
jonie - 950 sztuk, 29%; 

Razem 3334 sztuki, 100%. 

30 września 1944 r. brygada płk. Kierpa 
brała udział w zabezpieczeniu ostatniej ewa¬ 
kuacji okresu Powstania Warszawskiego, wal¬ 
czących jeszcze na Żoliborzu powstańców. 
Powstanie upadło 2 października, po czym 
brygada przesila do działań obronnych. 

NATARCIE W KIERUNKU 
JABŁONNY 

W październiku Naczelne Dowództwo Armii 
Czerwonej postanowiło zająć się likwidacją 
przedmościa niemieckiego w międzyrzeczu 
Wisły i Bugo-Narwi. Bronił go znany już z walk 
o warszawską Pragę 4. Korpus Pancerny SS pod 
dowództwem Obergruppenfuhrera Herberta 
Gille. W działaniach tych wzięła udział rów¬ 
nież 1. Armia Wojska Polskiego, a dokładnie 1. 
i 2. Dywizje Piechoty, które wspierała właśnie 
5r BAC, 24 października po wycofaniu z głów¬ 
nego kierunku natarcia 2, DB jej zadania prze¬ 
jęła 1. D P, Tego samego dnia Niemcy, z powo¬ 
du radzieckiego natarcia, zaczęli wycofywać się 
w kierunku Jabłonny. 

W noq' z 25 na 26 października przepro¬ 
wadzono dalsze przesunięcia w ugrupowaniu 
wojsk 1. Armii. Dotyczyły one również zmian 
w ugrupowaniu bojowym jednostek artylerii, 
5. Brygada, zgodnie z zarządzeniem sztabu ar- 
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tylerii armii, miała zmienić swój szyk bojowy 
zajmując rejon stanowisk ogniowych w oko¬ 
licy miejscowości: Marki, Kąty Grodziskie, 
Grodzisk, Brzeziny Początek przegrupowania 
rzutów ogniowych, rozpoczęcia prac inżynie¬ 
ryjnych i nawiązywania łączności wyznaczo¬ 
no na godz. 18.00 25 października. Gotowość 
brygady do prowadzenia ognia określono na 
godz. 10.00 26 października. Tego dnia o godz. 
11.30 i 12.00 dowódca i sztab artylerii 1. Armii 
wydali dwa zarządzenia określające zadania ar¬ 
tylerii wspierającej 1. i 4. Dywizje Piechoty 
5. BAC jako podgrupa Artylerii Dalekiego 
Działania, otrzymała zadanie wspierania 1. DP 
na północnym odcinku działania armii w pa¬ 
sie: na północy - Brzeziny-Jabłonna, na po¬ 
łudniu - Pelcowizna-Marymont. Dodatkowy 
sektor dla jednego z dywizjonów obejmował 
rejon na prawo od Jabłonny co stanowiło za¬ 
bezpieczenie styku z jednostkami radzieckimi. 
Gotowość do działań przesunięto brygadzie na 
godz. 7.00 27 października. 

Natarcie 1. DP wraz z jednostkami radzie¬ 
ckiej 47. Armii o świcie 27 października do 
popołudnia dnia następnego doprowadziło do 
wyzwolenia Jabłonny i Legionowa, po czym 
atak zatrzymał się na silnej rubieży obronnej, 
utworzonej przez Niemców na skraju lasu po¬ 
łożonego na zachód od utraconej już Jabłonny 
Wszystkie jednostki polskie i radzieckie prze¬ 
szły do obrony, w której trwać miały do stycz¬ 
nia 1945 r. 

WYZWOLENIE WARSZAWY 

Ponad dwa miesiące bez aktywnych działań 
wojska wykorzystały na szkolenia, uzupełnia¬ 
nie strat w ludziach i sprzęcie, oraz na groma¬ 
dzenie sił do nowej styczniowej ofensywy. Nie 
inaczej było w 5. BAC, gdzie przeprowadzono 
wiele szkoleń doskonalących dla szeregowych 
artylerzystów, podoficerów, jak i oficerów. Plan 
ofensywy 1. Frontu Białoruskiego zakładał, że 
armie radzieckie, uderzające z przyczółka mag- 
nuszewskiego, i 47. Armia, działająca na pół¬ 
noc od 1. Armii WP, po przełamaniu obrony 
niemieckiej rozwiną natarcie na zachód i spot¬ 
kają się w rejonie Sochaczewa, zamkną ze¬ 
wnętrzny pierścień okrążenia wokół Warszawy. 
W następnej kolejności 1. Armia WP miała 
bezpośrednio uderzyć na miasto i je opanować. 
Dowództwo 1. Armii było przeświadczone, że 
walka o Warszawę będzie wyjątkowo zaciekła 
i krwawa, toteż przygotowując się do natar¬ 
cia, nie sprecyzowało dokładnie czasu zakoń¬ 
czenia operacji. Przypuszczano, że być może 
uda się zdobyć miasto po 10-12 dniach cięż¬ 
kich walk 

Obronę strategicznego kierunku berliń¬ 
skiego - od Modlina do Jasia - powierzono 
sformowanej we wrześniu 1944 r. Grupie Ar¬ 
mii PI A'\ dowodzonej przez gen. Josefa Harpe- 
go. W skład tej grupy na początku stycznia 
wchodziły: 9. Armia Polowa pod dowództwem 
gen. Theodora Busse (od 17 stycznia 1945 t.) s 
4. .Armia Pancerna gen. Fritza Huberta Grassera 
oraz 17. Armia Polowa dowodzona przez gen. 
Friedricha Schulza. 
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Obsługa 152 mm haubicoarmaty podczas walk o przyczółek magnuszewski, Zalesie, sierpień 1944 roku. 


Ponieważ 1. Armia wejść miała do działań 
w czwartym dniu operacji frontowej, a sąsied¬ 
nie armie radzieckie (61. i 47.) - wykonując 
zadanie główne - w pierwszym i drugim dniu, 
większość artylerii armii polskiej na początko¬ 
wy okres natarcia podporządkowano dowód¬ 
com armii radzieckich. Tak zdecydował do¬ 
wódca artylerii 1. Frontu Białoruskiego gen. 
płk. Wasilij Kazakow. Na podstawie tej decyzji 
gen. Modzelewski wydał w dniach 8-10 stycz¬ 
nia odpowiednie zarządzenia, na mocy których 
m.in., 5. BAC wraz z podporządkowanym jej 
2. pal została przydzielona do dyspozycji do¬ 
wódcy artylerii 47. Armii gen. lejtn. Grigorija 
Godina. Radziecki sztab zdecydował, aby bry¬ 
gadę włączyć w skład armijnej grupy artyle¬ 
rii dalekiego działania (ADD-47), na dowód¬ 
cę której wyznaczono płk, Żigariewa. Nakazał 


PuHtowmłt Jan Nowakowski, szef sztabu Brygady 
od 23 maja 1944 r. do 8 kwietnia 1945 r., tego dnia 
zgodnie z rozkazem dowódcy 1. AWP gen. Stanisła¬ 
wa Popławskiego odszedł na stanowisko dowódcy 
23. pułku artylerii lekkiej 6, Dywizji Piechoty. 


on, aby brygadę, jako podgrupę ADD-77, wy¬ 
korzystać do wsparcia natarcia 77. Korpusu 
Piechoty podczas forsowania Wisły. 

Wielką styczniową ofensywę na terenach 
polskich rozpoczął 12 stycznia 1. Front Ukra¬ 
iński i 3. Front Białoruski, następnego dnia 
ruszyły wojska L i 2. Frontów Białoruskich, 
a 15 stycznia oddziały 4. Frontu Ukraińskiego. 
W związku z bardzo szybkimi postępami wojsk 
radzieckich, nieprzyjaciel w wielu miejscach 
zaczął ustępować pola. 1. AWP, która miała 
przejść do natarcia 17 stycznia, już dzień wcześ¬ 
niej częścią sił zaczęła forsować Wisłę. Udało się 
to: 2. DP, która do wieczora 16 stycznia zajęła 
Buraków, Łomianki i Prochownię oraz 1. Bry¬ 
gadzie Kawalerii przegrupowanej na przyczółek 
wojsk pancernych frontu. 5. BAC swoją nawa¬ 
łę ogniową rozpoczęła 15 stycznia o godzinie 
9.30. Przez pierwsze 55 minut trwała nawała 
ogniowa na taktyczną strefę obrony przeciwni¬ 
ka, po czym do ataku ruszyła radziecka piecho¬ 
ta i czołgi, a brygada przez kolejne 60 minut, 
wykonywała ognie planowe na korzyść na¬ 
cierających oddziałów, niszcząc stanowiska og¬ 
niowe przeciwnika na głębokość do 2 km. Ra¬ 
zem z czołowymi oddziałami piechoty 77. Kor¬ 
pusu, akonkretnie dwóch dywizji: 328. Dywizji 
Piechoty dowodzonej przez płk. Iwana Pawłow¬ 
skiego i 185. Dywizji płk. Muzykina, wyruszy¬ 
ły wysunięte punkty obserwacyjne dywizjonów 
i baterii. Do wieczora 15 stycznia związki tak¬ 
tyczne 47. Armii rozcięły ugrupowanie niemie¬ 
ckiej 73. Dywizji Piechoty gen. Schliepera, za¬ 
dając jej duże straty w sile żywej, wynoszące 
około 1300 zabitych i 560 wziętych do niewo¬ 
li, W następnych dniach nie była ona już w sta¬ 
nie stawić zorganizowanego oporu i rozpoczę¬ 
ła odwrót wydłuż Wisty w kierunku 7brunia. 
W ten sposób 47. Armia zlikwidowała niemie¬ 
ckie przcdmoście na wschodnim brzegu Wisty 
i wykonała zadanie dnia. 

Następnego dnia oddziały 47. Armii sfor¬ 
sowały Wisłę, po czym o godz. 15.00 brygada 
otrzymała rozkaz wyjścia z podporządkowania 
tejże armii. Natychmiast też wydano polece* 
nia dowódcom dywizjonów o przygotowaniu 
do marszu w okolice m. Wilga na zachód od 
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Garwolina. Termin wyjazdów rzutów ognio- 
wych wyznaczono na godz. 20.00, natomiast 
samochody miały wyruszyć w terminie określo¬ 
nym osobnym zarządzeniem. Na dowódcę ko¬ 
lumny ciągników wyznaczono mjr. Juchniewi¬ 
cza, a kolumną samochodową dowodzie miał 
płk Nowakowski. 

Pomimo udziału 5. BAC w operacji war¬ 
szawskiej tylko przez dwa dni, były to działania 



S Podpułkownik Aleksander Bogdanów, 8 kwietnia 
1945 r. tuż przed rozpoczęciem operacji berlińskiej 
został szefem sztabu 5. BAC, na stanowisko to został 
przesunięty z 4. Dywizji Piechoty, gdzie był szefem 

sztabuartyleriLWBrygadzieznany,ponieważobydwie 

jednostki często współdziałały razem, jak chociażby 
podczas walk o przełamanie Wału Pomorskiego. 


bardzo intensywne, a okres przygotowawczy 
do natarcia był bardzo długi i starannie prze¬ 
prowadzony. W pierwszym etapie na przygo¬ 
towanie ogni planowych i ich kontrolę zużyto 
121 pocisków. W tej liczbie mieści się również 
amunicja wystrzelana podczas wstrzeliwania 
celów pomocniczych. W ramach artyleryj¬ 
skiego przygotowania ataku do ogni plano¬ 
wych zużyto: 1529 pocisków do 13 baterii ar¬ 
tylerii nieprzyjaciela i 459 pocisków na ognie 
do 5 odcinków obrony niemieckiej piecho¬ 
ty. Razem w pierwszej fazie boju wystrzelono 
1988 sztuk amunicji. W trakcie zabezpieczenia 
walki radzieckiej piechoty w głębi obrony nie¬ 
przyjaciela wystrzelono 414 pocisków w celu 
obezwładnienia 15 baterii artylerii i moździe¬ 
rzy przeciwnika i 1 64 pociski na ognie do zgru¬ 
powań piechoty. W sumie na ognie nieplano- 
we zużyto 578 sztuk, a więc znacznie mniej 
niż w ramach artyleryjskiego przygotowania. 
Świadczy to o skuteczności ognia artylerii w po¬ 
czątkowej fazie natarcia, dzięki czemu osiągnięto 
duży stopień obezwładnienia potencjału ognio¬ 
wego strony przeciwnej. Ogólne zużycie amu¬ 
nicji w operacji warszawskiej w styczniu 1945 r. 
wyniosło 2687 pocisków (około 1,2 j.o:). 

Warszawa została wyzwolona przez 1. AWP 
do południa 17 stycznia 1945 r., po wycofaniu 
z niej niemieckiego 46. Korpusu Pancernego, 
który zagrożony okrążeniem przez siły radzie¬ 


ckie wycofał się na zachód. Ewakuacja zosta¬ 
ła przeprowadzona bez zgody Adolfa Hidera, 
za co komendant twierdzy „Warschau” gen. 
Friedrich Weber i trzech oficerów wydzia¬ 
łu operacyjnego Sztabu Generalnego Wojsk 
Lądowych, zostało oddanych pod sąd wojenny. 
Polscy żołnierze wkraczali tego dnia do swojej 
stolicy, która przypominała jedno wielkie mo¬ 
rze ruin. 18 stycznia 1. AWP przeszła do dru¬ 
giego rzutu 1. Frontu Białoruskiego zzadaniem 
zabezpieczenia prawego skrzydła 47. Armii, po¬ 
nieważ pomiędzy nią a lewoskrzydłową 79. Ar¬ 
mią z 2. Frontu Białoruskiego, wytworzyła się 
niebezpieczna luka. 

W dniu wyzwolenia Warszawy jednostka 
generała Kierpa przeprawiła się przez Wisłę 
i znajdowała się w Konarach, 12 km na połud¬ 
nie od Góry Kalwarii. Następnie ruszyła na pół¬ 
noc, by jadąc przez Górę Kalwarię i Piaseczno, 
wieczorem 18 stycznia dotrzeć do Ożarowa, 
gdzie zatrzymała się na dwa dni i połączyła z si¬ 
łami głównymi 1. AWP. Dalej ruszyła w kie¬ 
runku północno-zachodnim przez Sochaczew, 
Gostynin, Inowrocław i Bydgoszcz, by wieczo¬ 
rem 28 stycznia wjechać do Niemcza, znajdu- 



Major Aleksander Kukowienko, od 15 października 
1944 r. I zastępca szefa sztabu 5, BAC, wcześniej od 
29 grudnia 1943 r. II zastępca szefa sztabu Brygady. 


jącego się 7 km na północ od Bydgoszczy Tb 
w rejonie tego ostatniego miast koncentrowały 
się siły 1. AWF. Po wyjściu z Warszawy poko¬ 
nał)' one odległość 260 km w ciągu ośmiu dni, 
osiągając przeciętne tempo działania 32,5 km 
na dobę. Już wkrótce tak przed brygadą, jak 
i armią polską miały zostać postawione nowe 
zadania. 


Na centralnym, berlińskim kierunku natarcia 
wojska radzieckie wbiły się głębokim klinem 
w głąb terytorium 111 Rzeszy. Już 31 stycznia 
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oddział wydzielony z 5* Armii Uderzeniowej 
gen. Nikołaja Bierzarina, wchodzący w skład 
1. Frontu Białoruskiego przekroczył Odrę. 
Jednak pośpieszny pościg za wycofującym się 
przeciwnikiem doprowadził do nadmiernego 
rozciągnięcia linii zaopatrzenia, straty w sprzę¬ 
cie bojowym były wysokie, a żołnierze przemę¬ 
czeni. Jeszcze pod koniec stycznia, Stawka pla¬ 
nowała natarcie na Berlin, siłami wojsk samęgo 
tylko 1. Frontu Białoruskiego. Plany te pokrzy¬ 
żowało utworzenie na Pomorzu Grupy Armii 
„Wisła”, pod dowództwem Reichsfiihrera SS 
Heinricha Himmlera. W jej skład weszły: 2. i 9. 
oraz nowo utworzona 11. Armia Polowa. Ist¬ 
niała realna groźba, że wojska te uderzą w od¬ 
słonięte skrzydło wojsk marszałka Gieorgija 
Żukowa nacierających na Berlin, gdy w mię¬ 
dzyczasie armie 2. Frontu Białoruskiego będą 
walczyć w Prusach Wschodnich. Najpierw 
więc trzeba było rozbić wojska niemieckie na 
północy i opanować Pomorze. Do działań 
tych skierowano również 1. AWP. Miała ona 
idąc przez Wielowicz i Zakrzew do 29 stycznia 
osiągnąć Jastrowie, znajdując się na prawym 
skrzydle frontu. Żeby dotrzeć do Jastrowia ar¬ 
mia polska musiała pokonać umocnienia nie¬ 
mieckie znane pod nazwą Wału Pomorskiego 
(Die Pommernstellung - z niem.), których bu¬ 
dowę Niemcy zaczęli w 1928 r., a w 1944 r. ca¬ 
łość została rozbudowana i unowocześniona. 

Odcinek Wału Pomorskiego w pasie na¬ 
tarcia 1. Armii (od mostu na szosie na północ 
od Nadarzyć do jeziora Smolnego) był zalesio¬ 
ny, z fragmentami bagiennymi, z silnie ufortyfi¬ 
kowanymi przesmykami między jeziorami. Na 
szerokich od 200 do 1000 m przesmykach wy¬ 
budowano różnego typu schrony bojowe (łącz¬ 
nie 35 - przeciętnie 2,1 schronu na 1 km), które 
tworzyły mniej lub bardziej zwarte grupy obro¬ 
ny. Najsilniejszy zespół szesnastu schronów roz¬ 
mieszczono w rejonie Nadarzyć, a na przesmyku 
Morzyca (przejście między jeziorami Zdbiczno 
i Dobre) wybudowano ich siedem. 

5. BAC podobnie jak reszta jednostek 
1. AWP borykała się z trudnościami w dosta¬ 
wach benzyny, przez co wiele unieruchomio¬ 
nych pojazdów mechanicznych pozostawało 
po drodze, już od samego początku stycznio¬ 
wej ofensywy. Dodatkowymi utrudnieniami 
były: dotkliwy 20 stopniowy mróz, silny wiatr 
i zamiecie śnieżne. 28 stycznia o godz. 11.00 na 
postoju w Niemczu w brygadzie nie było ani li¬ 
tra benzyny i zaledwie 0,2 jednostki napełnienia 
oleju napędowego. Na trasie od Ożarowa po¬ 
zostało: 7 traktorów, 2 działa, 3 kuchnie, 2 sa¬ 
mochody GAZ-AA, 2 Studebackery i 2 przy¬ 
czepy, Ponadto, poza jednym działem, na trasie 
pozostała cała 7- bateria. 

Zgodnie z rozkazem dowódcy 1. Armii gen. 
Stanisława Popławskiego z 29 stycznia, brygada 
miała wsp ie rac w pierwszym rzu de Dywlz j ę P ie- 
cboty gen. Bolesława Kieniewicza. Na czoło ata¬ 
kujących wojsk zostały wysunięte 4, I 6. Dy¬ 
wizje Piechoty, Pierwszy szturm dywizji gen. 
Kieniewicza, na umocnienia Wału Pomorskiego 
z 4 lutego, odbywaj się jeszcze bez czynne¬ 
go udziału 5. BAC i zakończył się niepowo- 
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dzeniem. Następnego dnia, w poniedziałek, 
o godz. 9.00 4. Dywizja uderzyła na nieprzy¬ 
jaciela. Początkowo dwa bataliony 1L pp wła¬ 
mały się w obronę nieprzyjaciela na północ od 
jeziora Dobre. O godzinie 10.30 z punktu ob¬ 
serwacyjnego 1. dywizjonu zameldowano, że 
11. pułk posunął się około 0,5 km do przodu, 
a następnie do godz. 16.00 jego 2. i 3. bataliony 
podeszły do majątku Dobrzyca. Natarcie to od 
godz. 13.00 wspierały swoim ogniem dywizjo¬ 
ny 5. Brygady. Nawały ogniowe na ugrupowa¬ 
nie nieprzyjaciela położono; 1. dywizjon w re¬ 
jonie Golców, 2. dywizjon w rejonie Dobrzycy 
i 3. dywizjon na okolice majątku Dobra. 
W chwili gdy bataliony 11. pp podchodziły do 
majątku Dobrzyca, o godz. 16.00 na pozycje 
nieprzyjaciela otworzyły ogień 1. i 3. dywizjo¬ 
ny. Ponieważ jednak oba nacierające bataliony 
pozostały bez ubezpieczenia tyłów i z odsłonię¬ 
tymi skrzydłami, szybko znalazły się w okrąże¬ 
niu. W tej sytuacji gen. Kieniewicz skierował 
do walki dowodzony przez ppłk. Potapowicza 
10. pułk piechoty. Jego natarcie rozpoczęło się 
o godz. 18.00. Skuteczne działania wieczo¬ 
rem, a następnie w ciągu nocy, doprowadzi¬ 
ły do połączenia się sił 10. i 11. pułków pie¬ 
choty i w efekcie jednostki 4. DP dotarły do 
rzeki Dobrzycy w rejonie majątku o tej samej 
nazwie. Tym samym 4. Dywizja dokonała wy¬ 
łomu w Wale Pomorskim. 

To właśnie podczas tych walk, gen. Kierp, 
po raz pierwszy rozkazał użyć 152 mm hau- 
bicoarmat do strzelania ogniem na wprost. 
Udało się dzięki nim zniszczyć wiele umocnio¬ 
nych punktów oporu wroga. Doświadczenie 
zdobyte tutaj przez kanonierów brygady, miało 
zaprocentować podczas późniejszych ciężkich 
walk o Kołobrzeg. 

W nocy z 5 na 6 lutego gen. Popławski 
w wyłom wykonany przez 4. DP wprowadził 
oddziały 1. DP, by już następnej nocy wydać 
ten sam rozkaz 3. i 6. DP. Jednostka genera¬ 
ła Kterpa 5 i 6 lutego wspierała 4. DP w od¬ 
pieraniu bardzo licznych kontrataków niemie¬ 
ckich, wykonywanych przez 1. batalion 139. 
pułku piechoty i część sił 4. pułku podchorą¬ 
żych artylerii. 

Zwiększone siły pierwszego rzutu armii by¬ 
ły więc w stanie dołamać Wał Pomorski i roz¬ 
winąć powodzenie w kierunku zachodnim. 
Sprzyjała temu znaczna poprawa zaopatrzenia 
wojsk. Armia wkraczała w decydującą fazę bi¬ 
twy, w której dalsze działania miały przebie¬ 
gać szybciej, dynamiczniej i bardziej zdecydo¬ 
wanie. W wyniku uderzeń podjętych 7 lutego 
6,, L i 4. Dywizje Piechoty opanowały rubież: 
[łowiec, Wielboki, Dobrzyca, Golce. 

Wieczorem 7 lutego nastąpiła zmiana roz¬ 
kazów dla wojsk na prawym skrzydle 1. Frontu 
Białoruskiego, Oddziały miały zmienić kierunek 
natarcia z zachodniego na północno-zachod¬ 
ni, by rozbić niemiecką Grupę Armii „Wisła* 
znajdującą się na Pomorzu. Siły główne 1. Ar¬ 
mii WP miały nacierać na Czaplinek, natomiast 
4. DP z 5- BAC miały przeciąć szosę Wałcz-Mi- 
msławkc w rejonie Lubna. Już 8 lutego wieczo¬ 
rem nastąpiła kolejna zmiana, marszałek Żu¬ 


ków wydał rozkaz, by całością sił armii nacierać 
na Mirosławiec, pomóc 4. DP w wykonaniu 
jej zadania i jednocześnie tym samym wesprzeć 
radziecką 47. Armię oblegającą Wałcz. 

Rano 10 lutego 4. DP ruszyła do natar¬ 
cia w kierunku Lubna. Już o godz. 8.00 tego 
dnia 1. dywizjon otworzył ogień do nieprzyja¬ 
ciela broniącego się w Lubnie. Później, w mia¬ 
rę posuwania się piechoty naprzód, dywizjo¬ 
ny straciły z nią kontakt, wobec tego brygada 
rozpoczęła zmianę ugrupowania. Najpierw 
o godz. 11.00 wyjechała grupa rekonesanso¬ 
wa w celu wyboru stanowisk ogniowych w re¬ 
jonie Golców. W dwie godziny później wyru¬ 
szyły tam 4., 5. i 6. baterie, a o godz. 14.00 
rozpoczęły przegrupowania dywizjony mjr. 
Juchniewicza i kpt. Pawłowskiego. Podczas gdy 
część baterii zmieniała ugrupowanie, inne wy¬ 
konywały w tym czasie zadania na rzecz podod¬ 
działów piechoty. Ognie położono m.in. w re¬ 
jonie Omulna, Lubna i Jabłonowa. Wieczorem 
sztab brygady przeniósł się do Golców. 

10 lutego 1. Armia zdobyła Mirosławiec, 
a w nocy 4. DP udało się w końcu przeciąć 
szosę Wałcz-Mirosławiec. Wyłom w systemie 


obronnym Wahl Pomorskiego sięgał już 30 km 
w głąb. 14 lutego 1945 r. gen. Popławski otrzy¬ 
mał rozkaz od marsz. Żukowa, według które¬ 
go 5. BAC miała dotrzeć do rejonu położone¬ 
go na północ od Kos trzyma nad Odrą, i wejść 
w skład 5. Armii Uderzeniowej gen. Bierzarina, 
walczącej o utrzymanie przyczółka w rejonie 
tego miasta, jednostka była juz prawie na miej¬ 
scu, kiedy 16 lutego o godzinie 14.00 nade¬ 
szła depesza ze sztabu artylerii I. .Armii WP 
z rozkazem natychmiastowego powrotu bry¬ 
gady w pas działania armii. Nastąpiła zmia¬ 
na w planach dowództwa artylerii 1. Fronru 
Białoruskiego i w mysi jego decyzji obie pol¬ 
skie brygady (oprócz 5. BAC maszerowała nad 


Odrę 3. BAH) powtórnie wróciły w podpo¬ 
rządkowanie macierzystej armii. 

18 lutego 5* Brygada stanęła w ugrupo¬ 
waniu bojowym 3 km na północny wschód 
od Mirosławca w pasie działania 2. Dywizji. 
Jej dowódca gen. bryg. Jan Rotkiewicz wyko¬ 
rzystał brygadę tworząc z niej grupę artylerii 
dalekiego działania (ADD-2) - dowódca gen. 
bryg. Kierp - z zadaniem działania na odcin¬ 
ku Borujsko, Wierzchowo i obezwładniania 
oraz niszczenia baterii artylerii i moździerzy 
nieprzyjaciela na południowym skraju Żabina 
i w rejonie Wierzchowa. Ponadto miała ona być 
w gotowości do odparcia kontrataków nieprzy¬ 
jaciela z kierunku Osieka Drawskiego, lasu na 
północny zachód od Borujska, Wierzchowa. 

19 lutego 2. DP ruszyła do natarcia. Bryga¬ 
da przeprowadziła krótkie, 5-minutowe arty¬ 
leryjskie przygotowanie, po czym swoim og¬ 
niem niszczyła newralgiczne punkty niemie¬ 
ckiej obrony. Już następnego dnia jednostki 
armii gen. Popławskiego przeszły w całym pa¬ 
sie działania do obrony, miały w niej trwać aż 
do 1 marca. Pewien wpływ na to miała rów¬ 
nież pogoda, ponieważ w połowie lutego na¬ 


stąpiła gwałtowna odwilż, która nigdy nic uła¬ 
twiała ofensywy. 

Pomorza pod koniec lutego 1945 r. broniły 
dwie armie niemieckie wchodzące w skład Gru¬ 
py Armii „Wisła”: 2. Palowa gen. Wal thera Weis¬ 
sa, 3. Pancerna gen. Erharda Rausa (od 12 mar¬ 
ca gen. Hasso von Manieuffla), Na linii dzia¬ 
łań Polaków broniły się wojska drugiej z nich: 
jednostki Dywizji „Barwaldc” i 163. Piechoty. 
Armia dowodzona przez gen. Popławskiego, 
miała przejść do natarcia będąc ugrupowana 
w dwa rzuty. W pierwszym były: 3. Dywizja 
Piechoty na prawym skrzydle, 6. i 2. Dywizje 
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Delegacja 5. BAC na gruzach zdobytego Berlina, maj 1945 r., na pierwszym planie generał Kierp (trzeci od prawej) 
i porucznik Natalia Gurowa (na lewo od generała), por. Gurowa była oficjalnie na etacie felczera w brygadzie, 
w rzeczywistości była „frontową żoną" generała Kierpa, 
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Piechoty w centrum ugrupowania i 1. Dywizja 
Piechoty na lewym skrzydle. Drugi rzut stano¬ 
wiła 4. Dywizja Piechoty i brygada kawalerii. 
Artyleria armijna była rozwinięta na stanowi¬ 
skach ogniowych, przy czym 2. i 3. Brygady 
Artylerii Haubic oraz 1. pułk moździerzy 
wchodziły w skład dywizyjnych grup artylerii, 
natomiast 1. BAA i 5. BAC tworzyły grupę ar¬ 
tylerii dalekiego działania. Na jej dowódcę, tra¬ 
dycyjnie, wybrano gen. Kierpa. 

Grupa ADD od rana 1 marca wspierała 
1. i 2. DP w natarciu na Wierzchowo, Borujsko 
i Żabin. Po 30-minutowym przygotowaniu ar¬ 
tyleryjskim, brygada zaczęła niszczyć punkty 
oporu Niemców wskazywane przez dowódców 
atakującej piechoty. Pomimo dobrej organizacji 
nie udało się unieszkodliwić wszystkich stano¬ 
wisk ogniowych niemieckiej artylerii, co spowo¬ 
dowało duże straty wśród żołnierzy 1. i 2. DP. 
W sumie 1 marca brygada obezwładniła 7 ba¬ 
terii nieprzyjaciela i swoim ogniem 10-krotnie 
wspomagała przy odpieraniu kontrataków nie¬ 
mieckich. W tym dniu wystrzelano 1019 poci¬ 
sków. Podobne działania były kontynuowane 
następnego dnia, co zaowocowało zdobyciem 
Żabina i Wierzchowa przez 2. DP. Tego same¬ 
go dnia, pomiędzy atakujące 1. i 2. Dywizję 
Piechoty, wprowadzono 4. Dywizję Piechoty 
gen. Kieniewicza, by przyspieszyć ich postępy. 
Dywizja „Barwalde” rozpoczęła odwrót ze swo¬ 
ich pozycji. 

4 marca dywizja gen. Rotkiewicza zdobyła 
Osiek Drawski i Złocieniec. Wojsk rozpoczę¬ 
ły praktycznie pościg za uciekającym przeciw¬ 
nikiem, a 5. BAC starając się za nimi nadążyć, 
od tego dnia nie prowadziła już aktywnego 
ognia. Od 5 marca zgodnie z rozkazem gen. 
Modzelewskiego, brygada dwoma dywizjona¬ 
mi wspierała w pościgu 1, DP, a jednym dywi¬ 
zjonem 2. DP W tych dniach znacznie spadła 
ilość zużywanej amunicji. Charakterystycznym 
manewrem artylerii, która towarzyszyła będą¬ 
cej w pościgu piechocie, była płynna zmiana 
ugrupowania bojowego. W brygadzie zmiana 
stanowisk ogniowych odbywała się przy zacho¬ 
waniu ciągłości ognia. Przez cały czas zachowy¬ 
wano kontakt z piechotą nie pozbawiając jej 
możliwości ogniowego wsparcia. Ponadto prze¬ 
strzegano dobrze już opanowanej w poprzed¬ 
nich bojach zasady towarzyszenia piechocie za¬ 
łóg wysuniętych punktów obserwacyjnych. 

Pościg polskiej armii za cofającym się prze¬ 
ciwnikiem doprowadził 5 marca do jego okrą¬ 
żenia w rejonie Świdwina. W okrążeniu znalazł 
się rozbity 10. Korpus SS oraz Dywizja „Bar¬ 
walde”. 1. i 2. DP zamykały pierścień okrążenia 
od południa. Dowódca korpusu gen. Gunther 
von Kruppe wydał rozkaz podległym jednost¬ 
kom przebijania się na północ, części z nich 
udało się dotrzeć do Kołobrzegu i Szczecina, 
7 marca kocioł został oczyszczony, a yon Krąp- 
pe został zatrzymany przez polskich żołnierzy 
5. BAC operację pomorską zakończyła 8 mar¬ 
ca dojściem do Krzecka, z którego już tylko 
35 km dzieliło jednostkę do Kołobrzegu, 

Pod koniec 6 marca sztab 1. Armii WP 
otrzymał nową dyrektywę dowódcy L Frontu 


Białoruskiego. Zawarte w niej zadanie brzmia¬ 
ło: oczyścić do 8 marca teren położony w do¬ 
tychczasowym pasie działania (prawa granica 
- Rąbino, Karlino, Kołobrzeg, lewa - Stara Do¬ 
brzyca, Brojce, Trzebiatów, Mrzeżyno), w tym 
również Kołobrzeg. Następnie do 11 marca po 
zluzowaniu oddziałów 3. Armii Uderzeniowej 
wpółnocno-zachodniej części Pomorza (odcho¬ 
dziła na kierunek berliński), przejść do obrony 
na wybrzeżu Morza Bałtyckiego, od Kołobrzegu 
do Dziwnówka oraz od Dziwnówka do Stepni¬ 
cy - wzdłuż wschodniego brzegu Zatoki Wrzo- 
sowskiej, Zalewu Kamieńskiego, Dziwny i Zale¬ 
wu Szczecińskiego. 

SZTURM NA KOŁOBRZEG 

Pierwsze jednostki radzieckie dotarły do Koło¬ 
brzegu już 4 marca, jednak po zorientowaniu się 
w sytuacji i przekonaniu się, że Niemcy z miasta 
bez walki się nie wycofają, rozpoczęły jego blo¬ 
kadę. Gen. Popławski lekceważąc sytuację wydał 
6. Dywizji Piechoty gen. Gienadija Szejpaka, 
rozkaz zdobycia miasta z marszu. Natarcie pod¬ 
jęte 8 marca zakończyło się niepowodzeniem. 


Dlatego też w godzinach popołudniowych 
8 marca gen. Popławski podjął decyzję o skiero¬ 
waniu pod Kołobrzeg dodatkowych sił. Zada¬ 
nie uczestnictwa w zdobyciu miasta otrzymała 
3, Dywizja Piechot}', której do wsparcia przy¬ 
dzielono 2. Brygadę Artylerii Haubic 1 1. pułk 
moździerzy. Ponadto dowództwo armii posta¬ 
nowiło 6. Dywizję wzmocnić 5. Brygadą Arty¬ 
lerii Ciężkiej i 3. batalionem saperów. Jedno¬ 
cześnie gen. Popławski do kierow ania działania¬ 
mi wyznaczył grupę operacyjną, na czele której 
stanął zastępca dowódcy armii do spraw linio¬ 
wych gen. bryg, Marek Karakoz, na szefa sztabu 
grupy wyznaczono płk. Śwkelskiego. 

Samego miasta ogłoszonego przez Hitlera 
twierdzą (Festung Kolberg), broniło 10-12 rys. 
żołnierzy, wspieranych przez czołgi, artylerię, 
lotnictwo, jak również przez niemiecką mary¬ 
narkę wojenną - Kriegsmatine. Załoga Koło¬ 


brzegu nie była jednolita. Składały się na nią 
przeróżne oddziały Wehrmachtu i SS oraz pod¬ 
oddziały marynarzy, policji i Volkssturmu. Nie¬ 
które jednostki sformowano z napływających 
do miasta rozbitków. Do większych jednostek 
należały: szkolnypułk3. Armii Pancernej, 3. ba¬ 
talion forteczny, 91. forteczny batalion karabi¬ 
nów maszynowych, 24. batalion saperów kole¬ 
jowych, 708. batalion budowlany, pułk szkolny 
„Kolberg”, oddziały 53. i 163. Dywizji Pie¬ 
choty oraz 402. Dywizji Rezerwowej, batalion 
SS, resztki Dywizji SS „Lettland” i Dywizji 
„Barwalde”, a także resztki francuskiej faszys¬ 
towskiej 33. Dywizji Grenadierów SS „Char- 
lemangne” (2. batalion 58. pułku grenadierów 
SS i różne rozproszone pododdziały dywizji). 
15 marca dodatkowo przybył ze Świnoujścia do 
Kołobrzegu batalion alarmowy „Kell” z 5. puł¬ 
ku fortecznego. Komendantem twierdzy był 
weteran Africa Korps płk Fritz Fullriede. 

Oddziały 5. BAC zaczęły przybywać na po¬ 
łudniowe przedmieścia Kołobrzegu w nocy 
z 8 na 9 marca, by już z rana wesprzeć og¬ 
niem natarcie 6. DP z kierunku południowe¬ 


go na północ. Aby skutecznie zwalczać jednost¬ 
ki morskie, prowadzące z rejonu portu i redy 
ogień z artylerii okrętowej oraz rozbić umoc¬ 
nione punkty oporu w mieście gen. Kierp zde¬ 
cydował wystawić część dział do strzelania na 
wprost, już o godzinie 13.20 nad morzem, oko¬ 
ło 1 km na północny zachód od miasta, usta¬ 
wiono dwa działa 3. baterii, O godzinie 18.50 
przybyły tam kolejne dvrie haubicoarmaty 
z 5. baterii oraz jedna z 1. baterii. Decyzja ta da¬ 
ła doskonałe ręzuitąty jeszcze tego samego dnia, 
przybyłe w późnych godzinach popołudnio¬ 
wych w ren sam rejon dwa działa z 8. baterii 
pod dowództwem chor. Grzegorza Bratuna, og¬ 
niem na wprost rozbił)' latarnię morską, z której 
Niemcy mieli doskonały wgląd w ugrupowa¬ 
nie wojsk polskich. Bezpośredni ogień cięż¬ 
kich dział wprowadził wiele zamieszania wśród 
statków nieprzyjaciela w porcie i na redzie. 



Dowódca 5. Brygady Artylerii Ciężkiej i zastępca dowódcy do spraw technicznych major Jarosław Milewski 
(od 23 listopada 1943 r.), maj 1945 r. w Summt w Niemczech. 


fJL 


NUMER SPECJALNY 1/2013 














W nocy szef sztabu brygady podjął decyzję wy¬ 
stawienia kolejnych dział do ognia bezpośred¬ 
niego. W sumie do godz. 5*30 10 marca nad 
brzegiem morza między Kołobrzegiem a wsią 
Grzybowo stało 11 haubicoarmat. Ostatecznie 
ta liczba zwiększyła się do 18 dział. 

10 marca pierwszym oddziałom z 18. puł¬ 
ku piechoty z 6. DP, udało się sforsować Parsętę 
i na niewielkim obszarze wedrzeć się do mia¬ 
sta. Od następnego dnia na odcinku działa¬ 
nia 6. DP atakował również 9. pułk piechoty 
z 3. DP, co pozwoliło przebić się przez pierwszy 


pas obrony. Początkowo główny wysiłek natar¬ 
cia na Kołobrzeg był skupiony na zachodnim 
brzegu Parsęty, jednak po napotkanych trud¬ 
nościach, gen. Popławski w nocy z 10 na 11 
marca, postanowił główny wysiłek przenieść na 
wschodnią stronę rzeki w pasie działania 3. DP, 
gdzie przeprawił się 18. pułk piechoty z 6. DP. 
Od 12 marca atakowano już drugi pierścień 
obrony niemieckiej. Tego i następnego dnia 
do walki włączono odwody armijne: 4. DP, 
Ł pułk czołgów ciężkich oraz 15* i 18. pułki 
artylerii przeciwlotniczej. 

12 marca 2. dywizjon pod dowództwem 
kpt. Jana Sobwiowa swoim ogniem powstrzy¬ 
ma! bardzo silny niemiecki kontratak przepro¬ 
wadzony na 18, pppłk. Dziadowskiego, a 2* ba¬ 
terii por. Edwarda Marc!szewskiego z 1. dywiz¬ 
jonu, celnym ogniem udało się zatopić niemie¬ 
cki transportowiec. Podobnie skuteczną dzia¬ 
łalność ogniową prowadziła brygada w następ¬ 
nym dniu t 13 marca. Wystrzelano wówczas 3Ć4 
pociski niszcząc nimi 4 dężkie karabiny maszy¬ 
nowe, 2 działa, jeden punkt obserwacyjny ma¬ 
gazyn amunicji w rejonie portu oraz obezwład¬ 
niając 3 baterie artylerii. Dwa minione dni 
były przełomowe. Od tego momentu, jak za¬ 
notowano w dzienniku działań bojowych bry¬ 
gady nieprzyjaciel bronił się juz bez tej deter¬ 


minacji jak w początkowych dniach natarcia. 
Przypuszczać należy, że w miarę możliwości re¬ 
alizował on swoje plany ewakuacyjne ograni¬ 
czając rejon obrony do posiadanych jeszcze sił 
i obszarów zapewniających w miarę bezpieczny 
załadunek w porcie. 

W ciągu najbliższych dwóch dni intensyw¬ 
ność walk wzrosła jeszcze bardziej. 15 marca 
dość poważnie został ranny dowódca 3. dywi¬ 
zjonu kpt. Julian Pawłowski, który na parę dni 
trafił do szpitala. Oddziały 3. i 4. Dywizji oraz 
18. pułk 6. Dywizji Piechoty walcząc na pra¬ 


wym brzegu rzeki do 15 marca włamały się już 
do centrum i zbliżały się do stacji kolejowej. 
Teraz otrzymały nowe zadanie: pokonać opór 
świeżych sił nieprzyjaciela, które weszły do ak¬ 
cji, Był to wspomniany już batalion alarmowy 
„KelP z 5. pułku fortecznego. 

Wspierana przez 5. BAC dywizja gen. Szej- 
paka 16 marca dotarła do północnej części por¬ 
tu kołobrzeskiego i wyszła w tym miejscu nad 
Bałtyk. Tego dnia 18 haubicoarmat strzelają¬ 
cych ogniem na wprost, a stojących dotąd po¬ 
między Grzybowem a Kołobrzegiem, zostało 
przetransportowanych na przedmieścia sztur¬ 
mowanego miasta, w rejon Złotowa. Także tego 
dnia żołnierze brygady wykazali wiele męstwa 
i odwagi w walce. Około godz. 11,00 Niemcy 
wyprowadzili silny kontratak z rejonu stacji 
kolejowej. Zaskoczone taki ni obrotem sprawy 
pododdziały 6. Dywizji znalazły się w t niebez¬ 
piecznym położeniu, narażone na skrzydłowy 
ogień nieprzyjaciela. Wówczas dowódca 1. ba¬ 
terii kpt, Leonid Rossa otworzył do przeciwni¬ 
ka ogień na wprost z dwóch dział. Potężne wy¬ 
buchy pocisków ostudziły zapał Niemców do 
dalszego ataku. 

17 marca wroga broniącego się w centrum 
i na terenie portu rozmiękczano głównie za po¬ 
mocą artylerii, dając trochę odpocząć piechocie 


przed szturmem generalnym, który nastąpił na¬ 
stępnego dnia. Ponieważ płk, Fullriede począw¬ 
szy od nocy z 16 na 17 marca rozpoczął ewa¬ 
kuację, podczas ostatnich walk nie napotkano 
dużego oporu. Rano 18 marca statki niemie¬ 
ckie znajdowały się już w odległości 5-10 km 
od portu. Między godz. 8.30 a 9.00 ostatnie 
zadanie pod Kołobrzegiem wykonywał 1. dy¬ 
wizjon. Podczas ostrzeliwania ostatnich barek 
opuszczających przybrzeżne wody, na jednej 
z nich udało się artylerzystom wzniecić pożar. 
Następnego dnia odbyła się uroczystość zaślu¬ 
bin z morzem. 

Ogólnie podczas operacji kołobrzeskiej 
w dniach 9-18 marca 1945 r., 5* BAC zuży¬ 
ła 1553 pociski (0,7 jednostki ognia), z tego do 
strzelania na wprost 745 sztuk. Zużycie poci¬ 
sków według rodzajów celów przedstawia się: 

1) na walkę z artylerią nieprzyjaciela 185 po¬ 
cisków- 12%, 

2) do statków nieprzyjaciela 381 pocisków 
-25%, 

3) do skupienia piechoty nieprzyjaciela 
i odparcia jego kontrataków 753 poci¬ 
ski - 48%, 

4) na zniszczenie punktów ogniowych i in¬ 
nych celów 234 pociski —15%. 

Generał Włodzimierz Kierp w swoim 
sprawozdaniu do dowództwa 1. Armii Wojska 
Polskiego z walk 5. BAC o Kołobrzeg wysunął 
dwa główne wnioski: 

1. Wykorzystanie 152 mm dział do strzela¬ 
nia na wprost w warunkach mocno zaludnio¬ 
nego punktu dało duży efekt we wspieraniu 
działań piechoty w walkach ulicznych, a tak¬ 
że dało dobre rezultaty w walce ze statkami 
nieprzyjaciela, nie dopuszczając ich do portu 
i obezwładniając artylerię tych statków. 

2. Koniecznymi środkami jest osłona 
152 mm dział wystawionych do strzelania na 
wprost środkami piechoty i małokalibrową ar¬ 
tylerią. 

OPERACJA BERLIŃSKA 

5. BAC do 20 marca stacjonowała w Kołobrze¬ 
gu, po czym ruszyła w kierunku'Zalewu Ka¬ 
mieńskiego, 21 marca po dotarciu doKamienia 
Pomorskiego brygada zajęła stanowiska ognio¬ 
we w pasie działania 2. DP i przeszła do działań 
obronnych. W rejonie tym była do 6 kwietnia, 
wtedy to armia otrzymała od marsz. Gieorgija 
Żukowa rozkaz przejścia szybkimi, nocnymi 
marszami do obszaru nadodrzańskiego w oko¬ 
lice Morynia, by następnie zluzować wojska ra¬ 
dzieckie wzdłuż wschodniego brzegu Odry od 
Starej Rudnicy do Gozdowie. Dotychczasowy 
pas jej obrony miały przejąć jednost ki 2. Frontu 
Białoruskiego. 

Po wykonaniu marszu znad Zalewu Ka¬ 
mieńskiego 5. BAC przybyła w nocy z 10 na 
11 kwi e rn i a w rej o n na zac hód o d Mieszkowic. 

Do godziny 8,00 dywizjony zajęły stanowiska 
ogniowe. W ciągu dwóch godzin nawiązano 
łączność telefoniomą z punktami obserwacyj¬ 
nymi, rozpoczęto prace inżynieryjno-saperskie. 

O godzinie 11.30 brygada zameldowała goto¬ 
wość do prowadzenia ognia, 
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Uroczystość zaślubin z morzem, poczet sztandarowy 5. Brygady Artylerii Ciężkiej, w głębi bateria honorowa, 
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DZIAŁANIA WOJENNE 


Operację berlińską miały zrealizować trzy 
fronty- 2. i 1. Białoruski oraz 1. Ukraiński, Nad 
Odrą stanęło ponad 2,5 min żołnierzy uzbro¬ 
jonych w 41,6 tys. dział, moździerzy i wyrzut¬ 
ni rakietowych, 5250 wozów pancernych oraz 
7,5 tys. samolotów. Plan przewidywał obej¬ 
ście Berlina od północy i południa z jednoczes¬ 
nym uderzeniem od frontu. Działania zgrupo¬ 
wań uderzeniowych 1. Frontu Białoruskiego 
z północy miały zabezpieczać wojska 2. Frontu 
Białoruskiego, a z południa lewe skrzydło 
1. Frontu Ukraińskiego, które miały 
nacierać na zachód, równolegle do zgru- 


wanie, co niestety nie udało się. 19 kwietnia wy¬ 
korzystując powodzenie radzieckiej 47. Armii, 
1. AWP przeprowadziła manewr oskrzydlający 
od południa i opanowała drugi pas obrony nie¬ 
mieckiej znajdujący się już za Starą Odrą. Wie¬ 
czorem tego dnia nadszedł rozkaz, zgodnie z któ¬ 
rym brygada miała przegrupować się w rejon 
Wriezen i swoim ogniem zacząć wspierać4. Dy¬ 
wizję Piechoty gen. Bolesława Kieniewicza, swo¬ 
jego towarzysza broni, z okresu walk o przeła¬ 
manie Wału Pomorskiego. 



S Uroczystość wręczenia sztandaru 5, BAC, który żołnierze otrzymali 
od Sióstr Felicjanek w podzięce za pomoc materialną w 114. rocznice 
wybuchu powstania listopadowego, Marki, 29 listopada 1944 r. 


powań uderzeniowych. Głównym ce¬ 
lem operacji było rozbicie wojsk Grup 
Armii „Wisła” i „Środek”, zdobycie Ber¬ 
lina i wyjście nad Łabę. Wojska 1. Fron¬ 
tu Białoruskiego znajdowały się od sto¬ 
licy Rzeszy w odległości 60-70 km, 
a 1. Ukraińskiego 140—150 km. W skła¬ 
dzie 1. Frontu Białoruskiego była urzu- 
towana 1. Armia WP, a w ugrupowaniu 
1. Frontu Ukraińskiego2. Armia WP. 
Pierwsza z nich walczyła na prawym 
skrzydle, mając za sąsiadów: z prawej 
strony 61. Armię gen. Biełowa, a z le¬ 
wej 47. Armię gen. Perchorowicza. Siły 
te miały sforsować Odrę, później Starą 
Odrę i uderzać na zachód w celu okrą¬ 
żenia Berlina od północy. Stalin rozpo¬ 
częcie operacji wyznaczył na 16 kwiet¬ 
nia 1945 r. 

Z 5. BAC i 1. BAA po raz kolej¬ 
ny utworzono grupę artylerii dalekiego 
działania, i po raz kolejny jej dowód¬ 
cą został gen. Kierp, a sztab 5. BAC peł¬ 
nił rolę sztabu całej grupy. Miejscem 
gdzie ostatecznie stanęły stanowiska og¬ 
niowe brygady, był rejon Starej Łyso- 
górki i Gozdowie. Swoim ogniem jed¬ 
nostka gen. Kierpa miała wspierać 2. 
i 3. Dywizje Piechoty. Natarcie ruszyło 
o 4,45 16 kwietnia. Brygada zaczęła je 
od 10-minutowej nawały ogniowej na pierw¬ 
sze transzeje i baterie wroga, po tym nastąpił 
10-minutowy ogień ciągły do zlokalizowanych 
baterii, by na koniec ponownie wykonać nawa¬ 
łę ogniową na początkowe cele. Pierwszy dzień 
dla obydwu dywizji piechoty zakończył się suk¬ 
cesem. Już o godzinie 2,00 17 kwietnia rozpo¬ 
czął przeprawę 3. dywizjon 5. BAC z zamiarem 
zajęcia stanowisk ogniowych około kilome¬ 
tra na północny zachód od Karlshof, aby od 
rana skuteczniej wesprzeć działania 2. Dywizji. 
Z uwagi na bałagan panujący przy podejściach 
do przeprawy (brak planu i koordynacji prze¬ 
chodzenia wojsk), przeprawa przeciągnęła się 
i dopiero około godz. 7.00 baterie zajęły stano¬ 
wiska. W tym samym czasie na lewy brzeg rzeki 
przybyły grupy rekonesansowe 1.12. dywizjo¬ 
nu, aby w rejonie Karlshof i Ne u lietzegorickc 
wybrać pozycje dla swoich baterii, dowiązać je 
i zorganizować łączność. 

17 kwietnia, jako pierwsza polska jednost¬ 
ka, Starą Odrę osiągnęła 3. Dywizja Piechoty 
płk. Stanisława Zajkowskiego. Gen. Popławski 
na następny dzień planował jej całkowite sforso¬ 


19 kwietnia zakończył się pierwszy etap 
operacji berlińskiej - przełamanie obrony nie¬ 
mieckiej na Odrze. Bój ten od rubieży forso¬ 
wanie do linii kolejowej Bad Freienwalde-Wrie- 
zen, czyli na głębokość 11 km trwał cztery dni. 
W tym czasie brygada wystrzeliła 1806 poci¬ 
sków (0,84 j.o.), z czego w ramach artyleryj¬ 
skiego przygotowania ataku 927 (0,43 j.o.), 
natomiast wspierając walkę w głębi obrony 
nieprzyjaciela 879 (0,41 j.o.)* 

Wobec szybkiego tempa natarcia 47, Armii 
w pierwszej połowie dnia, 20 kwietnia, dowódz¬ 
twa Grupy Armii „Wisła”, 9. Armii i 101, Kor¬ 
pusu Piechoty zdecydowały uporczywie bronić 
obszaru na południe od Kanału Hohenzoller¬ 
nów, lj, przed 61. Armią oraz wycofać swoje 
wojska z drugiego pasa obrony na kierunku 
natarcia I. Armii WR osłaniając odwrót arier¬ 
gardami, Wycofane oddziały otrzymał}' roz¬ 
kaz obrony w oparciu o miejscowość); Kothen, 
Neugersdorf, Gersdorf, Kruge i Brunów (w pa¬ 
sie natarcia I, Armii WP). Polskie jednostki 
ruszyły w pościg za wycofującym się nieprzy¬ 
jacielem. Gen. Bolesław Kieniewicz zorganizo¬ 


wał dywizyj ną grupę artylerii w składzie: 5 * BAC 
i dywizjon 41. pułk artylerii rakietowej, W tym 
samym czasie dowódca artylerii armii wydał 
rozkaz sankcjonujący nowy podział artylerii. 
Rozwiązano grupę ADD, natomiast bryga¬ 
dy artylerii podporządkowano bezpośrednio 
dowódcom dywizji. Decyzję tę w perspekty¬ 
wie przewidywanych działań o charakterze 
pościgowym należy uznać za słuszną. Z jed¬ 
nej strony, dywizje piechoty zyskiwały większą 
samodzielność, z drugiej, w warunkach mane¬ 
wrowego charakteru przyszłych działań 
utrzymywanie armijnej grupy artylerii 
byłoby niecelowe. 

Podczas pościgu za wycofującym 
się nieprzyjacielem brygada nie mia¬ 
ła okazji oddać ani jednego wystrza¬ 
łu, dopiero 23 kwietnia wspierała 
4. DP przy jej próbach sforsowania 
Kanału Hohenzollernów. Tego samego 
dnia z rozkazu marsz. Woronowa, do¬ 
wódcy artylerii Armii Czerwonej, od¬ 
dano symboliczną salwę ze wszystkich 
dział brygady w kierunku przedmieść 
Berlina. Po sforsowaniu kanału oby¬ 
dwie jednostki przeszły do chwilowej 
obrony. Zgodnie z ustaleniami poczy¬ 
nionymi w dowództwie artylerii 4. Dy¬ 
wizji, o godz. 5.00 24 kwietnia rzuty 
ogniowe uformowały szyk marszowy 
i po trasie Birkenwerder, Heningsdorf, 
Betzow, Pauzin długości 23 km, przy¬ 
były do rejonu ześrodkowania w lesie 
1,5 km na wschód od Perkenau. O go¬ 
dzinie 8.00 wyruszyły z Betzow pluto¬ 
ny dowodzenia wraz ze sztabem bryga¬ 
dy i o godz. 10.00 dotarły do Perwenitz, 
gdzie stacjonował sztab 4. DP. Od go¬ 
dziny 13.00 baterie rozpoczęły zajmo¬ 
wanie stanowisk ogniowych 1,5 km na 
wschód od Perwenitz. W tym czasie zo¬ 
stały one zaatakowane ogniem z broni 
maszynowej przez grupę niemieckich 
samolotów. W wyniku nalotu zostało rannych 
3 podoficerów i 20 kanonierów. Uszkodzono 
również 1 działo z 4. baterii, które z przestrze¬ 
lonym oporopowrotnikiem nie nadawało się 
do strzelania. 

W związku ze zwiększoną aktywnością nie¬ 
mieckiego lotnictwa i stratami, jakie brygada 
poniosła w wyniku częstych nalotów, 25 kwiet¬ 
nia gen. Kierp wydał rozkaz, w którym naka¬ 
zywał użyć wszystkich - zarówno aktywnych, 
jak i biernych - środków obrony przeciwlot¬ 
niczej, w edu ochrony ugrupowania brygady. 
Zarządzenie nakazywało wykorzystać do zwal¬ 
czania samolotów rusznice przeciwpancerne, 
jale i ręczne karabiny maszynowe. Do obsługi 
tych środków ogniowych dowódcy baterii mie¬ 
li wyznaczyć najlepszych strzelców. 

Od wieczora 24 kwietnia 4. DP jak l pozo¬ 
stałe jednostki I. Armii Wojska Polskiego wal¬ 
czące na Unii Kanału Hohenzollernów i Kana¬ 
łu Ruppiner przeszły do obrony frontem skie¬ 
rowanym na północ. Kończył się drugi, a zaczy¬ 
nał trzeci erap operacji berlińskiej, który ozna¬ 
czał walki na zewnętrznym pierścieniu okrążę- 
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nia wokół Berlina. 5. BAC od tego momen¬ 
tu zaczęła występować, jako grupa Artylerii 
Dalekiego Działania 4. DP (ADD-4). 

25 kwietnia w rejonie Germendorfu do 
kontrataku na pozycje polskiej 2. DP przeszła 
grupa armijna Obergruppenfuhrera SS Felka 
Steinera. Miała ona tym uderzeniem przebić 
się w kierunku Berlina, co było wtedy już osta¬ 
tecznie niemożliwe. Ostatecznie przyczółek 
pod Germendorfem zlikwidowano 28 kwiet¬ 
nia. 5. BAC w tym okresie prowadziła czysto 
defensywne działania na rzecz 4. DP, polega¬ 
jące na niszczeniu baterii artylerii i moździe¬ 
rzy, jak i zwalczaniu pódchodzącydb. odwodów 
nieprzyjaciela. 

Czwarty etap, który rozpoczął się 27 kwiet¬ 
nia, a skończył 6 maja, oznaczał wznowienie 
ofensywy 1. Armii na zachód ku Łabie. Naj¬ 
większy sukces terenowy uzyskał oddział wy¬ 
dzielony 4. DP (10. pp). Po przełamaniu oporu 
nieprzyjaciela na linii Hertefeld, Bergerdamm 
wieczorem 27 kwietnia pułk podszedł do Kana¬ 
łu Havelladischer Grosser Haupt w rejonie na 
wschód od Bradikow, pokonując w walce w cią¬ 
gu drugiej połowy dnia odległość około 10 km, 

28 kwietnia w rejonie Nauen brygada sto¬ 
czyła bój z nieprzyjacielem, kładąc ogień na 
miejscowość Zancke. Dywizjon mjr. Jana Soło- 



Kapitan Paweł Mordwinow, od 15 października 
1944 r. dowódca baterii sztabowej (dowodzenia) 
5. BAC Kołobrzeg, marzec 1945 r. 


wiowa swoim ogniem rozbił oddział nieprzy¬ 
jaciela w sile około batalionu piechoty oraz 
obezwładnił baterię 120 mm moździerzy. Nato¬ 
miast 3. dywizjon ostrzelał nieprzyjaciela ko¬ 
lejno w Zancke i Haage, a następnie w lesie 


na południowy zachód od Zancke. Ogółem 
w tym dniu trzy dywizjony wystrzeliły 469 po¬ 
cisków. 29 kwietnia 4. DP siłami 10. i 12. pp 
walczyła o rozszerzenie i pogłębienie przyczółka 
na zachodnim brzegu Kanału Havelladischer 
Grosser Haupt, między torem kolejowym z Frie- 
sack do Paulinenaue i drogą z Friesack do Pes- 
sin. Tego dnia jednostka gen. Kieniewicza od¬ 
parła cztery, a następnego dnia już osiem nie¬ 
mieckich kontrataków. Już 30 kwietnia nastą¬ 
piło przełamanie głównych pozycji obronnych 


ści do strzelania, dowódcy dywizjonów i bate¬ 
rii natychmiast rozpoczęli podawanie komend 
i wywoływanie ogni w celu wsparcia działań 
piechoty. Oprócz nawał ogniowych i ześrod- 
kowań ognia na silnie bronione punkty oporu 
nieprzyjaciela, ostrzeliwano również stanowi¬ 
ska ogniowe niemieckiej artylerii. W ciągu po¬ 
południa 1. dywizjon obezwładnił baterię ar¬ 
mat 105 mm, a dywizjon mjr. Sołowiowa 3 po¬ 
jedyncze działa również o kalibrze 105 mm. 
Uporczywe walki o Klietz trwały do godzin ran¬ 



nieprzyjaciela, po czym 4. i 6. Dywizje Piechoty 
przeszły do pościgu. 

Wspierając walkę 4. DP o przełamanie tej 
pozycji niemieckiej obrony 5. BAC zużyła 954 
pociski do następujących celów: 

- 72 do zniszczenia 2 baterii artylerii; 

-170 do obezwładnienia 14 baterii nie¬ 
przyjaciela; 

-712 do punktów oporu i zgrupowań pie¬ 
choty nieprzyjaciela. 

3 majaformacje4. i 6. DP dotarły do Haweli 
w rejonie jeziora Gulper i rozpoczęły jej forso¬ 
wanie. 5. BAC brała aktywny udział przy for¬ 
sowaniu tej rzeki kładąc ogień na Molkenberg 
czy Schollene. Jeszcze tego samego dnia wie¬ 
czorem 14. pp z dywizji gen, Szejpaka osiągnął 
Łabę: Następnego dnia gen. Kieniewicz posta¬ 
nowił uderzyć na Klietz. Miasta broniły od¬ 
działy 12. Armii gen, Walthera Wencka, które 
zabezpieczały wiele przepraw przez Łabę, żeby 
umożliwić jak największej liczbie żołnierzy nie¬ 
mieckich, pójście do niewoli amerykańskiej. 
Oddziały amerykańskiej 9, Armii stały już w cym 
czasie po drugiej stronie rzeki. W tym samym 
czasie, 2 maja, garnizon berliński pod dowódz- 
rwem gen, Helmuta Weidlinga skapitulował, 

4 maja o godz. 7.00 5. Brygada ostatni raz 
w tej wojnie rozpoczęła zmianę stanowisk og¬ 
niowych. Nowy rejon na północno-zachodnim 
skraju Molkenbergu rzuty ogniowe zajęły około 
południa. Tutaj również zatrzymał się sztab bry¬ 
gady, Natomiast punkty obserwacyjne w dal¬ 
szym ciągu utrzymywano w ugrupowaniu pie¬ 
choty 1 . Po osiągnięciu przez ogniowców gótowo- 


nych 6 maja, kiedy to 11. pułk piechoty de¬ 
finitywnie zdobył tę miejscowość. 5 i 6 maja 
5. BAC strzelała ostatnie pociski w tej wojnie 
w myśl decyzji dowódców oddziałów piechoty. 

OSTATNIE DNI WOJNY 

Naczelne Dowództwo Armii Czerwonej bojąc 
się bratania żołnierzy polskich z amerykański¬ 
mi i dezercji z szeregów polskich, już 6 maja 
wydało rozkaz zluzowania 1. Armii WP przez 
radzieckie 47. i 61. Armie i wycofania jej na 
wschód do odwodu frontu. 5. BAC ruszyła 
w 100-ldlometrową drogę 7 maja, by już na¬ 
stępnego dnia dotrzeć do wsi Summt nieda¬ 
leko Birkenwerderu, którą już wcześnie prze¬ 
kraczała, a która była jej docelowym miejscem 
postoju. W tych dniach, w rejonie na północ 
od Berlina znalazła się cała 1. Armia WP 

Zgodnie z wydanym rozkazem, na podsta¬ 
wie decyzji Naczelnego Dowódcy Armii Czer¬ 
wonej nr 078 z 4 maja 1945 r. za wyróżnie¬ 
nie się przy przełamaniu obrony niemieckiej 
na wschód od Stargardu Szczecińskiego oraz 
podczas zdobycia miast: Barwice, Czaplinek, 
Złocieniec, Drawsko, Węgorzyno, Łobez, Świd¬ 
win i Karlino, 5. Brygadzie Artylerii Ciężkiej 
nadano miano „Pomorskiej”. 

W nocy z 8 na 9 maja feldmarszałek Wil¬ 
helm Keitdj jako szef Naczelnego Dowódz¬ 
twa Sił Zbrojnych podpisał akt bezwarunko¬ 
wej kapitulacji III Rzeszy. 9 maja żołnierze 
brygady, jak i całej armii polskiej świętowa¬ 
li zakończenie, jakże krwawej dla narodu pol¬ 
skiego wojny. 
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III WOJNA ŚWIATOWA 

OCZAMI BRYTYJCZYKÓW 
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Robert Czulda 


Pokonanie w 1945 roku Japonii oraz Niemiec nie zakończyło procesu opracowywania przez ekspertów sztabowych 
w Londynie kolejnych planów wojennych - tym razem w odniesieniu do Związku Sowieckiego. W krótkim czasie uznano, 
że Sowieci mogą dokonać agresji nie tylko na Europę Zachodnią, ale również na Bliski WschócJ docierając nawet do Libii, 

a w Azji przez Afganistan do Indii. 


W brew zrozumiałym nadziejom 
społecznym, koniec II wojny 
światowej nie oznaczał kresu 
strategicznych zagrożeń tak dla 
obszaru Wysp Brytyjskich jak i Współ no ty Na¬ 
rodów oraz Imperium. Pojawienie się nowych 
wyzwań dla Zachodu, jako pierwsi dostrze¬ 
gli brytyjscy wojskowi. To właśnie z tego śro¬ 
dowiska wypłynął pogląd, że w powojennej 
rzeczywistości międzynarodowej ro Związek 
Sowiecki będzie wyzwaniem tak politycznym, 
jak i militarnym. Ocena ta w pierwszym okre¬ 
sie po wojnie nie była podzielana przez zachod¬ 
nich sojuszników. Dla Amerykanów głównym 
problemem było zakończenie działali wojen¬ 
nych na Pacyfiku, a następnie odbudowa Ja¬ 
ponii Z Moskwą Waszyngton starał się utrzy¬ 
mywać pozytywne relacje nie dostrzegając 
jeszcze powodów do nieufności i konfronta¬ 


cji. Dla Francuzów i państw Beneluksu - eu¬ 
ropejskich sojuszników Londynu - najwięk¬ 
szym wyzwaniem była własna odbudowa, 
odtworzenie zniszczonych gospodarek i unie¬ 
możliwienie rozbitym Niemcom remilitaryza¬ 
cji. W grudniu 1944 roku Charles de Gauiie 
zawarł ze Stalinem traktat o sojuszu i pomo¬ 
cy wzajemnej. Co więcej, przez długi czas tak¬ 
że i brytyjscy politycy i dyplomaci w znacznej 
większości byli przeciwni traktowaniu Związku 
Sowieckiego w kontekście nieprzyjaciela. 

BUDOWANIE WOJSKA 

Przygotowanie sil zbrojnych do III wojny świa¬ 
towej było trudne z powodu poważnego kryzy¬ 
su gospodarczego i finansowego, który dorknął 
Wielką Brytanie po 1945 roku. Imperium 
Brytyjskie - nad którym słonce nigdy nie zacho¬ 
dzi — stanowiło coraz bardziej pustą nazwę, do 
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której z nostalgią odwoływać mogli się wszy¬ 
scy pamiętający jej dawną potęgę. Wydatki 
wojskowe na poziomie 10 procent PKB w po¬ 
równaniu z 3 procentami PKB przed wojną nie 
przynosił}' rezultatu. Wielka Brytania nie po¬ 
trafiła dotrzymać tempa w wyścigu mocarstw, 
brakowało jej, bowiem zasobów tworzących 
potęgę państwa. Przyczyniło się to do tego, że 
w 1955 roku ostatecznie odrzucono propono¬ 
waną przez szefów Sztabu strategię przygoto¬ 
wania sil zbrojnych zarówno na wojnę jądrową 
jak konwencjonalną (miały następować kolej ¬ 
no po sobie). Tłumaczono, że pieniędzy star¬ 
czy tylko na jedną z nich. 

By prowadzić wojnę ze Związkiem Sowiec¬ 
kim potrzeba było serek tysięcy żołnierzy. Nie¬ 
mniej jednak po II wojnie światowej człon¬ 
kowie Wspólnoty Narodów przejawiali coraz 
mniejszą gotowość realizowania interesów i po- 













ZIMNA WOJNA 


leceń Londynu, Brytyjska koncepcja obrony 
imperialnej — koordynacji wysiłków planistycz¬ 
nych i sztabowych okazała się mało atrakcyjna 
dla Kanady, Australii, Nowej Zelandii i Afryki 
Południowej. Narastała w nich tożsamość naro¬ 
dowa i chęć samodzielności. Symptomatyczne 
jest, że o ile podczas I wojny światowej Wielka 
Brytania wypowiedziała wojnę nieprzyjacielo¬ 
wi w imieniu całego Imperium, to w 1939 roku 
sytuacja była już diametralnie inna. To pokło¬ 
sie statutu westminsterskiego, który de facto 
zrównał Wielką Brytanię z jej ówczesnymi do¬ 
miniami. Kanada (725 tys. żołnierzy podczas 
II wojny światowej), Afryka Południowa (200 
tys.), Nowa Zelandia (205 tys.) i Australia (940 
tys.) mogły same decydować czy przyłączać się 
do wojny czy też nie. Nawet deklaracja woj¬ 
ny nie oznaczała automatycznie znaczącej po¬ 
mocy wojskowej i materiałowej dla Wielkiej 
Brytanii. Na pewno nie było tak w przypadku 
Irlandii, której żołnierze - zarówno z północy 
jak i południa - walczyli u boku Brytyjczyków 
podczas I wojny światowej (około 210 tys.), ale 
później wybrała drogę neutralności opuszcza¬ 
jąc w 1949 roku Wspólnotę Narodów. 

Nie było powrotu do 1914 roku, kiedy to 
Kanada tuż po deklaracji wojny zaofiarowała 
dywizję, a Australia 20 tys. żołnierzy. II wojna 
światowa doprowadziła nie tyle do zerwania, 
co daleko idącego nadwyrężenia relacji wzajem¬ 
nych tworząc nowe. Powołanie w grudniu 
1950 roku Brytyjskich Sił Wspólnoty Naro¬ 
dów w Korei (British Commonwealth Forces in 
Korea :), składających się z jednostek brytyjskich, 
kanadyjskich, australijskich, indyjskichinowo- 
zelandzkich, nie może wpłynąć na zmianę oce¬ 
ny tego stanu. Sygnałem na bardziej samodziel¬ 
ną politykę, bez oglądania się na stanowisko 
Londynu, było powołanie w 1951 roku paktu 
bezpieczeństwa Pacyfiku ANZUS (Australia, 
Nowa Zelandia, StanyZjednoczone). Kanadzie 


było bliżej do Stanów Zjednoczonych niż do 
Wielkiej Brytanii. Afryka Południowa pozos¬ 
tawała na uboczu geopolitycznych rozgrywek. 
W 1948 roku doszła w tym kraju do władzy 
antybrytyjska Zjednoczona Partia Nacjonalis¬ 
tyczna, co udział w obronie imperialnej sta¬ 
wiało pod dużym znakiem zapytania. Więź ze 
Wspólnotą Narodów słabła - organizację pań¬ 
stwo to opuściło w 1961 roku. Znamienne jest, 


że do powołanego w 1954 roku SEATO {South- 
east Asia Treaty Organizatiori) nie weszły zwią¬ 
zane z Imperium i Wspólnotą Narodów pań¬ 
stwa - Indie, Malaje i Cejlon. 

Gdyby wzięto udział, to biorąc pod uwa¬ 
gę zaangażowanie w II wojnie światowej posta¬ 
wić można tezę, że ich wsparcie osobowe by¬ 


łoby raczej niewielkie. Ze względu na politykę 
segregacji rasowej, Afryka Południowa mogła¬ 
by wystawić, co najwyżej kilkadziesiąt tysięcy 
żołnierzy. Australia, która dokonała po woj¬ 
nie gwałtownej demobilizacji, byłaby w stanie 
przygotować półmilionową armię, zapewne do 
walki na Dalekim i Bliskim Wschodzie. Nowa 
Zelandia, która również znacząco zredukowała 
swoje siły zbrojne, nie więcej niż 200 tys. żoł¬ 


nierzy - głównie do obrony Malajów. Kanada 

- kilkaset tysięcy Wielka Brytania nie miałaby 
jednak możliwości dowodzenia tymi kontyn¬ 
gentami, miałyby one bowiem charakter naro¬ 
dowy, kierowany przez własne ośrodki decyzyj¬ 
ne. Największy wpływ Brytyjczycy mieliby na 
jednostki powołane z Afryki Subsaharyjskiej 

- w okresie II wojny światowej w brytyjskich 
siłach zbrojnych z tego obszaru służyło nie¬ 
mal pół miliona żołnierzy. Pozostałe kolonie - 
choćby Malta, Cypr, Mauritius, Fidżi, Hong 
Kong, Seszele czy Tonga były na tyle małe i sła¬ 
bo zaludnione, że udział żołnierzy z tych rejo¬ 
nów byłby symboliczny. 

Londyn, nawet pod lewicowymi rządami 
premiera Clementa Attlee, starał się utrzymać 
choćby część globalnych wpływów i kontrolę 
nad zamorskimi koloniami lekceważąc wielką 
siłę rodzącej się na świede świadomości naro¬ 
dowej wielu społeczeństw. Brytyjskie działania 
były rym trudniejsze, żc wpływy polityczno- 
wojskowe w Dalekiej Azji zaczęli wyraźnie 
zwiększać Amerykanie, którzy zajęli terytoria 
kontrolowane wcześniej przez Japończyków, 
w tym choćby wyspy na Pacyfiku, oraz połu¬ 
dniową część Półwyspu Koreańskiego. Było to 
tym łatwiejsze, że za cenę 50 starych niszczycieli 
US Navy stojąca na krawędzi istnienia Wielka 
Bmania zgodziła się we wrześniu 1940 roku 
udostępnić Amerykanom swoje cenne bazy 
wojskowe od Nowej Funlandii przez Trinkład 
aż po Gujanę. Wymusiło to podzielenie się 
strefami wpływów - o ile Amerykanie skon- 


K Pa wybuchu 11 wojny światowej na terenie Palestyny władze brytyjskie przystąpiły do formowania oddziałów 
paramilitarnych, w których służyć mogii żołnierze narodowości żydowskiej. 


5 Zgodnie z postanowieniem Ligi Narodów po I wojnie światowej Palestyna stała się brytyjskim terytorium man¬ 
datowym. Brytyjczycy musieli zmagać się z narastającym oporem ze strony ludności arabskiej, co doprowadziło 
w 1936 roku do wybuchu powstania. 
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centrowali się na Azji Północno-Wschodniej 
i Wschodniej (głównie Korea, Japonia, Chi¬ 
ny), Wielka Brytania pozostała w tradycyj¬ 
nych dla siebie obszarach — Azji Południowo- 
Wschodniej, Oceanie Indyjskim i Bliskim 
Wschodzie. Dysproporcja była jednak wyraź¬ 
na - podczas gdy Brytyjczycy zmniejszali swo¬ 
je zaangażowanie, Amerykanie do połowy lat 
pięćdziesiątych mieli kontyngenty wojskowe 


już w 47 krajach, gdzie funkcjonowało 675 baz 
wojskowych. O ile Wielka Brytania utrzymy¬ 
wała wówczas poza granicami swojego kraju 
siły liczące około 180 tys. żołnierzy, poza Sta¬ 
nami Zjednoczonymi znajdowało się ponad 
milion amerykańskich żołnierzy 

SZUKANIE WROGA 

Pierwsze analizy na temat Sowietów w kontek¬ 
ście zagrożeń i wyzwań pojawiły się już podczas 
wojny We wrześniu 1943 roku szefowie Sztabu 
pozytywnie odnieśli się do pomysłu stworze¬ 
nia pierwszej prognozy na temat długofalowe¬ 
go wpływu polityki Związku Sowieckiego na 
strategiczne interesy brytyjskie. Raport na ten 
temat przygotowało Foreign Office 11 lutego 
1944 roku. Wydźwięk dokumentu był optymi¬ 
styczny, zdaniem autorów bowiem po wojnie 
Sowieci mieli skoncentrować się na odbudo¬ 
wanie własnej gospodarki, rozwoju wewnęrrz- 
nym i kontroli Niemiec, a nie na ekspansji. 
W podobnym tonie wypowiada! się Wspólny 
Komitet Wywiadowczy (JIC —joint Intdligence 
Ćommittee) przewidując)' koncentrację sowie¬ 
ckiego wysiłku na uniemożliwieniu Niemcom 
remilitaryzacji. W tym okresie ostrzegano je¬ 
dynie przed dwoma potencjalnymi zagroże¬ 
niami; możliwą infiltracją bryty jskidi kom uni¬ 
stów przez Moskwę (choćby Komunistycznej 
Partii Wielkiej Brytanii, która liczyła sobie po¬ 
nad 43 tys, członków) i rywalizacją pomiędzy' 
Wielką Brytanią, Związkiem Sowieckim i Stana¬ 
mi Zjednoczonymi o złoża ropy naftowej na 


Bliskim Wschodzie. Widać wyraźnie, że ewen¬ 
tualne zagrożenia traktowano wyłącznie w ka¬ 
tegoriach politycznych i gospodarczych, ale nie 
militarnych. Z raportów wyłania się niepew¬ 
ność co do sowieckiej polityki - tak w perspek¬ 
tywie krótkookresowej' jak i długookresowej jest 
wielką niewiadomą. Zwracano uwagę, że współ¬ 
praca powojenna w trójkącie Wielka Brytania- 
Stany Zjednoczone-Związek Sowiecki jest moż¬ 


liwa, ale wcale nie przesądzona i w żadnym 
stopniu nie możliwa wykluczyć rywalizacji. 

Brytyjscy analitycy w tym okresie słusznie 
zauważali, że wojna ze Związkiem Sowieckim 
byłaby katastrofą. Zwracano uwagę, że Wiel¬ 
ka Brytania nie miała żadnych militarnych 
środków, którymi byłaby w stanie zagrozić 
Związkowi Sowieckiemu. Gospodarczy i lud¬ 


nościowy potencjał sowiecki nie mógł zostać 
zaatakowany ani z lądu, ani z powietrza. Royal 
Navy nie była w stanie samodzielnie zablo¬ 
kować szlaków komunikacyjnych. Co więcej, 
Związek Sowiecki nie czerpał surowców i zaso¬ 
bów osobowych na potrzeby wojny z odległych 
kolonii, tak jak Wielka Brytania. Słusznie za¬ 
uważono, że sowiecka ofensywa lotnicza na 
Wyspy Brytyjskie byłaby większa w swej skar 
li niż niemiecka, chociaż jednocześnie potni- 
nięto korzystny fakt, że mniejszy problem sta¬ 
nowiłaby sowiecka marynarka wojenna, która 
nie byłaby w stanie utrudniać transportów ze 
Stanów Zjednoczonych, Wspólnoty Narodów 
oraz Imperium. 

Niewielką z brytyjskiego czy zachodnio¬ 
europejskiego punktu widzenia zmianą w bi¬ 
lansie geograficznych korzyści i strat był brak 
naturalnych przeszkód (góry, rzeki), które mo¬ 
głyby umożliwić Związkowi Sowieckiemu 
przygotowanie linii obronnej w razie wojny. 
Historia kilkukrotnie udowodniła, że brak ten 
nie przeszkadzał Rosjanom w odparciu agre¬ 
sora, a Ren nie ułatwiał Niemcom obrony 
w istotny sposób. To co było wielkim atutem 
Brytyjczyków to posiadanie systemu baz w naj¬ 
ważniejszych punktach świata. Do najważniej¬ 
szych zaliczyć można bazy marynarki wojennej 
w Adenie, a także na Cyprze i Malcie, gdzie 
- podobnie jak w Iraku - stacjonowało lot¬ 
nictwo. Ze względu na wcześniejszą politykę 
izolacjonizmu, Stany Zjednoczone nie miały 
podobnej przewagi, koniecznej do prowadze¬ 
nia zimnej wojny w skali globalnej. Również 
Związek Sowiecki nie mógł prowadzić w peł¬ 
ni globalnej polityki ze względu na faktyczny 
brak dostępu do oceanów. Taka rozległość geo¬ 
graficzna Imperium dawała możliwość tworze¬ 
nia różnych scenariuszy obronnych - w oparciu 
o Bliski Wschód, Wspólnotę Narodów, Europę 
Zachodnią, Turcję, czy nawet omawianą później 
linię obronną w Afryce (wzdłuż miast Lagos- 




S W latach 30. Brytyjczycy pomagali w szkoleniu Legionu Arabskiego, który sformowano wTransjordanii. Po zakoń¬ 
czeniu II wojny światowej Legion należał do najlepiej zorganizowanych i wyszkolonych oddziałów w tym rejonie. 
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Mombasa). Co więcej, rozległość umożliwiała 
atak na Związek Sowiecki z różnych kierunków 
- przez Skandynawię, Europę Zachodnią, Bliski 
Wschód, Indie czy Daleki Wschód. 

Do uderzenia Brytyjczycy mogli wykorzy¬ 
stać bazy lotnicze nie tylko na Wyspach Brytyjs¬ 
kich, ale również na Cyprze, Malcie, w Iraku. 
Zwiększało to szansę przetrwania floty bom¬ 
bowców strategicznych w razie zaskakującego 
uderzenia Związku Sowieckiego, który musiał 
zaatakować szereg celów w różnych zakątkach 
Imperium, by w ten sposób wyeliminować za¬ 
grożenie. Po wybuchu konfliktu koreańskie¬ 
go (1950-1953) na wartości zyskały brytyjskie 
bazy w Azji i na Bliskim Wschodzie, umożli¬ 
wiające w razie potrzeby atak na obszar Związku 
Sowieckiego. Istotne znaczenie dla sukcesu wo¬ 
jennego miał Bliski Wschód, dający sposob¬ 
ność ofensywy nuklearnej przeciwko sowie¬ 
ckim instalacjom naftowym w rejonie Morza 
Kaspijskiego. Geograficzna karta przetargowa 
została doceniona w 1953 roku, kiedy to ame¬ 
rykańska Rada Bezpieczeństwa Narodowego 
(NSC - National Security Councii ) wyraziła ko¬ 
nieczność „prowadzenia możliwie bliskiej współ- 




I We wrześniu 1941 roku wojska brytyjskie i radzieckie wkroczyły do Persji (Iran), która nieformalnie znalazła się pod 
okupacją, dzięki temu można było zorganizować szlak zaopatrzeniowy do ZSRR w ramach umowy Lend-Lease. 


pracy z Wielką Brytanią”. Ostatecznie jednak 
atuty te, podobnie jak posiadanie dużych zaso¬ 
bów uranu, nie zostały należycie wykorzystane 
- korzyści płynące i geograficznych uwarunko¬ 
wań nie przełożyły się na większą skuteczność 
brytyjskiej polityki. 

Jak zostało nadmienione, w tym okresie 
Amerykanie nie podzielali brytyjskich obaw 
i nie tworzyli jeszcze scenariusza 111 wojny 
Światowej. Warto wskazać synipto m a tyczną wy¬ 
powiedź amerykańskiego sekretarza stanu, Ja¬ 
mesa F. By mesa, który po przemówieniu Chur¬ 
chilla w Fuiton (5 marca 1946 roku) stwierdził, 
że: Waszyngton nie jest bardziej zainteresowany 
sojuszem z Wielką Brytanią przeciwko Związko¬ 


wi Sowieckiemu niż sojuszem ze Związkiem ÓV 
wieckimprzeciwko Wielkiej Brytanii* Wcześniej, 
bo w listopadzie 1945 roku, amerykański woj¬ 
skowi opracowali plan {„Basic Plan for the 
Post-War Mili tary Establishment"), który nie 
poruszał kwestii zagrożenia sowieckiego. Z ko¬ 
lei w lutym 1946 roku szef Sztabu US Army 
generał Dwight Eisenhower również pominął 
ten problem w swym dokumencie o strategicz¬ 
nych wytycznych dla sił zbrojnych. Takie stano¬ 
wisko, w połączeniu z narastającymi żądaniami 
amerykańskiego społeczeństwa „sprowadze¬ 
nia chłopców do domu ' i ustępliwością wobec 
Moskwy niepokoiło Bryryjczyków i chociaż 
polityczno-wojskowe relacje z Amerykanami 


nadal pozostawały silne to coraz bardziej oba¬ 
wiano się, że Waszyngton powróci do polityki 
izolacjonizmu. 

Nie tylko Wyspy Brytyjskie były zagrożo¬ 
ne atakiem, lecz także inne terytoria znajdują¬ 
ce się jeszcze w strefie wpływów Londynu, jak 
choćby Indie czy Birma, która została z tru¬ 
dem odbita z rąk Japończyków. Brano też pod 
uwagę możliwość dokonania przez Sowietów 
inwazji na całe Indochiny oraz Tajlandię. 
Ostrzegano, że zajęcie Singapuru, baz wojsko¬ 
wych, lotnisk i portów w Malajach i Tajlandii 
dałoby Moskwie swobodny dostęp do Morza 
Południowochińskiego, całkowicie eliminując 
brytyjskie wpływy oraz stwarzając liczne wy¬ 
zwania dla Australii i Nowej Zelandii. 

Istniały obawy, wyrażone w raporcie z 19 ma¬ 
ja 1945 roku (będącego preludium do „The Se¬ 
curity of the British Empire”) przed sowiecką 
agresją na Iran, a nawet na Indie poprzez tery¬ 
torium Afganistanu. Brytyjskie obawy zostały 
wzmocnione, gdy we wrześniu Mołotow zażą¬ 
da! w Londynie baz dla Związku Sowieckiego 
w byłej włoskiej kolonii, Tripolitanii (Libii). 
Wielka Brytania stanowczo zaoponowała trak¬ 
tując to jako próbę Związku Sowieckiego zła¬ 
pania za gardło Wspólnoty Narodów. Pod ko¬ 
niec 1945 roku pojawiły się nawet obawy, że 
Armia Czerwona wkroczy do Turcji. Jak wios¬ 
ną 1946 roku ostrzegał z Moskwy brytyjski 
charge d affaires Frank Roberts, Związek So¬ 
wiecki był zainteresowany ekspansją w rejonie 
Bliskiego Wschodu i wschodniego obszaru ba¬ 
senu Morza Śródziemnego. Alarmował, że dłu¬ 
gofalowe i nteresy Moskwy stanowią „zagrożenie 
dla kluczowych interesów brytyjskich”. 1 mar¬ 
ca 1946 roku Moskwa ogłosiła, że nie wycofa 
całości sił Armii Czerwonej z Iranu w przewi¬ 
dzianym terminie (do końca tegoż miesiąca), 
co nie było dużym zaskoczeniem. Sowieci pod- 
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nia wojny będą w ciągu kilku lat przestarzałe. 
Równie ostrzegawczy ton przybrał Sir George 
Thomson, który 24 października 1945 roku 
alarmował, że 100-200 bomb atomowych 
zrzuconych nad centrami komunikacyjnymi, 
produkcyjnymi i administracyjnymi, mogło 
zdegradować każdy naród do takiego poziomu ,, 
że byłby on w stanie prowadzić co najwyżej woj¬ 
nę w KDC-wiecznym stylu. 

Jeszcze bardziej katastroficzną wizję za¬ 
prezentował Komitet Obrony (DC — Defence 
Committee ), który ostrzegał, że mniej niż 20 ta¬ 
kich bomb - celnie zrzuconych - mogłoby do¬ 
prowadzić do upadku Wielkiej Brytanii bez ko¬ 
nieczności przeprowadzenia inwazji. Najbardziej 
fatalistyczny scenariusz przedstawili w swym 
raporcie z 31 marca 1947 roku: prognozowa¬ 
li, że raptem 17 bomb atomowych mogłoby 
odebrać Wielkiej Brytanii wolę do walki. Były to 
prognozy jak najbardziej słuszne. W ataku na 


5 Dowódca wojsk brytyjskich na Środkowym Wschodzie gen. Archibald Wavell w rozmowie z radzieckim generałem. 


Hiroszimę i Nagasaki życie straciło około 200 
tys. osób. Trudno przewidzieć ile osób zginę¬ 
łoby w analogicznym uderzenie na brytyjskie 
miasta, na liczbę ofiar bowiem wpływałoby sze¬ 
reg czynników - pora dnia, miejsce detonacji, 
warunki geograficzne (Nagasaki zostało mniej 
zniszczone z powodu wytłumienia eksplozji 
przez otaczające miasto wzgórza). Co więcej, 
miasta Wielkiej Brytanii zbudowane były z ce¬ 
gieł, a nie z drewna jak japońskie. Nawet gdy¬ 
by zmniejszyć skalę zabitych do 50 tys. osób 
w wyniku użycia jednej bomby to straty były¬ 
by niemal tak wysokie jak w czasie sześciolet¬ 
nich zmagań II wojny światowej. 

Brytyjczycy szybko uznali broń atomową 
nie tylko za zagrożenie, ale również instrument 
nieodzowny wkolejnej wojnie. GenerałSir Gor¬ 
don MacMillan, zastępca szefa Imperialnego 
Sztabu Generalnego i przewodniczący Wspól¬ 
nego Komitetu ds. Technicznych Aspektów 
Pola Walki (JTWC - Joint Technical Warfare 
Committee ), otwarcie pytał naukowców o po¬ 
trzebne siły i środki do zniszczenia wszystkich 
sowieckich miast powyżej 50 i 100 tys. miesz¬ 
kańców. Interesowało go również ile bomb 
potrzebowaliby Sowieci do przeprowadzania 
analogicznegouderzanianaWyspyBrytyjskie,do- 
minia i Stany Zjednoczone. Odpowiedź na py¬ 
tanie MacMilkna została przedstawiona 22 sty¬ 
cznia 1946 roku. Z pomocą JPS naukowcy 
przedstawili listę 84 sowieckich miast z ludnoś¬ 
cią powyżej 100 tys. osób, które mogłyby sta¬ 
nowić cel jądrowego ataku. Wzięto pod uwa¬ 
gę odległość z trzech brytyjskich baz lotniczych 
(Norwich, Nikozja, Peszą war), Przygotowano 
listę dużych brytyjskich miast, które mogły¬ 
by zostać zaatakowane przez Sowietów z wy¬ 
korzystaniem bombowców dalekiego zasięgu 
z baz lotniczych w Niemczech i na Łotwie. 
Analityków niepokoił fakt, że w takim ato¬ 
mowym starciu Wielka Brytania byłaby skaza¬ 
na na porażkę, bowiem aż 42 procent ludności 
Wysp Brytyjskich było skupionych w miastach 


jęli też wrogie działania wspierając autonomię 
państewka znanego jako Azerbejdżan Irański, 
co również zwiększało obawy przed wojną. 

W tym też duchu, w kwietniu 1947 roku, 
parlament uchwalił przymusowy pobór woj¬ 
skowy [National SeruiceAci) , co wynikało w du¬ 
żej mierze z konieczności utrzymywania licz¬ 
nych kontyngentów wojskowych w różnych 
częściach świata, przy jednoczesnej utracie za¬ 
sobów osobowych Indii oraz wzrastającym na¬ 
pięciu międzynarodowym. Było to całkowi¬ 
te zaprzeczenie wyznawanych jeszcze przed 
wojną poglądów socjaldemokraty Attlee, któ¬ 
ry krytykując plany wprowadzenia przymusu 
wojskowego przez rząd Chamberlaina przeko¬ 
nywał, że dobrowolna służba wolnych ludzi jest 
lepsza niż pobór powszechny. Rok później służ¬ 
bę wojskową wydłużono z 12 do 18 miesięcy, 
a w 1950 roku do dwóch lat. Te bezprecedenso¬ 
we decyzje w historii Wielkiej Brytanii (pierw¬ 
szy raz utrzymano pobór powszechny w cza¬ 
sach pokoju od czasów wojen napoleońskich), 
nietypowe dla Partii Pracy (w kwietniu 1939 
roku sprzeciwiono się ustawie o poborze rządu 
Chamberlaina) doskonale ilustruje brytyjskie 
poczucie bezpieczeństwa w tym okresie. 

BROŃ ATOMOWA 
A SCENARIUSZ WOJNY 

Analiza dokumentów z tego okresu, szczegól¬ 
nie powstałych tuż po atomowych atakach na 
Japonię (które dobitnie ukazały niszczycielską 
siłę nowej broni), pozwala potwierdzić tezę, 
że wśród Brytyjczyków zapanowała pesymi¬ 
styczna, a momentami nawet fatalistyczna at¬ 
mosfera. Katastroficzny ton pojawiał się nie¬ 
mal za każdym razem, gdy odnoszono się do 
broni atomowej, będącej nadal terra incogni- 
ta w planowaniu obronnym. Nie ma żadnego 
antidodum — przestrzegano w jednym z rapor¬ 
tów —pozostają jedynie represalia, ale to niewiel¬ 
ka pociecha zniszczyć centra przemysłowe nie¬ 
przyjaciela po tym , gdy ten zniszczył nasze (...) 
Wszystkie znane współcześnie sposoby prowadze¬ 


3 Brytyjczycy dużą wagę przywiązywali do poprawnych relacji z Turcją. Na zdjęciu żołnierze brytyjscy i tureccy 
na granicy syryjslo^tureckiej w 1941 roku. 
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powyżej 100 tysięcy mieszkańców - idealnych 
celach do uderzenia. 

Aby zaatakować 88 procent populacji 
Związku Sowieckiego, Brytyjczycy musieliby 
przeprowadzić 26 rajdów, co wymagałoby wy¬ 
korzystania aż 370 bomb atomowych (z cze¬ 
go 242 uderzyłoby w cel). Sowieci do zniszcze¬ 
nia 42 brytyjskich miast potrzebowaliby 225 
bomb i jedynie 7 ataków z powietrza. Tak wy¬ 
raźna różnica w koniecznych siłach wynika¬ 
ła przede wszystkim z czynnika geograficzne¬ 
go, który działał na niekorzyść Brytyjczyków. 
Brytyjskie siły powietrzne były zbyt oddalone 
od sowieckich skupisk ludności, aby móc zrów¬ 
noważyć zagrożenie. Co więcej, brakowało od¬ 
powiednich samolotów, zdolnych przeprowa¬ 
dzić efektywne uderzenie. Nie bez znaczenia 
był fakt, że straty na Wyspach Brytyjskich by¬ 
łyby większe niż po analogicznym uderzeniu 
w Związku Sowieckim. Brytyjskie miasta miały 
gęstszą zabudowę oraz lepiej rozwiniętą infra¬ 
strukturę. Atak doprowadziłby do trudnego do 
opanowania chaosu i paniki wymuszając ewa¬ 
kuację. Wątpliwe jest, aby podobny atak na małą 
skalę miał porównywalne skutki w kraju autory¬ 
tarnym - diagnozowano zwracając uwagę, że 
w przypadku wojny atomowej polityczne soju¬ 
sze i militarne bloki tracą na znaczeniu, a głów¬ 
nym celem uderzenia stają się nie siły zbrojne 
przeciwnika, lecz skupiska ludności. 

W późniejszym okresie tworzono kolejne 
prognozy III wojny światowej. Analitycy otrzy¬ 
mali zadanie rozważenia różnych scenariuszy, 
nie tylko zagrożenia jądrowego. Co znamien¬ 
ne, założono, że obrona w Europie Zachodniej 
nie powiodłaby się, a Wyspy Brytyjskie stałyby 
się raz jeszcze samotną twierdzą. Przewidywa¬ 
no, że do 1951 roku Sowieci mogliby posiadać 
od 5 (wariant realistyczny) do maksymalnie 
25 bomb atomowych (założenie pesymistycz¬ 
ne), a do 1956 roku od 40 do 60. Jak pro¬ 
gnozowano, do zniszczenia Wielkiej Brytanii 
potrzeba byłoby od 30 do 120 precyzyjnie zrzu¬ 
conych bomb. Nie wyjaśniono istotnej kwestii 
- co rozumiano przez zniszczenie? Czy mowa 
była o doprowadzeniu do kapitulacji, zniszcze¬ 
niu potencjału wojennego czy też fizycznego 
zlikwidowania życia na Wyspach Brytyjskich? 
Tak czy inaczej uznano, że do około 1956 roku 
Sowieci nie mogliby użyć broni nuklearnej, jako 
coś więcej niż tylko wsparcie operacji konwen¬ 
cjonalnej. JIC ostrzegało przy tym, że nie tyl¬ 
ko broń atomowa była zagrożeniem dk miesz¬ 
kańców Wysp Brytyjskich, Sowieci, bowiem 
już w 1951 roku mogliby wykorzystać ładunki 
konwencjonalne, broń biologiczną i chemicz¬ 
ną: in.iri. tabun, sarin, spiiian. Ostrzegano, że 
w 1956 roku straty wynikające z użycia wąglika 
byłyby 40 razy większe niż po zastosowaniu ła¬ 
dunków konwencjonalnych, a bakterii bruce¬ 
lozy przyczyniłyby się do 30 tys. ofiar. 

Według raportu z 1947 roku, mającego 
charakter bardzo spekukcywny, przewidzenie 
rodzaju i sltaJi araku sowieckiego w drugiej po¬ 
łowie lat pięćdziesiątych było praktycznie nie¬ 
możliwe. Brytyjczycy nie mieli odpowiednich 
danych wywiadowczych na temat sowieckiego 


programu atomowego i zbrojeń strategicznych. 
Mimo tego, JIC przewidywało, że Sowieci mo¬ 
gliby zaatakować Wyspy Brytyjskie siłą około 
750 ciężkich bombowcówstmtegicznych. Mak¬ 
symalną skalę pojedynczego uderzenia osza¬ 
cowano na 3,6 tys, ton bomb, liczbę wysyła¬ 
nych pocisków odrzutowych (V-l) na 1,5 ty¬ 
siąca dziennie. Wywiad prognozował, że po 
60 dniach wojny, Sowieci mogliby włączyć 
do ofensywy na Wielką Brytanię 1,5 tysiąca 
średnich bombowców, a także 675 rakiet ba¬ 
listycznych (V-2) dziennie. Wzrost skali wyni¬ 
kał z faktu, że po kilku miesiącach europejska 
obrona pękłaby a Sowieci doszliby do kana¬ 
łu La Manche. Umożliwiłoby to wykorzysta¬ 
nie bombowców taktycznych oraz pocisków 
o niewielkim zasięgu. Szczególnie groźne by¬ 
łoby wykorzystanie broni atomowej przeciw- 



do „twierdzy Brytania 1 oraz stanowić ostrzeże¬ 
nie dla tych kontynentalnych państw Europy 
Zachodniej, które chciałyby stawić zbrojny 
opór Armii Czerwonej. 

Royal Navy brała pod uwagę inny sposób, 
który nazwano „koniem trojańskim”. Polegał 
on na zdetonowaniu bomby atomowej z po¬ 
kładu neutralnego statku. Straty dla infrastruk¬ 
tury portowej, na przykład Londynu, byłyby 
wówczas ogromne. Wykorzystanie jednostki 
cywilnej rodziło poważne trudności dla służb 
bezpieczeństwa. Niemożliwe było, bowiem 
skontrolowanie każdej jednostki pływającej, 
a zaproponowany pomysł kierowania podej¬ 
rzanych statków do mniej strategicznych por¬ 
tów, wydaje się być niepraktyczny. Co więcej, 
Brytyjczycy mogliby mieć poważne trudności 
z udowodnieniem, że za atakiem stał Związek 



ko brytyjskim miastom. Co ciekawe, brytyjscy 
planiści zdawali się nie brać pod uwagę sowie¬ 
ckiego ataku jądrowego na inne europejskie 
miasta poza brytyjskimi, jfC przedstawiło pe¬ 
symistyczną wizję: sv celu zniszczenia Wielkiej 
Brytanii już na samym początku , Rosjanie praw¬ 
dopodobnie wykorzystaliby większość swojego 
atomowego arsenału (od 40 do 60 bomb)podczas 
pierwszych dni ataku. Podobny pogląd wyraża¬ 
no w 1955 roku, gdy JIC wyraził swoje oba¬ 
wy, że Sowieci uznają Wielką Brytanię za tak 
duże zagrożenie, że zamiast próbować ją zająć 
będą chcieli uczynić ją niezdolną do działania 
i nie zawahają się zniszczyć strategicznych ob¬ 
szarów kraju. Taki stan tłumaczyć można nie 
tylko przesadnym bryrocemryzmem, ale rów¬ 
nież do pewnego stopnia przestankami stra¬ 
tegicznymi. Zniszczenie na drodze uderzenia 
jądrowego Wielkiej Brytanii mogło wyeli¬ 
minować amerykańskie sił)' nuklearne, unie¬ 
możliwić transport zaopatrzenia ze Wspólnoty 
Narodów; Imperium i Stanów Zjednoczonych 


Sowiecki, co z kolei uniemożliwiałoby odpo¬ 
wiedź zbrojną. Z tych powodów sposób ten 
został uznany przez Michaela Perrina, tech¬ 
nicznego doradcę kontrolera energii atomowej 
Ministerstwa Zaopatrzenia {Minhtry of Sup- 
plys Contro Her of Atomie Energy) za najbardziej 
prawdopodobną metodę. 

Brytyjscy planiści starali się również prze¬ 
widzieć, jakie skutki dla Wielkiej Brytanii przy¬ 
niosłaby sowiecka agresja z wykorzystaniem 
broni atomowej. Przy optymistycznym założe¬ 
niu, że udałoby się zrealizować plan ewakuacji 
5,2 min kobiet, dzieci osób starszych, a 4 min 
osób wyjechałoby z zagrożonych miejsc na włas¬ 
ną Fękę, straty oszacowano na niemal 1,4 min 
zabitych oraz niemal 800 tys. ciężko rannych. 
Pół miliona domów zostałoby doszczętnie znisz¬ 
czonych, a 250 tys poważnie uszkodzonych. 
Według raportów z połowy 1955 roku (JIC), 
sowiecki arsenał atomowy był już wówczas na 
ryle wystarczająco rozbudowany, że mógł spowo¬ 
dować bardzo duże straty w Wielkiej Brytanii 
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ZIMNA WOJNA 

STRATEGIA TRZECH FILARÓW 


Z punktu widzenia prawdopodobieństwa wy¬ 
buchu wojny szczególnie ważny był fragment 
dotyczący prognozy rozwoju Związku Sowiec¬ 
kiego. Jak przewidywano, dopiero pomiędzy 
1955 a 1960 sowiecka gospodarka osiągnęłaby 


niewielkie, ale w żaden sposób nie mogło z całą 
pewnością zostać wyeliminowane. Być może 
fakt ten były przyczyną niespójności progno¬ 
stycznej, bo inne przewidywania charakteryzo¬ 
wały zarówno Komitet Obrony jak i premie¬ 
ra Attlee. 



i Dalekim Wschodem) oraz wzmocnienie po¬ 
zycji polityczno-wojskowej na Bliskim Wscho¬ 
dzie. Dwa pierwsze elementy nie wzbudzały 
kontrowersji. Wyspy Brytyjskie stanowiły cen¬ 
trum Imperium i jako takie miały fundamen¬ 
talne znaczenie - dopuszczalne było utracenie 



S Po zakończeniu wojny RAF zakupił samoloty Boeing Washington, były to nieco zmodyfikowane B-29 Superfortress. Maszyny te pozostały w służbie liniowej do 1955 roku. 


poziom pozwalający jej działać samodzielnie 
w warunkach wojny. Straty w ludziach miały 
zostać zlikwidowane do 1952 roku, a pierwszy 
powojenny plan pięcioletni miał zostać zakoń¬ 
czony rok wcześniej. Za mało prawdopodobne 
uznano posiadanie przez to państwo znaczą¬ 
cych (cokolwiek należy przez to pojęcie rozu¬ 
mieć) zapasów broni atomowej przed okresem 
1955/1960. Jak sugerował wywiad, do tego 
czasu można przewidywać, że Rosja zrobi wszyst¬ 
ko, aby uniknąć konfliktu na dużą skalę . Słów 
tych nie można jednak interpretować, jako 
całkowitej niezdolności Armii Czerwonej do 
przeprowadzenia efektywnej ofensywy. Wręcz 
przeciwnie — potencjał sił zbrojnych Związku 
Sowieckiego, pomimo strat wojennych, nadal 
był ogromny, bez porównania większy od bry¬ 
tyjskiego. W razie zaistnienia konieczności zde¬ 
cydowany i skuteczny atak mógł zostać prze¬ 
prowadzony Innymi słowy, ryzyko wojną było 


Pierwsze kluczowe i wiążące decyzje, co do 
kierunków brytyjskiej strategii bezpieczeństwa 
zapadły na spotkaniu 23 grudnia 1946 roku. 
Przyjęto założenia prognoz, co do prawdopo¬ 
dobnej daty wybuchu wojny ze Związkiem 
Sowieckim (nie wcześniej niż przed 1956 ro¬ 
kiem). Uznano, że w razie wybuchu konflik¬ 
tu agresja sowiecka zostałaby jednocześnie skie¬ 
rowana przeciwko Europie Zachodniej (w tym 
także Wyspom Brytyjskim) jak i Bliskiemu 
Wschodowi. Było to wszak dwa najbardziej 
kluczowe obszary, naturalny cel uderzenia. Na 
posiedzeniu ówczesny szef Imperialnego Sztabu 
Generalnego, marszałek Bernard Montgomery, 
zasugerował przyjęcie trzech współzależnych fi¬ 
larów brytyjskiej strategii bezpieczeństwa (Three 
PillarsStrategy ), któreprzedstawiliszefowieSzta- 
bu: zabezpieczenie Wysp Brytyjskich jako cen¬ 
trum Wspólnoty Narodów, utrzymanie swobo¬ 
dy żeglugi (głównie ze Stanami Zjednoczonymi 


kontroli nad Indiami, Karaibami, Malajami czy 
Palestyną, ale nie nad Wyspami Brytyjskimi. 
Nie inaczej było w sprawie zachowania swobo¬ 
dy żeglugi - była to sprawa o znaczeniu strate¬ 
gicznym, bo w razie wojny i ataku na Wyspy 
Brytyjskie tylko osobowa i materiałowa po¬ 
moc sojusznicza mogła pozwolić na efektywny 
opór. Zostało to dobitnie potwierdzone pod¬ 
czas II wojny światowej. 

Do realizacji dwóch pierwszych elementów 
potrzebna była silna Royal Navy. Marynarka 
wojenna, filar brytyjskiego bezpieczeństwa 
i spoiwo łączące różne części Imperium, zdawa¬ 
ła się unikać powojennego załamania. W poło¬ 
wie 1945 roku na różnym poziomie zaawan¬ 
sowania była budowa trzech pancerników, 
siedmiu większych i siedemnastu mniejszych 
lotniskowców, trzydziestu czterech okrętów 
podwodnych i tyluż samo okrętów eskorto¬ 
wych. Sygnałem pozwalającym z optymizmem 
patrzeć na przyszłość Royal Navy było przede 
wszystkim wprowadzenie do służby w 1946 ro¬ 
ku HMS Vanguard - szybkiego i największego 
w historii Wielkiej Brytanii pancernika. Okręt 
ten, służąc do 1960 roku, stanowił z jednej 
strony nową dumę floty, ale z drugiej symbol 
mijających czasów i dowód na niezbyt inno¬ 
wacyjne, konserwatywne myślenie admirałów 
- HMS Vanguard był bowiem ostatnim wy¬ 
budowanym na święcie pancernikiem, typem 
uzbrojenia zbędnego na wykształcającym się 
wówczas polu walki. 

Wykorzystywane wówczas lotniskowce 
umożliwiały globalną projekcję siły z ino cza, 
ale początkowo na niewielkim poziomie z po¬ 
wodu problemów z unowocześnieniem floty 
pokładowej. Pierwszy powojenny lotniskowiec 
(HMS Bagle) wszedł do służby dopiero w 1952 
roku, a jednostka siostrzana (HMS Ark Royal) 


PROGNOZOWANE POTRZEBY MARYNARKI WOJENNEJ 
W RAZIE WYBUCHU WOJNY (1947) 
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Szacowana Udział Wspólnoty Narodów 
potrzeby _ (szacowany) 


Lotniskowce 

10 

0 

10 

Lekkie lotniskowce 

2S 

4 

21 


W 

5 

30 


120 

20 

100 


332 

32 

300 


200 

0 

200 

Okręty podwodne 

30 

0 

W 

Stawiacie min 

1 

0 

1 
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WYDATKI NA OBRONNOŚĆ 
WIELKIEJ BRYTANII 
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Rok budżetowy 

Wydatki na wojsko (PKB) 

1948/49 

62% 

1949/50 

5.8% 

1950/51 

5.7% 

1951/52 

7,4% 

7952/53 

U% 

1953/54 

7.9% 

1954/55 

7,8% 

1955/56 

7.1% 


PORÓWNANIE LICZEBNE 
SIŁ ZBROJNYCH 1918-1945 
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Rodzaj 
sił zbrojnych 

Listopad 

1918 

Czerwiec 

1945 

Armia 

3 759 000 

2920000 

Royal Navy 

4070B0 

783000 

RAF 

291 000 

950000 

Razem 

4457000 

4653000 


_ 


trzy lata później. Znacząco zwiększało to siłę 
Royal Navy, która nadal dominowała nad do¬ 
piero rozwijaną nowoczesną flotą sowiecką. 
Brytyjska marynarka wojenna, której nie uda¬ 
ło się obsadzić stanowiska głównodowodzące¬ 
go sił NATO naAdantyku w 1952 roku, góro¬ 
wała nie tylko siłą ognia, ale również trudnym 
do przecenienia doświadczeniem. Z przyczyn 
geograficznych mieli również niekwestionowa¬ 
ną przewagę w dostępie do otwartych akwe¬ 
nów oraz zdolność do prowadzenia operacji 
o zasięgu oceanicznym. Narastający problem 
polegał jednak na tym, że marynarka wojen¬ 
na nie wystarczała już do stanowienia o global¬ 
nej potędze. Flota przestała mieć decydujące 
znaczenie w polityce bezpieczeństwa państwa. 
Znamienne jest, że w analizowanym okresie 
to właśnie marynarka wojenna straciła pozy¬ 
cję najważniejszego instrumentu militarnego 
w polityce bezpieczeństwa Wielkiej Brytanii. 
O ile bowiem w latach 1951-1955 liczebność 
armii spadła o 2 procent, a marynarki wojen¬ 
nej o 12 procent, to lotnictwo zwiększyło swoje 
stany kadrowe o 2 procent. Znacząco, bo nie¬ 
mal o 50 procent, zwiększy! się budżet RAF. 

Kontrowersje wzbudzał trzeci element 
strategii. Bliski Wschód (głównie Iran, Egipt 
i Palestyna), stanowiący tradycyjną strefę wpły¬ 
wów Londynu, miał istotne znaczenie, w tym 
takie militarne dla Wysp Brytyjskich (możliwość 
projekcji siły z regionu, związania nieprzyja¬ 
ciela). Szefowie Sztabu przekonywali, że w ra¬ 
zie konfliktu Wyspy Brytyjskie stałyby się ce¬ 
lem zmasowanego ataku i tylko posiadanie baz 
na Bliskim Wschodzie umożliwiłoby kontr- 
uderzenie w „miękkie podbrzusze’" Związku 
Sowieckiego. Z tego tez powodu Moskwa mo¬ 
głaby być mniej chętna inicjować pehmskab- 
wą wojnę. Ewentualna projekcja siły mogła¬ 


by nastąpić w kierunku Kaukazu lub Europy 
Południowej. Nie brak w tej koncepcji racji 
strategicznych - to właśnie z obszaru Bliskiego 
Wschodu można było zniszczyć sowiecki po¬ 
tencjał przemysłowy. W toku kwietniowych 
negocjacji z Waszyngtonem w 1948 roku, 
Brytyjczycy przekonali Stany Zjednoczone, 
by zrezygnować z pomysłu kontruderzenia 
na Związek Sowiecki z baz w Pakistanie i za¬ 
miast tego wykorzystać bazy w rejonie Egiptu 
i Sudanu. Konsensus został zawarty we wspól¬ 
nym planie „Sandown” i krótkookresowym 
scenariuszu amerykańskim o kryptonimie 
„Halfmoon”. 

Bez żadnej przesady można stwierdzić, że 
Bliski Wschód stanowił najsłabszy punkt bez¬ 
pieczeństwa brytyjskiego - był ważny dla pań¬ 
stwa, ale jednocześnie trudny do obrony. Jak 


padku wojny Związku Sowieckiego z państwa¬ 
mi Europy Zachodniej, Moskwa mogłaby już 
na samym początku skierować część sił w celu 
okupacji roponośnych złóż Iranu, a około 
1955 roku (gdyby do lądowej ofensywy nie 
doszło), każda brytyjska baza w regionie była¬ 
by w zasięgu sowieckich bombowców dalekie¬ 
go zasięgu. W przypadku dotarcia Sowietów aż 
za Kanał Sueski, znaczenie kluczowe zyskałoby 
posiadanie baz w Libii i we francuskiej Afryce 
Północnej. Umożliwiałyby one pozostanie 
w regionie, a także kontrolę Gibraltaru, a więc 
również i Morza Śródziemnego. 

Mimo tego próba oparcia swojej strate¬ 
gii wojskowej na Bliskim Wschodzie to do¬ 
wód na to, że głównie z przyczyn historycznych, 
wzmacnianych zwycięstwem Montgomery ego 
nad Rommelem w Afryce Północnej, pomi- 


I 



3 Czołg (harioteer był nieco zmodyfikowanym Cromwellem uzbrojonym w armatę 20-funtową, służył w pododdzia¬ 
łach Armii Terytorialnej a kilkanaście sztuk zostało sprzedanych do Jordanii i Finlandii. 


ZESTAWIENIE SIŁ MORSKICH W1954 ROKU 
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Typ okrętu 

Stany Zjednoczone 

Lotniskowce 
{Fleetaircraft canriers) 

p 

Lekkie lotniskowce 
(Light fleet carriers) 

8 

Lotniskowce eskortowe 
(Escort carriers) 

66 

Pancerniki 

16 

Krążowniki 

73 

Niszczyciele 

346 

Okręty eskortowe 

265 

Okręty podwodne 

183 



ostrzegało Ministerstwo Paliw i Energii (Minis- 
try of Pud and Energy ), bez bliskowschodnich 
surowców energetycznych Wielkiej Brytanii 
brakowałoby 40 min ton ropy naftowej rocz¬ 
nie, a gdyby do wojny włączyły się Srany 
Zjednoczone, deficyt wzrósłby do 53 min ton 
ropy naftowej rocznie. Ostrzegano, że w przy- 


jano aspekty polityczne i gospodarcze. Wielka 
Brytania nie miała już sił i środków, by dłużej 
utrzymać pozycję regionalnego hegemona czy 
lidera, co kolejne lata dobitnie ukazały Nawet 
z oczekiwaną pomocą Stanów- Zjednoczonych 
i Wspólnoty Narodów, która w praktyce okazała 
się równie złudna, co plan pozostania w Egipcie 
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ZIMNA WOJNA 




ną, opierała się ona bowiem na wspomaganiu 
państw słabych gospodarczo, militarnie, strate¬ 
gicznie i ludnościowo. Premier stał na stanowi¬ 
sku, że pomysł oparcia obrony na tym regionie 
nie wynikał z rzeczywistych przesłanek: ani mi¬ 
litarnych (brak odpowiednich sił i środków), 
ani finansowych (brak pieniędzy na utrzyma¬ 
nie silnego kontyngentu zbrojnego). Głów¬ 
nym argumentem Attlee była obawa, że wobec 


czy też budowy instalacji wojskowych w Arabii 
Saudyjskiej, Kenii, na Cyprze czy w Cyrenajce. 
Swoje plany szefowie Sztabu snuli ignorując 
faktyczną sytuację w Grecji, a także Palestynie, 
gdzie sytuacja Brytyjczyków była szczegól¬ 
nie trudna. Jak zauważono, w odniesieniu do 
Palestyny możemy albo narazić się państwom 
arabskim i prawdopodobnie Turcji i Persjh albo 
światowemu żydostwu, które ma potężne wpływy 
w Stanach Zjednoczonych . Sekretarz stanu ds. 
lotnictwa komodor Lord Stansgate ujął co bar 
dzo trafnie: szefowie Sztabu tylko wpatrują d 
w m oje mapy i starają się nas przekonać że wy 
łącznie pełna swoboda dzinhnia w regionie i po 
zostanie tam gdzie już jesteśmy umożliwia stwo 
rżenie idealnego planu wojennego. Teoretyczni 
mają rację . ale czy w rzeczywistości jest to w ogó 
le możliwe? 

Taka koncepcja obrony nie spotkała sii 
z przychylnością premiera., którego w tyn 
przekonaniu utwierdzał wybitny brytyjski stra 
teg i teoretyk wojskowości BasiL lidddl Han 
Był on gorącym zwolennikiem przeniesieni 
pozaeuropejskiego punktu ciężkości obron 
z niestabilnego Bliskiego Wschodu na Afrykę 
co postulował sam Atdee, który koncepcj 
obrony w U i wojnie światowej na Bliskie 
Wschodzie nazywał ^strategią rozpaczy' (stra 
tegy ofdespah), mogącą w czarnym scen ai iuszi 
bardziej prowokować Moskwę niż ją odsrra 
szać, a w pozytywnym nic zostać zrealizowa¬ 


braku wiarygodnych i pewnych sojuszników 
w regionie Wielka Brytania ryzykowała pro¬ 
wokowaniem Związku Sowieckiego. To samo 
tyczyło się dalszego militarnego wspierania 
Grecji, o co zabiegali szefowie Sztabu i sekre¬ 
tarz spraw zagranicznych Ernest Bevin, który 
stał na stanowisku, że obecność Brytyjczyków 
w basenie Morza Śródziemnego służy nie tyl¬ 
ko celom militarnym, ale ma fundamentalne 
znaczenie dla zachowania statusu światowego 
mocarstwa. Mimo tego, od połowy 1946 roku 
z wielkim trudem przychodziło Bevinowi prze¬ 
konywanie własnego Gabinetu do takiej po¬ 
lityki. Innymi słowy, utrzymywanie Bliskiego 
Wschodu oraz Grecji przynosiło w odczuciu 
szefa rządu więcej szkód niż korzyści (skutecz¬ 
ne odstraszanie). Premier ciągle liczył na po¬ 
rozumienie z Moskwą, utworzenia z Grecji, 
Turcji, Iraku oraz Iranu strefy neutralnej. 

Z jednej strony Attlee w latach 1946— 
-1947 zarzucał wojskowym promowanie po¬ 
mysłu w oderwaniu od faktycznych uwarun¬ 
kowań (wspomnianej „strategii rozpaczy”), ale 
z drugiej postulował jeszcze bardziej abstrak¬ 
cyjne pomysły. Tyczy się to nie tylko utwo¬ 
rzenia neutralnej strefy (ponad głowami zain¬ 
teresowanych państw) przy założeniu dobrej 
wiary Moskwy, ale także oparcia swojej impe¬ 
rialnej obrony na niedorzecznej ze strategicz¬ 
nego punktu widzenia linii Nigeria-Kenia. 
Miała ona przebiegać od Lagos po Mombasę. 
Sugerował przy tym zwiększenie wkładu 
w obronę Wspólnoty Narodów Bevin uzna¬ 
wał ten pomysł, za co najwyżej alternatyw¬ 
ny. Przedstawiciele Wspólnoty Narodów, cho¬ 
ciażby południowoafrykański marszałek Jan 
Smuts, stali na wyraźnym stanowisku, że to 
Bliski Wschód był kluczowym obszarem dla 
funkcjonowania wspólnego systemu wojsko¬ 
wego, politycznego i gospodarczego. Utrata 
Kanału Sueskiego byłaby, bowiem przerwa¬ 
niem krytycznej arterii Imperium i Wspólnoty 
Narodów. Aż do końca roku nie zapadły żadne 
decyzje - każda ze stron okopała się na swoich 
pozycjach i nje zamierzała ustąpić. H 


E W wojnie Koreańskiej Brytyjczycy nadal używali sprawdzonego w bojach I i II wojny światowej Vickersa J03. 


& Centuriony z 8th Hussars nad rzeką Imjin w Korei, był to pierwszy konflikt, w którym Brytyjczycy i Amerykanie 
zmierzyli się z potęgą nowego państwa komunistycznego, którym była Chińska Republika Ludowa. 


-- 

PRZEWIDYWANE PRZEZ BRYTYJCZYKÓW 
SOWIECKIE SZACUNKI SIŁ EUROPY ZACHODNIEJ (1948) 
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Państwo 

Liczebność 

Siła 

Mobilizacja 

Francja 

2,250,000 

12 dywizji 

25 dywizji 

Belgia 

mm 

3 dywizje 

7 dywizji 

Holandia 

335,000 

Z- 3 dywizje 

6 dywizji 

Luksemburg 

18,250 

- 

1/2 dywizji 

Dania 

240,000 

1 dywizja 

2 dywizje 

Włochy 

1,650,000 

/dywizji 

15 dywizji 
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Yutaka Yokota 
Podwodni Kamikadze 
Oficyna Wydawnicza FINNA 
Str. 308, zdjęcia 

W powszechnej opinii japońscy kami¬ 
kadze są znani przede wszystkim jako 
piloci samolotów. Wiedza o pod¬ 
wodnych kamikadze-sternikach jest raczej mało 
rozpowszechniona. Być może jest to wynikiem 
tego, że przygotowania do użycia kaitenów - bo 
tak nazywano samobójcze torpedy - były objęte 
najściślejszą tajemnicą. Podwodni kamikadze to 
fascynująca opowieść o ludziach, którzy zgłosi¬ 
li się na ochotnika do samobójczych jednostek, 


RECENZJE KSIĄŻKOWE 





jako sternicy żywych torped. Autor, który sam 
zgłosił się do samobójczej jednostki, wprowa¬ 
dza nas do tajnego ośrodka, opisuje codzienne 
życie podwodnych kamikadze, 
przebieg ich szkolenia i w koń¬ 
cu ataki z użyciem żywych tor¬ 
ped (autor wziął udział w kilku 
tego typu operacjach, które prze¬ 
żył z powodu awarii swojej torpe¬ 
dy albo zbyt odległego celu dla jej 
zasięgu). W swojej opowieści au¬ 
tor sięga często do relacji swoich 
kolegów, uczestników lub świad¬ 
ków wydarzeń, dzięki czemu 
opowieść jest niezwykle barwna, 


pełna emocji i dramatycznych chwil. To takie 
opowieść o tym jak czasami łatwo jest umierać 
i jak trudno powrócić do świata żywych. 

Koniec wojny zaskoczył ster¬ 
ników kaitenów. Nie mogli pogo¬ 
dzić się z myślą, że oto los poda¬ 
rował im drugie życie, że mogą 
wracać do domów. Oni przecież 
umarli za życia! Nic więc dziw¬ 
nego, że powrót do normalne¬ 
go życia trwał dla wielu całe lata, 
jak w przypadku autora. Innym 
ta sztuka nie udała się nigdy. 
Odbierali sobie życie, albo żyli jak 
rośliny do końca swoich dni... 



MiitiimiiiiiMiiiiniiiiiiiitMitiiiiMiiiiiiiiiiiiMiiiiiiniiiiMiiiiiniiiiiMtiiitiiiiiiiiiitiiimiiiiiiiiiniiiiimiiiiiiiiiitiiimiHiiiiiiiiiimiiiiiMiiiiiiiiiiiMmiiiiiiiiiiMiimiiiiiMiiniiMiiMiitiMiiiiiMiiiiiiiuiiiiiMiiniMiiiMiiiiiiimiiiiiiiitiiii 


Włodzimierz Mikulicz 
Bomby na Niemcy. 

Brytyjskie lotnictwo 

w nalotach na III Rzeszę 

Część I: grudzień 1939-sierpień 1943 

Wydawnictwo Adam Marszałek 

Str. 568, zdjęcia, tabele, mapy 

omby na Niemcy, to mieszanka woj- 
■V skowej polityki, działań operacyjnych 
■Vi żołnierskiej lotniczej, krwawej co¬ 
dzienności. O tym, jak przed wojną Anglicy 
wyobrażali sobie naloty na Niemcy, jak dale¬ 
ce brutalna podniebna rzeczywistość odarła ich 
ze złudzeń i co w związku z tym zdecydowa¬ 
li. Jakich zmian dokonali i jak dalece były one 
skuteczne. Jak w tej brytyjskiej nowej bom¬ 
bowej koncepcji znaleźli się ich adwersarze 
Niemcy. I co z tego wynikło. 


Książka ta to obraz wielkich, wręcz „bom¬ 
bowych” zmian. To zmiana pewnej wojennej 
wizji, wymiana ludzi na lotniczym szczycie na 
innych. To również nieuchronna wymiana jed¬ 
nych bombowców na inne. Większe, szybsze. 
Takie, które miały zburzyć III Rzeszę wzdłuż 
i w szerz. To spory o to, co znaczy (bardzo roz- 
ciągliwie) hasło „lepszy bombo¬ 
wiec”. To budowa gigantycznego 
zaplecza, które miało obsługi¬ 
wać lotnictwo bombowe. Cały 
ten naprawdę kosztowny pro¬ 
ces musiał być, siłą rzeczy, rozło¬ 
żony w czasie. Ale przecież cza¬ 
su nie było! Trwała wojna, którą 
Hitler wygrywał. Wszystko było 
robione z marszu i „na wczoraj”. 

Szkolenie nawigatora dla lotni¬ 
ctwa bombowego to kwestia dłu¬ 


gich dwóch lat. Takich indywidualnych (choć 
krótszych) szkoleń potrzeba było wiele tysię¬ 
cy. Pilotów, bombardierów, mechaników po¬ 
kładowych, radiotelegrafistów, strzelców pokła¬ 
dowych. Skąd miano wiedzieć w 1942 roku, co 
będzie potrzebne za rok czy dwa? Wiosną 1942 
roku „średnia życia” brytyjskiego bombowca to 
czternaście lotów. Jak taki samo¬ 
lot kończył żywot, łatwo się do¬ 
myślić, Razem z bombowcem 
odchodziła również z tego świa¬ 
ta zdecydowana większość jego 
załogi. 

Jak w takiej sytuacji plano¬ 
wać ofensywę bombową mającą 
być kluczowym elementem stra¬ 
tegii Zjednoczonego Królestwa 
w wojnie z Hitlerem? Anglicy 
podjęli rękawicę. 
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Juliusz S. Tym 

Pancerni i ułani Generała Andersa. 
Broń pancerna i kawaleria pancerna 
Polskich Sił Zbrojnych 
na Środkowym Wschodzie 
i we Włoszech 1941 -1946 
Wydawnictwo Tetragon 
Str. 496, zdjęcia, tabele, schematy 

• pracowanie to jest próbą ukazania 
dziejów broni pancernej i kawalerii 
pancernej Polskich Sił Zbrojnych 
w ZSRS formowanych w latach 1941-1942, 
Armii Polskiej na Wschodzie istniejącej w la¬ 
tach 1942“1943 oraz 2. Korpusu do czasu jego 
przetransportowania z Włoch do Wielkiej 
Brytanii. Z rego powodu ramy chronologicz¬ 
ne opisywanych wydarzeń zamykają się w swo¬ 
jej zasadniczej części cezurami, które wyznacza 
pierwsza połowa sierpnia 1941 roku, czyli mo¬ 
ment rozpoczęcia formowania Armii Polskiej 
w Związku Sowieckim oraz przetransportowa¬ 
nie jednostek i oddziałów polskiego 2. Korpusu 
z Włoch dó Wielkiej Brytanii w maju i czerw¬ 
cu 1946 roku, gdy pułki pancerne i pułki ka¬ 
walerii pancernej zatraciły charakter oddziałów 
bojowych. 


Podkreślić należy, że nie jest możliwe do¬ 
konanie obiektywnej oceny i wyciągnięcie 
właściwych wniosków odnośnie do działań 
bojowych polskich jednostek i oddziałów bez 
szerszego spojrzenia na zagadnienia ich formo¬ 
wania i wyszkolenia. Dlatego też celem tego 
opracowania było wykrycie i zrekonstruowanie 
związków przyczynowo-skutkowych zachodzą¬ 
cych pomiędzy tymi procesami. Przyjęcie za¬ 
łożenia przedstawionego w pierwszym zda¬ 
niu rego akapitu spowodowało, że autor skupił 
się na problematyce wynikającej z wojennego 
przeznaczenia opisywanych oddziałów i jedno¬ 
stek, pomijając kwestie niemające w jego prze- 


rozwoju wojsk, których wspólnym mianow¬ 
nikiem była osoba dowódcy, czyli generała 
Władysława Andersa. Drugi rozdział ukazuje 
złożony proces szkolenia oddziałów i jednostek 
broni pancernej i kawalerii pancernej w okre¬ 
sie zakreślonym ramami chronologicznymi 
opracowania. Trzeci rozdział (najobszerniejszy) 
traktuje o walkach i bojach toczonych przez 
oddziały i jednostki broni pancernej i kawalerii 
pancernej 2. Korpusu w kampanii włoskiej. 

Pomimo z pozom chwytliwego tytułu jest 
to opracowanie przeznaczone dla czytelni¬ 
ka wyrobionego pod względem wiedzy hi sto¬ 
ryczno-wojskowej, dedykowane w zasadzie wą¬ 
skiej grupie entuzjastów historii polskich wojsk 


świadczeniu znaczącego wpływu na osiągnię¬ 
cie gotowości bojowej, Takie po¬ 
dejście do tego zagadnienia wy¬ 
warło wpływ na przyjęty układ 
opracowania, które składa się ze 
wstępu, trzech rozdziałów i za¬ 
kończenia. Ponadto zdecydowa¬ 
no o przyjęciu układu pro bie¬ 
rno wo-chro no logi cznego. 

W rozdziale pierwszym zo¬ 
stała przedstawiona problematy¬ 
ka organizacji oddziałów I jedno¬ 
stek na poszczególnych etapach 



pancernych. Auror zdaje sobie 
sprawę, że stosowana terminolo¬ 
gia i miejscami hermetyczny ję¬ 
zyk czynią tekst trudnym w od¬ 
biorze, Ma jednak nadzieję, że 
publikacja ca spełni oczekiwania 
osób zainteresowanych dziejami 
wojsk generała Andersa, którym 
pomimo złożenia daniny krwi 
na szlaku „Z ziemi wdoskiej do 
Polski” nie dane było powrócić 
do ojczyzny, 
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Wspomnienie o Krzysztofie Zalewskim 


Rodzina i przyjaciele, w sumie kilkaset osób, 
pożegnało 18 grudnia 2012 roku na Cmen¬ 
tarzu Bródnowskim w Warszawie Krzyszto¬ 
fa Zalewskiego. 

K rzysztof był autorem specjalizującym 
się w szeroko rozumianej tematyce 
militarnej. Od 1991 roku jako dzien¬ 
nikarz opublikował kilkaset artyku¬ 
łów oraz kilka książek poświęconych historii 
wojskowości, lotnictwa I obronności. Był m.m, 
współzałożycielem l redaktorem naczelnym 
miesięczników „Nowa Technika Wojskowa" 
i „Lotnictwo Wojskowe" (obecnie „Lotnictwo' 1 ), 
współtwórcą dwumiesięcznika * Morza, Statki 
i Okręty" (obecnie miesięcznik „Morze, Statki 
i Okręty"), a w ostatnim okresie żyda czasopis¬ 
ma „Technika Wojskowa - Historia". 

W 1993 roku został członkiem zarządu 
i udziałowcem spółki Magnum-X - obecnie naj¬ 
większej w Europie Wschodniej prywatnej fir¬ 
my wydającej czasopisma o tematyce militar¬ 
nej. Krzysztof na przestrzeni dwóch dekad pisał 
i redagował teksty m.in, d!a czasopism: „Nowa 
Technika Wojskowa" „Technika Wojskowa - Hi¬ 
storia' 1 , „Morze, Statki i Okręty", „Lotnictwo Woj¬ 
skowe" („Lotnictwo"), „Poligon" i „Militaria" 
Krzysztof Zalewski urodził się w War sza- 
wie, 17 grudnia 1966 roku. W drugiej połowie 
lat osiemdziesiątych, działając w opozycji nie¬ 
podległościowej, związał się z Konfederacją 
Polski Niepodległej. W III Rzeczpospolitej swo¬ 
ją aktywność społeczną związał z partią Prawo 
i Sprawiedliwość, będąc z jej ramienia radnym 
rady dzielnicy Targówek dwóch kolejnych ka¬ 
dencji 2002-2006 i 2006-2010. W 2011 roku - 
bez powodzenia - kandydował do Sejmu RP. 
Zginął tragicznie 10 grudnia 2012 roku. 

Krzysztof był dobrym i uczynnym człowie¬ 
kiem, sympatycznym i wesołym. Zawsze chęt¬ 
nym do pomocy, inteligentnym, kreatywnym 
w działaniu. Znał wiele osób ze świata polityki, 
jednak nie wykorzystywał tego w swojej pracy. 
Do wszystkiego o czym myślał i marzył docho¬ 
dził samodzielnie. 

Od najmłodszych lat Interesował się hi¬ 
storią, dużo czytał, będąc bardzo dociekliwym 
w poszukiwaniu odpowiedzi na nurtujące go 
pytania. W połowie lat osiemdziesiątych ubie¬ 
głego wieku podjął studia w Instytucie Histo¬ 
rycznym Uniwersytetu Warszawskiego, gdzie 
duży wpływ na ukierunkowanie jego dalszych 


zainteresowań wywarł profesor Paweł Wieczor¬ 
kiewicz, rozbudzając w nim zainteresowania 
wojennomorskle. Potem przyszła fundamental¬ 
na (dwutomowal publikacja Zbigniewa lisow¬ 
skiego „Burza nad Pacyfikiem", była to bowiem 
książka historyczna zrobiona w sposób rzetel¬ 
ny, dociekliwy i profesjonalny, ale jednocześ¬ 
nie napisana w sposób zrozumiały, którą czy¬ 
tało się dosłownie jak powieść. Burzliwa trans¬ 
formacja ustrojowa w Polsce na przełamie lat 
osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych spowo¬ 
dowała, że Krzysztof przerwał studia i rzucił się 
w nowy dla niego świat, pełen energii, z głową 
pełną pomysłów i wiarą w lepszą przyszłaść. 

Był znawcą lotnictwa japońskiego oraz 
działań morskich i powietrznych nad Pacyfl- 


Pubirkacje autorskie: Lotniskowce II wojny światowej cz. I ] H [1994), Legion Condor (1994, wspól¬ 
nie z Tomaszem Nowakowskim i Mariuszem Skotnickim), Amerykańskie lotnictwo pokładowe: 
1941-1942 {1996, wspólnie z Waldemarem Pajdoszem), Japońskie lotnictwo pokładowe (1999), Ja¬ 
pońskie samoloty marynarki 1912-1945 cz. I i It (1999-2000, wspólnie z Tadeuszem Januszewskim), 
Samolot myśliwski Nakajima Ki-84 Hayate (2005), Samolot myśliwski Mitsubishi A6M2 Reisen (2006). 


k tern w okresie d rug lej wojny światowej. Z pew¬ 
nością można go uznać za jeden z największych 
autorytetów w tąj tematyce w Polsce i Euro¬ 
pie, Miał liczne kontakty w Japonii i otrzymy¬ 
wał stamtąd źródłowe informacje, których nikt 
przed nim nie opublikował. Miał wiele kolej¬ 
nych planów wydawniczych. Był bardzo aktyw¬ 
ny na wielu polach, będąc człowiekiem o bar¬ 
dzo dużej energii. Często dzielił się swoją wie¬ 
dzą 1 przemyśleniami w mediach. 

Zmarł człowiek nie do zastąpienia. Zachowa¬ 
my Krzysztofa w pamięci jako człowieka wyjąt¬ 
kowo uczciwego i o bardzo pozytywnym uspo¬ 
sobieniu - otwartego i miłego, zawsze chętnego 
do pomocy i z dużym poczuciem humoru, a jako 
publicystę - wzór do naśladowania. 

Krzysztof Zalewski pozostawił żonę i trójkę 
dzieci. Łącząc się w bólu z najbliższą rodziną, 
będziemy wspominać Krzysztofa tak często, jak 
to jest tylko możliwe. Będzie nam Go bardzo 
brakowało. 

Niech spoczywa w pokoju. 

Redakcja 
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istoria lekkich krążowników ma¬ 
rynarki wojennej Australii zaczy¬ 
na się od niewielkiej jednostki Pro- 
tector, klasyfikowanej nieco na wy¬ 
rost jako krążownik kolonialny. Została ona 
zbudowana w Wielkiej Brytanii i przekazana 
do służby w 1884 roku, jako kanonierka mająca 
strzec wybrzeży Australii. W1901 roku została 
ona przebudowana i odtąd, jako lekki krążow¬ 
nik służyła aż do 1924 roku. Kolejnym lekkim 
krążownikiem był Encounter. Zbudowany w la¬ 
tach 1901-1095 w Wielkiej Brytanii został prze¬ 
kazany Australii w 1912 roku i należał do typu 
Chellenger . Kolejnymi, jak na owe czasy no¬ 
woczesnymi już lekkimi krążownikami, były 
dwie jednostki brytyjskiego typuTown: Sydney 
i Melbourne . Obydwa weszły do służby pod 
australijską banderą pod koniec 1913 roku. 
Trzecim okrętem tego typu, ale już zbudowa¬ 
nym w Australii, był Brisbane , który jednak 
zasilił flotę dopiero w 1916 roku. Aż do końca 
1922 roku te trzy czterokominowe jednostki, 
jeśli nie liczyć flagowego krążownika liniowe¬ 
go Australia stanowiły wizytówkę rozwijającej 
się australijskiej marynarki wojennej. W 1922 
roku dołączył do tej trójki czwarty lekki krą¬ 
żownik, również zbudowany w rodzimej stocz¬ 
ni w Cacatoo Island. Był to lekki krążownik 
Adekide , któremu było dane przetrwać drugą 
wojnę światową. 

W1924 roku wycofano flagowy krążownik 
liniowy i w 1928 roku Australia wzbogaciła się 
o dwa bliźniacze ciężkie krążowniki Canberra 
i Australia, także brytyjskiej budowy typu Kent 
Należy przyznać, że okręty w pierwszych de¬ 
kadach XX wieku niesłychanie szybko starza- 
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Grzegorz Nowak 

Do 7 grudnia, kiedy to japońskie samoloty startujące z lotniskowców zdra¬ 
dziecko zaatakowały amerykańską bazę Pearl Harbor na Hawajach, mało kto 
w Australii zdawał sobie sprawę z realnego zagrożenia, jakie stanowiła ekspan¬ 
sywna polityka Cesarskiej Japonii wobec obszarów południowego Pacyfiku. 
Do tego czasu udział Australijczyków w trwającej już dwa lata wojnie świato¬ 
wej sprowadzał się do wysłania żołnierzy i marynarzy wraz z okrętami pod roz¬ 
kazy Brytyjczyków, którzy od czasu upadku Francji aż do 22 czerwca 1941 roku 
samotnie zmagali się na wszystkich frontach z hitlerowską machiną wojenną. 
Australia była częścią Brytyjskiej Wspólnoty Narodów, a jej okręty w przy¬ 
tłaczającej większości pochodziły z brytyjskich stoczni, tak więc ich udział 
w zmaganiach z okrętami Kriegsmarine czy włoskiej Supermariny wydawał się 
zarówno Brytyjczykom jak i Australijczykom czymś naturalnym. 
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ły się w sensie swoich możliwości technicznych 
i bojowych, trwający bowiem w tym czasie dy¬ 
namiczny morski wyścig zbrojeń w ciągu jed¬ 
nej dekady deklasował nowoczesny w chwi¬ 
li zbudowania okręt wojenny dowolnej klasy. 
Tak więc już na początku lat trzydziestych XX 
wieku cztery lekkie krążowniki australijskie ze 
swymi czterema kominami każdy i archaiczną 
sylwetką nie stanowiły liczącej się siły bojowej. 

Tymczasem Wielka Brytania realizowała 
swoje programy rozbudowy floty krążowni- 


wanego do budowy w ramach programu 1929 
roku i nazwanego Leander\ W 1930 roku za¬ 
mówiono kolejne trzy okręty Achilles, Neptune 
i Orion, a piątą i szóstą jednostkę serii zamó¬ 
wiono zgodnie z programem na 1931 rok. 

Okręty typu Leander charakteryzowały się 
wypornością 6 985-7 270 ton standard. Kad¬ 
łub miał długość 169,1 m, szerokość 16,81 m 
i zanurzenie 5,79-5,99 m. Krążowniki uzbro¬ 
jono w osiem armat kal. 152 mm rozmiesz¬ 
czonych w czterech podwójnych, zamkniętych 


mina. Wszystkie przewody kominowe z trzech 
kotłowni znajdujących się blisko siebie można 
było zgrupować bowiem razem. Był to ewene¬ 
ment w brytyjskim budownictwie okrętowym 
dla tej klasy okrętów, wyróżniający pięć okrę¬ 
tów typu Leander spośród nie tylko wcześniej 
zbudowanych krążowników lekkich dla Royal 
Navy, ale także wszystkich późniejszych. 

Okręty typu Leander planowano wyposa¬ 
żyć w katapulty oraz wodnosamoloty pokła¬ 
dowe, jednakże bez zabudowy hangarów, które 



ków, których dla zapewnienia bezpieczeństwa 
swoich interesów kolonialnych potrzebowała 
w znacznej ilości. Trwała więc systematyczna 
zmiana warty, stare krążowniki wycofywano 
i złomowano, jednocześnie projektowano i bu¬ 
dowano nowe typy coraz doskonalszych okrę¬ 
tów tej klasy. Poza „modą” na krążowniki wa¬ 
szyngtońskie, nieustannie trwały prace pro¬ 
jektowe nad krążownikami lekkimi, tzw. sześ- 
ciocalowymi, ich artylerię główną bowiem 
stanowiły armaty kal. 152 mm. Po zbudowa¬ 
niu jeszcze w latach pierwszej wojny światowej 


wieżach - dwie na dziobie i dwie na rufie, usta¬ 
wione w tzw, superpozycji. Artylerię średnią sta¬ 
nowiły cztery pojedyncze armaty uniwersalne 
kal. 102 mm. Krążowniki wyposażono także 
w osiem wyrzutni torpedowych w dwóch czte- 
rorurowych zestawach kal. 533 mm. Napęd 
okrętów stanowiły trzy zespoły turbin Parsonsa, 
które były zasilane w parę przez sześć kotłów 
typu Admiralicji, co dawało łączną moc maszyn 
72 000 KM. Turbiny napędzały cztery śruby. 

Interesującą nowością wobec wszystkich 
wcześniej budowanych krążowników lekkich 


zajęłyby zbyt wiele cennego miejsca na okrę¬ 
tach. Pojedynczy samolot miał po prostu znaj¬ 
dować się bezpośrednio na katapulcie gotowy 
do wystrzelenia. Katapultę zainstalowano na 
okrągłym cokole tuż za kominem. Początkowo 
w wyposażeniu okrętów znalazły się wodnosa¬ 
moloty typu Fairey III F, później Hawker Osprey 
i Fairey Seafox a na okrętach Achilles i Leander , 
które zostały przekazane Nowej Zelandii zaokrę¬ 
towano łodzie latające Supermańne Walrus. 

Jak już wspomniano, dwie kolejne jednost¬ 
ki Leander miały zostać zbudowane w ramach 



serii ośmiu okrętów typu D oraz nieco później 
dwóch większych jednostek typu Emerald trak¬ 
towanych eksperymentalnie, przystąpiono w Wiel¬ 
kiej Brytanii pod koniec lat dwudziestych do 
projektowania nowych lekkich krążowników. 

Na przestrzeni wielu miesięcy trwały dys¬ 
kusje i spory oraz powstawały kolejne koncep¬ 
cje okrętu, który ostatecznie zmaterializował 
się pod postacią projektu krążownika skiero- 


dk Royal Navy, była koncepcja rozmieszczenia 
liniowego trzech kotłowni (po dwa kotły każda) 
jedna za drugą w rejonie śródokręcia, a za nimi 
w kierunku rufy pomieszczenia maszynowni. 
Ponieważ zastosowano kody o większej wydaj¬ 
ności, dlatego zamiast planowanych ośmiu za¬ 
instalowano jedynie sześć, a umieszczenie blisko 
siebie trzech kotłowni zaowocowało zastosowa¬ 
niem pojedynczego, choć dość szerokiego ko- 
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programu z 1931 roku. Miał to być Ajax oraz 
Amphion . Zamówienie na pierwszy z nich zło¬ 
żono w stoczni Vickers-Armstrong w Barrow- 
-in-Fumess i rozpoczęto jego budowę zgodnie 
z planami dla wcześniejszych czterech okrętów 
typu w lutym 1933 roku. Tymczasem jeszcze 
w 1932 roku w Royal Navy toczono spory na 
temat zagadnień związanych ze słusznością za¬ 
stosowanej koncepcji liniowego rozmieszczenia 
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38 HMAS Perth w pierwszym okresie służby pod australijską banderą. 


kotłowni, a następnie maszynowni. Przeciwnicy 
tego rozwiązania technicznego argumento¬ 
wali, że w czasie bitwy morskiej jedna cel¬ 
na torpeda mogła wyeliminować okręt z akcji 
unieruchamiając kotłownie lub maszynow¬ 
nie zgrupowane blisko siebie. Jedynym właś¬ 
ciwym sposobem na odrzucenie takiej opcji, 
było zabudowanie kotłowni i maszynowni na¬ 
przemiennie, choć skutkowało to zastosowa¬ 
niem na okręcie co najmniej dwóch kominów 
Ponieważ koncepcja ta spotkała się z aprobatą 
Admiralicji, postanowiono zmodyfikować pla¬ 
ny dla krążownika Amphion, mającego stać się 
szóstą jednostką typu Leander. Zredukowano 
liczbę kotłów do czterech, choć zwiększono ich 
wydajność zapewniając nadal moc maszyn rzę¬ 
du 72 000 KM, co dało możliwość umieszcze¬ 
nia kotłów nie w trzech ale w dwóch przedzia¬ 
łach, zaplanowano naprzemienne umieszczenie 
wewnątrz kadłuba przedziałów siłowni okręto¬ 
wej i zmniejszono ilość przedziałów turbino¬ 
wych do dwóch. Okręt nadal miały napędzać 
cztery śruby, z czego każda para śrub (zewnętrz¬ 
ne i wewnętrzne) miała być napędzana przez 
inny zespół turbin. Uzbrojenie także miało ulec 
zmianie, zamiast bowiem dwóch wież podwój¬ 
nych z armatami kal. 152 mm miały znaleźć 
się na okręcie dwie wieże trój działowe, jednak 
ostatecznie zrezygnowano z tego rozwiązania, 


mówione okręty Apollo i Phaeton miały zostać 
zbudowane już według zmodernizowanych 
planów. Ponieważ na początku 1934 roku Ad¬ 
miralicja zdecydowała o przekazaniu jednego 
z już budowanych okrętów marynarce wojen¬ 
nej Australii, a Australijczycy natychmiast zde¬ 
cydowali o zmianie nazwy z Phaeton na Sydney , 
wszystkie trzy okręty z dwukominowej serii ok¬ 
reślano odtąd jako typ Sydney (w literaturze uży¬ 
wa się też nazwy Perth dla trzech jednostek au¬ 
stralijskich lub zmodyfikowanego typu Leander). 

Budowę krążownika Sydney rozpoczęto 8 lip- 
ca 1933 roku w stoczni Swan Hunter, kadłub 
zwodowano 22 września 1934 roku i 24 wrześ¬ 
nia 1935 roku okręt uroczyście przekazano do 
służby. Sydney był krążownikiem, który miał za¬ 
stąpić wycofany ze służby stary Bńshane. To wła¬ 
śnie ten okręt odbył rejs do Wielkiej Brytanii 
wioząc na swoim pokładzie załogę mającą ob¬ 
sadzić nową jednostkę, a dzień wejścia do służ¬ 
by Sydneya był jednocześnie dniem wycofania 
ze służby czterokominowego Brisbane . 

Po zakończeniu prób morskich, od pierw¬ 
szych dni października 1935 roku Sydney, choć 
de facto okręt australijski, otrzymał przydział 
do 2. Eskadry Krążowników brytyjskiej Floty 
Śródziemnomorskiej z bazą w Gibraltarze. W sty¬ 
czniu 1936 roku okręt zawinął do brytyjskiej 
bazy w Aleksandrii, gdzie przeszedł przegląd. 


dla okrętu czas szkolnych rejsów i ćwiczeń, 
aż do sierpnia 1939 roku, kiedy został odwoła¬ 
ny z Darwin, gdzie się znajdował i skierowany 
do Fremantle w stanie gotowości bojowej. 

Budowę krążownika Amphion , który stał 
się późniejszym australijskim Perth rozpoczę¬ 
to w stoczni w Portsmouth 26 czerwca 1933 
roku a zwodowano go 27 stycznia 1934 roku, 
Do służby wszedł 6 lipca 1936 roku. Bliźniaczy 
Apollo został zwodowany 9 października 1934 
roku (stępka 15 sierpnia 1933 roku) a do służby 



Pokład artyleryjski krążownika HMAS Sydney z wi¬ 
docznym pojedynczym działem kal 102 mm. 


przekazano go 13 stycznia 1936 roku. Obydwa 
okręty aż do 1938 roku pływały jako jednost¬ 
ki brytyjskie w składzie Royal Navy. 28 wrześ¬ 
nia 1938 roku, na mocy porozumienia rządów 
Wielkiej Brytanii i Australii o zakupie kolej¬ 
nego krążownika lekkiego, została podniesio¬ 
na australijska bandera na maszcie krążownika 
Apollo, który odtąd miał nosić nazwę Hobart, 
Decyzja o zakupie trzeciej jednostki zapadła 



H MAS Perth wi dziany z lot u ptaka w 1940 roku. 


z uwagi na wzrost wyporności i jednoczesne ry¬ 
zyko zmniejszenia prędkości okrętu. 

Zastosowanie dwóch kominów stworzyło 
niespodziewane problemy dla zainstalowania 
długiej katapulty, jednak poradzono sobie z tym 
stosując nowy model katapulty częściowo skła¬ 
danej. 

O ile Ająx:ś @$się piątą jednostką serii typu 
Leander, o tyle Amphion oraz dwa dalsze za- 


Po opuszczeniu Aleksandrii zawinął na Cypr, 
a następnie w marcu 1936 toku wraz z krą¬ 
żownikiem Australia brał udział w ćwiczeniach 
na wodach Morza Śródziemnego. Dopiero 
w lipcu 1936 roku Sydne}* został skierowany 
do Australii, gdzie przybył pod koniec miesią¬ 
ca zawijając do Fremantle. 1 sierpnia wszedł do 
portu w Sydney owacyjnie witany przez zgro¬ 
madzone na nabrzeżu tłumy. Kolejne lata to 


dopiero wiosną 1939 roku, kiedy widmo wy¬ 
buchu wojny w Europie stawało się coraz bar¬ 
dziej realne. 

13 maja 1939 roku i Sydney wyruszył 
statek Autólycus, który na swoim pokładzie za¬ 
okrętował w Australii grupę 500 marynarzy ma¬ 
jących obsadzić remontowany w Fonsmoudi 
lekki krążownik Amphion. Uroczyste podniesie¬ 
nie bandery Australii oraz nadanie krążownh 
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S Widok na śródokręcie krążownika HMAS Hobart w 1939 roku. 


kowi nazwy Perth miało miejsce w Portsmouth 
29 czerwca 1939 roku. Podczas remontu po¬ 
przedzającego przejęcie okrętu przez Australij¬ 
czyków wymieniono m.in. katapultę, która mia¬ 
ła zapewnić obsługę wodnosamolotów Seagull, 
a także zdjęto pojedyncze armaty przeciwlotni¬ 
cze kal. 102 mm, zastępując je czterema zdwo¬ 
jonymi stanowiskami uniwersalnych armat kal. 
102 mm. Załogę Perth stanowili w dużej mie¬ 
rze marynarze służący wcześniej na krążowniku 
Adelaide. Pierwszym dowódcą nowego nabyt¬ 
ku australijskiego został mianowany komandor 
Harold B. Farncomb. 

W czasie ostatnich tygodni światowego 
pokoju Perth odbył podróż do Nowego Jorku, 
gdzie przebywał od 4 do 16 sierpnia 1939 ro¬ 
ku. Opuściwszy USA okręt wyruszył w rejs do 
Australii, ale nie dotarł do celu w planowanym 
terminie. 3 września Wielka Brytania, a wraz 
z nią Australia i Nowa Zelandia wypowiedziały 
wojnę Niemcom, które dwa dni wcześniej na¬ 
padły na Polskę. W tym momencie Perth znaj¬ 
dował się na wodach Indii Zachodnich w pobli¬ 
żu Curacao. Do czasu przybycia okrętów Royal 
Navy Perth miał pełnić służbę eskortową osła¬ 
niając tankowce pływające między Wenezuelą 
a Trynidadem. W rejonie Indii Zachodnich 
i zachodniego Atlantyku australijski krążownik 
przebywał aż do listopada 1939 roku. 

W chwili wybuchu wojny w Europie, krą¬ 
żowniki Hobart i Sydney znajdowały się na wo¬ 
dach macierzystych odbywając patrole. Pod ko¬ 
niec listopada Sydney wraz z krążownikami 
Australia \ Canberra przez cztery dni bezowoc¬ 
nie poszukiwał grasującego w tym czasie i za¬ 
tapiającego alianckie statki na wodach Ocean 
Indyjskiego niemieckiego korsarza Admirał 
Graf Spee. W grudniu powróci! do Sydney, 
gdzie został dokowany i poddany przeglądo¬ 
wi trwającemu do końca stycznia 1940 roku. 
Hobart tymczasem nadal pełnił służbę patrolo¬ 
wą na australijskich wodach, a także eskortował 
konwoje na wodach Oceanu Indyjski ego, pły¬ 
wające między Kolombo a Adenem. Do koń¬ 
ca 1939 roku patrolowa! wody w pobliżu Ccj- 


żownik pokonał Kanał Panamski i skierował 
się wprost do Sydney, gdzie dotarł 31 mar¬ 
ca 1940 roku. Po tak intensywnej eksploata¬ 
cji krążownika, jaka miała miejsce w ostatnich 
miesiącach, został on dokowany i podda¬ 
ny przeglądowi połączonemu z nieznaczną 
modernizacją. 

Po zakończeniu, pod koniec stycznia 1940 
roku, przeglądu krążownik Sydney wyruszył 
w daleki rejs poprzez Ocean Indyjski w osło¬ 
nie konwoju zmierzającego do Suezu. Na po¬ 
kładach statków znajdował się pierwszy kon¬ 
tyngent wojsk australijskich i nowozelandzkich 
skierowanych na europejski teatr działań wo¬ 
jennych. Po opuszczeniu konwoju w bezpiecz¬ 
nej strefie powrócił do Sydney, a następnie zo¬ 
stał przebazowany do Fremantle. Tam 6 lutego 
1940 roku zluzował ciężki krążownik Australia 
przejmując od niego obowiązki w prowadze¬ 
niu służby patrolowej na wodach okalających 
zachodnie wybrzeże Australii. W kwietniu Syd¬ 
ney wziął udział w eskorcie konwoju z kolejny¬ 
mi transportowcami wiozącymi żołnierzy skie¬ 
rowanego do Wysp Kokosowych, i opuścił kon¬ 
wój zluzowany przez francuski krążownik Suf- 
fren. W drodze powrotnej do Fremantle został 
1 maja odwołany i skierowany do Kolombo, 
gdzie zawinął 9 maja. Kolejny raz wyruszył na 
spotkanie z konwojem kierującym się do Wysp 
Kokosowych, jednak niebawem powrócił do 
Kolombo, w tym czasie bowiem została pod¬ 
jęta decyzja o włączeniu okrętu w skład bry¬ 
tyjskiej Floty Śródziemnomorskiej. Po uzupeł¬ 
nieniu zapasów opuścił Kolombo i zawinął do 
Adenu 22 maja 1940 roku. Towarzysząc lotni¬ 
skowcowi Eagle oraz krążownikowi Gloucester 
pokonał Kanał Sueski 25 i 26 maja i po połu¬ 
dniu zawinął do Aleksandrii. 

Początkowo Sydney miał operować na Mo¬ 
rzu Czerwonym, ale dowodzący Flotą Śródziem¬ 
nomorską admirał Andrew Cunningham mając 
dobre doświadczeniazAustralijczykami (pod je¬ 
go dowództwem znajdowały się już wcześniej 
australijskie niszczyciele) podjął decyzję o włą¬ 
czeniu okrętu w skład 7* Dywizjonu Krążo¬ 
wników Floty Śródziemnomorskiej. 


łonu. W styczniu dołączył do Hunting Force I 
stacjonującego w Kolombo, w skład którego 
wchodził brytyjski lotniskowiec Eagle oraz cięż¬ 
kie krążowniki Dorsetshire i ComwalL 30 stycz¬ 
nia Hobart dołączył do konwoju US-1 płyną¬ 
cego do Adenu. Po powrocie do Kolombo zo¬ 
stał dokowany 25 lutego 1940 roku. 

Perth 9 listopada zawinął do Kingston, 
gdzie spędził tydzień, po czym wyszedł w mo¬ 
rze i pokonując Kanał Panamski skierował się 
w rejon Wysp Kokosowych, gdzie miał zaopa¬ 
trzyć w paliwo dwa kanadyjskie niszczyciele 
Ottawa i Restigouche . Do Kingston austra¬ 
lijski krążownik powrócił 1 grudnia 1939 
roku. Następnie okręt odbywał rejsy patrolo¬ 
we i eskortowe. Załoga odczuwała już pew¬ 
ne zmęczenie, na 118 dni trwania wojny bo¬ 
wiem aż 99 spędziła w morzu, pokonując wraz 
ze swym okrętem 28 908 mil. Nikt na pokła¬ 
dzie nie spodziewał się, kiedy w sierpniu krą¬ 
żownik wyruszał z Nowego Jorku do Australii, 
że nie dotrze tam w wyznaczonym terminie, 
a także i tego, że święta Bożego Narodzenia 
spędzi daleko od domu. Dopiero 2 marca krą¬ 


Krąźowmk HMAS Perth w kamuflażu z 1941 roku. 
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Tymczasem w marcu 1940 roku krążow¬ 
nik Hobart operował u wschodnich wybrzeży 
Afryki, a następnie na wodach Morza Czerwo¬ 
nego, od kwietnia. Wraz z okrętami brytyjskimi 
osłaniał konwoje oraz transporty wojska w ob¬ 
rębie Morza Czerwonego, wybrzeży Somalii 
i Adenu. Po kilku miesiącach intensywnej służ¬ 
by powrócił 19 października do Kolombo, 
gdzie został dokowany i poddany remontowi. 


Włochy Benito Mussoliniego przystąpiły do woj¬ 
ny po stronie hitlerowskich Niemiec. Zmienia¬ 
ło to zupełnie układ sił na tym obszarze. Jeszcze 
tego samego dnia alianckie okręty Floty Śród¬ 
ziemnomorskiej opuściły Aleksandrię i zostały 
skierowane na szlaki komunikacyjne, aby chro¬ 
nić żeglugę we wschodniej części Morza Śród¬ 
ziemnego oraz na Morzu Egejskim. Krążownik 
Sydney , wchodzący w skład 7. Dywizjonu Krą- 


lot do brytyjskiej bazy i uratować, jednak na 
Sydney u maszynę trzeba było skreślić ze stanu. 
Następnego dnia zespół aliancki powrócił do 
Aleksandrii. 

27 czerwca Sydney opuścił bazę wraz z ok¬ 
rętami swojego dywizjonu jako eskorta kon¬ 
woju skierowanego na Maltę. Wieczorem na¬ 
stępnego dnia w pobliżu Krety samolot roz¬ 
poznania lotniczego eskorty konwoju wykrył 



2 Widok na nadbudówkę dziobową krążownika HMAS Sydney podczas postoju w au¬ 
stralijskiej bazie przed wojną. 


Dziobowa część krążownika HMAS Hobart z widoczną artylerią główną, w postaci 
dwóch wież z armatami kalibru 152 mm. 


Listopad 1940 roku spędził na rejsach prób¬ 
nych poremontowych i szkoleniu załogi. 

Perth powrócił po przeglądzie do służby 
w maju 1940 roku. Osłaniał m.in. transadan- 
tyk Queen Mary , który stanowił część trzeciego 
konwoju z wojskiem transportowanym na Bli¬ 
ski Wschód. Po opuszczeniu konwoju w bez¬ 
piecznej strefie Perth w towarzystwie krążow- 
nika Australia skierował się do Sydney. Kolejne 
tygodnie upłynęły załodze okrętu na rutyno¬ 
wych patrolach w rejonie wschodniego wybrze¬ 
ża Australii. 6 czerwca nastąpiła zmiana na sta¬ 
nowisku dowódcy okrętu. Na miejsce koman¬ 
dora Farncomba został mianowany komandor 
PhiUip Bowyer-Smyth. Krążownik aż do końca 
listopada 1940 roku był zaangażowany w służ¬ 
bie patrolowej u wybrzeży Australii. 

Tymczasem na Morzu Śródziemnym sytu¬ 
acja militarna uległa radykalnej zmianie. Oto 
bowiem 10 czerwca 1940 roku faszystowskie 


żowników (poza australijskim Sydney , w jego 
skład wchodziły lekkie krążowniki brytyjskie 
Oriony Neptune, Liverpool> Gloucester , Calypso 
i Caiedon), został wysłany w kierunku Zatoki 
Tarenckiej, jednak czterodniowy rejs nie przy¬ 
niósł żadnych efektów, jeśli nie liczyć obrzucenia 
bombami głębinowymi 13 czerwca domnie¬ 
manego okrętu podwodnego wroga. 21 czerw¬ 
ca australijski krążownik wraz z Orionem , Nep¬ 
tune oraz francuskim pancernikiem Lorraine 
i niszczycielami eskorty, ostrzeliwał włoskie in¬ 
stalacje wojskowe w Bardii (Libia). Krążownik 
prowadził ogień przez niemal pól godziny kie¬ 
rowany przez własny samolot pokładowy który 
został niebawem zaatakowany przez maszyny 
włoskie i uszkodzony (jak się później okazało, 
samolot z Sydney został zaatakowany przez bry¬ 
tyjskie samoloty myśliwskie Gloster Gladiator, 
mylnie rozpoznane jako włoskie myśliwce Fiat 
GR.42). Pilotowi udało się doprowadzić samo- 


trzy włoskie niszczyciele, które miały na po¬ 
kładach żołnierzy mających wesprzeć garnizo¬ 
ny w Tobruku. Dowódca 7. Dywizjonu Krążo¬ 
wników, adm. John C. Tovey, skierował prze¬ 
ciwko Włochom pięć swoich okrętów, któ¬ 
rym udało się nawiązać walkę z niszczycielami. 
Włosi pragnęli uniknąć starcia. Dwa z niszczy¬ 
cieli Zafirro i Ostro miały wykonać szybki od¬ 
wrót pod osłoną trzeciego Espero> który miał 
odciągnąć nadciągające krążowniki i przyjąć 
na siebie impet ataku. Niebawem okręt wło¬ 
ski został unieruchomiony celnymi pociska¬ 
mi krążowników, jednak jego artylerzyści na¬ 
dal odpowiadali ogniem, wobec czego Sydney 
otrzymał zadanie dobicia włoskiej jednostki. 
Australijczycy posłali ją na dno w ciągu dwóch 
godzin, jednak pozostali na miejscu zatopienia 
wyławiając ocalałych rozbitków. 

Sytuacja na Morzu Śródziemnym tymcza¬ 
sem komplikowała się coraz bardziej. Po upad- 




















ku Francji współdziałające z Royal Navy okręty 
francuskie zostały unieruchomione i częścio¬ 
wo rozbrojone w Aleksandrii. Szlaki komu¬ 
nikacyjne dla konwojów alianckich były po¬ 
ważnie zagrożone ze strony włoskiej floty, co 
wymagało większego zaangażowania brytyj¬ 
skich okrętów. W tej sytuacji 7 lipca silny ze¬ 
spół okrętów dowodzonych przez admira¬ 
ła Andrew Cunninghama opuścił Aleksandrię 
z zadaniem osłony konwoju, który miał ewa¬ 
kuować jak największą liczbę cywilnych miesz¬ 
kańców nękanej bombardowaniami Malty, 
głównie kobiety i dzieci. 

Okręty Cunninghama płynęły w trzech 
grupach. Australijski krążownik Sydney znalazł 
się w czołowym, rozpoznawczym zespole krą¬ 
żowników wraz z Liverpool, Gloucester , Ońon 
i Neptune w asyście flotylli niszczycieli. Drugi 
zespół składał się z pancernika Warspite i pię¬ 
ciu niszczycieli a trzeci zespół, ubezpieczający, 
stanowiły pancerniki Malaya i Royal Souereign 
oraz lotniskowiec Eagle w osłonie flotylli nisz¬ 
czycieli. W tym samym czasie na trasie Neapol- 
Bengazi na wysokości Cieśniny Messynskiej 
znajdował się włoski konwój złożony z pięciu 
transportowców ze sprzętem wojskowym oraz 
ponad 2000 żołnierzy, mających umocnić gar¬ 
nizon włoski w Bengazi. Statki włoskie były 
osłaniane bezpośrednio przez dwa lekkie krą- 



Eagle nie przyniósł żadnych rezultatów. Po po¬ 
łudniu czołowe okręty obu flot znalazły się 
w zasięgu wzroku. 

Sydney znajdując się w czołowym zespo¬ 
le krążowników otworzył ogień do jednego 
z włoskich krążowników, jednak nie uzyskał 
trafień. Trafił natomiast w jeden z włoskich 
niszczycieli, który skrył się w zasłonie dymnej. 


Australijski krążownik znalazł się we właściwym 
miejscu i właściwym czasie, brytyjskie niszczy¬ 
ciele bowiem zostały zaatakowane przez dwa 
włoskie lekkie krążowniki Bartolomeo Colleoni 
i Giovanni delle Bandę Nere , które wyruszywszy 
w kierunku Dodekanezu podążały przez wody 
Morza Kreteńskiego. Kiedy o godzinie 7:20 
rano 19 lipca nadleciały nad niszczyciele pierw- 



Krążownik HMAS Sydney w kamuflażu z 1941 roku. 



żowniki Bartolomeo Colleoni i Giomnni delk 
Bandę Nere w asyście ośmiu niszczycieli i czte¬ 
rech torpedowców. Daleką osłonę miał zapew¬ 
nić silny zespół włoskich okrętów wojennych 
z dwoma pancernikami i dziesięcioma krążow¬ 
nikami na czele w asyście licznych niszczycieli, 
8 lipca 1940 roku najpierw Włosi wykry¬ 
li Brytyjczyków a niebawem sami zostali ptzez 
nich zauważeni. Obie floty znalazły się na zbież¬ 
nych kursach przecinających się w rejonie przy¬ 
lądka Stilo (wybrzeże Kalabm), Niebawem nad 
brytyjskimi okrętami pojawiły się włoskie sa¬ 
moloty którym udało się trafić bombą krążow¬ 
nik Gloucester . Następnego dnia rano brytyj¬ 
skie samoloty rozpoznawcze zlokalizowały flotę 
włoską powracającą po odprowadzeniu kon¬ 
woju do Libii. Atak samolotów z lotniskowca 


Choć pancernik Warspite uzyskał trafienie na 
Giulio Cesare , admirał Curmmgham zdecydo¬ 
wał się na przerwanie bitwy flota brytyjska bo¬ 
wiem znajdowała się niepokojąco blisko lotnisk 
na Sycylii. Włosi także przerwali walki i dzięki 
temu udało się zespołowi Cunninghama wyko¬ 
nać zadanie połączenia z konwojem i ubezpie¬ 
czania go do Aleksandrii, dokąd okręty dotarły 
13 lipca. W bitwie tej Sydney nie odniósł żad¬ 
nych uszkodzeń. 

Po uzupełnieniu zapasów Sydney wyruszył 
w morze już 18 lipca 1940 roku wraz z niszczy¬ 
cielem Havock i obydwa okręty skierowały się 
w stronę Zatoki Adenskiej, gdzie miały zwal¬ 
czać włoską żeglugę oraz osłaniać poszukują¬ 
ce okrętów podwodnych w pobliżu Krety bry¬ 
tyjskie mszczyd e le Hyptrwn, Hasty, Hero i ltex. 


sze włoskie pociski, okręty brytyjskie wykona¬ 
ły natychmiastowy zwrot na północ w stronę, 
gdzie 45 mil dalej znajdował się Sydney , 

Włoskie krążowniki ścigając przeciwnika 
znalazły się niebawem w zasięgu dział austra¬ 
lijskiego okrętu. Pod ogniem dział Sydney a 
Włosi zmienili kurs na południowy zmierzając 
w stronę Krety. Zarówno krążownik australij¬ 
ski jak i pięć niszczycieli brytyjskich nie przery¬ 
wając nieskutecznego jak dotąd ognia mszyły 
w pościg za włoskimi okrętami. Po dwóch go¬ 
dzinach bezskutecznej wymiany ognia artyle- 
rzyści Sydney a zanotował i trafienie w krążownik 
Bartolomeo Colleoni. Pocisk okazał się wyjątko¬ 
wo pechowy dla włoskiego okrętu, zablokował 
bowiem ster. Niebawem kolejne celne trafie¬ 
nie w siłownię unieruchomiło okręt. Dowódca 
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Sydney a polecił trzem niszczycielom pozostać 
i dobić Bartolomeo Calleoni, a sam w eskorcie 
dwóch niszczycieli ruszył w pościg za drugim 
włoskim krążownikiem. Ten jednak dyspono¬ 
wał większą prędkością, a na Sydneyu kończyła 
się już amunicja, wobec czego pościg przerwa¬ 
no. W drodze powrotnej do Aleksandrii, po za¬ 
topieniu włoskiego krążownika Bartolomeo Col- 
leoni, zespół aliancki był atakowany przez wło¬ 
skie lotnictwo, ale poza niszczycielem Hcwock 
żaden okręt nie ucierpiał. W czasie bitwy Syd¬ 
ney otrzymał tylko jedno trafienie włoskim po¬ 
ciskiem, który eksplodował w rejonie pierwsze¬ 
go komina raniąc jednego członka załogi i nie 
powodując większych szkód. 

Postawa załogi australijskiego okrętu a szcze¬ 
gólnie dowódcy, komandora Collinsa, wzbu¬ 
dziła podziw Brytyjczyków. Posypały się od¬ 
znaczenia, a załoga miała chwilę wytchnienia 
odpoczywając do 27 lipca, kiedy Sydney wraz 
Neptune ponownie wyruszył w morze osłaniając 
konwój. Następnego dnia w Zatoce Ateńskiej 
obydwa krążowniki napotkały i zatopiły nie¬ 
wielki włoski zbiornikowiec Eimiom , transpor¬ 
tujący paliwo dla garnizonu włoskiego na Do- 
dekanezie, Kolejnym zadaniem dla krążownika 
był kilkudniowy patrol wraz z Orionem. Po po¬ 
wrocie Sydneyws&k -dokowany i poddany drob¬ 
nym modernizacjom. Otrzymał nowy, plam ia- 
sty kamuflaż oraz osłony przeciwodłamkowe 
wokół stanowisk przeciwlotniczych armat kal. 
102 mm. Już 12 sierpnia okręt opuścił stocznię 
i wyruszył na kolejny patrol w asyście krążow¬ 
nika Neptune oraz pięciu niszczycieli na wody 
Morza Egejskiego i w rejonie północnego wy¬ 
brzeża Afryki. Pod koniec sierpnia Sydney osła¬ 
niał konwoje, a w nocyz 3 na 4 września prze¬ 
prowadził ostrzał włoskiego lotniska na wyspie 
Starpana. Kolejne tygodnie to dla australijskie¬ 
go okrętu dalsza służba konwojowa w osłonie 
statków podążających na Maltę i z powrotem. 
W październiku 1940 roku Sydney operował na 
Morzu Egejskim i w- pobliżu Krety. 

Pod koniec października wojna na Morzu 
Śródziemnym zatoczyła szerszy krąg. Włochy, 


po odrzuceniu przez Grecję niemożliwych do 
spełnienia włoskich żądań oddania im Krety, 
Korfu i Salonik, zaatakowały Grecję. Alianci 
najbardziej obawiali się zajęcia przez Włochów 
Krety, która byłaby dla nich idealną bazą wypa¬ 
dową, tworząc poważne zagrożenie dla brytyj¬ 
skiej bazy w Aleksandrii. Konieczne było więc 
uderzenie prewencyjne. 

5 listopada Sydney oraz Ajax dostarczyły 
(wyruszając z Port Saidu) na swoich pokładach 
żołnierzy i sprzęt do zatoki Suda na Krecie dla 
wzmocnienia baz aliantów na wyspie. Po wyła¬ 
dunku wojska i sprzętu okręty opuściły Kretę 
i dołączyły do jednostek głównych sił Cunning- 
hama. Siły główne opuściły Aleksandrię 6 listo¬ 
pada i przystąpiły do wykonania operacji pod 
kryptonimem „Judgement”. Jednym z elemen¬ 
tów tego przedsięwzięcia był spektakularny atak 
samolotów pokładowych z lotniskowca Illus- 
trious na bazę włoskiej flotyw Tarencie. W nocy 
z 11 na 12 listopada 1940 roku Sydney oraz 
krążownik Orion w asyście dwóch niszczycieli 
wykonały dywersyjny rajd przeciwko włoskiej 
żegludze na wodach cieśniny Otranto. Tuż po 
północy krążowniki zaatakowały konwój skła¬ 
dający się z czterech tran sportowców w eskor¬ 
cie krążownika pomocniczego i torpedowca. 
Cztery statki zostały niebawem zatopione a ok¬ 
ręty eskorty zmuszone do ucieczki. 

W okresie od 1 5 do 20 listopada Sydney 
wziął udział w eskorcie konwoju transportu¬ 
jącego 4000 żołnierzy do PIreusu. W grudniu 
nadal pełnił służbę eskortowy, jednak z powo¬ 
du awarii steru oraz uszkodzeń instalacji dema- 
gnetyzacyjnej musiał zawinąć na Maltę, gdzie 
pozostał do końca 1940 roku. Na początku no¬ 
wego 1941 roku okazało się, że Sydney a trzeba 
będzie skierować do Australii, Powodem była 
nie tylko konieczność przeprowadzenia więk¬ 
szego remontu, ale przede wszystkim umożli¬ 
wienie zmęczonej już załodze zasłużonego od¬ 
poczynku. Wszak od niemal roku Sydney znaj¬ 
dował się niemal bez większych przerw w czyn¬ 
nej służbie i to najczęściej w samym środku 
działań wojennych, co mocno nadwerężało siły 


marynarzy krążownika. Choć trzeba przyznać, 
że morale Australijczyków było bardzo wyso¬ 
kie, a opinie o nich w Royal Navy jak najlepsze, 
to jednak zmęczenie dawało się coraz silniej we 
znaki. Trzeba też przyznać, że Sydney był bar¬ 
dzo szczęśliwym okrętem, jedyną bowiem stra¬ 
tą, jaką poniósł, była śmierć jednego z maryna¬ 
rzy, który jednak zmarł nie w wyniku działań 
wojennych, ale z powodu choroby. 

11 stycznia 1941 roku na krążowniku po¬ 
żegnano stu członków załogi, którzy zostali wy- 
okrętowani i skierowani do Wielkiej Brytanii, 
gdzie mieli stanowić trzon załóg nowych, przej¬ 
mowanych przez Australię pięciu niszczycie¬ 
li typu N. Sydney wyruszył w daleki rejs do 



Widok na drugi komin i pokład artyleryjski krążowni¬ 
ka H MAS Syćmy w 1941 roku. 
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Australiij następnego dnia pokonując Kanał 
Sueski i zawijając do Adenu. Stamtąd, po czte¬ 
rodniowym postoju, wyruszył w dalszą drogę 
eskortując statek pasażerski Empress OfCana - 
da pełniący rolę transportowca wojska. Obyd¬ 
wie jednostki dołączyły niebawem do konwo¬ 
ju SW-4B. 20 stycznia Sydney został zluzowa¬ 
ny w konwoju przez lekki krążownik brytyjski 
Ceres. W cztery dni później, kiedy krążownik 


MORSKIE 

konwoju pokonał Kanał Sueski i zawinął do 
Aleksandrii. Tam został włączony w skład 7. Dy¬ 
wizjonu Krążowników w miejsce swojego bliź¬ 
niaka Sydney . 

Pierwsze miesiące nowego 1941 roku krą¬ 
żownik Perth spędził bardzo intensywnie odby¬ 
wając liczne patrole rejsy w eskorcie transportów 
z zaopatrzeniem na Maltę i na Kretę. 16 stycz¬ 
nia, podczas pobytu na Malcie, okręt odniósł 



• +/* 
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fi HMAS Hobart widziany od dziobu w kamuflażu z końca 1941 roku w czasie pobytu na Morzu Śródziemnym. 


ny, że niebawem opuścił Aleksandrię i udał się 
w rejs do USA, gdzie przeprowadzono remont 
okrętu. 

Krążownik Perth wyruszył na patrol do za¬ 
toki Suda 26 stycznia, gdzie uzupełnił paliwo. 
Następnego dnia zawinął do Pireusu. W dwa 
dni później opuścił rejon zatoki Suda i wyruszył 
na spotkanie z krążownikiem Ajax. Obydwa 
krążowniki w cztery dni później patrolowały 
wody zatoki Suda. Po południu tego dnia do¬ 
strzeżono na okrętach 16 włoskich samolotów, 
które jednak przeleciały nad krążownikami nie 
atakując ich. 

Między 9 a 20 lutego krążownik Perth prze¬ 
bywał w doku w Aleksandrii, gdzie przeprowa¬ 
dzono naprawy uszkodzeń odniesionych 16 sty¬ 
cznia na Malcie. Po wyjściu z bazy 24 lutego 
dołączył do niszczycieli Mohawk i Nuhian oraz 
monitora Terrory który niebawem stał się celem 
ataku bombowców nurkujących. Po jego zato¬ 
pieniu krążownik wraz z niszczycielami powró¬ 
cił do Aleksandrii. W pierwszej połowie marca 
krążownik Perth odbył dwa rejsy z transportem 
wojska dla Krety, kursując między Aleksandrią 
a Pireusem. 17 marca ponownie przyjął na po¬ 
kład grupę około 450 żołnierzy (głównie Nowo¬ 
zelandczyków) i wyruszył w rejs do Pireusu. Ran¬ 
kiem 21 marca okręt opuścił Pireus i w składzie 
7. Dywizjonu Krążowników wraz z 3. Dywiz¬ 
jonem Krążowników został skierowany do os¬ 
łony ważnego konwoju na Maltę. Po południu 



australijski znajdował się na wodach Oceanu 
Indyjskiego, otrzymał rozkaz poszukiwania 
grasującego gdzieś w pobliżu niemieckiego krą¬ 
żownika pomocniczego Atlantisy który właśnie 
zatopił swoją kolejną ofiarę (był to brytyjski 
statek Mandasor o pojemności 5144 ton, zbu¬ 
dowany w 1920 roku i zatopiony ^njzzAtlantis 
24 stycznia 1942 roku w pobliżu Szeszeli, w cza¬ 
sie rejsu z Kalkuty do Liverpoolu). Jednak trzy¬ 
dniowe, intensywne poszukiwania nie dały re¬ 
zultatów, w związku z tym Sydney ruszył w dal¬ 
szą podróż do Australii. 10 stycznia wszedł do 
portu w mieście, którego imię nosił witany 
owacyjnie przez zgromadzonych na nabrzeżu 
mieszkańców Sydney. 

Dalsze losy szczęśliwego okrętu nie były już 
związane z działaniami wojennymi w rejonie 
Morza Śródziemnego, pozostał on w służbie 
konwojowej i patrolowej u wybrzeży Australii 
i tam znalazł swój koniec na dnie morskim po 
starciu z niemieckim krążownikiem pomocni¬ 
czym Kormoran - ale to już inna historia. 

Tymczasem z Morzem Śródziemnym swo¬ 
je losy związały na pewien czas dwa pozosta¬ 
łe okręty tego typu. Krążow nik Perth, 27 listo¬ 
pada 1940 roku, zaangażowany do tego czasu 
w służbie konwojowej i patrolowej u wybrzeży 
Australii wyruszył z Fremantle jako eskorra 
konwoju U$-7 skierowanego na Bliski Wschód, 
osiągając port w Adenie 12 grudnia. W dwa dn i 
później opuścił konwój US-7> aby dołączyć do 
konwoju zmierzającego na południe. 16 grud¬ 
nia powrócił do Adenu, a następnego dnia ran¬ 
kiem wyruszył na północ łącząc się z kolejnym 
konwojem. 23 grudnia Perth wraz ze statkami 


Perth w czasie odpierania ataków lotniczych na Morzu Śródziemnym w 1941 roku. 


uszkodzenia w wyniku blisko eksplodujących 
bomb lotniczych zrzuconych przez niemieckie 
bombowce nurkujące junkers Ju 87. Po pow¬ 
rocie do Aleksandrii został więc dokowany 
i poddany naprawom. Po opuszczeniu doku 
już 22 stycznia Perth wyruszył w morze wraz 
z pancernikami Btirhdm i Va!iant na spotkanie 
z uszkodzonym w czasie nalotu na Maltę lotni¬ 
skowcem Ulustriow, udającym się do Aleksan¬ 
drii. Lotniskowiec był rak poważnie uszkodzo 


do krążowników dołączył nowy brytyjski lotnis¬ 
kowiec Formidahie . Następnego ranka dwa ze¬ 
społy krążowników połączyły się z głównymi 
siłami Floty Śródziemnomorskiej Cunningha- 
ma. Po zakończeniu operacji Perth powrócił do 
Pireusu 26 marca. 

Włosi wiedzieli o wzmożonej działalności 
Brytyjczyków na Morzu Śródziemnym t zwięk¬ 
szeniu ilości transportów z zaopatrzeniem kie¬ 
rowanym do Grecji, dlatego też została podję- 
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S HMAS Sydney po powrocie do Australii wchodzi do portu w Sydney. 


ta decyzja o wyjściu w morze głównych sił floty 
włoskiej) w skład których wszedł pancernik Yit- 
torio Yeneto, sześć krążowników ciężkich, dwa 
krążowniki lekkie oraz czternaście niszczycieli; 
pod dowództwem admirała lachino. 27 marca 
część tej armady w postaci trzech ciężkich krą¬ 
żowników i czterech niszczycieli wykrył brytyj¬ 
ski samolot rozpoznawczy, w odległości około 
320 mil od Krety Czym prędzej wysłano w ich 
kierunku z Aleksandrii brytyjski zespół z pan¬ 
cernikami Warspite, Barham i Valiant na cze¬ 
le, lotniskowcem Formidable i flotyllą niszczy¬ 
ciel i. W tym czasie dowodzony przez wiceadm. 
Pridham-Wippella zespół krążowników Perth, 
Gloucester , Orion i Ajax, które wracały właśnie 
z Pireusu do Aleksandrii, otrzymał rozkaz do¬ 
łączenia do głównych sił brytyjskich. Do spot¬ 
kania miało dojść w pobliżu Krety na pozycji, 
w której spodziewano się 28 marca spotkać 
włoski zespół. 

Niebawem Brytyjczycy otrzymali informa¬ 
cję z rozpoznania lotniczego, że wykryte wcześ¬ 
niej krążowniki włoskie stanowiły awangar¬ 
dę głównych sił znajdujących się nieco dalej 
w kierunku północnym. Około godziny 8:00 
brytyjskie krążowniki dostrzegły włoskie krą¬ 
żowniki. Znajdując się w niedogodnej pozy¬ 
cji między włoskimi krążownikami a pancerni¬ 
kiem Vittorio Yeneto, okręty brytyjskie zmieniły 
kurs starając się wciągnąć Włochów w zasięg 
dział brytyjskich pancerników. Admirał lachino 
zdawał sobie jednak sprawę z obecności trzech 
brytyjskich pancerników, dlatego też nie chcąc 
narażać swoich krążowników zaniechał pości¬ 
gu. W tym momencie brytyjskie krążowniki 
były zmuszone wykonać zwrot i nie chcąc utra¬ 
cić kontaktu z nieprzyjacielem, same rozpoczęły 
pościg za włoskimi krążownikami. Kiedy zna¬ 
lazły się pod ogniem dział włoskiego pancerni¬ 
ka, zostały zmuszone do skrycia się za zasłoną 
dymną i zawrócenia. 

W tym czasie samoloty brytyjskie z Forrni- 
dable a także maszyny pozostawione na Krecie 
z uszkodzonego lotniskowca Illustrious kilka¬ 
krotnie atakowały włoskie okręty, uzyskując tra¬ 
fienie w rufę na pancerniku Yittorio Yeneto . Tor¬ 


peda unieruchomiła okręt, który po odzyskaniu 
możliwości poruszania się, zawrócił do Tarentu. 
Pozostałe okręty włoskiej floty także rozpoczę¬ 
ły odwrót. Admirał Cunningham zdawał so¬ 
bie sprawę, że musi zdecydować się na nocną 
bitwę z przeciwnikiem, który następnego dnia 
znalazłby się już w zasięgu samolotów startu¬ 
jących z baz lądowych. Tuż przed zmierzchem 
ponowiono atak lotniczy uzyskując trafienie 
i w jego rezultacie unieruchomienie ciężkiego 
krążownika włoskiego Pola. Wysłane na pomoc 
unieruchomionemu krążownikowi Zara i Fiu- 
me w towarzystwie czterech niszczycieli znala¬ 
zły się niespodziewanie blisko brytyjskich sił 
głównych. 

Około godziny 22:00 dostrzeżono na ekra¬ 
nach radarów brytyjskich pancerników wło¬ 
skie okręty. W pół godziny później pancerni¬ 
ki otworzyły ogień do zaskoczonych włoskich 
krążowników. Pancerniki dosłownie rozstrze¬ 
lały włoskie okręty, które nie zdołały nawet 
odpowiedzieć ogniem. Po tym sukcesie okrę¬ 
ty brytyjskie musiały skierować się na północ 
unikając ataku torpedowego niszczycieli wło¬ 
skich, z których dwa zatopiły niebawem bry¬ 


tyjskie niszczyciele. Bitwa nocna koło przyląd¬ 
ka Matapan zakończyła się dużym sukcesem 
Brytyjczyków, którym udało się zatopić trzy 
włoskie ciężkie krążowniki Pola, Zara i Fiume 
oraz dwa niszczyciele Alfieri i Carducci, dodat¬ 
kowo uszkadzając pancernik Yittorio Yeneto , bez 
strat własnych. Australijski krążownik nie miał 
okazji do spektakularnych wyczynów w tej bi¬ 
twie, ale uczestnicząc w pościgu za włoskimi 
krążownikami brał czynny udział w bitwie pod 
Matapan. 

31 marca Perth oraz Ajax wyruszyły z Alek¬ 
sandrii na kolejny patrol w rejon zatoki Suda. 
w czasie osłaniania konwojów okręty były wie¬ 
lokrotnie atakowane przez lotnictwo wroga, 
nie odnosząc jednak uszkodzeń. 14 kwietnia 
krążowniki powróciły do bazy w Aleksandrii 
i Perth pozostawał tam przez kolejne cztery 
dni uzupełniając zapasy 18 kwietnia wyszedł 
ponownie w morze, aby dołączyć do eskorty 
pancernika Yaliant i lotniskowca Formidable , 
którego samoloty dokonały rajdu na Trypolis. 
W cztery dni później Perth opuścił siły główne 
floty ipowróciłwrazzkrążownikiem Gloucester 
do zatoki Suda. Pod koniec kwietnia krążow- 
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3 Uszkodzenie komina na krążowniku Sydney. 


nik australijski osłaniał ewakuację wojsk sprzy¬ 
mierzonych z Krety. 29 kwietnia został zestrze¬ 
lony wodnosamolot pokładowy krążownika, 
jednak jego załoga szczęśliwie została wyłowio¬ 
na przez niszczyciel. 

W maju okręt prowadził dalsze patrole i wy¬ 
pełniał zadania eskortowe. Kiedy 20 maja Niem¬ 
cy przypuścili atak na Kretę, okręt znajdował 
się w składzie I zespołu patrolującego w towa¬ 
rzystwie krążownika Naiad i czterech niszczy¬ 
cieli Kingston , Kandahar , Nubian i Juno pod 
dowództwem kontradm. E. L. Kinga. W dwa 
dni później zespół napotkał konwój niewielkich 
statków włoskich osłaniany przez torpedowiec 
Sagittario . Zanim doszło do ataku na konwój 
pojawiły się niemieckie samoloty, którym udało 
się uszkodzić krążowniki Naiad i Carlisle . 

Ewakuacja Krety przebiegała pomyślnie do 
ranka 22 maja. Jednak już następne godziny 
przyniosły zmasowane ataki niemieckiego lot¬ 
nictwa, w efekcie czego zostały zatopione krą¬ 
żowniki Gloucester i 'Ęiji a także trzy niszczy¬ 
ciele p Gftyboundi Kashmir i Kelly, Krążownik 
Perth powróci! do Aleksandrii 24 maja w celu 
usunięcia drobnych uszkodzeń i uzupełnienia 
amunicji, po czym już po czterech dniach po¬ 
nownie wyruszy! w stronę Krety wraz z krą¬ 
żownikami Pboebe, Calcutta i Couentry oraz es- 
koną niszczycieli. Kotwicząc w pobliżu połud¬ 
niowego wybrzeża Krety na pokład przyjął gru¬ 
pę 1188 z czterech tysięcy żołnierzy, jaką zao¬ 
krętowano na wszystkie okręty zespołu. 30 ma¬ 
ja okręty odkotwiczyły i ruszyły do Aleksandrii. 
W drodze zespól był atakowany pięciokrotnie 
przez niemieckie samoloty Około godziny 9:43 
Perth został trafiony bombą w rejon kotłowni. 
Zginęło dwóch kucharzy dwóch innych ma¬ 


rynarzy oraz dziewięciu ewakuowanych żołnie¬ 
rzy, a sama kotłownia została wyłączona z ak¬ 
cji. Dodatkowe uszkodzenia krążownik odniósł 
w wyniku bliskich eksplozji innych bomb. 

Po zawinięciu do Aleksandrii 31 maja Perth 
został dokowany i poddany remontowi trwa¬ 
jącemu do 25 czerwca. Po powrocie do służby 
operował jeszcze przeciwko siłom Vichy w rejo¬ 
nie Syrii, ostrzeliwując stanowiska baterii nad¬ 
brzeżnych. 15 lipca powrócił do Aleksandrii, 
gdzie uzupełniono zapasy i paliwo i w trzy dni 
później okręt wyruszył w długi rejs do Austra¬ 
lii. Uroczyste powitanie krążownika w Sydney 
miało miejsce 24 sierpnia 1941 roku, po czym 
okręt skierowano do remontu w stoczni Coca- 
too. Dalsze jego losy były związane już z da¬ 
lekowschodnim teatrem działań wojennych, 
gdzie waleczna jednostka uległa w końcu prze¬ 
ważającym siłom japońskim 1 marca 1942 ro¬ 
ku. Jej miejsce w składzie Floty Śródziemno¬ 
morskiej miał zająć trzeci okręt serii - Hobart. 

Krążownik TfcAzr* w czerwcu 1941 roku po 
wielu miesiącach służby eskortowej i patrolo¬ 
wej u wybrzeży Australii znajdował się w stocz¬ 
ni i przechodził remont mający przygotować go 
do służby na europejskim teatrze działań wo¬ 
jennych. Po zakończeniu remontu pobrał amu¬ 
nicję i zaopatrzenie, po czym wyruszył w długi 
rejs w kierunku Kanału Sueskiego. 20 czerw¬ 
ca znalazł się na wodach Morza Śródziemnego. 
13 lipca uczestniczył w ratowaniu załóg i żoł¬ 
nierzy transportowca wojska Glenearn w czasie 
bombardowania Port Tewfłk, kiedy zderzył się 
on z innym transportowcem Georgie. W sierpniu 
dołączył do 7. Dywizjonu Krążowników Floty 
Śródziemnomorskiej, w którym wcześniej służ¬ 
bę pełnili Sydney i Perth. 

12 sierpnia wziął udziałw transporcie wojs¬ 
ka do Tobruku wraz z szybkimi stawiaczami min 
Latona i Abdiel oraz australijskimi niszczyciela¬ 
mi Nizam i Napier. 30 sierpnia transportował 
personel RAF i żołnierzy armii na Cypr i do 
Haify w Egpicie wraz z krążownikami Leander 


r t* i 


i Neptune i 11. Flotyllą Niszczycieli w ramach 
operacji „Gilotyna”. Wrzesień Hobart spędził 
w składzie głównych sił floty pełniąc służbę es¬ 
kortową. W październiku wspierał konwoje za¬ 
opatruj ące walczącyTobruk oraz ewakuując żoł¬ 
nierzy australijskich, którzy zostali zastąpieni 
przez polską Brygadę Karpacką. W okresie do 
końca października 1941 roku flota przetrans¬ 
portowała do Tobruku około 20 000 ludzi a ewa¬ 
kuowała stamtąd do Egiptu około 19 000. 

W listopadzie Hobart powrócił do służby 
patrolowej i eskortowej w składzie 7. Dywizjonu 
Krążowników. 7 grudnia, dokładnie wtedy, gdy 
Japończycy zaatakowali na Pacyfiku amerykań¬ 
ską bazę w Pearl Harbor na Hawajach rozpo¬ 
czynając tym samym krwawą i długą wojnę na 
Pacyfiku, krążownik Hobart wyruszył w morze 
w eskorcie transportowca Breconshire płynące¬ 
go z Malty do Aleksandrii. W dwa dni póź¬ 
niej odpierał ataki lotnicze w pobliżu Tobruku. 
10 grudnia nadeszły rozkazy odwołujące krą¬ 
żownik Hobart z rejonu Morza Śródziemnego. 
W obliczu wojny z Japonią jednostka była jak 
najszybciej potrzebna na Dalekim Wschodzie. 
Okręt wyruszył więc w drogę powrotną zawija¬ 
jąc po drodze do Kolombo, a 24 grudnia dołą¬ 
czając do eskorty konwoju BM-9A, podążają¬ 
cego z Bombaju do Singapuru. 

Tak skończyła się historia opeAcyjna na 
europejskim teatrze działań wojennych trzecie¬ 
go australijskiego krążownika, który do końca 
wojny pozostał w obrębie Pacyfiku, wielokrot¬ 
nie ścierając się z okrętami i samolotami japoń¬ 
skimi. Był, jak się okazało, najszczęśliwszym 
z całej trójki okrętów tego typu, jako jedyne¬ 
mu bowiem udało się mu przetrwać wojnę 
mimo poważnych uszkodzeń odniesionych po 
storpedowaniu w 1942 roku. Po wojnie rozpo¬ 
częto nawet jego przebudowę mającą przysto¬ 
sować go do służby w nowych realiach epoki 
rakietowo-jądrowej, ale przebudowy tej nigdy 
nie ukończono i ostatecznie okręt powędrował 
na złom w 1962 roku. 


Widok na nadbudówkę dziobową Sytfotya w dniu powrotu do Australii w 1941 roku. 


NUMER SPECJALNY 1/2013 






£ródłoforog.rafii: ibi&ry autora. 















Matował.'Grzegorz kWah. 2 G.l 3 ; 































































































































Piechur w stopniu Gefreiter: 
żołnierz ma na głowie hełm 
(Stahlhelm M35), na którym 
po lewej stronie widoczny jest 
„Werhmachtadller" koloru 
srebrnobiałego na czarnej 
tarczy a po prawej trójkolorowa 
tzw. „na rodowa" tarcza 
(czarno-biało-czerwona). 


Żołnierz ubrany jest w: 

bluzę mundurową (Heeres Deinstanzuug M36), 
spodnie (Feldhose M37), buty (Marschstiefel), 
do pasa głównego przytroczone są 
dwie trzykomorowe ładownice przeznaczone 
na amunicję do karabinu Mauser K98 
(Patronentaschen 98K), maska przeciwgazowa 
(Gasmaske M38), manierka z kubkiem 
(Feldflasche M31), chlebak (Brotbuntel), 
menażka (Kochgeschirr M31), przy pasie 
z tyłu przytroczona jest płachta namiotowa 
(Zeltbahn M31). Z przodu do pasa na maskę 
przeciwgazową przypięty jest pakiet 
z narzutą przeciwiperytową (Gasplaplane). 

Z boku widoczna jest łopatka saperska 
(Schanzzeug M87) z bagnetem M84/98. 


Żołnierz w stopniu Unteroffizier, 
na kołnierzu bluzy mundurowej 
widoczny biały otok. Na szelkach 
szturmowych (Koppeltraggestell) 
Y-Riemen przytroczone są elementy 
wyposażenia; trójkątną płachtę 
namiotową o wymiarach 
203x203x240 cm można 
było używać jako płaszcz 
przeciwdeszczowy. 








